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WPROWADZENIE 

C e l e m niniejszej p r a c y jest zachęcenie c z y t e l n i k a d o refleksji n a temat p o d s t a w 
p e d a g o g i k i w świet le mi tów i u t o p i i społecznych. N a u c z y c i e l e , p e d a g o d z y , bada­
cze k u l t u r y i s t udenc i k ie runków h u m a n i s t y c z n y c h , d o których jest z aad re sowana , 
n ie znajdą w niej rozst rzygnięć na temat: jaka p o w i n n a być dzis ie jsza pedago­
g i k a , ale ze tkną się z rozważan iami o jej zagrożeniach u top i jnych , j akże często 
powodujących n e g a t y w n e s k u t k i w y c h o w a w c z e . 

Wciąż jeszcze w i e l u p e d a g o g ó w żyje g o r z k i m i w s p o m n i e n i a m i m a r k s i s t o w s k o -
- len inowskie j u t o p i i ładu społecznego, g d y w y c h o w a n i e nag inano d o obowiązują­
cej i d e o l o g i i , t y m c z a s e m scena p o l i t y c z n a i k u l t u r o w a obróciły się n i e m a l o sto 
osiemdziesiąt s t opn i i - co jest pa radoksa lne - często c i s a m i w y c h o w a w c y i n a u ­
czyc ie le n ie akceptują przeobrażeń zachodzących w s z k o l n i c t w i e , t y m r a z e m na­
g i n a n y m dzis iaj d o reguł rządzących w o l n y m r y n k i e m . P o w o d e m i c h frustracji są 
przeobrażenia k u l t u r o w e , wywołujące marginal izację t radycyjnie rozumiane j p r a ­
cy w y c h o w a w c z e j i bezs i lność w o b e c znaczn ie s i ln ie j szych źródeł bodźcowego 
oddzia ływania w y c h o w a w c z e g o . Dz i s i e j s zy cz łowiek staje się o b y w a t e l e m g loba l ­
nej socjety g o t o w y m uwierzyć - n a skutek oddzia ływania ujednoliconej k u l t u r y 
masowej - w S a i n t s i m o n o w s k i e z a p e w n i e n i e , że złoty wiek jest dopiero przed nami. 
W takiej p e r s p e k t y w i e ku l tu rowe j t radycyjnie r o z u m i a n a szkoła m o ż e się wydać 
niepotrzebna. K r e a t o r z y eudajmonistycznej u top i i , będącej czymś w rodzaju konsu­
menckiego raju, wykorzystujący potęgę mediów e lekt ronicznych, z bylejakości czy­
nią wzór d o naś ladowania , a nawe t każdą ja rmarczną n iedorzeczność potrafią 
prze tworzyć w n a u k o w ą teorię, popar tą e m p i r y c z n y m i d o w o d a m i . W świecie 
z a m a z a n y c h war tośc i i wątpl iwych autorytetów korzys tan ie z r o z u m u przestaje 
być w a r u n k i e m k u l t u r o w e j adaptacj i , co więcej - m o ż e stać się czymś anachro­
n i c z n y m i w s t y d l i w y m . 

Franc i sco G o y a jest a u t o r e m r y c i n y pt. Uśpiony rozum stwarza strachy, której 
p o n a d c z a s o w e przesłanie można b y uczynić m o t t e m niniejszej p racy . Dzis ia j z ro ­
z u m i e n i e z j awisk an ty in t e l ek tua lnych , towarzyszących p r a c y pedagogiczne j , staje 
się koniecznością , b o w i e m rzeczywistość , jakże często n ie przystająca d o podręcz­
n i k o w y c h teor i i , u j awn ia się n i e k i e d y jako chao tyczna i p o z b a w i o n a sensu, a l u ­
dz i e , d o p r o w a d z e n i d o t ak ich wniosków, ulegają upokarzającej potędze a b s u r d u . 



Francisco de Goya y Lucientes, Uśpiony rozum stwarza strachy. Rycina z cyklu Caprichos 
Źródło: Goya. Gravures et lithographies, Oeuvre complete. Enrique L . Ferrari, París 1961 

A b y w pedagog ice dojść d o k o n k l u z j i negujących u top ie ładu i u top ie eudaj-
m o n i s t y c z n e , t rzeba wcześniej z rozumieć i c h m i t y c z n e podłoże k u l t u r o w e i me­
c h a n i z m y funkc jonowania ; t rzeba poznać i c h powiązania z koncepc j ami w y c h o ­
w a n i a i p ro j ek t ami s z k o l n i c t w a , n a których wyrastają. Już samo uświadomienie 
sobie w z a j e m n y c h relacji między pedagogiką i u topią m o ż e okazać się p r z y d a t n e , 
istnieje b o w i e m ścisła prawidłowość: g d y w społeczeństwie zdobywają p o p u l a r -



ność u top ie ładu społecznego, uaktywniają się równocześnie p e d a g o g i k i n o r m a ­
t y w n e , a g d y popularyzują się u top ie euda jmonis tyczne , w ó w c z a s s łabną pedago­
g i k i n o r m a t y w n e (formalne) , a uaktywniają się p e d a g o g i k i n ie fo rmalne . W dzis ie j ­
szej k u l t u r z e zachodnie j m a miejsce to d rug i e z j awisko , t zn . u a k t y w n i a n i a się pe­
d a g o g i k n i e f o r m a l n y c h i coraz większej skuteczności w y c h o w y w a n i a bodźcowe­
go, p rzeważnie z n i e s t e r o w a l n y c h źródeł , rządzonych p r a w a m i w o l n e g o r y n k u , 
z d o m i n o w a n y c h p r z e z telewizję, Internet i r e k l a m y towarów k o n s u m p c y j n y c h . T o 
o w e m e d i a sterują dzis ia j zb iorową wyobraźn ią l u d z i , wzmaga ją ambicje z a w o ­
d o w e , wspó łzawodnic two w p r a c y i dążenia d o osiągnięcia życ iowego k o m f o r t u . 
W konfrontacj i z t y m i n i e s t e r o w a l n y m i źródłami oddzia ływania w y c h o w a w c z e g o , 
p e d a g o g i c z n y i n t e l e k t u a l i z m b y w a n i e p r z y d a t n y , toteż dz is ie j s i w y c h o w a w c y n ie 
ukrywają swojej bezsi lności . 

Istnieje w i e l e s t r u k t u r a l n y c h powiązań u t o p i i i p e d a g o g i k i . G d y b y się p o z b a ­
wi ło pedagogikę p i e r w i a s t k a utopi jnego, w t e d y każda jej teor ia , każda s y s t e m o w a 
koncepcja s z k o l n i c t w a straciłaby sens i s tn ienia . P e d a g o g i k a znajduje d l a siebie 
uzasadn ien ie w t y m , co d o p i e r o będzie , t zn . w efektach w y c h o w a w c z y c h , które 
sp rawdzą się p o la tach. A l e p r a w d z i w a p e d a g o g i k a , jak i całe s z k o l n i c t w o , m u s z ą 
b y ć w o l n e o d u t o p i i . O t o pa radoks , z k tórym często n ie u m i e m y sobie poradzić . 
Przestrzeń edukacyjna , z o r g a n i z o w a n a p r z e z n a u c z y c i e l i i w i e l e i n n y c h osób 
współ tworzących z n i m i sys tem s z k o l n i c t w a , m u s i b y ć z a p l a n o w a n a odnośnie d o 
miejsca, c za su i p r z e k a z y w a n e j treści, a każde z zachodzących w niej działań p o ­
w i n n o b y ć z r y t m i z o w a n e i w k o m p o n o w a n e w ca łoroczny rozkład mater ia łu 
d y d a k t y c z n o - w y c h o w a w c z e g o . Na leży pamię tać , że g d z i e istnieje p l a n o w a n i e , 
t a m jest t w o r z o n a bądź p rzywoływana j ako niedościgły m o d e l przes t rzeń u topi jna 
z o b e c n y m w niej ideałem. T a k więc p e d a g o g i k a organizująca przes t rzeń e d u k a ­
cyjną n i g d y n ie u w o l n i się o d p i e r w i a s t k a utopi jnego. N a ogół o t y m n ie myś l imy, 
zwłaszcza że ugruntował się n iechętny s tosunek d o u t o p i i „odpowiedz ia lne j" z a 
d r a m a t y c z n e doświadczenia ludzkości w X X w i e k u . 

Obecność e lementów u t o p i i w n a s z y m życiu c o d z i e n n y m b a r d z o częs to jest 
n iezauważalna , ale to one są b u d u l c e m w i e l u dążeń społecznych. Z a p o m i n a się 
p r z y t y m , że inne są f o r m y u t o p i i w „społeczeństwie zamkn ię tym" - b y u ż y ć ter­
m i n o l o g i i K a r l a P o p p e r a , a inne w „społeczeństwie o t w a r t y m " , tj. d e m o k r a t y c z ­
n y m . W społeczeństwie rządzonym m e t o d a m i t o t a l i t a rnymi w s z y s t k i e relacje 
społeczne są z d o m i n o w a n e p r z e z u top ie i d la tego z t a k i m i u t o p i a m i t rzeba w a l ­
czyć. W społeczeństwie o t w a r t y m obecność u t o p i i - choć n i e p o k o i - to j ednak 
m o ż e sprzyjać twórczym dążeniom i przyspieszać p rocesy adaptacyjne cz łowieka 
w sze roko poję tym środowisku n a t u r a l n y m i k u l t u r o w y m . T r z e b a j ednak uważn ie 
obse rwować zasięg o w y c h „ łagodnych" u t o p i i , rozwijających się w społeczeń­
s twach o twar tych , gdyż d y k t a t u r y wyłania ły się z a w s z e z demokrac j i pogrążo­
n y c h w k r y z y s i e . 

P r z e z długie dziesięciolecia p o l s k a p e d a g o g i k a była z m u s z a n a d o pełnienia 
f u n k q i s łużebnych w o b e c u t o p i i p o l i t y k i oświatowej pańs twa rządzonego meto­
d a m i k o m u n i s t y c z n y m i . Spowodowa ło to, że w i e d z a n a temat myślenia u topi j ­
nego była t r ak towana pode j r z l iw ie , jako zagrażająca z d e m a s k o w a n i e m p r a w d z i -



w e g o o b l i c z a us t ro ju p o l i t y c z n e g o . Dzis ia j w i e l u p e d a g o g o m w d a l s z y m ciągu 
brakuje umiejętności r o z p o z n a w a n i a prze jawów u t o p i i , ewen tua ln ie kojarzą je 
wyłącznie z rządami o p a r t y m i na i d e o l o g i i totalitarnej; n ie znają mechan i zmów 
wywołujących p o w s t a w a n i e u t o p i i a n i relacji łączących je z m i t a m i społecznymi. 

B r a k umiejętności r o z p o z n a w a n i a u t o p i i b ierze się również ze s tosowania 
wobec n i c h n iewłaśc iwych m e t o d b a d a w c z y c h . Wciąż jest r o z p o w s z e c h n i o n e 
p r z e k o n a n i e , że u top ie , choć są niedojrzałymi i d e a m i , to jednak mają charakter 
racjonalny ze wzg lędu na swój rodowód h i s to ryczny . P o dokładniejszej ana l iz ie 
okazuje się jednak, że z p o z o r u „racjonalne" u topie z a w s z e wyrastają na grunc ie 
anty i n t e l e k t u a l n y m i t a k i m i pozostają. 

Świat k u l t u r y wype łn iony jest a n t y n o m i a m i . Jest tak już z samej definicj i k u l ­
tury , gdyż o b i e k t a m i oddzia ływania świadomości cz łowieka są treści antyinte-
lektualne , u t r w a l o n e w zap i sach g e n o t y p u rodza ju l u d z k i e g o ; tak więc na logikę 
popędów, ins tynktów i podświadomośc i zb io rowej nakłada się l o g i k a k u l t u r y , co 
H a n s G . G a d a m e r wyrazi ł , nazywając P rometeusza „mi tycznym o d z w i e r c i e d l e ­
n i e m l u d z k i e g o c z y n u k u l t u r o w e g o " 1 . N i g d y jednak ta l o g i k a k u l t u r y n ie była na 
tyle szcze lna , aby przysłonie istniejącą poniżej logikę na tu ry . W i c h w z a j e m n y c h 
relacjach z a p i s y w a n a jest o d tysiącleci h i s tor ia cz łowieczeństwa. T o p o w o d u j e 
również, że każdy n o w y i decydujący z w r o t w dzie jach ludzk ie j świadomości , 
n i e k i e d y t y l k o u top i jny , w y m a g a reinterpretacji m i t u prometejskiego. A b y p r z y ­
pomnieć i z rozumieć , c z y m jest kształcenie się i w y c h o w y w a n i e człowieka, t rzeba 
więc ciągle s ięgać d o świata mi tów. 

Tradycyjne m e t o d y badawcze w pedagogice są jednak bezradne wobec z jawiska 
mitów i u t o p i i społecznych; d o z r o z u m i e n i a i ch nie wys t a r czy b o w i e m ów akade­
m i c k i „rozum pedagog iczny" , o którym Stefan S a r n o w s k i mówi i ronicznie , że jest 
„specjalnie h o d o w a n y " w w a r u n k a c h laboratoryjnych 2 . L i c z n e doświadczenia z m u ­
szają w y c h o w a w c ó w d o u z n a n i a faktu, że istnieje bogata sfera rzeczywistości, w y ­
łamująca się wyjaśnieniom log ik i kartezjańsko-newtonowskiej, na której bazuje współ­
czesna pedagog ika . W tej sferze k u l t u r y m i t y i utopie , jak rośliny, rodzą się, r o z k w i ­
tają i umierają, a p o n i c h zostają z ia rna , które p o n o w n i e wpadają w tę urodzajną 
glebę... N in ie j sza książka d o t y c z y obecności tychże mitów i u t o p i i w pedagogice. 

Pragnę w t y m miejscu podz iękować P a n o m Pro feso rom Bronis ławowi Baczce 
z U n i w e r s y t e t u w G e n e w i e i Czes ławowi M a j o r k o w i z A k a d e m i i Pedagogicznej 
w K r a k o w i e z a u d z i e l e n i e m i zachęty d o nap i san ia tej książki oraz P a n o m Profe­
s o r o m J u l i a n o w i D y b c o w i i T a d e u s z o w i Bieńkowskiemu z a cenne i r z e c z o w e 
u w a g i na jej temat. 

1 H . G . Gadamer , Prometeusz i tragedia kultury, [w:] Rozum, słowo, dzieje, t łum. M . Ł u k a s i e w i c z , 
K . Michalski , Warszawa 1979, s. 173. 

' S. Sarnowski, O krytyce rozumu pedagogicznego, [w:] Krytyka rozumu pedagogicznego, red. S. Sar­
nowski , Bydgoszcz 1993, s. 10. 



R O Z D Z I A Ł l 

P O S T M O D E R N I S T Y C Z N E Z A C I E R A N I E G R A N I C 
M I Ę D Z Y N A U K Ą , M I T E M I U T O P I Ą 

M e t o d o l o g i c z n e p o d s t a w y n a u k i n i g d y n ie by ły na tyle szcze lne , b y j ą zabez­
pieczyć p r z e d oddz ia ływaniem czynników nierac jonalnych, u top i jnych , n i e k i e d y 
wyros łych n a silnej p o d b u d o w i e mi tyczne j . Dzis ia j w i e m y , że p o w o d e m tego sta­
n u jest uwikłanie się cz łowieka w historię, p r z y j e d n o c z e s n y m jego z a n u r z e n i u 
w głębinach podświadomośc i 1 . P o w o d u j e to is tnienie dwóch w z o r c ó w k u l t u r y , 
z których j eden jest n o r m a t y w n y , odwołujący się d o świadomości , a d r u g i beha­
w i o r a l n y , p o d a t n y n a oddzia ływanie podświadomości . O b a te w z o r c e uzupełniają 
się wza j emn ie i n ie m o g ł y b y istnieć bez siebie. Z e względu na ep i s t emo log i czny 
d o n i c h dostęp, a n t y n o m i i t ych wzorców o d p o w i a d a a n t y n o m i a in te lek tua lnego 
świata n a u k i , na s t awionego n a wyjaśnianie z jawisk , oraz an ty in te lek tua lnego 
świata mitów, z których cze rp i emy wiedzę potrzebną d o i ch z r o z u m i e n i a . M i t opo­
w i a d a o pradziejowej istocie s tworzenia , n a u k a obejmuje continuum zmieniającej się 
p r a w d y o świecie, natomiast u topia , jako w y n i k abso lu tyzowania się m i t u w his tor i i , 
z a p o w i a d a z b u d o w a n i e doskonałego świata w bliżej nieznanej przyszłości. 

A r c h e t y p o w a koncepcja n a u k i , zapoczątkowana p r z e z C a r l a G u s t a w a Junga, jest 
dzisiaj atrakcyjną propozycją usunięcia wyżej w y m i e n i o n y c h an tynomi i , ale b u d z i 
wie le zastrzeżeń, n ie t y lko z racji e tycznych , ale też jako n o w a o d m i a n a h o l i z m u . 

Koncepc ja ta zakłada c y k l i c z n e po jawian ie się regresów, c z y l i powro tów d o 
źródeł, g d y archetyp p r a w i e d z y u r u c h o m i o n y określonym p a r a d y g m a t e m dostarcza 
h is tor i i coraz to n o w y c h i d e i i n o w y c h wyobrażeń o świecie. P o w y c z e r p a n i u się 
tych wyobrażeń z a w s z e następuje okres ku l tu rowego chaosu, który t rwa tak długo, 
póki n o w y p a r a d y g m a t p o raz kolejny nie przywoła z najdawniejszej przeszłości 
określone archetypy, aby dzięki i ch m o c y nadać h i s to ryczny sens n o w y m wyobraże­
n i o m ide i . „Jesteśmy skazan i nie ty lko na historię, ale również na a rche typowe 
a priori" - oto jedno z najważniejszych odkryć dwudzies towieczne j n a u k i 2 . 

C z y n n i k i o charakterze an ty in te lek tua lnym - bodźce, popędy i ins tynk ty współ­
tworzące s trukturę psychologiczną człowieka - z a w s z e wpływały n a rozwój na­
u k i , a bywało , że nawe t n ią kierowały, p o p r z e z ekspresję w o l i , uczuć i in te lek tu , 

1 Por. A . Motycka , Nauka a nieświadomość, W r o c ł a w 1998. 
" Ibidem, s. 74. 



ale z a d u f a n i w sobie w y z n a w c y R o z u m u s tara l i się z redukować i c h znaczen ie l ub 
przysłonić p rude ry jn i e , jak coś kompromitującego. 

W i l h e l m D i l t h e y by ł p i e r w s z y m f i lozofem, który, próbując odczytać m e c h a n i ­
z m y p s y c h i c z n e , wykaza ł l o g i c z n y związek między zaspoka jan iem ins tynktów 
i popędów, t a k i c h jak s a m o z a c h o w a w c z y , p łc iowy c z y ob ronny , a b u d o w a n i e m 
w i z e r u n k u świata jako r o z u m n e g o i sensownego. „Zespół p o p ę d ó w i uczuć - pisał 
D i l t h e y - to c e n t r u m naszej s t ruk tu ry p sych i czn e j " 3 . Zaspokojen ie p o p ę d ó w daje 
cz łowiekowi z a d o w o l e n i e , przyjemność, p o c z u c i e sa tys fakq i , a wre szc i e p r o w a d z i 
d o p r z e k o n a n i a , że świat m a sens, logikę, a jego porządek jest r o z u m n y . N a t y m 
os ta tn im p r z e k o n a n i u mogła się rozwijać w c z e s n a postać n a u k i , ograniczająca się 
począ tkowo d o o p i s y w a n i a świata. 

O h i s t o r y c z n y c h wyobrażeniach n a u k i decyduje przyjęty p a r a d y g m a t , n a r z u ­
cający jej okreś lony w z o r z e c , wypełn iony aktualną w d a n y m m o m e n c i e wiedzą . 
Ó w p a r a d y g m a t n i g d y n ie jest wystarczająco sku teczny , b y zamknąć i uporząd­
k o w a ć w s z y s t k i e istniejące wyobrażenia o świecie; p o w o d u j e to więc n i eus t anny 
ferment k u l t u r o w y i zapowiedź n o w y c h z jawisk . W y c h o d z e n i e z chaosu k u l t u r o ­
w e g o u w i d a c z n i a się obecnością mi tów przywołanych z odległej przeszłości (po 
chaosie i des t rukc j i po t r zebna jest m o c tworzen ia ) . M i t y , będące p r z y p o m n i e n i e m 
prapoczątku, wyzwala ją u k r y t e w społeczeństwie moce , a także s łużą k r e o w a n i u 
u top i jnych w i z j i przyszłości . 

U p o d s t a w w s z y s t k i c h ak tów myślenia znajdują się o b r a z y p i e rwo tne , wyła­
niające się ze sfery n ieświadomości , która t y l k o w n i e w i e l k i m zakres ie poddaje się 
b a d a n i o m in te l ek tua lnym. Zasługą C a r l a G . Junga, oprócz wyjaśnienia sensu arche­
typów, było także opisanie przejawów nieświadomości zbiorowej , tj. odz iedz iczone ­
go z czasów p i e r w o t n y c h d u c h o w e g o d o r o b k u ludzkości. W swojej praktyce psy­
chiatrycznej Jung zebrał o g r o m n y materiał świadczący o potężnej m o c y tkwiącej 
w nieświadomości , da leko potężniejszej o d tego, c z y m dysponuje świadomość. 

W s z y s t k o co niedos tępne p o z n a n i u i m r o c z n e p o w o d u j e w cz łowieku lęk p r z e d 
n iewolą i opę taniem. M i m o że dzisiaj n i k t już n ie kwest ionuje r o d o w o d u n a u k i 
wywodzące j się z d a w n y c h mi tów i m a g i i , to jednak z j awi ska k u l t u r o w e o cha­
rakterze a n t y i n t e l e k t u a l n y m , w y w o ł y w a n e działaniem arche typów i n ieświado­
mośc i z b i o r o w e j , pos t rzegane są z obawą p r z e z p r z e d s t a w i c i e l i konse rwa tywne j 
h u m a n i s t y k i nas tawionej k r y t y c z n i e d o prze jawów pos tmodern is tyczne j k u l t u r y . 
J edną z p o d s t a w o w y c h cech p o s t m o d e r n i z m u jest dos t rzegany p o w s z e c h n i e rela­
t y w i z m , wynikający z podważen ia na grunc ie archetypowej teor i i k u l t u r y znacze­
n i a pięciu a b s o l u t n y c h wartości : piękna, p r a w d y , dobra , świętości oraz n a u k i , 
k tórym c y w i l i z a c j a z a c h o d n i a zawdzięcza swój r o z k w i t . 

Dzis ia j przyję l iśmy sądzić, między i n n y m i , że w i e d z a - jako wy twór społeczny 
- jest wzg lędna , tak więc c z y n n i k i wpływające na rozwój społeczny, w t y m także 
m i t y i u top ie , również decydują o jej r o z w o j u . Istotę r e l a t y w i z m u wyrazi ł an tycz­
n y f i lozof Pro tagoras z A b d e r y w t ra fnym s t w i e r d z e n i u , że „o każdej r z e c z y ist-

3 W. Diltheys Gesammelte Schriften, Stuttgart-Gottingen 1958-1982, t. V , s. 206, za: Z . Kuderowicz , 
Dilthey, Warszawa 1987, s. 48. 



nieją d w a sądy w z a j e m n i e sp rzeczne" . B a r d z o często z a p o m i n a m y o tej p r a w d z i e , 
t y m c z a s e m ze zmienne j zdolności cz łowieka d o pos t rzegania otaczającego go 
świata wynikają istotne konsekwencje b a d a w c z e i w y c h o w a w c z e . Zac ie ran ie gra­
n ic między m i t e m , n a u k ą i utopią u j awnia się z coraz większą m o c ą w technolo­
gicznej emancypac j i cz łowieka , t y m niemnie j właśnie dzisiaj w świecie „spełniają­
c y c h się baśn i " uaktywnia ją się z a p o m n i a n e m i t y . 

W i e l e jest d o w o d ó w przemawiających z a t y m , że n a racjonalne myślenie 
n a u k o w e mają w p ł y w m i t y , a u jego p o d s t a w dają się rozpoznać z j awi ska an ty in -
te lektualne. Niektóre d a w n e tezy n a u k o w e i n s p i r o w a n e myś len iem m i t y c z n y m 
wydają się n a m dzis ia j absurda lne , ale w przeszłości przyczynia ły się d o cennych 
odkryć. W i e l e poko leń u c z o n y c h zapamięta le poszukiwało n p . czystej substancji 
ciepła i światła, t łumaczącej z j awi sko pa len ia się ma te r i i , którą h ipo te tyczn ie na ­
z w a n o f log i s tonem. P o s z u k i w a n i a te przyczyni ły się d o wyodrębnien ia w i e l u 
p ie rwias tków i op i san i a l i c z n y c h reakcji c h e m i c z n y c h . 

Jeszcze więcej p rzyk ładów błądzącej myśli naukowej dos tarcza h i s to r ia f i lo­
z o f i i . H e g l o w s k i e t w i e r d z e n i e , że „co jest r o z u m n e , jest r zeczywis t e , a co jest rze­
c z y w i s t e , jest r o z u m n e " , by ło tak b a r d z o akcep towane , że doprowadzi ło d o p o ­
w s t a n i a fa łszywego aks jomatu , pojawiającego się w p i s m a c h n ie t y l k o K a r o l a 
M a r k s a i jego spadkobie rców, ale nawe t w poglądach K a r l a M a n n h e i m a , znanego 
ze s w y c h a n a l i t y c z n y c h r o z p r a w na temat powiązań u t o p i i z i d e o l o g i a m i . P o z o ­
stałości tego t w i e r d z e n i a obecne są także w p i s m a c h p o w o j e n n y c h filozofów, choć 
żaden z n i c h n ie u tożsamia ł się już z h e g l i z m e m 4 . M i t y c z n e f o r m y myślenia , z a ­
wierające składniki an ty in te lek tua lne y pojawiają się za równo w n a u k a c h ścisłych, 
jak i w h u m a n i s t y c e , ale szczególnie obfituje w n ie p e d a g o g i k a , najbliższa spra­
w o m egzys t enc j a lnym człowieka . N a s tawiane p r z e z jej reprezentantów tezy n a u ­
k o w e b a r d z o częs to mają w p ł y w i c h i n d y w i d u a l n e przeżycia w o l i t y w n e , w y r a ­
stające z doświadczeń p rzedre f l eksy jnych , n a d którymi n ie z a w s z e udaje się 
p e d a g o g o m z a p a n o w a ć siłą uczuć i in te lektu . 

Uwzględn ian ie l o g i k i mi tów p o w o d u j e konieczność o d r z u c e n i a oświecenio­
w y c h kanonów myślenia . Bronis ław B a c z k o p o w i a d a , że m i t y wyłamują się racjo­
n a l n y m o p i s o m , d la tego budzą n iechęć i s trach różnych „pseudoracjonal is tów" 
przywiązanych d o m e t a f i z y k i N e w t o n o w s k i e g o t w i e r d z e n i a o jedności b u d o w y 
świata i wspólnej właśc iwości w s z e l k i c h ciał fizycznycłv\ D r u g i m za łożeniem 
N e w t o n o w s k i e j m e t o d o l o g i i n a u k i był aksjomat o możl iwości wyjaśniania z j awisk 
p r z y r o d y , w t y m również społecznych, p o p r z e z p r o s t e analogie . T a t y p o w o 
oświeceniowa p y c h a przysłaniała b a d a c z o m o c z y na s k o m p l i k o w a n e z j awiska 
i r racjonalne. C h o ć minę ły już czasy r a d y k a l n e g o e m p i r y z m u , daje się wciąż sły­
szeć echo N e w t o n o w s k i e g o a p e l u o metodologiczną czystość badań n a u k o w y c h . 

Osobną kwest ię s t a n o w i s tosunek d o h ipo tez n a u k o w y c h , których o d k r y w c a 
p r a w a grawi tac j i był z d e c y d o w a n y m w r o g i e m . Dz i s i e j szy g i g a n t y c z n y rozwój 
n a u k i z a w d z i ę c z a m y głównie śmiało s t a w i a n y m h i p o t e z o m , n i e m a l zamazującym 

4 Por. K . R . Popper, Mit schematu pojęciowego w obronie nauki i racjonalności, t łum. B. C h w e d e ń c z u k , 
Warszawa 1997, s. 57. 
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granicę m i ę d z y m a r z e n i e m i rzeczywistością . „Nawet mate r ia jest h ipotezą" , 
p rzypomina ł C a r l G . Jung , potwierdzi ł A l b e r t E ins t e in i w d a l s z y m ciągu p o t w i e r ­
d z a n o w o c z e s n a f i z y k a 6 . Dz is ia j granice między nauką i u topią - którą można b y 
nazwać s w e g o rodza ju h ipotezą społeczną - bywają u m o w n e 7 . Z j a w i s k o to o d n o s i 
się także d o p e d a g o g i k i . P r z e z w y w a ż o n ą b ramę jednoznacznośc i badań n a u k o ­
w y c h „to, co u top i jne" w n o s i d o w i e d z y lekceważone dotąd p i e r w i a s t k i antyracjo-
nalne , an ty in te lek tua lne , wyrażające m a r z e n i a i s u b i e k t y w i z m b a d a w c z y . 

W i e m y , że pod łoże życia p sych i cznego każdego człowieka t w o r z y kon t ro lo ­
w a n y z różnym s k u t k i e m świat mi tów i archetypów. W tej sytuacj i n ie m o ż e d z i ­
w i e , że myś len ie utopi jne, wyros łe na podłożu m i t y c z n y m i obfitujące w pier ­
w i a s t k i antyracjonalne, tak często u jawnia swą obecność za równo w nauce, jak 
i w codziennej rzeczywistości . 

P a r a d o k s e m dzis ie jszych czasów jest w y m i a n a epitetów, którymi dawniej opisy­
w a n o naukę i utopię. O pierwszej mówiono, p o d wp ływem arys to te l izmu, że jest 
p e w n a , o drugiej , że jest n iez i szcza lna , szalona, że jest s k u t k i e m marzyc ie l s twa . 
Dzis ia j , bez „szalonych" i wręcz utopi jnych hipotez , da l szy proces r o z w o j u n a u k i 
m o ż e b y ć z a h a m o w a n y . U t o p i a wyda je się b y ć obecnie pot rzebą równie „pewną" , 
jak dawnie j by ła n ią n a u k a . S k o r o w pos tmodern is tyczne j p e r s p e k t y w i e utopistą 
jest ten, k to z a m y k a , redukuje i k u l t u r o w o ogran icza p r z e d m i o t s w o i c h dociekań, 
to n a listę jego g rzechów p o w i n n o się wpisać n iedos t rzeganie obecności c z y n n i ­
k ó w u top i jnych , których znaczen ie i funkcje n ie dadzą się określ ić prostą logiką. 

Stefan A m s t e r d a m s k i rozpoznaje w nauce utopię i antyutopię właśnie w zależ­
ności o d przyjętej opcj i p o d m i o t u poznającego: p o d m i o t a u t o n o m i c z n y , „abstra­
hujący o d w y m i a r ó w społecznych i h i s t o r y c z n y c h " , a z a r a z e m „absolutyzujący 
naukę" , jest jego z d a n i e m „utopijny", a p o d m i o t b a d a w c z y „negliżujący autono­
mię n a u k i " , r ea lny , o s a d z o n y w określonej k u l t u r z e i osadzający p r z e d m i o t s w o ­
i c h badań n a w i e l u p łaszczyznach k u l t u r o w y c h , jest an tyu top i jny 8 . Inaczej 
mówiąc , p e r s p e k t y w a p i e r w s z e g o jest zamknięta , a d r u g i e g o - o twar ta na w s z e l ­
k ie z j awiska , fak ty i doświadczenia , choćby nawe t i c h charakter był i r r a q o n a l n y 
i n ie poddawa ł się n a u k o w e j w e r y f i k a q i . 

Dz is ia j p o d m i o t b a d a w c z y , antyutopi jn ie n a s t a w i o n y d o świata, kwest ionuje 
r y g o r y s t y c z n e t w i e r d z e n i a w y p o w i a d a n e p r z e z skra jnych zwolenn ików racjonal i ­
z m u . W e d ł u g C a r l a G . Junga „racjonalista o d w r a c a się o d d z i w n y c h s p r a w p o d ­
świadomośc i z przerażeniem, p o c z y m z a z w y c z a j t w i e r d z i , że n i czego n ie 
widz ia ł " 9 . P r z y t a k i m r o z u m i e n i u pojęcia „racjonal izm" każdy p r a w d z i w y u c z o n y 
zachowuje an tyu top i jny s tosunek d o ob iek tu s w o i c h badań, a inaczej mówiąc , 
utopistą staje się dzis ia j ten, k to kwest ionuje obecność u t o p i i w nauce. Racjonalne 
jest więc akcep towan ie tego, co wyda je się, że nie jest racjonalne. T a k i twórczy 
i k r y t y c z n y stosunek d o badanej mater i i rozpoznać można w poglądach Bronisława 

6 C G . Jung, Podróż na Wschód, t łum. W . Che łmińsk i , Warszawa 1989, s. 121. 
7 Por. A . K . W r ó b l e w s k i , Prawda i mity w fizyce, W r o c ł a w 1982. 
8 S. Amsterdamski , Utopia i antyutopia w rozważaniach o nauce, [w:] Historia i wyobraźnia. Studia 

ofiarowane Bronisławowi Baczce, przedm. J. Szacki, P o z n a ń 1992, s. 29-30. 
9 C G . Jung, Podróż na Wschód..., s. 183. 



Bacz k i , w y b i t n e g o z n a w c y f i l ozo f i i oświecenia , g d y u p o m i n a się o n o badan ie m i ­
tów społecznych, a z a r a z e m u b o l e w a , że i c h ana l i za n a p o t y k a w i e l e przeszkód. 

Pierwszą przeszkodą jest pseudoracjonalistyczna historiografia, która w swoich licz­
nych wersjach: pozytywistycznych, marksistowskich itp., nie chce uznać c z y n n i k a 
i r r a c j o n a l n e g o za rzeczywisty czynnik zmian społecznych, a tym samym sprowa­
dza wszelkie symbole i wyobrażenia do roli zwykłej dekoracji, do swego rodzaju 
k o s t i u m u , jaki zakładają aktorzy społeczni, chcąc ukryć swoje prawdziwe interesy. 

Drugą przeszkodą , wed ług B a c z k i , jest jednak b e z k r y t y c z n e s tosowanie w ba­
d a n i a c h p s y c h o a n a l i z y , n a skutek czego fakty h i s to ryczne i społeczne stają się 
jedynie „war ian tami p o n a d h i s t o r y c z n e g o m i t u " 1 0 . Właśc iwa m e t o d a „antyuto-
p i j n a " p o w i n n a więc ha rmoni jn ie łączyć i dos tosowywać różne p e r s p e k t y w y k u l ­
t u r o w e d o p r z e d m i o t u badań. 

R e l a t y w i s t y c z n a w i z j a n a u k i n ie spowodowała jak dotąd żadnej katastrofy, 
wręcz p r z e c i w n i e , wyzwol i ła bezprecedensową w dzie jach ludzkości odwagę m y ­
ślenia; n ie o d n o s i się to jednak d o w s z y s t k i c h d z i e d z i n n a u k i , gdyż h u m a n i s t y t y k a 
o d lat p rzeżywa k r y z y s tożsamości i n ie nadąża z oceną rewelacj i ogłaszanych 
p r z e z n a u k i p r z y r o d n i c z e i techniczne. K r y z y s h u m a n i s t y k i , dotyczący zwłaszcza 
p e d a g o g i k i , p r z e j a w i a się w p o d e j m o w a n i u tematów zastępczych z zak resu meto­
do log i i l ub h i s to r i i n a u k i , w odświeżaniu w y e k s p l o a t o w a n y c h zagadnień o p a k o w a ­
n y c h nową terminologią, w tendenqach negujących i eskapis tycznych wobec rze­
czywistości, a z a r a z e m w bezsilności aksjologi i i e tyk i społecznej 1 1 . 

K o n i e c lat sześćdziesiątych, wiązany z p o d n i e s i e n i e m pos tmodern is tyczne j 
k u r t y n y , jest również początkiem me todo log i cznego p r z e w r o t u s p o w o d o w a n e g o 
p u b l i k a c j a m i T h o m a s a S. K u h n a , P a u l a K . Feyerabenda i i n n y c h zwolenników 
r e l a t y w i z m u . Z n a n y a f o r y z m Protagorasa z A b d e r y , głoszący że człowiek jest m i a ­
rą w s z e c h r z e c z y , stał się obowiązującą zasadą każdego pro jek tu b a d a w c z e g o . 
Wed ług K u h n a i T o u l m i n a logiczność n ie jest wartością, n a której o p i e r a m y się, 
t łumacząc n a u k o w o z j awi ska zachodzące w różnych zb io rach , bo „formalne rela­
cje zachodzą t y l k o między t w i e r d z e n i a m i wyrażonymi w te rminach jednego i tego 
samego z b i o r u p o j ę ć " 1 2 . Zostają o d r z u c o n e k ry te r i a naukowości , wyrażone w ter­
m i n a c h „abstrakcyjnych i abso lu tnych" , gdyż właściwie każdy m a p r a w o w y b o r u 
jednego spośród w i e l u konkurujących ze sobą paradygmatów, z g o d n i e z has łem 
Feyerabenda „Anything goes". A l i n a M o t y c k a zdefiniowała k r y t e r i u m naukowośc i 
K u h n a i T o u l m i n a , u c z c i w i e z a z n a c z y w s z y wcześniej , że o n i s a m i n i g d y tego n ie 
u c z y n i l i . „Uwzględnia ono p o z a l o g i c z n e (ku l tu rowe , g r u p o w o - z a w o d o w e itp.) 
c z y n n i k i , które grają istotną rolę p r z y w y b o r z e założeń t eore tycznych (pa radyg­
ma tów) , które z k o l e i decydują o t y m , co jest n a u k o w e " 1 3 . O w e „pozalogiczne 

B. Baczko, Wyobrażenia społeczne..., s. 124. 
1 1 Por. R . G . A . Dolby , Niepewność wiedzy, t łum. P. Spoiny, Warszawa 1996, s. 255. 
1 2 A . Motycka , Relatywistyczna wizja nauki. Wprowadzenie: filozoficzny spór o naukę, W r o c ł a w 1984, 
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c z y n n i k i " powodują , że, według A l f r e d a Tarsk iego , „nie m a żadnego u n i w e r s a l ­
nego k r y t e r i u m p r a w d y " 1 4 . W przeciwieństwie d o m i t u , u t o p i i i r e l ig i i n a u k a n i g d y 
nie daje k o m p l e t n y c h i wyczerpujących o d p o w i e d z i n a temat świa ta 1 5 . W tak ich 
okol icznościach u t o p i a staje się par tnerką i powiern icą n a u k i . 

W tradycyjnej t y p o l o g i i n a u k nie było miejsca d l a u t o p i i , którą r o z u m i a n o jako 
zap rzeczen ie n a u k i . W y w o ł y w a ł o to irytację A l e k s a n d r a Świę tochowskiego , który 
uważa ł - m i m o s w y c h p o z y t y w i s t y c z n y c h obciążeń - że „naukową pods tawę uto­
p i i " s t a n o w i „możność p r z e w i d y w a n i a następujących p o sobie p r z y c z y n i skut­
ków r o z w o j u " 1 6 . Dz is ia j u top i a , jak się wydaje , bez t r u d u z d o b y w a sobie równe 
p r a w a w o g r o d z i e nauk , który nie jest już s t rzeżony tak pieczołowicie , jak w cza ­
sach Świę tochowskiego . Logiczność relacji , a t y m bardzie j „możność p r z e w i d y w a ­
n i a sku tków", osadzone w N e w t o n o w s k i e j koncepcj i świata, przestały b y ć kry te ­
r i a m i naukowośc i . Kwes t ionował je zresztą już D a w i d H u m e , uzasadniając, że 
p o d s t a w y n a u k i są wyłącznie f ide is tyczne. 

R e l a t y w i z m n a u k o w y , p o w s z e c h n i e u z n a n y jako p e r s p e k t y w i c z n i e s łuszny 
i o p t y m i s t y c z n y , s tworzył wizję n ieogran iczonego r o z w o j u w i e d z y i bezpreceden­
sową w dz ie jach ludzkości odwagę myślenia . N a obrzeżach n a u k i 1 7 o d k r y w a n e są 
dziś obsza ry fascynujących zagadnień, d o n i e d a w n a uważanych z a b ł a h e 1 8 . 
Wspó lną cechą t y c h dokonań n a u k o w y c h „z p o g r a n i c z a " jest odejście o d s z a b l o n u 
p o s t p o z y t y w i s t y c z n e j naukowośc i , j ednakże t o w a r z y s z y t e m u n a niespotykaną 
skalę aks jo log iczny chaos, k r y z y s tożsamości n a u k i , r o z c h w i a n i e pojęć oraz ujaw­
n ian ie tendencj i negujących i e skap i s tycznych . Najbardz ie j jest to w i d o c z n e w n a u ­
k a c h h u m a n i s t y c z n y c h , które o d d a w n a wykazują patologiczną bezs i lność w k w e ­
st iach społecznych. 

W p o s t m o d e r n i s t y c z n y m m o d e l u k u l t u r y daje się zauważyć zacieranie się gra­
n i c y między nauką, m i t e m i utopią, co powodu je , że przeszłość, n iemalże p o z b a ­
w i o n a tajemnic, odar ta z sacrum, ale scalona obecnością wyłaniających się z niej 
mi tów, p r z e m i e s z c z a się z p rzewidywalną przyszłością, a jednocześnie w s z y s t k o 
jest zamknię te r a m ą teraźniejszości, odczuwane j jako swego rodza ju continuum 
u t o p i i , r ea l i zowane j dzięki ba jecznym możl iwośc iom n a u k i . S z k o l n i c t w o działające 
w t a k i m k l i m a c i e k u l t u r o w y m narażone jest n a utratę swej tożsamości i u l ega 
w o d p o w i e d n i c h p roporc j ach t a k i m s a m y m p i e r w i a s t k o m m i t u , n a u k i i u t o p i i , 
jakie z a w i e r a p o s t m o d e r n i s t y c z n a k u l t u r a . 

1 4 N a temat p o g l ą d ó w A . Tarskiego (1902-1983), por. T. W o l a ń s k i , Matematyka i epistemologia, W a r ­
szawa 1983. 

1 5 Antropologia kulturowa: zbliżenia epok i problemów; wybór tekstów, red. K J . Brozi, Lubl in 1993, s. 101. 
1 6 A . Ś w i ę t o c h o w s k i , Utopie w rozwoju historycznym, Warszawa 1910, s. 339. 
1 7 Por. L . Witkowski , Edukacja wobec sporów o (po)nowoczesność, Warszawa 1998, s. 74-98. 
1 8 Por. M . Grabowski , Próba filozofii błahego, [w:] Istotne i nieistotne w nauce. Szkice z aksjologii nauki, 

T o r u ń 1998, s. 82. 



R O Z D Z I A Ł I I 

P E D A G O G I K A N A P O G R A N I C Z U M I T Ó W I N A U K I 

Czy pedagogika jest samodzielną nauką? 

Twie rdzen i e , że dzisiejsze s zko ln i c two c ierp i na wie l e niedostatków, n i k o g o nie 
zaskoczy . „Winą z a taki stan rzeczy obarcza się nade w s z y s t k o luźny związek teori i 
w y c h o w a n i a z praktyką pedagogiczną", twierdzą z goryczą p e d a g o d z y akade­
m i c c y 1 , ale zapominają, że zby t długo teoria w y c h o w a n i a była zakładniczką p o l i t y k i 
oświatowej, że między teorią i praktyką socjalistycznego w y c h o w a n i a musiał istnieć 
ścisły związek - czuwały n a d t y m l iczne instytucje, włącznie z p o l i q a polityczną. 

B l i s k o d w a w i e k i t e m u Johann H . Pes ta lozz i , uosabiający najlepsze cechy 
pedagoga i o d d a n e g o przy jac ie la d z i e c i , doszedł d o zaskakującej k o n k l u z j i , jedna­
kowoż potwierdzającej szczerość jego zapatrywań, a m i a n o w i c i e , że: „Właśc iwy 
sens w y c h o w a n i a i jego pedagogiczne j real izacj i op ie ra się na konieczności nie­
us tannego p o d t r z y m y w a n i a więzi między praktyką a teorią, a l e utrzymującej 
p rzepaść międ zy n i m i " 2 . 

N a prze łomie X I X i X X w i e k u k w e s t i a „ rozz iewu" między teorią i praktyką 
pogłębi ła się jeszcze bardz ie j , ze względu na rosnące różnice w obrębie s a m y c h 
teor i i p e d a g o g i c z n y c h , odwołujących się z jednej s t rony d o socjologicznego m o ­
d e l u w y c h o w a n i a E m i l a D u r k h e i m a , z drugiej na tomias t d o p s y c h o p e d a g o g i k i 
E d o u a r d a Clapar£de 'a . N a u k o w y m d y s k u s j o m „na górze" n ie towarzyszyły 
z m i a n y „na d o l e " , z a w s z e natomias t p r a k t y k a weryf ikowała znaczenie teor i i w y ­
c h o w a w c z y c h . „Zdroworozsądkowa" me toda d o s t o s o w y w a n i a sposobów i ce lów 
p e d a g o g i c z n y c h d o bieżących po t rzeb brała górę n a d s f o r m a l i z o w a n y m i koncep­
cjami teoretyków w y c h o w a n i a . W tej codziennej p rak tyce kryje się t rzecia p r z y ­
c z y n a p o w s t a w a n i a o w e g o r o z z i e w u : p o z b a w i o n a osłony refleksyjnej p e d a g o g i k a 
s tosowana staje się s w o i m k a r y k a t u r a l n y m o d b i c i e m ; nauczyc ie l e z w a n i po toczn ie 
be l f r ami ła two zasklepiają się w r u t y n o w y c h czynnościach, brakuje i m zasad 
m o r a l n y c h , powtarzają w kółko w y u c z o n e lekcje, n ie potrafią pode jmować właś­
c i w y c h decyz j i w y c h o w a w c z y c h i nie dopuszczają k r y t y k i na swój temat. 

M . Ł o b o c k i , Teoria wychowania, [w:] Encyklopedia pedagogiczna, red. W . P o m y k a ł o , Warszawa 
1996, s. 836. 

~ D . Hameline, Edward Claparede, [w:] Myśliciele o wychowaniu, p o d red. C . Kupisiewicza i I. Woj­
nar, Warszawa 1996, s. 195-196. 



Istnienie p r z e p a ś c i między teorią i praktyką jest najczęstszym p o w o d e m 
k o m p r o m i t a c j i szkoły, ale wca l e n ie j e d y n y m i n ie wyda je się, aby t y l k o z tego 
p o w o d u należało rozdzierać szaty. Błędne byłoby również szukanie sposobów zasy­
p a n i a owej przepaśc i l ub u d a w a n i e , że jej n ie m a . P e d a g o g i k a jest o w o c e m myśle­
n i a racjonalnego, p o d c z a s g d y w prak tyce w y c h o w a w c z e j często dominują c z y n ­
n i k i i r racjonalne i an ty in te lek tua lne , wynikające z u j awn ian ia się uprzedzeń, eks­
presji popędów, uzewnętrzniania się emocji ; ambi tne p róby z łamania tej an tyno­
m i i p r z e z w p r o w a d z e n i e d o p e d a g o g i k i p e r s p e k t y w y hermeneu tyczno- fenomeno-
logicznej , sku teczne t y l k o w odn i e s i en iu d o określonej g r u p y tematów, n ie z m i e ­
nią u t r w a l o n y c h obyczajów w y c h o w a w c z y c h i tradycyjnej m e t o d o l o g i i 3 . W tej 
sytuacj i m o g ą się r o d z i c uzasadn ione p o d s t a w y d o k w e s t i o n o w a n i a zasadności 
p e d a g o g i k i j ako n a u k i s tosowanej . O i le n p . war tość n a u k p o l i t e c h n i c z n y c h p o ­
t w i e r d z o n a jest w sztuce b u d o w a n i a mos tów i dróg, o tyle efekty s z t u k i w y c h o ­
w a w c z e j n ie dają się u c h w y c i e w żaden określony sposób, gdyż n ie podlegają jed­
n o z n a c z n y m regu lac jom a n i gwaranc jom; w y c h o w a w c a n ie w i e , jakie będą s k u t k i 
jego wie lo le tn ie j p r acy . 

N a początku lat s iedemdziesiątych Ivan I l l i ch i ron i czn ie nazywał szkołę N o ­
w y m Kośc io łem Ś w i a t o w y m i wypomina ł jej k r eowan ie p s e u d o r e l i g i i , obłudnie 
wyrażającej wiarę , że p o p r z e z wykszta łcenie przeciętny użytkownik k u l t u r y p o ­
l e p s z y swoją sytuację społeczną. W rzeczywistości było to mało realne. Z e wzglę­
d u na s w ą pos tawę pe łną t r o s k l i w e g o k r y t y c y z m u I. I l l i ch n ie przypomina ł jednak 
ateisty, lecz „wierzącego, choc nie praktykującego", b o w i e m potępiając m i t y gene­
r o w a n e w szko le , n ie kwes t ionował samej po t r zeby edukacj i . 

P e d a g o g i k a w formie n a u k i stosowanej poczęła się formować mniej więcej 
w t y m s a m y m czasie , k i e d y powstawały p i e r w s z e min i s t e r s twa oświaty. U z m y ­
sławia to n a m wza jemne relacje między pedagogiką , jako dyscypl iną u n i w e r s y ­
tecką, a w ł a d z ą pańs twową, która j ą ch ron i , zwłaszcza że n ie m a min i s t e r s twa n p . 
m a t e m a t y k i c z y f i l o z o f i i . O z n a c z a to, że pańs two reprezen towane p r z e z urzędni­
ków m i n i s t e r i a l n y c h by ło i jest n ie t y l k o akuszerką p e d a g o g i k i un iwersy teck ie j , ale 
także jej n a t u r a l n y m ojcem, o d którego przejęła większość d z i e d z i c z n y c h uzależ­
nień. Rozdźwięk między teorią i praktyką pedagogiczną nakłada się więc n a ist­
niejące i n i emoż l iwe d o p o g o d z e n i a a n t y n o m i e między władzą i spo łeczeńs twem 
lub też mię dz y m i t a m i pańs twa a jego r z e c z y w i s t y m o b r a z e m . Pseudo re l i g i a d z i ­
siejszego s z k o l n i c t w a , t w o r z o n a w gabinetach rządowych, mamiąca młodego 
cz łowieka wizją s tabi lnego życia p o z d o b y c i u d y p l o m u , m i m o s w y c h słabości 
p o s i a d a t łumy w y z n a w c ó w , gdyż n i k t n ie zaproponował lepszej „religii". T y m 
a b s o l w e n t o m , którzy przeżywają r o z c z a r o w a n i a , m ó w i się o i c h „winie" a lbo 
o n iedos ta tkach k o n k r e t n y c h szkół, d o rzadkości na leży jednak k w e s t i o n o w a n i e 
s łuszności ogólnych zasad , na których op ie ra się p e d a g o g i k a - swego rodza ju p i o ­
r u n o c h r o n s z k o l n i c t w a . Istnieje więc milcząca z g o d a na panujący rozdźwięk mię-

3 Por. J. Gnitecki , Hermeneutyczna koncepcja pedagogiki, P o z n a ń 1989; K . Ablewicz , Hermeneutyczno-
-fenomenologiczna perspektywa badań w pedagogice, K r a k ó w 1994. 



d z y s łuszną teorią i n iewłaśc iwą praktyką. Ideał w y c h o w a w c z y , jakże b l i s k i 
m o d e l o w e m u sacrum, n i e m u s i zobowiązywać d o s z u k a n i a op tymalne j real izacj i ; 
w konsekwencj i p o z i o m dostarczanej u c z n i o m w i e d z y i umiejętności jest niewspół­
m i e r n i e n i s k i w s t o s u n k u d o z a p l a n o w a n y c h ce lów. 

G d y b y spytać n a u c z y c i e l a , j a k i procent w i e d z y książkowej w y k o r z y s t u j e 
w p rak tyce szkolne j , okaza łoby się, że p o d a wielkość jednocyfrową. O z n a c z a to, że 
w rzeczywis tośc i z d a n y jest g łównie n a swoje „wyczucie" , „ instynkt" i umiejęt­
ność „ocza rowan ia" k l a sy , tj. s tworzen i a a tmosfery sprzyjającej n a u c z a n i u . P o d ­
s t a w y teor i i pedagogiczne j są in te lektualne , ale w prak tyce różne fakty p r z y p a d ­
k o w e i an ty in te lek tua lne składają się n a sytuacje n i e p r z e w i d y w a l n e . W tak ich 
sytuacjach, jak twierdzi ł E rns t Cass i re r , „klęska myślenia racjonalnego jest całko­
w i t a i n ieodwoła lna" , b o cz łowiek ła two z a p o m i n a w s z y s t k o , czego się nauczył 4 . 
O d dojrzałości n a u c z y c i e l a zależy, c z y pot ra f i s tawić i m czoła, z d a n y jest jednak 
na własną intuicję, gdyż teoria jest w tak ich s y t u a q a c h bez radna . D o w o d e m na 
to jest „prakseo log iczna" definicja w y c h o w a n i a , p o d a w a n a p r z e z Władys ława 
O k o n i a w Słowniku pedagogicznym, n ie uwzględniająca czynników i r rac jona lnych . 
C z y t a m y w niej , że: 

Wychowanie to świadomie organizowana działalność społeczna, której celem jest wy­
wołanie zamierzonych zmian w osobowości człowieka. Zmiany te obejmują zarówno 
stronę poznawczo-instrumentalną, związaną z poznaniem rzeczywistości i oddziały­
waniem na nią, jak i aksjologiczną, która polega na kształtowaniu stosunku człowieka 
do świata i l udz i , jego przekonań i postaw, układu wartości i celu życia. Proces i wyn i ­
k i wychowania kształtują się pod wpływem: 1) świadomego i celowego oddziaływania 
odpowiedzialnych za wychowanie osób i instytucji (m.in. rodziców, nauczycieli, rodzi­
ny, szkoły); 2) systemu wychowania równoległego, a zwłaszcza odpowiednio zorgani­
zowanej działalności środków masowego oddziaływania; 3) wysiłków jednostki nad 
kształtowaniem własnej osobowości 5. 

Def in ic ja ta, m o c n o eksponująca c z y n n i k i r aqona lne , może w y w o ł y w a ć b łędne 
wyobrażen ia o skuteczności p e d a g o g i k i . Jednocześnie , ze wzg lędu n a swoją n ie­
szczelność aksjologiczną, d o p u s z c z a oddzia ływania p o z b a w i o n e war tości w y c h o ­
w a w c z y c h , utrudniające w konsekwenc j i adaptację jednos tk i . Szkoła jest o b s z a r e m 
oddzia ływania po tężnych napięć p s y c h i c z n y c h , d la tego s tosowanie m e t o d w y ­
łącznie i n t e l ek tua lnych , n p . o p a r t y c h na p o m i a r z e i statystyce, a lbo def inic j i p rak-
seo log i cznych , jak z a c y t o w a n a powyżej , n ie t łumaczy w i e l u z jawisk , a jeszcze 
więcej fałszuje. 

Z n a c z n i e spójniejszą wizję zadań i możl iwości p e d a g o g i k i mog łaby n a m do­
starczyć a n t r o p o l o g i a k u l t u r a l n a , w której p o l u b a d a w c z y m znajdują się również 
p r o b l e m y z z a k r e s u teor i i w y c h o w a n i a , w i d z i a n e jednak p r z e z p r y z m a t sze roko 
pojętych faktów k u l t u r o w y c h , jako skutków a d a p t a q i człowieka w środowisku. 

4 E . Cassirer, The Myth of the State, Doubleday A n c h o r Books [USA] 1955, [I w y d . 1946], (wszystkie 
cytaty w t ł u m . A . D . ) , s. 2. 

s W . O k o ń , Słownik pedagogiczny, Warszawa 1984, s. 347-348. 



U t r z y m u j e się j ednak u z a s a d n i o n a nieufność p e d a g o g i k i w s t o s u n k u d o an t ropo­
l o g i i . W y n i k a to z a n t r o p o l o g i c z n y c h kryter iów b a d a w c z y c h , dominujących n a d 
k r y t e r i a m i m o r a l n y m i : „Kultura n ie z n a p r a w d y c z y fałszu, to są k ry t e r i a teor i i 
p o z n a n i a c z y n a u k i . Z n a ona t y l k o skuteczność adaptac j i " 6 . A n a l i z a an t ropo lo­
g i c z n a p r o w a d z i d o demi to log izac j i „obiektu", tj. d o identyf ikac j i i r rac jonalnego 
podłoża , z c z y m n ie chce się p o g o d z i e p e d a g o g i k a „akademicka" , u p r a w i a n a 
w s t ruk tu rze o d m i e n n y c h pojęć i interpretacji opierających się wciąż jeszcze 
i p r z e d e w s z y s t k i m n a m e t o d a c h s ta tys tycznych . P e d a g o g i k a ta, jakże często pre­
tendująca d o s t awian i a os ta tecznych d i agnoz , często r o z w i j a się w obszarze p r o ­
b l e m ó w g e n e r o w a n y c h p r z e z siebie i d l a siebie, a jej m i s t r z o w i e przypominają 
n i e k i e d y teore tyków narc ia r s twa , którzy n i g d y n ie w i d z i e l i śniegu. 

Antropologiczna perspektywa pedagogiki 

P e d a g o g i k a k u l t u r y określa swoje cele i ideały w y c h o w a w c z e w relacji d o 
człowieka w i d z i a n e g o p o d kątem jego adaptacj i w środowisku. Jej p o d s t a w y s two­
r z y l i n a przełomie X I X i X X w i e k u W i l h e l m Di l they , E d w a r d Spranger i G e o r g K e r -
schensteiner. P r z e ł o m o w y m m o m e n t e m w jej s t o s u n k o w o krótkich dz ie jach by ło 
w y k o r z y s t a n i e osiągnięć b a d a w c z y c h Bronis ława M a l i n o w s k i e g o , zas tosowanie 
m e t o d y s t ruktura lnej w b a d a n i a c h soc jo log icznych p r z e z twórców funkcjonal i -
z m u , A l f r e d a R . R a d c l i f f e ' a - B r o w n a i Talcot ta Parsonsa , a także p o d d a n i e się 
w p ł y w o m sze roko pojętej refleksji ant ropologicznej : o d C l a u d e ' a Lev i -S t raussa p o 
Josepha C a m p b e l l a i twórców jej o d m i a n y f i lozof icznej . 

B a d a n i a socjologiczne n ie mia ły bezpośredniego przełożenia na język pedago­
g i k i , ale - p r z y p o m n i j m y - w c e n t r u m u w a g i T. Parsonsa znalazła się kwes t i a w a ­
runków umożl iwiających p r z e t r w a n i e s y s t e m o m społecznym, co skłaniało d o zaję­
cia się także t ema tem sys temów s z k o l n i c t w a . Parsons uważał , że p r z e t r w a n i e 
sys temów jest u w a r u n k o w a n e w każdej k u l t u r z e s t o p n i e m z in s ty tuc jona l i zowan ia 
zachodzących w społeczeństwie in terakcj i 7 . Ponieważ szkoła jest mie jscem szcze­
gólnie i n t e n s y w n y c h i s f o r m a l i z o w a n y c h interakcj i , ła two się domyśl ić , że sys tem 
s z k o l n i c t w a d l a sy s t emu społecznego m a fundamenta lne znaczenie , p o t w i e r d z o n e 
w z a j e m n y m i korzyściami . Z p e r s p e k t y w y badawcze j Parsonsa , choć nie w y p o ­
wiadał się o n w tej sp rawie , z a d a n i a p e d a g o g i k i są log iczne , spójne i uza sadn ione 
koniecznością , m o ż n a b y powiedzieć , i nku l tu rac j i cz łowieka. P r z e d w i e k a m i po ­
dobn ie wyraz i ł ten zamys ł Jan A m o s Komeński , g d y pisał: „Jasne się stanie, że 
ce lem szkoły p o w i n n o b y ć dos tosowanie człowieka d o jego p r z e z n a c z e n i a " 8 . 

W c e n t r u m a n t r o p o l o g i c z n y c h obserwacj i pedagogów znajduje się twórcza 
adaptacja cz łowieka w ku l t u r ze , w i d z i a n a p r z e z p r y z m a t zagadnień socjologicz-

6 R. Schulz, Pedagogiczny i antropologiczny obraz wychowania, [w:] Antropologiczne podstawy wycho­
wania, red. nauk. R. Schulz, Warszawa 1996, s. 11. Podobnie: Antropologia kulturowa..., cz. II, s. 96. 

' Por. J . H . Turner , Struktura teorii socjologicznej, t łum. J. Szmatka, Warszawa 1985, s. 104-109. 
s J .A. K o m e ń s k i , Pisma wybrane, t łum. K . Remerowa, W r o c ł a w 1964, s. 512. 



n y c h , r e l ig i jnych , p s y c h o l o g i c z n y c h , b i o l o g i c z n y c h i różnego t y p u c y w i l i z a c y j n y c h , 
związanych z osiągnięciami n a u k i i t echn ik i . Tak i e szerokie po le b a d a w c z e p ro ­
p o n o w a l i p r z e d w o j e n n i p e d a g o d z y ku l t u ry : K a z i m i e r z Sośnicki , B o g d a n Sucho­
d o l s k i , B o g d a n Nawroczyńsk i i Serg iusz Hessen . Ich wspólną cechą była w s z e c h ­
stronność: s t awian ie pytań o charakterze f i l o z o f i c z n y m , t łumaczenie p sychospo­
łecznych u w a r u n k o w a ń p rocesu kształcenia i w y c h o w y w a n i a , u j m o w a n i e zadań 
p e d a g o g i c z n y c h w s z e r o k i m kontekście konieczności k u l t u r o w y c h . 

Dzis ia j d o tej t radycj i nawiązuje m . i n . f i lozof w y c h o w a n i a L e c h W i t k o w s k i . N a 
jego inspiracje i d e o w e składają się przeżycia zebrane z w i e l u wcześniejszych 
doświadczeń p o k o l e n i o w y c h , in t e l ek tua lnych i c y w i l i z a c y j n y c h , ale inaczej for­
mułuje o n cele b a d a w c z e i z a d a n i a p e d a g o g i k i k u l t u r y . Inne znaczen ie miały 
s łowa Se rg iusza Hessena , g d y mówił , że „wychowanie cz łowieka jest podróżą" 9 , 
a inaczej r o z u m i e m y L e c h a W i t k o w s k i e g o , szukającego w sposób l i t e rack i „prze­
słanek d l a nowej p e d a g o g i k i " , g d y rozwi j a B a u m a n o w s k ą koncepcję pos tmoder ­
n i s tycznego m o d e l u życia „opartego na sytuacji p i e l g r z y m a , n o m a d y , włóczęgi , 
s p a c e r o w i c z a " 1 0 . 

G ł ó w n y m tematem rozważań pedagogów k u l t u r y jest adaptacja cz łowieka ob­
ję tego edukacją . Z wąsko rozumiane j adaptacj i wynika ły jednak l i czne zagrożenia . 
„Doktryna adaptacyjna wyznacza ła edukac j i funkcje s łużebne w o b e c pańs twa -
zaniedbując funkcje edukac j i wobec spo łeczeńs twa" 1 1 . Uzupełnienie w tej k w e s t i i 
wnios ły prace Ra l fa D a h r e n d o r f a i L e w i s a A . Coserà , którzy jednos t ronny, wręcz 
c y b e r n e t y c z n y m o d e l funkc jona lny Parsonsa zastąpili funkcjonalną teorią 
k o n f l i k t u . W r o z p r a w i e o znaczącym tytule Out of Utopia D a h r e n d o r f w e z w a ł d o 
u c i e c z k i z u t o p i i P a r s o n s o w s k i e g o f u n k c j o n a l i z m u 1 2 . D a h r e n d o r f z a s a d n i c z o n ie 
kwes t ionował nadrzędnych , adap tacy jnych reguł k u l t u r o w y c h , na których o p a r l i 
swe koncepcje z a równo Herbe r t Spencer i K a r o l D a r w i n , jak i Bronis ław M a l i n o w ­
s k i c z y C . Lévi-Strauss; uzupełni ł z a to wiedzę socjologiczną teorią z jawisk k o n ­
f l i k t o w y c h , s p o w o d o w a n y c h „brakiem efektywności p rocesów socjalizacji i k o n ­
t ro l i społecznej" , które teoretycy funkc jona l i zmu m a r g i n a l i z o w a l i 1 3 . Teor i a k o n ­
fliktów jest a t rakcyjna d l a zwolenników l i b e r a l i z m u pedagog icznego , gdyż u z a ­
sadn ia z a a k c e p t o w a n i e części z jawisk k o n f l i k t o w y c h , t łumaczonych wcześniej 
wyłącznie b łędami p e d a g o g i c z n y m i w środowisku r o d z i n n y m bądź s z k o l n y m 1 4 . 
Soc jo log iczna teoria f u n k c j o n a l i z m u t łumaczyła m e c h a n i z m y z jawisk społecznych, 
w t y m również p e d a g o g i c z n y c h , ale nie ułatwiała i ch z r o z u m i e n i a . P o d t y m 
wzg lędem d o z n a c z n i e c i e k a w s z y c h wniosków d o p r o w a d z a zetknięcie się peda­
g o g i k i z antropologią . 

9 S. Hessen, Filozofia - kultura - wychowanie, W r o c ł a w 1973, s. 174. 
1 0 L . Witkowski , W stronę ponowoczesncj teorii i praktyki edukacji. Inspiracje Baumanowskie, [w:] t egoż , 

Edukacja wobec sporów..., s. 274. 
1 1 T . Lewowick i , Podmiotowość w edukacji, [w:] Encyklopedia pedagogiczna..., s. 595. 
1 2 R. Dahrendorf, Out of Utopia: Toward a Reorientation of Sociological Analysis, „ A m e r i c a n Journal 

of Sociology" 1958, 64, s. 115-127, za: J . H . Turner, Struktura teorii..., s. 218-221. 
1 3 Ibidem, s. 229. 
1 4 H . Izdebska, Błędy wychowawcze, [w:] Encyklopedia pedagogiczna..., s. 47. 



G ł ó w n ą za le tą a n t r o p o l o g i i jest b u d o w a n i e spójnych koncepcj i , obejmujących 
w s z y s t k i e , a n ie w y c i n k o w e f o r m y aktywności człowieka. Jest to s p o w o d o w a n e 
t y m , że a n t r o p o l o g i a „wyrosła z badań n a d społeczeńs twami s łabo z n a n y m i 
i w związku z t y m budzącymi za in te resowanie z każdego p u n k t u w i d z e n i a " 1 5 . 
W b a d a n y c h k u l t u r a c h daje się opisać i c h wspólny rdzeń s t ruk tu ra lny , co p o z w a l a 
szukać sensu w y c h o w a n i a na płaszczyźnie un iwersa lne j . J a k k o l w i e k s p e k u l a t y w -
ne d o s z u k i w a n i e się d a l e k o idących ana log i i by łoby nadużyciem, n ieodparc ie na ­
s u w a się myśl , że tą me todą można częśc iowo opisać z j awiska zachodzące w spo­
łeczeństwach w y s o c e z o r g a n i z o w a n y c h . 

P l e m i o n a indiańskie , badane p r z e z C l a u d e ' a Lévi-Straussa, m i m o zewnętrzne­
go zróżnicowania pos iadały w e w s z y s t k i c h p r z y p a d k a c h podobną strukturę. Te 
u n i w e r s a l n e e l emen ty p i e r w o t n y c h k u l t u r dowodzą , że p rocesy adaptacj i człowie­
k a w ś rodowisku przebiegają mniej więcej w p o d o b n y sposób. C . Lévi-Strauss 
p i sze o b a d a n y c h p r z e z siebie zbiorowościach, że są one „społeczeńs twami bez 
h i s t o r i i " , b o w i e m jej funkcję spełniają m i t y p rzywoływane rytuałami i ce remonia ­
m i społecznymi . Również w powieściach u top i jnych s p o t y k a m y się ze „społeczeń­
s t w a m i bez h i s t o r i i " , z a w i e s z o n y m i w swego rodza ju czasowej próżni . M o ż n a do­
strzec w i e l e podob ieńs tw między dawną literaturą utopijną, w której o p i s y w a n e 
były l u d y U t o p i a n , Seve rambów, So lanów c z y Nipuańczyków, a w c z e s n y m i o p i ­
s a m i e t n o g r a f i c z n y m i , które stały się mater ia łem b a d a w c z y m d l a ant ropologów. 
„We współczesnej myśl i an t ropologicznej - p i s ze E w a N o w i c k a - częściej kładzie 
się nac isk n a uniwersa lną wspólnotę myślenia , a e lementy myślenia m i t y c z n e g o 
uznaje się z a obecne w myśleniu l u d z i w s z y s t k i c h c z a s ó w " 1 6 . O z n a c z a to, że ist­
nieją p o d s t a w y d o rozsze rzen i a refleksji an t ropologicznej n a wspólnoty l u d z k i e 
w wymyś lonych , co p r a w d a , ale możl iwych społeczeństwach u top i jnych . 

A n t r o p o l o g i a , m i m o że jest j edną z najmłodszych nauk , zaanektowała wszys t ­
k ie p o l a b a d a w c z e , czyniąc z n i c h integralną perspektywę d o oglądania cz łowieka 
w w i e l o w y m i a r o w y c h aspektach rzeczywistości . P r y m a t an t ropo log i i wśród n a u k 
społecznych wyraża się w p r z y z n a w a n i u coraz większego znaczen ia k u l t u r z e jako 
z w r o t n e g o w oddzia ływaniu s i ed l i ska decydującego o tożsamości cz łowieka. 
„Kultura z a t e m , a n ie życie społeczne, m a znaczen ie definicyjne p r z y określaniu 
g a t u n k u , a n a w e t rodza ju l u d z k i e g o " 1 7 . A n t r o p o l o g i c z n a koncepcja p e d a g o g i k i jest 
na tyle „pojemna" , że s t w a r z a p e r s p e k t y w y u m i e s z c z e n i a w niej również i peda ­
g o g i k i ogólnej , ze w s z y s t k i m i bez mała jej d z i e d z i n a m i . 

Pedagogiczne u ł a t w i e n i e 
i utopijne przyspieszenie inkulturacji 

Z p u n k t u w i d z e n i a an t ropo loga , działania pedagog iczne są częścią p rocesów 
adaptacj i k u l t u r o w e j cz łowieka, która już n ie c z y n i go za leżnym o d m e c h a n i z m ó w 

15 Mały Słownik antropologiczny, red. nauk. T . Bielecki, Warszawa 1976, s. 39. 
1 < s E . N o w i c k a , Świat człowieka, świat kultury, Warszawa 1991, s. 44. 
1 7 Ibidem. 



selekcji gene tyczne j 1 8 . Cz łowieczeńs two, d o którego - z d a n i e m renesansowych 
myśliciel i - w y c h o w a n e k dochodzi ł p o w o l i , g łównie dzięki p ie lęgnowaniu włas­
n y c h cnót i umiejętności , określone jest w t rzech d z i e d z i n a c h k u l t u r y , będących 
s ta łym p r z e d m i o t e m działań p e d a g o g i c z n y c h . D z i e d z i n a m i t y m i są: 

1. technologia, obejmująca w s z e l k i e mater ia lne i a r tys tyczne osiągnięcia c y w i ­
l izacyjne, a także naukę , jako szczególną wiedzę o świecie; 

2. mowa i inne f o r m y k o m u n i k a c j i , w t y m także p i s m o i w s z e l k i e środki arty­
s tycznego p r z e k a z u ; 

3. sys tem norm i wyobrażeń społecznych, regulujących l u d z k i e z a c h o w a n i e , 
wś ród których znajdują się: konwencje i obyczaje społeczne (np. t o w a r z y s k i e , 
r o d z i n n e , e ro tyczne , rel igi jne i tp.) , n a k a z y i z a k a z y , p r z e p i s y , w i e r z e n i a rel igi jne, 
m a g i a , p o n a d c z a s o w e w z o r y ujęte w formie mi tów i t d . 

Ska la z r o z u m i e n i a i umiejętności p r z e t w a r z a n i a osiągnięć c y w i l i z a c y j n y c h sta­
n o w i dziś o p o z i o m i e adaptacj i społecznej człowieka w jego środowisku. T o p o ­
woduje , że w świecie k u l t u r y centralną instytucją jest szkoła. „Kultura jest syste­
m e m zachowań w y u c z o n y c h , n a b y w a n y c h p r z e z każdego człowieka w trakcie 
jego r o z w o j u osobniczego , a n ie i n s t y n k t o w n y c h i w r o d z o n y c h " 1 9 . O z n a c z a to, że 
wyłącznie p o p r z e z w y c h o w a n i e i naukę człowiek „zdobywa" kulturę. „Proces 
w y c h o w a n i a jest n i c z y m i n n y m , jak t y l k o d ługotrwałym ćwiczeniem, mającym na 
ce lu w y u c z e n i e obowiązujących w d a n y m społeczeństwie reguł k u l t u r o w y c h " 2 0 . 

O d k r y c i e u n i w e r s a l n y c h reguł p rocesu i n k u l t u r a q i a lbo , inaczej mówiąc , p ro ­
cesu ku l t u rowe j adaptacj i cz łowieka, jest j e d n y m z g łównych osiągnięć an t ropo lo­
g i i . K u l t u r a jest n o w y m sposobem adaptacj i , umożl iwiającym g a t u n k o w i Homo 
sapiens lepsze niż n a d r o d z e selekcji naturalnej dos tosowanie się d o środowiska. 
K o d gene tyczny , pozwalający cz łowiekowi na b io log iczne przedłużenie jego 
g a t u n k u , dzięki k u l t u r z e uzupełniany jest k o d a m i społecznymi, powodującymi 
optymalizację ga tunkowej adaptacj i człowieka w n a t u r a l n y m lub s z t u c z n y m śro­
d o w i s k u . K u l t u r a zastępuje cz łowiekowi środowisko natura lne , p o z w a l a na u z y ­
s k i w a n i e n o w y c h , „pozafizjologicznych" źródeł energ i i , z w i e l o k r o t n i a f i zyczne 
możl iwości cz łowieka , umożl iwia podwyższenie sprawności ciała i umysłu , co 
w sumie p o w o d u j e „s topniowe przekształcanie się środka w c e l " adap tacy jny 2 1 . 

Wśród kodów społecznych szczególnie ważne są za równo formalne k o d y 
pedagog iczne , jak i w s z e l k i e n ie formalne k o d y w y c h o w a w c z e , które składają się 
na potencjał w y c h o w a w c z y danego społeczeńs twa 2 2 . Znaczen i e o w e g o potencjału 
można b y po równać d o funkcj i sys t emu operacyjnego D O S , sterującego pracą 
k o m p u t e r a ; g d y b y w jakiś sposób został o n z n i s z c z o n y , społeczeństwo utraci łoby 
swoją „operacyjną" pamięć, a p rzez to możliwości adaptacyjne, i ogarnąłby je chaos. 

1 8 Mały Słownik antropologiczny..., s. 232. 
, y Ibidem, s. 230. 

J ) Ibidem. 
2 1 E . Laszlo, Systemowy obraz świata, t łum. U . Niklos , Warszawa 1978, s. 118. 
2 2 Por. B. Bernstein, Odtwarzanie kultury, t łum. Z . Bokszańsk i , A . Piotrowski, Warszawa 1990, 

s. 220-270. 



W proces ie a d a p t a c y j n y m uczestniczą za równo jednos tk i , jak i g r u p y i ins ty tu ­
cje, u t w o r z o n e w c e l u k o n t r o l o w a n i a o w e g o procesu . Adap tac j a po l ega m . i n . na 
p r z e j m o w a n i u p r z e z adepta określonych ról społecznych w świecie na tu ry i ku l t u ry . 
F u n k c j o n o w a n i e cz łowieka w o r g a n i z m i e społecznym t y l k o częśc iowo za leży o d 
jego w o l i . Inaczej jest z i n s t y t u t a m i , które posiadają b u d o w ę m e c h a n i z m ó w 
(J.A. Komeński mówi ł o „maszynie dydaktycznej") i funkcjonują w sposób u m o w n y . 
W okresie w a k a c j i szkoła przestaje „pracować" i - jak u n i e r u c h o m i o n a m a s z y n a -
p o d d a w a n a jest r e m o n t o m i o rgan izacy jnemu p r z e k o d o w a n i u . 

W y c h o w y w a n i e d o p r z e j m o w a n i a ról społecznych p rzeb iega w sposób uświa­
d o m i o n y l u b n ieuświadomiony . B a s i l Berns te in m ó w i o p e d a g o g i k a c h w i d z i a l ­
n y c h , o p a r t y c h n a s i l n y c h n o r m a c h w społeczeństwie z h i e r a r c h i z o w a n y m , i o sła­
bo z n o r m a l i z o w a n y c h p e d a g o g i k a c h n i e w i d z i a l n y c h 2 3 . W i e m y , że bez adaptacj i 
p o d s t a w o w e j , k tórą d z i e c k o uzyskuje w d o m u r o d z i n n y m , u t r u d n i o n a jest, a n ie ­
k i e d y n iemożl iwa , adaptacja wyższego t y p u , osiągana p r z e z d z i e c k o w szko le . 

P e d a g o g i k a jest dyscypl iną w i e d z y zbudowaną n a in t e l ek tua lnych przesłan­
k a c h n a u k o w y c h . Jej g łównym ce lem jest z rac jona l i zowanie , u ł a t w i e n i e adap­
tacji cz łowieka w k u l t u r z e . Szkoła ułatwia s w o i m w y c h o w a n k o m dostęp d o w i e ­
d z y i ćwiczy i c h umiejętności , aby m o g l i korzystać z nowoczesnej t echnolog i i 
i ś rodków k o m u n i k a c j i , a także, aby r e spek towa l i obowiązujące n o r m y społeczne. 
W p r z y p a d k u u t o p i i społecznych, opa r tych n a p o d s t a w a c h an ty in te l ek tua lnych , 
ce l adap tacy jny p rzeważn ie pozostaje ten sam, choć m o ż e ulec s u b i e k t y w n e m u 
zawężen iu (np. w u t o p i i p o w r o t u d o na tury) , j ednakże m e t o d y i środki real izacj i 
są o d m i e n n e o d p o w s z e c h n i e s to sowanych . P o d c z a s g d y p e d a g o g i k i ułatwiają ad ­
aptację w zastanej k u l t u r z e , u top ie chcą p r z y s p i e s z y ć adaptację, z m a k s y m a l i ­
z o w a ć jej skalę, a b y cz łowiek szybciej osiągnął stan doskonałości , c z y to p r z e z eu-
genikę c z y p r z e z w p r o w a d z e n i e n o w e g o ładu społecznego l ub technologicznego . 

Pon ieważ p r z y s p i e s z e n i e totalne jest n iemożl iwe, d la tego w p e d a g o g i k a c h uto­
p i j n y c h p rzy jmuje się p l a n se l ek tywnego p r z y s p i e s z e n i a owej adaptacj i . M i m o 
dek la rowane j raqona lnośc i p l a n y u top i jnych adaptacj i z a w s z e są antyinte lek-
tualne. Jest tak, gdyż i c h a u t o r z y pragną osiągnąć zakładane cele w sposób abso­
l u t n y i t rwały. N a s t a w i e n i e w o l i t y w n e i e m o q o n a l n e b ierze w n i c h górę n a d inte­
lektualną refleksją. 

W ś r ó d w i e l u czynn ików przyspieszających lub opóźniających kul turową 
adap taqę cz łowieka najwięcej n i epoko ju b u d z i podświadomość społeczna. Jej 
obecność u j a w n i a się w okresach d r a m a t y c z n y c h napięć j ęzyk iem mi tów, tj. „uper-
s o n i f i k o w a n y c h pragnień k o l e k t y w n y c h " , jak je p recyzy jn ie nazwał p r z e d s tu la ty 
E d o u a r d Dou t t e , e tnograf f rancusk i zajmujący się k u l t u r a m i północnej A f r y k i 2 4 . 
Integrującą rolę mi tów społecznych wyjaśniał w okresie międzywojennym B r o n i ­
s ław M a l i n o w s k i o raz i n n i badacze pozaeurope j sk ich k u l t u r . Ich doświadczenia 
wykorzystał Erns t Cass i rer (1875-1945), w y b i t n y f i lozof i teoretyk ku l tu ry . W Micie 
państwa Cass i r e r wyjaśniał , że: 

2 3 Ibidem, s. 77. 
2 4 E . D o u t t é , Magie et religion dans l'Afrique du Nord, [Algier] Jourdan 1909, s. 609; za: E . Cassirer, 

The Myth of the State..., s. 352. 



Dopóki siły intelektualne, etyczne i artystyczne są pełne mocy, mit jest udomowiony 
i ujarzmiony. A l e zaledwie zaczynają tracić siłę, powraca chaos. Tak więc myślenie 
mityczne powraca, aby się utwierdzić i ogarnąć całe życie kulturalne i społeczne 
człowieka"'\ 

Adap tacy jne ułatwienia , p r z y s p i e s z e n i a l ub opóźnienia są r e g u l o w a n e obecno­
ścią a d e k w a t n y c h mi tów społecznych, przyspieszających l ub opóźniających o w e 
procesy . „Mit jest ekspresją e m o c j i " 2 6 , p łynących z podświadomośc i , przekształ­
coną w wyobrażen ie . Rodząca o w e m i t y podświadomość społeczna p o s i a d a z a t e m 
siłę za równo kreacyjną, jak i destrukcyjną. W y m i e n i o n e powyżej c z y n n i k i irracjo­
na lne decydują o p r z e b i e g u w i e l u z j awisk społecznych i oddziaływują n a kształ­
towan ie się tożsamości i charak te ru człowieka. Ich obecność daje się zauważyć 
także w p rak tyce w y c h o w a w c z e j . 

Klasyczny schemat wychowania 

Przyjmując, że k u l t u r a jest g łównie sys t emem zachowań w y u c z o n y c h , zwróć­
m y uwagę n a e lementy tworzące sys tem uczen i a się k u l t u r y . P u n k t e m wyjścia 
n i ech będzie s eman tyczna refleksja, rzutująca na strukturę interakcj i w m o d e l u 
p e d a g o g i c z n y m . P r z y p o m n i j m y więc , że w starożytnych czasach p e d a g o g był 
n i e w o l n i k i e m , opiekującym się d z i e c k i e m . G r e c k i e s łowo paidagógds z b u d o w a n e 
jest z połączenia paidos, tj. chłopiec i agbgbs, t zn . p r z e w o d n i k . N a g reck i ch w a z a c h , 
ukazujących sceny ze szkół ateńskich, można zobaczyć starca z laską, czuwającego 
n a d p r zeb i eg i em lekcji . Pedagog obserwował, c z y jego w y c h o w a n e k jest dość p i l n y 

Wychowanie muzyczne. Waza grecka, V w. p.n.e. 

2 3 E . Cassirer, The Myth of the State..., s. 45. 
2 6 Ibidem, s. 52. 



i c z y n a u c z y c i e l spełnia s tawiane m u w y m a g a n i a . P o skończonej lekcj i p e d a g o g 
zapewnia ł d z i e c k u b e z p i e c z n y powrót d o r o d z i n n e g o d o m u . W t y m czasie jego 
obowiązkiem było chronić je p r z e d s z k o d l i w y m oddzia ływaniem mias ta (polis). 
Jest to w niejakiej sprzeczności z wyidea l izowaną wizją greckiego mias ta -pańs twa 
z czasów Pe ryk i e sa , k tórego obraz u t r zymuje się również w dzisiejszej l i tera turze . 
W e r n e r Jaeger p i s z e w Paidei, że „państwo wyros ło w ó w c z a s d o m i a r y jak g d y b y 
samois tnego b y t u wyższego rzędu, skupiało w sobie w s z y s t k i e szlachetniejsze tre­
ści l u d z k i e g o życia i rozdzielało je następnie jako swoje d a r y " 2 7 . W g r e c k i m polis 
autorytet pańs twa wzmacn ia ła d o d a t k o w o obecność świątyń i bós tw opiekuń­
c z y c h , integrujących potencjał w y c h o w a w c z y pańs twa. 

M i m o apo teozy pańs twa, w i d o c z n e j zwłaszcza w d i a logach P la tona i w p ie ­
śniach T y r t e u s z a , rzeczywis tość d n i a codz iennego w g r e c k i m polis bywała często­
kroć zak łamana i t r y w i a l n a . Świadczą o t y m k o m e d i e Arys to fanesa , w i e l e z trage­
d i i E u r y p i d e s a , Obrona Sokratesa i l i czne inne u t w o r y . T a k więc greckie polis 
naznaczone by ło również wulgarnośc ią i z e p s u c i e m , zdradą, bezbożnic twem, 
p rzemocą l u d z i p r y m i t y w n i e myślących, ale s p r y t n y c h i z a r a d n y c h , a wreszc i e , 
goni twą z a z y s k i e m , charakterys tyczną zwłaszcza d l a A t e n - jednego z najważ­
n ie j szych mias t h a n d l o w y c h w starożytnym świecie . Niebezpieczeńs two czyhają­
cej demora l i z ac j i uzasadnia ło obecność pedagoga w życiu społecznym. 

O p i s a n e relacje, składające się na k l a s y c z n y schemat w y c h o w a n i a , wskazują n a 
p o d r z ę d n ą rolę p e d a g o g a w o b e c rodziców, których był n i e w o l n i k i e m , ale 
n a d r z ę d n ą i kontrolującą w o b e c n a u c z y c i e l a i szkoły. 

N A U C Z Y C I E L E - S Z K O Ł A P 
0 

R O D Z I C E »> - - D Z I E C K O -j—>-4r-
P E D A G O G T / S 

M o t y w etycznej odpowiedzia lności pedagoga z a p o w i e r z o n e m u d z i e c k o jest 
u n i w e r s a l n y i p o n a d c z a s o w y , ale b łędem byłoby sądzie, że to o d n iego g łównie 
za leży proces w y c h o w a n i a . K u l t u r a starożytnej Grec j i n ie s tworzyła świętej Księgi , 
w której by łyby te s p r a w y d e f i n i t y w n i e u r e g u l o w a n e , stąd po j awia się w i e l e nieja­
sności w k w e s t i i lakońskiego c z y ateńskiego ideału w y c h o w a w c z e g o . W o w y c h 
czasach autorytet państwa i autorytet świątyni stanowiły integralną całość. D o p i e r o 
chrześci jaństwo doprowadzi ło d o r o z e r w a n i a tej jedności , wyodrębniając własną 
aksjologię i cele w y c h o w a w c z e . Jedna wszakże zasada pozos tawała n i e z m i e n n a : 
w Ewangelii zna laz ło się s u r o w e ostrzeżenie, sk i e rowane d o rodziców, n a u c z y c i e l i , 
l u d z i p o s t r o n n y c h , aby n i k t n ie „zgorszył jedno z tych maleńkich" , a także: „Biada 
światu z a z g o r s z e n i a " ( M t . 18. 7) - co odnosiło się d o możl iwej demora l i zac j i ze 
s t rony „miasta" , 

~ W . Jaeger, Paideia, t łum. M . Plezia, Warszawa 1962,1.1, s. 135. 



Młody cz łowiek po t ra f i osiągnąć doskor^ałą adaptację w danej ku l t u r ze , ale 
inku l tu rac j i n ie m o ż n a jeszcze nazwać w y c h o w a n i e m . O g r a n i c z a n i e kształcenia d o 
inku l tu rac j i daje się rozpoznać n p . w celach w y c h o w a n i a formułowanych p r z e z 
sofistów, p r z e w r o t n i e rozumiejących kwes t ie moralności , a lbo w p l a n a c h socjali­
zacj i , r o z p o z n a w a n e j w n o r m a t y w n e j pedagogice P la tona , mającej wskrzes ić re l ik t 
s t a rodawnego us t ro ju . W procesie adaptacj i ku l tu rowe j pojawić się m o ż e d e m o r a ­
l izacja , p r z e d którą o d p o w i e d z i a l n y człowiek, kierujący się c z y to wzg lędami 
r e l i g i j n y m i , c z y to k a n t o w s k i m i m p e r a t y w e m k a t e g o r y c z n y m , c z y choćby z w y ­
c z a j n y m rozsądkiem i s u m i e n i e m , p o w i n i e n umiejętnie chronić p o w i e r z o n e m u 
dz iecko ,n ieświadome czyhających n a n ie n iebezpieczeństw. 

Inkulturacja przez mit 

A d a p t a c j a m ł o d e g o cz łowieka w k u l t u r z e wyraża się w jego s t o p n i o w y m ucze­
n i u się obowiązujących sposobów k o m u n i k a c j i , w p o z n a w a n i u osiągnięć techno­
l o g i i o raz - co najważniejsze - w podporządkowywaniu się okreś lonym n o r m o m 
społecznym, u ś w i ę c o n y m p r z e z k l a syczne wartości absolutne. Każda z t ych t rzech 
d z i e d z i n k u l t u r y p o s i a d a mi tyczną przestrzeń, w której racjonalne treści, a zwłasz­
cza towarzyszące i m wartości , ulegają g r u n t o w n e m u z a m a z a n i u . W i d a ć to także 
w p r z y p a d k u s u b k u l t u r , w których adaptacja cz łowieka p rzeb iega w sposób cząst­
k o w y , z a w ę ż o n y i a l t e r n a t y w n y . 

„Kultura b o i się próżni !" 2 8 . W p rzes t r zen i mi tyczne j w y m o d e l o w a n e wartości 
dob ra , p iękna, p r a w d y , świętości i w i e d z y stają się względne , gdyż człowiek p o d ­
dający się dz ia łan iom m i t u staje się „okresowo współczesny b o g o m " 2 9 . O z n a c z a to, 
że ów cz łowiek z d o l n y jest d o skrajnego egocen t ryzmu , upodabniając się d o bo­
ha te rów opowieśc i o b o g a c h i herosach, m i t y c z n y c h p r a w o d a w c a c h , ubós twianych 
w y n a l a z c a c h c z y ar tys tach. 

Rozwój c y w i l i z a c j i r e g u l o w a n y jest m e c h a n i z m e m ciągłego o d c h o d z e n i a i p o ­
w r a c a n i a cz łowieka d o jego źródeł k u l t u r o w y c h , p r z y c z y m , w r o z w o j u ha rmoni j ­
n y m , każde odejście p o w i n n o być o jeden k r o k dłuższe niż powrót . M e c h a n i z m e m 
t y m wyjaśnić m o ż n a odkładanie się a n a c h r o n i c z n y c h pokładów k u l t u r y n a z y w a ­
n y c h tradycją. S p r a w i a to, jak się wyraził M i r c e a El iade , że „życie człowieka współ­
czesnego r o i się o d mi tów na wpół z a p o m n i a n y c h , o d z d e g r a d o w a n y c h h ie rofan i i , 
o d w y t a r t y c h s y m b o l i " 3 0 . Te z d e g r a d o w a n e m i t y budzą się z uśpienia w okresach 
chaosu l ub regresu k u l t u r o w e g o , a w t e d y na jakiś czas siły i rracjonalne zdobywają 
p a n o w a n i e . P o j a w i a się w ó w c z a s z j awisko inku l tu rac j i człowieka p r z e z mi t . 

W zaawansowane j i nku l tu rac j i p r z e z mi t tworzone są u top ie pedagog iczne , 
najczęściej powiązane z i n n y m i m i t a m i i z i n n y m i a n t y i n t e l e k t u a l n y m i f o r m a m i 
myślenia . M i t „wie lk iego p o w r o t u " dodaje i m niebywałej o d w a g i . W w y n i k u o d -

Antropologia kulturowa..., s. 96. 
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dzia ływania o w y c h z d e g r a d o w a n y c h mi tów i h ie ro fan i i a d a p t a q a cz łowieka 
w k u l t u r z e uzysku je o d p o w i e d n i e uzasadn ien ie i energię, ale również narażona 
jest n a oddz ia ływanie n e g a t y w n y c h treści, które często powodują , że działania 
pedagog iczne idą w z łym k i e r u n k u lub stają się grą p r z y p a d k u . Inkul turacja p r z e z 
m i t b y w a n i e k i e d y s te rowana p r z e z demagogów i popul is tów, grających n a l u d z ­
k i c h u c z u c i a c h re l ig i jnych c z y pa t r i o tyczny ch , często jednak w y m y k a się s p o d 
k o n t r o l i , a jej p r z e b i e g jest chao tyczny i n i e p r z e w i d y w a l n y . 

Także w zakres ie szkoły i w y c h o w a n i a znaleźć można przykłady obecności 
inku l tu rac j i p r z e z mi t . W świecie k u l t u r y pos tmodern i s tyczne j , b u d o w a n y m na 
p o d s t a w a c h r e l a t y w i s t y c z n y c h , „naprawdę r zeczywis t e są j edyn ie a r c h e t y p y " 3 1 . 
T o d la tego tak częs to n ie m a m y pewności , co jest r o z u m n e i co m a p rawdz iwą 
war tość . T e n b rak pewnośc i d o d a t k o w o na rusza równowagę opisanego wcześniej 
schematu w y c h o w a n i a i poddaje szkołę działaniom i r r ac jona lnym. 

Z p o w o d u s e m a n t y c z n y c h odrębności po ruszan ie się p o obszarach m i t u - u to­
p i i - p e d a g o g i k i jest z a d a n i e m szczególnie t r u d n y m . Z w r a c a uwagę zwłaszcza 
wie loznaczność pojęcia „mit" , o którym E d m u n d L e a c h p o w i a d a , że jest „kate­
gorią źle zdef in iowaną" . P o d o b n i e twierdzą l i c z n i a n t r o p o l o d z y z C . Lévi-Straus-
s e m na c z e l e 3 2 . P o w o d u j e to w i e l e nieporozumień, gdyż n i e m a l każdy autor 
r o z u m i e m i t w sposób specyf i czny d l a swojej d z i e d z i n y w i e d z y . 

R e l i g i o z n a w c a łan G . B a r b o u r w y m i e n i a p ięć cech, które składają się n a funk­
cjonalną definicję mi tów: 1) „podają sposoby o r g a n i z o w a n i a doświadczen ia" 
p o p r z e z dos tarczenie światopoglądu; 2) przekazują cz łowiekowi „wiedzę o n i m 
s a m y m " ; 3) „są w y r a z e m m o c y zbawcze j w l u d z k i m życiu" , b o w i e m p r z y p o ­
minają o u t r a c o n y m stanie i d e a l n y m , a p r z e z to zachęcają d o przezwyciężania 
a k t u a l n y c h p rzeszkód i p r z y w r a c a n i a określonej doskonałości ; 4) dostarczają 
„wzorców pos tępowan ia" w konkretnej formie i d o „praktycznego za s to sowan ia" , 
a wreszc ie , 5) „odtwarzane są w formie obrzędów", wyrażających przeważnie 
„zwycięs two ładu n a d c h a o s e m " 3 3 . 

T a o p i s o w a definicja m i t u , jak t w i e r d z i Barbour , pomieśc ić m o ż e n a w e t 
i współczesne f i lozof iczne d o k t r y n y świeckie , mające ma ło wspó lnego z k u l t e m , 
a także „utajone m i t y " postępu, składające się n a „utopię t echnolog iczną" 3 4 . 

L e s z e k Kołakowsk i zaproponował bardzie j l ap ida rne określenie m i t u . Z jego 
p e r s p e k t y w y , f i lozofa i b a d a c z a k u l t u r y , m i t ogarn ia p e w n e konst rukcje obecne 
w n a s z y m życiu i n t e l e k t u a l n y m , które pozwalają n a m wiązać „zmienne doświad­
c z e n i a " z rea lnośc iami „bezwzględnymi" , t a k i m i jak „byt", „prawda" , „war tość" . 
Kołakowski wyjaśnia sens m i t u , porównując go d o sieci , która wyławia z k u l t u r y 
„pewien jej t rwa le k o n s t y t u t y w n y sk ładnik" 3 5 . T o porównanie jest szczególnie 

3 1 Ibidem, s. 253. 
3 2 E . Leach, Lévi-Strauss, t łum. P. Niklewicz, Warszawa 1973, s. 61; B. Baczko, Wyobrażenia społeczne..., 

s. 124; Antropologia kulturowa..., cz. II, s. 59-60. 
3 3 Por. I .G. Barbour, Mity Modele Paradygmaty, t łum. M . Krośn iak , K r a k ó w 1984, s. 29-31. 
3 4 Ibidem, s. 33-34. 
3 5 L . K o ł a k o w s k i , Obecność mitu, P a r y ż 1972, s. 8. 



trafne w p r z y p a d k u mi tów p e d a g o g i c z n y c h , które rzeczywiście funkcjonują n i b y 
potężna siec, wyławiająca z k u l t u r y treści służące w y c h o w a n i u n o w e g o p o k o l e n i a . 

M i t y p e d a g o g i c z n e ujawniają swoją obecność w okolicznościach zde t e rmino ­
w a n y c h p r z e z najróżniejsze c z y n n i k i (np. społeczne, p sycho log iczne , p o l i t y c z n e , 
e k o n o m i c z n e c z y religijne) i oddziaływują n a proces inku l tu rac j i j ednos tk i , a na­
wet całych g r u p społecznych. Z a p o m n i a n e , odradzają się p o w i e k a c h , aby zapa ­
n o w a ć n a d wyobraźn ią społeczną. M o ż n a powiedzieć , używając określenia M a x a 
W e b e r a , że I v a n I l l i ch postawił sobie zadan ie „odczarowania" szkoły z w i e l u 
mi tów współczesnych , c y w i l i z a c y j n y c h , r a s o w y c h bądź k l a s o w y c h , ale jednocześ­
nie - oczyszczając szkołę z fałszu - otworzył b ramę d l a i n n y c h mi tów i rytuałów, 
znaczn i e s t a r szych i u n i w e r s a l n y c h . W takiej sytuacj i cz łowiek staje się b e z r a d n y , 
stąd język eks- jezui ty I l l i cha , świadczący o niemożności racjonalnego uporządko­
w a n i a o m a w i a n y c h k w e s t i i : 

Szkoła jest rytuałem wtajemniczenia, który wciąga neofitę do świętego wyścigu wzrasta­
jącej konsumpcji, rytuałem przebłagania, w którym akademiccy kapłani pośredniczą mię­
dzy wiernymi a bogami przywileju i władzy, rytuałem pokuty, w trakcie którego składa 
się ofiary z „odsiewu" szkolnego - piętnując je jako kozły ofiarne niedorozwoju 3 6 . 

P o przyłożeniu an t ropologiczne j „miary" d o p e d a g o g i c z n y c h dylematów, w y ­
daje się n a m słabszy g n i e w I l l icha i mnie jsza bezradność Pes ta lozz iego , cierpią­
c y c h z p o w o d u k o n f l i k t u między praktyką a teorią pedagogiczną . D l a ant ropo­
loga badającego kulturę w s z y s t k o to, co dzieje się naprawdę (a dzieje się tak t y l k o 
w p r z e s t r z e n i mi tyczne j ) , jest rozciągnięte za równo w h i s to r i i , jak i p o n a d historią; 
opowieść o świecie (teoria) p r z y l e g a d o uczes tn iczen ia w n i m (praktyka) . T y l k o 
w ten sposób p o t r a f i m y wyt łumaczyć , d laczego dz is ie j szy człowiek, m i m o w y n i e ­
s i o n y c h ze szkoły implan tów rac jona l i zmu , z nagła poddaje się i r r ac jona lnym 
dzia łaniom. L e c h W i t k o w s k i p i sze o konieczności innego r o z u m i e n i a k u l t u r y , b y 
p e d a g o g n ie czuł się w niej „piątym kołem u w o z u , przeszkadzającym, a n ie t y m 
zbędnym; toczącym się w stronę, w którą n ie chce się już jechać , a lbo g d z i e j azda 
m o ż e mieć już t y l k o fikcyjne uzasadn ien ie i g d z i e n ie m a już n a k a z u : jeden k i e r u ­
nek j a z d y " 3 7 . 

A b s o l w e n t dz is ie j szych ucze ln i pedagog icznych , widzący swe zadan ia w sposób 
racjonalnie z g e o m e t r y z o w a n y , czuje się n i ek i edy t a k i m właśnie piątym kołem 
u w o z u wobec rzeczywistości, zby t często nie przystającej d o teori i pedagog icznych . 

Mity społeczne a pedagogiki formalne i nieformalne 

F u n k c j o n o w a n i e szkoły w świecie s c e n t r a l i z o w a n y m i s f o r m a l i z o w a n y m 
w y m a g a a d e k w a t n y c h p e d a g o g i k f o r m a l n y c h i n o r m a t y w n y c h . W s z y s t k i e one 
opierają się na a l g o r y t m i c z n y m schemacie , wyrażającym pewność , że w odpo -

h I. Illich, Społeczeństwo bez szkoły, t łum. F. Ciemna, Warszawa 1976, s. 90. 
1 L . Witkowski , W stronę ponowoczesnej teorii..., s. 274. 



w i e d n i c h w a r u n k a c h , p o w y k o n a n i u w ścisłej kolejności określonych operacji , z o ­
stanie z r e a l i z o w a n e każde zakładane zadan ie . N i e p o w o d z e n i a w edukacj i , b rak 
efektów w y c h o w a w c z y c h i d y d a k t y c z n y c h , n ie są t łumaczone b łędnymi założe­
n i a m i tego cyberne tycznego m o d e l u szkoły, ale b łędnymi ś rodkami l ub też nie­
p r z e s t r z e g a n i e m określonych p rocedur . S t o s u n k o w o ogran iczona w i e d z a n a temat 
t z w . b łędu p e d a g o g i c z n e g o p o t w i e r d z a te spos t rzeżenia 3 8 . 

P e d a g o g i k i fo rmalne są a lgo ry tmiczne . T a k i m i były najstarsze jakie z n a m y 
„pedagogik i" sumeryjsk ie , których ce lem było w y r o b i e n i e w d z i e c k u ś lepego po ­
s łuszeńs twa 3 9 . A l g o r y t m i c z n y charakter miały również pedagog iczne koncepcje 
P la tona , Jana A m o s a Komeńsk iego , Johanna Herba r t a , choć i c h twórcy różnili się 
b a r d z o w d e f i n i o w a n i u ce lów w y c h o w a w c z y c h . 

W p e d a g o g i k a c h f o r m a l n y c h przestrzeń w y c h o w a w c z a jest d r o b i a z g o w o zago­
s p o d a r o w a n a , a działania ulegają z r y t u a l i z o w a n i u i są z r y t m i z o w a n e . Ł a w k o w o -
-gab ine towy sys t em lekcyjny, w p r o w a d z o n y niezależnie o d siebie p r z e z Johanna 
S t u r m a i P io t r a Stojeńskiego w X V I w i e k u , w y m u s z a is tnienie a d e k w a t n y c h m e t o d 
i treści n a u c z a n i a g łoszonych ex cathedra. 

W p e d a g o g i k a c h f o r m a l n y c h po jawia się z a w s z e element p r z y m u s u w o b e c w y ­
c h o w a n k a t r ak towanego jako osoba gorsza , słabsza in te lek tua ln ie i p s y c h i c z n i e , 
n i e o d p o w i e d z i a l n a i n iekompeten tna . Ich w a ż n y m e lementem jest podsycan i e 
wspó łzawodnic twa wśród uczniów. Z w o l e n n i c y p e d a g o g i k n o r m a t y w n y c h 
akceptują z łożony sys tem ka r i nagród, którymi usiłują przyspieszyć rozwój p sy ­
c h i c z n y i f i z y c z n y w y c h o w a n k a . P e d a g o g i k i te n i ekon ieczn ie muszą mieć charak­
ter a k a d e m i c k i ; dopełniane są p r a k t y k a m i i p r o c e d u r a m i w y c h o w a w c z y m i , obo­
wiązującymi w instytucjach, t ak ich jak r o d z i n a , Kościół , wo j sko c z y zakład p racy . 
C e l e m p e d a g o g i k f o r m a l n y c h jest u z y s k a n i e i u t rwa len ie okreś lonego ł a d u 
p o p r z e z nakłanianie w y c h o w a n k a d o o c z e k i w a n e g o z a c h o w a n i a ; są d y s c y p l i n u ­
jące i wychowujące , sprzyjają p r o c e s o w i adap tacy jnemu i inku l tu rac j i ; s łużą p o d ­
t r z y m y w a n i u mi tów ładu społecznego i pewnośc i r o z u m u , który je u z a s a d n i a 
społecznie i u t r w a l a . 

Dzis ie j sze s z k o l n i c t w o , p o d o b n i e jak p r z e d tysiącami lat, m a strukturę z a ­
mknię tą i s formal izowaną. W s z c z y t o w y m okresie indus t r i a l i zac j i , tj. w la tach 
pięćdziesiątych i sześćdziesiątych, s fo rma l i zowane s z k o l n i c t w o było z n a k o m i c i e 
dos tosowane d o „ z a m ó w i e ń , , ze s t rony g o s p o d a r k i , toteż zdołało udźwignąć cię­
żar r e w o l u c j i oświatowej ; p rzypomina ło w t e d y wydajną fabrykę produkującą setki 
tysięcy wyksz ta łconych l u d z i . Schematy organizacyjne dzisiejszej szkoły, r y t m 
pracy , p l a n y w y c h o w a w c z e w d a l s z y m ciągu przypominają p l a n y p r o d u k c y j n e 
w fabryce, ale w i z e r u n e k g o s p o d a r c z y świata uległ przeobrażeniom. P r z e c i w n i c y 
takiego s f o r m a l i z o w a n i a szkoły twierdzą z d e c y d o w a n i e , że ze względu na gwał-

H . Izdebska, Błędy wychowawcze..., s. 47. 
3 9 Przyjrzyjmy się szkole sumeryjskiej opisanej z perspektywy ucznia w poemacie sprzed 4 tys ięcy 

lat: „Mój «ojciec s z k o ł y » o d c z y t a ł m o j ą tabl iczkę , z a p a ł a ł gniewem, w y c h ł o s t a ł mnie. [...] « D l a c z e g o 
bez mego zezwolenia r o z m a w i a ł e ś ? » , w y c h ł o s t a ł mnie. [...] « D l a c z e g o bez mego zezwolenia podnio­
słeś wysoko g ł o w ę ? » , w y c h ł o s t a ł mnie". Por. M . Bielecki, Zapomniany świat Sumerów, Warszawa 1973, 
s. 303. 



t owne p r z y s p i e s z e n i e życia i p r z e z wgląd n a n o w e środki k o m u n i k a c j i szkoła 
p o w i n n a zmienić swój w i z e r u n e k i e las tycznie p rzys tosować się d o pulsującej rze­
czywistości . W i c h p r z e k o n a n i u p r o g r a m y szko lne wydają się być archaiczne , 
d y d a k t y k a „średniowieczna" , f o r m y i cele w y c h o w a w c z e z innej e p o k i . 

W a r t o podkreś l ić , że k r y z y s s z k o l n i c t w a zaczął się uwidaczniać już trzydzieści 
lat t emu , j ednakże s f o r m a l i z o w a n e s t ruk tu ry b i u r o k r a t y c z n e pańs twowej oświaty 
były oporne w o b e c p r o p o z y c j i r e form. „Pod koniec lat sześćdziesiątych nastąpiła 
z a r a z e m wyraźna po la ryzac ja ocen: z jednej s t rony u z n a n o szkołę z a p lacówkę, 
której dzia ła lność wręcz roz s t r zyga o losach l u d z i , z drugiej zaś - podkreś lono jej 
r z e c z y w i s t e i d o m n i e m a n e w a d y oraz żądano desko la ryzac j i spo łeczeńs twa" 4 0 . 

S f o r m a l i z o w a n i e s z k o l n i c t w a , będące kiedyś jego zaletą, w oczach Ivana I l l i cha , 
z w o l e n n i k a desko la ryzac j i , stało się g łówną wadą . N i e bez i r o n i i , zdefiniował o n 
szkołę jako „specyficzny d l a p e w n e g o w i e k u , związany z n a u c z y c i e l e m proces 
wymagający obecności w pe łnym w y m i a r z e g o d z i n i wypełniania obowiązkowego 
p r o g r a m u " 4 1 . W takiej s zko le „przechodzenie z k l a sy d o k l a s y " m y l o n e jest z „wy­
kszta łceniem", a „nauczanie z n a u k ą " 4 2 . M i m o słuszności t ych zarzutów wyda je 
się jednak, że skuteczność s z k o l n i c t w a w t a m t y m okresie , p rzyna jmnie j w niektó­
r y c h d z i e d z i n a c h , była dużo większa niż dzis ia j . 

K o n i e c lat sześćdziesiątych to również początek e p o k i p o s t m o d e r n i z m u , w n o ­
szącej odrębną pe rspek tywę d l a badań p e d a g o g i c z n y c h . Uwidaczniająca się 
skłonność d o decentracj i spowodowała s topn iowe odchodzen i e o d s z t y w n y c h pe­
d a g o g i k n o r m a t y w n y c h ; zachodzące z m i a n y nie były jednak aż tak wyraźne , aby 
m ó w i ć o „wymianie p a r a d y g m a t u " . Choć doświadczenia zwolenników an typeda-
g o g i k i i p e d a g o g i k i human i s tyczne j pozostały głównie w sferze ekspe rymen tu , to 
u c z y n i o n e p r z e z n i c h l a r u m wpłynę ło na u k i e r u n k o w a n i e się badań pedagog icz ­
n y c h i n a p o d e j m o w a n i e r e fo rm s z k o l n i c t w a p u b l i c z n e g o w d u c h u z a a w a n s o w a ­
nego l i b e r a l i z m u 4 3 . 

P e d a g o g i k i n i e fo rmalne , służące eudajmonis tycznej koncepcj i cz łowieka, któ­
r y c h ce l em jest s tworzen ie d z i e c i o m warunków d l a spontanicznej samoreal izacj i , 
posiadają luźną strukturę; są p o z b a w i o n e wyraźnych założeń aks jo log icznych 
i podważają , choć n ie w p r o s t , schematyczne za sady relacji społecznych i t rady­
cyjne h ierarchie . Świa t szkoły n ie jest w n i c h z r y t m i z o w a n y i s f o r m a l i z o w a n y . N i e 
m a dzwonków, ka tedr , a tabl ica n ie spełnia funkcj i s y m b o l i c z n y c h a n i n ie służy 
s z k o l n y m rytuałom. N a u c z y c i e l n ie może być d l a d z i e c k a eksper tem, który w i e 
lepiej, a jedynie p r z y j a c i e l e m ułatwiającym (facilitator) z d o b y w a n i e w i e d z y . W pe­
d a g o g i k a c h n i e f o r m a l n y c h n a u c z y c i e l staje się osobą niewidzialną a lbo transpa-
rentną w swojej obecności ; pełne kompetencje p rzyzna je się klasie i poszczegól­
n y m „uczniom": są o n i o d p o w i e d z i a l n i z a realizację us ta lonego p r z e z siebie p ro -

C . Kupis iewicz , Paradygmaty i wizje reform oświatowych, Warszawa 1994, s. 15. 
4 1 I. Illich, Społeczeństwo bez szkoły..., s. 65. 
4 2 Ibidem, s. 29. 
4^ Por. I. Grochulska, Granice możliwości edukacyjnych człowieka, K r a k ó w 1994; C . Kupis iewicz, Kon­

cepcje reform szkolnych w wybranych krajach świata na przełomie lat osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych, 
Warszawa 1995. 



g r a m u oraz z a ocenę własnych pos tępów w nauce. W a ż n a jest dła n i c h nie tyle 
treść, co m e t o d a n a u k i o raz s a m o d y s c y p l i n a jednostek. P e d a g o g i k i n ie formalne 
stwarzają wizję kul turową, odpowiadającą m i t o w i złotego w i e k u , minimalizują 
zagrożenia ze s t rony świata, osłabiają m e c h a n i z m y współzawodnic twa , rozluź­
niają dyscypl inę społeczną, są przyzwalające i zachęcające d o ko rzys t an i a z do ­
b rodz ie j s tw świata . 

Między p e d a g o g i k a m i f o r m a l n y m i i n i e f o r m a l n y m i istnieje wza j emna więź , 
p o d o b n i e jak m i ę d z y m i t a m i złotego w i e k u i m i t a m i r o z u m u , które w różnych 
okresach h i s t o r y c z n y c h zdobywały p rzewagę i wywoływa ły w k u l t u r z e z m i a n y 
jakośc iowe. 

P e d a g o g i k i fo rmalne z a w s z e królują w epokach z d o m i n o w a n y c h m i t e m 
r o z u m u . P e d a g o g i k i n i e fo rmalne uaktywniają się na tomias t w t e d y , g d y p rzewagę 
z d o b y w a m i t z ło tego w i e k u . 

Mity społeczne 

Pedagogiki 
Zależności miedzy pedagogikami 
formalnymi i nieformalnymi 
a mitami rozumu i złotego wieku 

M i t y r o z u m u i wyrastające z n i c h p e d a g o g i k i formalne sprzyjają b u d o w a n i u 
ładu społecznego. W sytuacj i odwrotne j , g d y aktywizują się p e d a g o g i k i niefor­
m a l n e i wzmaga ją się tęsknoty p o b u d z a n e m i t e m złotego w i e k u , ujawniają się 
na tychmias t w społeczeństwie tendencje anarchizujące. 
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O B E C N O Ś Ć M I T Ó W 
W PRZESTRZENI P E D A G O G I C Z N E J 

Kształcenie i w y c h o w y w a n i e o d b y w a się w p rze s t r zen i pedagogiczne j , która 
z p u n k t u w i d z e n i a an t ropo loga m o ż e s tać się przestrzenią mi tyczną. C e l e m z a ­
równo m i t u , jak i p e d a g o g i k i jest dos tarczenie l og i cznego m o d e l u rozwiązywania 
sprzeczności . W p r z e s t r z e n i mi tyczne j każde z d a r z e n i e p o s i a d a swój l o g i c z n y 
w z ó r na , p o z o r n i e n i e l o g i c z n y m i i r r ac jona lnym, podłożu a r c h e t y p o w y m . Każde 
takie z d a r z e n i e p o d l e g a h i e r a r c h i o m i w z a j e m n y m relacjom, których rodowód jest 
również m i t y c z n y . W p rze s t r zen i pedagogicznej podłoże jest racjonalne, a każdy 
z e l ementów p o w i n i e n ha rmoni jn ie wchodz ić w relacje z pozosta łymi , aby s two­
rzyć z n i m i integralną całość, ułatwiającą w y c h o w a n i e bez zakłóceń. T a k i h a r m o ­
ni jny p r z e b i e g p r o c e s u w y c h o w a w c z e g o jest jednak nieus tannie zak łócany z p o ­
w o d u mi tów p e d a g o g i c z n y c h . M o t y w a c j e racjonalne napotykają opór ze s t rony 
m o t y w a q i i r r ac jona lnych . 

W zaprojektowanej p r ze s t r zen i pedagogicznej w y c h o w a n e k p o w i n i e n przejść 
w s z y s t k i e e tapy r o z w o j u i osiągnąć pożądaną społecznie dojrzałość, po t rzebną d o 
uczes tn iczen ia w danej k u l t u r z e ; w rzeczywistości jednak tak nie jest. Świadec two 
matu ra lne n ie d o w o d z i dojrzałości psychicznej abso lwentów szkół średnich, 
p o d o b n i e jak i p o z y t y w n e oceny n ie potwierdzają p o z i o m u wiadomośc i 1 . 

Przykłady dos ta rczone p r z e z ant ropologów uświadamiają n a m , że instytucja 
szkoły, oprócz s w o i c h zadań s t a tu towych , wypełn ia w społeczeństwie również 
powinnośc i integracyjne. T o p o w o d u j e , że wciąż przeważają op in i e p o z y t y w n e na 
jej temat. N a przykładz ie inicjacji w społeczeństwach p l e m i e n n y c h można ukazać , 
jak b a r d z o każda ze s t ron biorących udzia ł w w y c h o w a n i u powiązana jest w inte­
gralną ca łość z pozos ta łymi . Erns t Cass i re r , opisujący m i t y pańs twa, szczególnie 
u w y p u k l a znaczen i e t y c h powiązań: 

R y t m i c z n o ś ć realizowania p r o g r a m ó w nauczania w s z k o ł a c h ś r e d n i c h przypomina t o c z ą c ą się 
l o k o m o t y w ę z wiersza Juliana T u w i m a ; p o c z ą t k o w o „ l e d w o ledwo", a na mies iąc przed m a t u r ą „ n a 
z ł a m a n i e karku". Z p o w o d u umasowienia edukacji, p r z y jednoczesnym jej u p o ś l e d z e n i u f inansowym, 
l iberalnym nadzorze i b ł ę d a c h programowych, dochodz i do min imal i zmu dydaktycznego. D o pracy 
w szkolnictwie trafiają ponadto osoby s łabo przygotowane i bez ambicji wychowawczych . W m i a r ę 
jak pog łęb ia się kryzys w szkolnictwie, z k a ż d y m rokiem p o w i ę k s z a się r ó w n i e ż szara strefa korepety­
t o r ó w , g d y ż szkoła nie potrafi p r z y g o t o w a ć ś r e d n i o zdolnego ucznia do e g z a m i n ó w s p r a w d z a j ą c y c h . 



Dziecko musi stać się dorosłym, być składnikiem społeczeństwa. Jest to krytyczny 
punkt w życiu mężczyzny; wydarzenie, które jest oznakowane ceremoniami religijnymi 
i najostrzejszymi rytuałami. Jeżeli ma się narodzić nowa istota społeczna, trzeba, 
w pewnym sensie, aby umarła jego istota fizyczna. Dlatego młodzi, którzy mają być 
poddani inicjacji, muszą przejść przez najtwardsze próby. Neofita musi porzucić swoją 
rodzinę; przez pewien czas żyje w całkowitej izolacji. M u s i znieść najcięższe cierpienia 
i okrucieństwa. Czasami musi nawet brać udział w rytuale własnego pogrzebu, ale gdy 
już pokona wszystkie te próby, nadchodzi wielka chwila, kiedy jest dopuszczony do 
ludzkiej wspólnoty i wielkiego misterium społecznego. Owe dopuszczenie oznacza 
prawdziwe, powtórne narodziny, daje podstawę nowej i wyższej formie życia 2. 

P r a w o p l e m i e n n e było b a r d z o okru tne d l a tych , którzy n ie z d a l i e g z a m i n u i n i ­
cjacji; o sobn icy słabsi, s k a z a n i na w y g n a n i e , p a d a l i ofiarą selekcji naturalnej . 

N a p r z e b i e g adaptacj i młodego człowieka w społeczeństwie n o w o c z e s n y m 
składają się p o d o b n e e lementy , choć n i ewie l e pozostało z d a w n y c h c e r e m o n i i 
inicjacji i z okrucieńs twa w o b e c osobników „opóźnionych" . Nadopiekuńczość ze 
s t rony pańs twa w w a r u n k a c h wzrastającego d o b r o b y t u , a p r z e d e w s z y s t k i m 
regulacje p r a w n e , spowodowa ły rozluźnienie więzi społecznych i m y l n e p rze ­
k o n a n i a o au tonomicznośc i s t ron uczestniczących w procesie w y c h o w a n i a . Z p o ­
w o d u k u l t u r o w e g o z a m a z a n i a obycza ju inicjacji, w i e l u młodz ikom przedwcześn ie 
wyda je się, że są już doros łymi ludźmi. Przeważnie mają n a to p r z y z w o l e n i e ze 
s t rony s w y c h rodz iców i w y c h o w a w c ó w , którzy również n ie m u s i e l i zdawać 
takiego e g z a m i n u . 

Sens k l a s y c z n e g o schematu w y c h o w a n i a uzależniony jest o d h a r m o n i j n y c h 
powiązań między s t ronami . Jeżel i n a r u s z o n a zostanie „norma spójności" między 
d w i e m a s t r o n a m i schematu , m o ż e dojść d o z b u r z e n i a spójności ca łego układu. 
Wed ług Jonathana H . T u r n e r a warunku je ona elas tyczność funkc jonowan ia dane­
go układu bez narażania go na z e r w a n i e w w y n i k u z b y t gwał townych z m i a n 3 . 
P r z e k r o c z e n i e n o r m y spójności z a w s z e jest jakoś u m o t y w o w a n e , ale p o d racjonal­
n y m r o z u m o w a n i e m daje się dostrzec obecność mi tów, które zachęcają d o rady­
k a l n y c h działań. 

P o z e r w a n i u h a r m o n i j n y c h relacji d o c h o d z i d o przejęcia w y e l i m i n o w a n y c h ról 
p r z e z jednego z uczes tn ików schematu . T a k i c h war ian tów jest k i l k a , n p . rodz i ce 
chcą „po s w o j e m u " uczyć i w y c h o w y w a ć „swoje" d z i e c k o i w związku z t y m 
o d i z o l o w u j ą je o d środowiska rówieśniczego a lbo wzbudza ją n iechęć d o 
szkoły, d o społeczeńs twa l ub d o Kościoła . W innej h ipote tycznej sytuacj i p e d a g o g 
usiłuje od izo lować d z i e c k o o d rodziców, twierdząc, że t y l k o o n jest k o m p e t e n t n y 
w s p r a w a c h w y c h o w a n i a . W jeszcze innej sytuacj i urzędnicy pańs twowi l ub starsi 
p l e m i e n n i , zawiadujący wspólnotą , przejmują rolę pedagoga ; odbierają r o d z i c o m 
d z i e c k o i zawłaszczają je d l a określonej wspólnoty (państwa) . W systemie teokra-
t y c z n y m d o p o d o b n e g o z d o m i n o w a n i a d o c h o d z i ze s t rony kapłanów. W każdej 
z t ych r a d y k a l n y c h sytuacj i , występujących znaczn ie częściej w m i k r o s k a l i , po -

2 E . Cassirer, The Myth of the State..., s. 47-48. 
3 J . H . Turner, Struktura teorii..., s. 445. 



de jmowane działania mają charakter an ty in te lek tua lny , emocjonalny , i r rac jonalny, 
a u i c h podłoża dają się rozpoznać t r e ś c i m i t y c z n e . Z d o b y c i e d o m i n a c j i p r z e z 
jedną ze s t ron p o w o d u j e na tychmias t przewar tośc iowanie ce lów kształcenia 
i w y c h o w a n i a . 

W ś r ó d mi tów społecznych, które zapładniają l u d z k i e m a r z e n i a i generują uto­
p ie , m o ż n a b y wyróżn ić , z p e w n y m u p r o s z c z e n i e m , d w i e nacze lne g r u p y ze 
wzg lędu n a w y r a ż o n y w n i c h s tosunek d o zadań adap tacy jnych człowieka. 
Nawiązując d o binarnej m i t o l o g i k i C . Levi -S t raussa , jedne można nazwać „mitami 
mias t a " , a d r u g i e „mi tami a g r a l n y m i " . P i e r w s z e stwarzają p o z o r y myś lowych 
kons t rukc j i i n t e l ek tua lnych , b o korespondują z m i t a m i r o z u m u , d r u g i e na tomias t 
są j e d n o z n a c z n i e an ty in te lek tua lne , wyrażają wiarę w p r y m a t sił n a d p r z y r o d z o ­
n y c h , a zwłaszcza w potęgę p r z y r o d y . R e l a q e między n i m i określane są m i a n e m 
a n t y n o m i i m i ę d z y na turą i kulturą. W o b u p r z y p a d k a c h myś l p e d a g o g i c z n a u z a ­
sadn ia , t łumaczy i zachęca d o real izacj i nakreś lonych celów, a także sama staje się 
i c h cząstką. 

M I T T E Z E U S Z A A L B O ZWYCIĘSTWO R O Z U M U 

W k l a s y c z n y m schemacie p e d a g o g i c z n y m relacje między poszczególnymi ele­
m e n t a m i są p łynne , ale istnieje wśród n i c h p e w n a h ie rarch ia , w której nacze lne 
miejsce zajmuje mias to (gr. - polis, łac. - civitaś), będące za równo uporządkowa­
n y m s k u p i s k i e m b u d o w l i , jak i społecznością, posiadającą swój wewnę t rzny ład. 
Jeś l iby mias to zosta ło zn i s zczone , upadłyby także uznane wartości , h ierarchie , 
u t r w a l o n e n o r m y i zapanowałaby anarchia społeczna. Ideową pods tawą mias ta 
jest wza j emne z a p e w n i e n i e sobie bezpieczeństwa ze s t rony jego o b y w a t e l i . D o w o ­
d z i tego hebrajskie s łowo Je rozo l ima , tj. „miasto p o k o j u " . C n o t y obywate l sk ie , 
a wśród rzemiosł umiejętności u rban is tyczne , z a w s z e cenione były najwyżej i n ie­
r z a d k o t łumaczono je b o s k i m d a r e m , jak w p r z y p a d k u m i t u o A m f i o n i e . 

Dzie je w y c h o w a n i a nakładają się na dzieje u rban i s t yk i . L e w i s M u m f o r d usiło­
wał powiązać m o t y w mias ta -bezpieczeńs twa, obecny w psychoana l i z i e F r e u d a , 
z „wiarygodnośc ią z łotego w i e k u " 4 , ale jego pogląd jest słabo p o p a r t y d o w o d a m i . 
P r z e z tysiące lat m i t mias ta budował inną perspektywę antropologiczną niż m i t y 
agralne, p i e r w o t n e i egzystencjalne, a co za t y m idz i e , kont ras towe w o b e c „esen-
c j a lnych" mi tów c y w i l i z a c y j n y c h . 

M i a s t o s y m b o l i z u j e porządek, bezpieczeństwo, ład społeczny i b o s k i , świado­
mość , logikę i w ogóle zwycięs two r o z u m u n a d siłami na tu ry 5 . U schyłku dziejów 
zwycięska N o w a J e r u z a l e m zapanuje n a d światem o c z y s z c z o n y m ze zła; dotyczyć 
to będzie również B a b i l o n u - symbolizującego w r o g i e tradycje w o b e c kręgu k u l ­
t u ry bibli jnej . 

4 L . M u m f o r d , Utopia. The City and the Machine, [w:] Utopias and Utopian Thought, edited by 
F . E . Manue l , Cambridge 1971, s. 15. 

3 Herder Lexicon. Symbole, t łum. J. Prokopiuk, Warszawa 1992, s. 95. 



Otoczen i e za jmowanej p r ze s t r zen i pal isadą c z y m u r e m , odcięcie jej o d świata 
barbarzyńskiego i m r o c z n y c h sił na tury , zapewnia ło p i e r w s z y m o s a d n i k o m p o ­
czuc ie bezp ieczeńs twa , k tórego n ie m i e l i k o c z o w n i c y , żyjący n a otwartej p r z e ­
s t rzeni . M i r c e a E l i a d e p r z y p u s z c z a , że „urządzenia obronne chroniące os ied la 
i mias ta były początkowo urządzeniami o charakterze m a g i c z n y m . Urządzenia o w e 
- r o w y , l ab i ryn ty , szańce i tp . - miały na celu raczej p o w s t r z y m a n i e na jazdu d e m o ­
n ó w i d u s z umar łych niż a taków l u d z k i c h " 6 . Z t amtych czasów pozosta ł n a m 
z w y c z a j poświęcan ia k a m i e n i a węgie lnego i terenu w y t y c z o n e g o p o d m u r y d o m u . 

W e w c z e s n y m okres ie k u l t u r y miejskiej najważniejszym urządzeniem strzeżo­
n y m p r z e d w r o g a m i była b r a m a - jeden z p i e r w s z y c h d o w o d ó w potęgi r o z u m u . 
Z n a c z n i e później pojawiły się inne „maszyny" , w y t w o r y l u d z k i e g o g e n i u s z u . 
P r z e z tysiące lat mias to było bezpieczną „wyspą" , a s y m b o l i k a z t y m związana, 
rytuały p r z y z n a w a n i a p r a w mie j sk ich bądź s k a z y w a n i a na banicję, utrwali ły jego 
m i t ins ty tuc jona lny . M o g ł o b y to n a m t łumaczyć i r rac jonalny k u l t r o z u m u , u t r w a ­
l o n y w późnie jszych w i e k a c h i powodujący p o w s t a w a n i e u t o p i i ładu. M o ż n a p o ­
wiedzieć , że mias to stało się p ierwszą zreal izowaną utopią. 

Dzie je mias t a zaczynają się w M e z o p o t a m i i . U t o p i a r o z u m u osiągnęła doj rza­
łość już w starożytnej N i n i w i e c z y w Ugar i t , których mieszkańcy mówil i w i e l o m a 
j ęzykami i z n a l i inżynieryjne urządzenia. W y k o p a l i s k a dowodzą , że w swej 
s t ruk turze urbanis tyczne j mias ta sumeryjskie n i c z y m się n ie różniły o d dzis ie j ­
s z y c h , ale „mias to i jego z i e m i e , w r a z ze w s z y s t k i m i mieszkańcami , s tanowiły 
własność b o g a mias ta , władca zaś, c z y l i k ró l -kapłan (którego p r o t o t y p e m był 
G i l g a m e s z ) , by ł jego n a m i e s t n i k i e m " 7 . Boscy wodzowie -kap łan i z n a l i w i e l e tajem­
nic na tu ry , u m i e l i pos ług iwać się k a l e n d a r z e m , c e n t r u m i ch władzy była głównie 
świątynia. 

Zgoła inną tradycję wytworzy ły mias ta greckie . C h o ć s t ruk tura społeczna na 
K r e c i e w epoce brązu odpowiadała jeszcze w z o r o m sy ry j sk im, jak n p . w Knossos , 
rządzonym p r z e z kró la -kapłana , to w mias tach lakońskich p u n k t e m ciężkości 
i c e n t r u m w ł a d z y by ły kosza ry , z żołnierzami t r z y m a n y m i w gotowości bojowej. 
W e r n e r Jaeger z w r a c a uwagę w Paidei na s t ruktura lne z m i a n y w koncepcj i w y ­
c h o w a n i a s p o w o d o w a n e różnicami u s t r o j o w y m i wśród g reck ich mias t -pańs tw. 
S tarosz lacheckie cno ty i n d y w i d u a l n e g o w o j o w n i k a , o p i e w a n e p r z e z H o m e r a , o d ­
powiada ły e t a p o w i k u l t u r y wiejskiej . M i a s t o wytworzy ło świeckie cno ty o b y w a ­
telskie, wynikające z i d e i s o l i d a r y z m u i k o l e k t y w i z m u . N a j s t a r s z y m p iewcą tych 
cnót był spar tański poeta Tyr t eusz i o d n iego przejęli w późniejszych czasach sta­
rożytni G r e c y p r z e k o n a n i e , że „istnieje t y lko jedna j edyna m i a r a p r a w d z i w e j arete, 
a jest nią pańs two i to, co m u p r z y n o s i korzyść lub szkodę" 8 . Jaeger p i s ze o f i lozo­
ficznej i po l i tyczne j romantyce I V w . p r z e d C h r y s t u s e m , która widziała w pań­
s twie spar tańskim rodzaj p o l i t y c z n e g o objawienia . U l e g a l i jej Ksenofont , P lu t a rch , 
a zwłaszcza P l a t o n , k tórego Państwo, n a z y w a n e dzisiaj p ie rwszą utopią społeczną 
w dz ie jach ludzkości , uwieczni ło w h i s to r i i m o d e l ustroju, o k tórym z perspek-

6 M . Eliade, Sacrum - mit - historia..., s. 71-72. 
7 H . W . S . Saggs, Wielkość i upadek Babilonii, t łum. J. Nowack i , Warszawa 1981, s. 149. 
8 W . Jaeger, Paideia..., s. 120. 



t y w y cza su L . M u m f o r d powiedzia ł , że był zapowiedzią pańs twa totali tarnego. 
H e g e m o n i a Spar ty p o zwycięstwach odn ies ionych w czasie wojen pe loponesk ich nie 
trwała długo, b o w i e m jej sys tem po l i t yczny , p o d t r z y m y w a n y przemocą i d r y l e m 
w o j s k o w y m , był anachroniczny. Adaptacja Lacedemończyków miała charakter egzy­
stencjalny i k seno fob iczny . Inną koncepcję mias ta -pańs twa , a z a r a z e m „rozumu" 
rządzącego t y m pańs twem, pozostawiły n a m relacje na temat A t e n Perykiesa . D l a 
Spar tan najważniejsze były koszary; d l a Ateńczyków - agora, miejsce demokra tycz ­
n y c h debat i f i l ozof i cznych dyskus j i uczonych , na co dzień - p lac ta rgowy, pełny 
w r z a w y przekupniów. T a k więc ateńskie polis wzmocni ło m i t ładu i r o z u m u , 
utrwalając go w dojrzałych koncepcjach ideo log icznych greckiej d e m o k r a q i . 

J ednoznaczną interpretację m i t u m i a s t a - r o z u m u uzupełnia jednak w i e l o z n a c z ­
na interpretacja p o w s z e c h n i e znanego m i t u o l ab i rync ie z Knossos . L a b i r y n t jest 
w y s u b l i m o w a n ą ideą mias ta , a co z a t y m i d z i e , także r o z u m u . Jak w i e m y n a p o d ­
s tawie m i t u o D e d a l u , ten na jdoskona l szy kons t ruk to r świata an tycznego z b u d o ­
wał s k o m p l i k o w a n y g m a c h o n iez l iczonej l i czb ie k o r y t a r z y , ażeby M i n o s móg ł 
w n i m umieścić swoją żonę Pazyfae okrytą hańbą i jej p o t w o r n e g o s y n a z g łową 
b y k a , żywiącego się l u d z k i m mięsem. N i e w i e m y , c z y m był l ab i ryn t w czasach 
m i t y c z n y c h . O i s tn i en iu labiryntów w w i e l u i n n y c h miejscowościach a n t y c z n y c h 
mówią zna l ez ione t a b l i c z k i z P y l o s na Pe loponez ie i z a p i s y w Pompe jach 9 . Dzis ia j 
l ab i ryn t jest ideą. M i n o t a u r symbol i zu je najbardziej p i e rwo tne i n s t y n k t y i z b r o d n i ­
cze skłonności , po tęp ione i o d r z u c o n e r a z e m z prehis toryczną epoką chaosu . P o d 
zewnęt rzną p o w ł o k ą mias ta , które symbol izu je zwycięs two ładu i r o z u m u , u k r y t e 
jest jądro an ty in te lek tua lnego m i t u anarch i i , szaleństwa, bes t ia ls twa i w ogóle zła. 
Można też powiedz ieć , że w ten sposób świat u t o p i i usiłuje ukryć świat an tyuto-
p i i , a lbo że m i t r o z u m u zas t awia pułapkę, w którą dają się schwycić utopiści ładu. 

Chociaż w y m o w a m i t u o l ab i rync ie jest w i e l o z n a c z n a , rozpowszechni ła się jego 
o p t y m i s t y c z n a interpretacja: pólis-rozum zwycięża siły zła, które po t ra f i opanować 
i ujarzmić; pamię ta jmy, że t y l k o dzięki roztropności A r i a d n y , symbolizującej b y ć 
m o ż e ma tkę naturę , odważny Tezeusz zdołał spenet rować lab i ryn t . N ić A r i a d n y 
m o ż e symbo l i zować także pępowinę prowadzącą młodzieńca p r z e d inicjacją do ro ­
słości d o „źródeł" , aby zabić w sobie p o t w o r a i bezp ieczn ie wróc ić d o l u d z k i e g o 
świata. T e n r a d o s n y m i t triumfującego r o z u m u pos i ada w y m i a r t ranscendenta lny, 
gdyż ukazuje p r z e c h o d z e n i e bohatera p r z e z l ab i ryn ty świata d o „ innej" r z e c z y w i ­
stości, którą r o z u m m u s i ujarzmić. Jan A m o s Komeńsk i wykorzys ta ł sens tej trans­
cendentnej p r z e m i a n y , nadając tytuł j e d n e m u ze s w y c h dzieł Z labiryntów szkol­
nych wyjście na otwartą przestrzeń, czyli Maszyna dydaktyczna. W ę d r ó w k a Tezeusza 
z a w i e r a obecny w w i e l u re l ig iach schemat zejścia d o piekieł i zwycięstwa sił jasności 
- w z m a g a więc wiarę w potęgę l u d z k i e g o r o z u m u i zachęca d o u topi jnych k reaq i . 

M i t mias ta , utrwalający r o z u m n y porządek świata, znalazł p o t w i e r d z e n i e 
w s tarożytnym R z y m i e , ojczyźnie urbanis tów i p rawników, a także w e w s z y s t k i c h 
zakątkach cesars twa, dając p o d w a l i n y p o d zachodnioeuropejską kulturę. N a d c h o -

I. Ciechanowicz , Cień Minotaura, Warszawa 1996, s. 57-58. 



dził j ednak z m i e r z c h pogańs twa. P r z e z jakiś czas konkurował jeszcze m i t r o z u m u 
z m i t e m świadomośc i , u f o r m o w a n y m na l i tera turze bibli jnej , a zwłaszcza na apo­
k a l i p t y c z n y m op is ie N o w e j Je ruza lem. S y m b o l i k a m i a s t a - r o z u m u przestała być 
zrozumiała d l a mieszkańców g i g a n t y c z n y c h m e t r o p o l i i . R z y m , n a z y w a n y p r z e z 
chrześcijan n o w y m B a b i l o n e m , stał się ucieleśnieniem zła, choć i w y z n a w c ó w 
C h r y s t u s a n a z y w a n o w i c h r z y c i e l a m i ładu p u b l i c z n e g o . 

W okresie późnego cesars twa osłabły religijne k o n f l i k t y związane z u t r w a l a ­
n i e m się nowej w i a r y , ale n ie została już o d b u d o w a n a jedność władzy . D a w n i e j , 
g d y władca by ł jednocześnie na jwyższym kapłanem, n ie było k o n f l i k t u między 
porządkiem b o s k i m i l u d z k i m . W r a z ze zwycięs twem chrześci jaństwa doszło d o 
r o z p a d u władzy cesarskiej i religijnej, a relacje między n i m i oparły się na p r z y p o ­
wieści o cesarsk im denarze. Nienawiść do pogaństwa została jednak s z y b k o przenie­
siona na pogańską instytucję władzy państwowej. Ostudzał tę nienawiść strach 
p r z e d un ices twien iem R z y m u , stanowiącego wyobrażenie c y w i l i z o w a n e g o świa ta 1 0 . 
Konfrontacja tych dwóch tendencji k u l t u r o w y c h niosła ze sobą wie le konfliktów, 
nieszczęść i prześladowań, póki św. A u g u s t y n nie wyjaśnił w De civitate Dei, że ideę 
Państwa Bożego trzeba rozumieć nie w sensie dosłownym, ale d u c h o w y m , jako K o ­
ściół pielgrzymujący. N i e w s z y s c y to z r o z u m i e l i . C i , którzy chciel i uczynić ideologię 
z i d e i Królestwa Bożego nie r o z u m i e l i sensu chrześcijaństwa. Incomparabiliter (niepo­
równywalne) - t a k i m s łowem określał św. A u g u s t y n relacje między pańs twem 
l u d z k i m na z i e m i i Pańs twem Bożym w niebie, a jednak p r z y s z l i p o n i m tacy, którzy 
z m i t u świadomości próbowali uczynić fakt p o l i t y c z n y i społeczny. Pokusa u t w o ­
rzenia Państwa Bożego na z i e m i wiodła i ch p rzez budzące grozę wo jny religijne, 
krucjaty i procesy i n k w i z y c j i , z a wsz e uzasadniane względami r o z u m o w y m i . 

Ś w . T o m a s z z A k w i n u uzasadniał , że: 

Czymś o wiele cięższym, niż fałszowanie pieniędzy, z których jest korzyść tylko w ży­
ciu doczesnym, jest zniekształcenie wiary, od której zależy życie duszy. Stąd też, jeśli 
fałszerzy pieniędzy, czy innych przestępców, władcy świeccy słusznie skazują na 
śmierć, o ile słuszniej jest nie tylko ekskomunikować, ale tracić heretyków, skoro tylko 
dowiedzie się i m herezję 1 1. 

Ods tęps twa o d ewangel iczne j z a sady miłości bl iźniego bra ły się z dogmatów 
u s t a n a w i a n y c h p r z e z n a d g o r l i w y c h t eo logów 1 2 . W De civitate Dei św. A u g u s t y n 
ogłosił, że p o z a Kośc io łem nie m a z b a w i e n i a (Extra Ecclesiam nulla salus). T a k więc 
d l a tych , k tórzy u w i e r z y l i w C h r y s t u s a , Kościół stał się j e d y n y m p r z e d s i o n k i e m 
d o raju. D a w a ł o to pap ieżom nieograniczoną władzę: m o g l i dyk tować p r a w a , ob­
darzać łaskami, bądź karać ekskomuniką . N a usługach Kościoła znalazła się n a u k a 
i f i lozof ia , z w a n a „służebnicą t eo log i i " (ancilla theologiae), budująca u z a s a d n i e n i a 
d l a „podwójnej p r a w d y " . W czasach powtarzających się s k a n d a l i z p o w o d u „anty-
papieży" , t e o l o d z y angażowal i r o z u m , żeby uzasadnić , jak to czynił św. T o m a s z 

Por. M . A d r i a n i , La cristianità' antka dalle origini alla „Citta' di Dio", Roma 1972, s. 478-480. 
1 1 Tomasz z A k w i n u , Summa Theologiae, t łum. F . W . Bednarski i in. , L o n d y n 1963-1980, t. II, 11,3. 
1 2 Por. E . Wipszycka , Kościół w świecie późnego antyku, Warszawa 1994. 



z A k w i n u , że Innocenty III i jego nas tępcy są „namiestnikami C h r y s t u s a " . R o z u ­
m o w e uzasadn ien i e znajdowała za równo bogata a rch i tek tura ins ty tucj i kościel­
n y c h i społecznych, jak i d o g m a t y rel igi jne, n a których u t rzymywał się porządek 
świata. P y c h a r o z u m u , asystującego tak władzy świeckiej , jak i religijnej, d o p r o ­
wadzi ła w czasach największej potęgi Kościoła d o z a m a z a n i a moralnej 
i religijnej tożsamości tej ins tytucj i . Z w o l e n n i c y M a r c i n a L u t r a zwątpili w to, że 
Kościół r z y m s k i m o ż e prowadz ić w i e r n y c h C h r y s t u s o w i d o Króles twa Bożego , 
skoro jest obciążony t y l o m a g r z e c h a m i . W X V I w i e k u m i t r o z u m u wyzwol i ł dąże­
n i a d o b u d o w a n i a i nnego ładu niż re l ig i jny. Eschatologiczną wizję N o w e j Jerozo­
l i m y zastąpił m i t N o w e g o M i a s t a , z b u d o w a n e g o n a r o z u m o w y c h p o d s t a w a c h . 
C e l e m sekularyzującej się k u l t u r y stało się s tworzen ie świeckiego ładu, doskona ­
łego p o d w z g l ę d e m spo łecznym i m a t e r i a l n y m . 

Począwszy o d pog lądów utopis tów renesansowych , p o p r z e z idee l iber tynów 
z kręgu Gassend iego , tudzież z n a n y c h architektów, t ak ich jak N i c o l a s F . B l o n d e l 
c z y Pier re Patte, p o oświeceniowych filozofów, każdy projektujący N o w e M i a s t o 
z a w s z e powtarza ł - „Wszys tko m u s i b y ć w n i m r o z u m n e " 1 3 . W prak tyce , „to co 
r o z u m n e " sp rowadza ło się z a z w y c z a j d o r o z u m o w e g o podważan ia i s tn ienia Boga , 
d o p ro j ek towan ia k o m u n i s t y c z n y c h społeczeństw, d o rozluźnienia obyczajów i d o 
m a r z e n i a o t e c h n o l o g i c z n y m raju na z i e m i . W o b u p r z e c i w s t a w n y c h sys temach 
r o z u m o w a n i a j ęzyk argumentac j i z a w s z e bywa ł l o g i c z n y i ce l był również jeden: 
z b u d o w a n i e ładu. Prowadz i ły w t y m k i e r u n k u d w i e d r o g i - rel igi jna i świecka, ale 
wiązało je p o d o b n e w y k o r z y s t y w a n i e s z k o l n i c t w a , o d którego żądano p o k o r y . 
W sytuacjach skra jnych za lecana p o k o r a prowadzi ła w y c h o w a n k ó w d o z n i e w o ­
len ia d u s z y i c i a ł a 1 4 . 

W k l a s y c z n y m schemacie p e d a g o g i c z n y m relacje między jego e l emen tami po ­
w i n n y b y ć r o z u m n e i ha rmoni jne , ale - jak w i e m y - o p a n o w a n i e n a d szko ln i c ­
t w e m z a w s z e toczyła się w a l k a między opcją świecką a klerykalną; p r z y okazj i 
odżywały s t a rodawne m i t y , n p . pańs twa spartańskiego bądź pańs twa kościelnego, 
u których podłoża tkwił z a w s z e jeden i ten s a m m i t pańs twa- rozumu. Częs to ofia­
r a m i tego m i t u pada ły d z i e c i , rodz ice , nauczyc ie le , a sys tem w y c h o w a n i a s tawał 
się na rzędz iem i n d o k t r y n a c j i i donos ic i e l s twa . W tak ich sytuacjach co jakiś czas 
wyłania ł się z l a b i r y n t u r o z u m u siejący pos t rach M i n o t a u r . 

Z m o r a l n e g o p u n k t u w i d z e n i a nadrzędność państwa w kwes t i ach pedagog icz ­
n y c h a k c e p t o w a l n a jest t v l k o w p r z y p a d k u polis p rzy jaznego , opiekuńczego i de­
m o k r a t y c z n e g o , ale dzis ia j miejsce o w e g o polis zajmuje coraz częściej chao tyczny 
m o l o c h , z w a n y technopoleml?; człowiek bezradnie rozgląda się wokół , poszukując 
innego, m o r a l n e g o oparc ia i au toryte tu . 

W d z i s i e j s z y m świecie globalnej w i o s k i a rcha iczne m i t y agralne znajdują 
sprzyjające w a r u n k i d o u a k t y w n i e n i a się. Z p o w o d u wzrastającego z a l u d n i e n i a 

1 3 B. Baczko, L'utopia dei lumi, Torino 1979, s. 331. 
1 4 Por. T. Theiss, Znicìcolonc dzieciństwo. Socjalizacja w skrajnych warunkach społeczno-politycznych, 

Warszawa 1996. 
1 5 Por. N . Postman, Technopol - triumf techniki nad kulturą, t łum. A . Tonalska-Duleba, Warszawa 

1985. 



i pos tępu c y w i l i z a c y j n e g o dzis iejsze mias ta i w s i e upodabniają się d o siebie coraz 
bardz ie j , a to p o w o d u j e z a m a z y w a n i e się mi tów a g r a l n y c h z m i t a m i mias ta . 
M o t y w u c i e c z k i n a wieś , pojawiający się już w l i tera turze k lasycznej , uzyskuje 
w w i e l k i c h m e t r o p o l i a c h postać dramatycznej konieczności . M i a s t o przestało b y ć 
s y n o n i m e m r o z u m u i bezpieczeńs twa. Z k o l e i życie na w s i b y w a lepsze i bez­
piecznie jsze , gdyż z d r o w s z e , tańsze i mniej stresujące, a p r z e z to rozumnie j sze niż 
w mieście . M i e s z k a n i e c globalnej w i o s k i może się uważać z a o b y w a t e l a świata 
dzięki informacyjnej s iec i Internetu i g igantycznej s t ruk turze h a n d l u wysy łkowe­
go. W t y m świecie d o c h o d z i d o ciągłego p r z e m i e s z c z a n i a się tego, co m i t ujmuje 
jako racjonalne z t y m , co irracjonalne: m i t y mias ta korespondują z m i t a m i agra l -
n y m i i na odwrót , ale jak w p o r z e k a d l e o jednej k r o p l i , która po t ra f i zmienić smak 
b e c z k i w i n a , tak s amo jest i z m i t a m i współczesności , które już n i g d y n ie ujawnią 
swej obecności w czystej pos tac i . Dz i s i e j szy r o z u m buduje więc archaiczną i anar-
chizującą formę supernowoczesnośc i . N a t y m podłożu t w o r z o n e są p o s t m o d e r n i ­
s tyczne koncepcje an t ropo log iczne d l a p e d a g o g i k i . U s p r a w i e d l i w i e n i e m tego t y p u 
tendencji k u l t u r o w y c h m a być r z e k o m e w y c z e r p a n i e się m i t u r o z u m u oświece­
n i o w e g o . P r z e c i w n i c y takiego myślenia ostrzegają jednak, b y p r a k t y k o w a n e teorie 
chaosu n ie s p o w o d o w a ł y u w o l n i e n i a b e s t i i - M i n o t a u r a . 

M I T Z Ł O T E G O WIEKU A L B O ZWYCIĘSTWO ŁAGODNEJ ANARCHII 

W w i e l u k u l t u r a c h wyros łych n a podłożu i n d o a r y j s k i m pojawiają się teorie 
„wielkiego c z a s u " i c y k l i k o s m i c z n y c h , p r z e m i e n n i e niosących ze sobą katastrofy 
i ok resy r o z k w i t u . W Polityku P l a tona znajdujemy bezpośrednie nawiązania d o 
teor i i „wiecznego p o w r o t u " , według której w p e w n y m m o m e n c i e „wszechświat 
z a c z y n a się s a m kręcić w stronę p rzec iwną" 1 6 . Wywołu je to nadzieję, że cz łowiek 
p o p o w r o c i e d o źródeł o d z y s k a utracone szczęście złotego w i e k u . M o t y w ten p o ­
j a w i a się w komiczne j fo rmie świata al rovescio, r ozpowszechn ione j w l i tera turze 
l udowe j różnych k u l t u r . 

Z l i t e r a c k i m ujęciem m i t u o „wielkim czas ie" s p o t y k a m y się w Pracach i dniach 
H e z j o d a , g d z i e zostało o p i s a n y c h „pięć okresów pokoleń l u d z k i c h " 1 7 . L u d z i e żyli 
n i b y b o g o w i e bez t rudów i smutków w przypadającym na czasy p a n o w a n i a K r o -
nosa „złotym okres ie" ; n ie c i e rp i e l i w t e d y głodu, n ie z n a l i chorób i - co najważ­
niejsze - d o szczęścia n ie była i m po t rzebna w i e d z a a n i cnota , w y m i e n i a n e w póź­
n ie j szych w i e k a c h - p r z e z P la tona i Arys to te lesa - j ako w a r u n e k szczęścia . Czło­
w i e k w „złotym okres ie" s tanowił j edność ze świa tem przyjaznej na tu ry . P o t y m 
okresie pozos ta ły utajone „wspomnienia" , ujawniające się w pos tac i mi tów agra l ­
n y c h , obiecujących życie szczęśl iwe, długie, upływające bez wysi łku. 

M i t z ło tego w i e k u p r z e z tysiące lat pobudza ł tęsknoty z a świa tem w o l n y m o d 
cierpień, o d p r z y m u s u p r a c y i konieczności n a u k i , a także świa tem bezkonf l ik to -

1 6 Platon, Polityk, t ł u m . W . Witwicki , Warszawa 1956, s. 269. 
1 7 Hezjod , Prace i dnie, t łum. W . Steffen, Warszawa 1952, s. 10. 



w y m i dos t a tn im, w k tórym życie cz łowieka by łoby długie i up ływałoby n a k o r z y ­
s taniu z l i c z n y c h przyjemności . D o k t r y n a chrześcijańska, podtrzymująca l inearne 
wyobrażenie czasu , osłabiła oddzia ływanie tego m i t u , ale n ie wykorzeni ła jego 
obecności . N a prze łomie I V i V w i e k u m n i c h b ry ty j sk i Pe l ag iusz odrzuci ł d o g m a t 
0 d z i e d z i c t w i e g r z e c h u p i e r w o r o d n e g o i ogłosił, że sko ro l u d z i e są dz iećmi Boży­
m i , to mają p r a w o d o szczęścia już n a z i e m i oraz d o z b a w i e n i a p o śmierci , d o 
czego w c a l e n ie jest i m po t r zebna łaska Boża . 

O p t y m i s t y c z n a w i z j a p e l a g i a n i z m u jest m i t e m świadomości , co rusz ujawniają­
c y m swe is tn ienie w k u l t u r z e nowożytnej ; wzmacnia ją go m i t y na tu ry , obecne o d 
za ran i a w k u l t u r z e l u d o w e j w i e l u rejonów E u r o p y , wyrażające tęsknotę cz łowieka 
za krainą k u k a n i i , z której w y g n a n o mędrców i l eka rzy , g d z i e „gołąbki same w p a ­
dają d o gąbki" , g d z i e panuje w i e c z n a miłość, g d z i e n ie t rzeba p racować , bo „im 
kto dłużej śpi, t y m więcej z a r a b i a " 1 8 . M o t y w y owej zmysłowej k r a i n y w s z e l k i c h 
r o z k o s z y pojawiały się sporadyczn ie nawet na marginesie l i teratury religijnej, czego 
d o w o d e m jest m . i n . chrześci jańsko-cel tycka opowieść O świętym Brendanie-żegla-
rzu. W s p o m i n a się w niej o w y s p a c h wiecznej młodości , g d z i e l u d z i e pędzą bez­
t rosk i żywot , ucztując i bawiąc się, g d z i e co n i e d z i e l a s tudnie bywają pełne m l e k a , 
w środę i w piątek - s e r w a t k i , a w święta M a t k i Bożej i apostołów - napełniają się 
p i w e m i w i n e m . B y ć m o ż e d o tych l u d o w y c h opowieści przedostał się jak imś tra­
fem m i t o w y s p a c h szczęśl iwych, a m o ż e nawet o w y s p i e A v i l i o n (skądinąd jakże 
b l i s k o stąd d o refleksji n a temat „wyspy jab łek" - A v a l o n , tj. miejsca r o z k o s z y 

1 przyjemności , g d z i e wed ług ce l tyckiego m i t u p r z e b y w a p o śmierci król A r t u r 
w o toczen iu „pięknych czarodz ie jek") . W jednej z o w y c h opowieści „żeglarskich" 
w s p o m i n a się jednak, k u p rzes t rodze , o w y s p i e „ludzi śmiechu, z której się n ie 
w r a c a " 1 9 . Bez t roska , radość i dob roby t m o g ą być równie n iebezp ieczne , jak sy reny 
czyhające na żeglarzy. 

Łagodne m i t y n a t u r y zachęcają d o s z u k a n i a szczęścia w przyjemnościach 
i zmysłowości . D o tych s a m y c h celów, choć na innej p łaszczyźnie ku l t u rowe j , na­
kłaniała w c z e s n y c h chrześcijan herezja p e l a g i a n i z m u , będąca k o m p o n e n t e m póź-
n o a n t y c z n y c h tęsknot za u t r a c o n y m rajem, z r o d z o n y c h na podłożu k u l t u r o w y m 
m i t u złotego w i e k u . P e l a g i a n i z m , choć nie z a w s z e uświadamiany, był n ieus tannie 
obecny p rzez wszys tk i e w i e k i ; szczególnie mocno ujawnił swoją obecność w os iem­
n a s t o w i e c z n y m i l u m i n i z m i e , a zatr iumfował w X I X w i e k u , p o d postacią „religii 
p o z y t y w i s t y c z n y c h " . Książę de Sa in t -S imone w Le Producteur pisał, że „wiek złoty, 
kt órv ślepa tradycja umieści ła w przeszłości , jest p r z e d n a m i " . M i t z łotego w i e k u 
w opowieści H e z j o d a nie był „nacechowany re l ig i jn ie" i t a k i m pozostał w następ­
n y c h epokach , s tanowiąc z a l e d w i e zasłonę d l a różnych l o k a l n y c h f o r m h e d o n i z m u 
i m a t e r i a l i z m u 2 1 . O d p o w i e d n i k i m i t u złotego w i e k u ujawniają się w l u d y c z n y c h 
k u l t u r a c h na ca łym świecie . A n t y c z n i G r e c y o b c h o d z i l i wśród wesołych b ie s i ad 

Por. G . Cocchiara, // paese di Cuccagna e altri studi di folclore, Torino 1956. 
1 9 L a d y Gregory, O świętym Brendanie-żeglarzu, tudzież o innych świętych i bohaterach Irlandii, t łum. 
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20 E. C ioran , Historia i utopia, t łum. M . B ieńczyk , Warszawa 1997, s. 84. 
2 1 Por. D . Śn ieżko , Mit złotego wieku w literaturze polskiego renesansu, Warszawa 1996, s. 15. 



prastare święto K r o n i a n a pamiątkę złotego w i e k u , a w i n n y c h rejonach E u r o p y 
tradycja l u d o w a s tworzyła opowieści o k ra in ie k u k a n i i , szaf la rn i , c z y bengodów. 
Pozostałości o w e g o m i t u dają się rozpoznać w odważnych projektach technolo­
g i c z n y c h , mających cz łowiekowi s tworzyć abso lu tny dobroby t , i które stały się 
s w o i s t y m fenomenem k u l t u r o w y m świata „zachodniego" drugiej poł. X X w i e k u . 
Wyraża się w n i c h podświadomość z b i o r o w a ; tęsknota z a krainą bezpieczeńs twa, 
przyjemności i radości . 

W dz i s i e j szych czasach m i t złotego w i e k u p r z y b i e r a postać rea l izowanej u t o p i i 
społeczeństwa ponowoczesnośc i , a dodać b y można: społeczeństwa w k o n s u m p ­
cyjnej pułapce, korzystającego z udogodnień c y w i l i z a c y j n y c h , bez u z a s a d n i o n y c h 
po t rzeb adap tacy jnych . M i t z łotego w i e k u p o d s u w a n a m i a s t k i wolności i samorea­
l izac j i w pos tac i radości z konsumpcy jnego raju, w i e c z n e g o z d r o w i a i u r o d y , 
e l e k t r o n i c z n y c h z a b a w e k , uc i ech seksua lnych , a g d y b y i c h mia ło zabraknąć -
ś rodków f a r m a k o l o g i c z n y c h , o d v i a g r y p o któryś z d o z w o l o n y c h narkotyków. 

M i t z łotego w i e k u wyraża się w b u d o w a n i u łagodnych anarch i i , tj. w charakte­
rystycznej d l a demokrac j i z a c h o d n i c h tendencji d o osłabiania decydującej r o l i 
ins tytucj i pańs twowych n a rzecz autonomiczności samorządów l o k a l n y c h . S łuży 
t e m u także d r o b i a z g o w e - aż d o paradoksów - przes t rzeganie p r a w człowieka i to 
za równo w w ą s k i m z n a c z e n i u ś rodowiskowym, jak i w z n a c z e n i u g l o b a l n y m . 
In t e rwenc jon i zm pańs tw N A T O w sp rawie K o s o w a uświadomi ł n a m , że nadcho­
dzą czasy g lobalnego w y m i a r u sprawiedliwości. W uproszczonej w i z j i spełnionego 
m i t u złotego w i e k u ce lem działalności poli tyków jest schlebianie w y b o r c o m , a służb 
p u b l i c z n y c h - p i l n o w a n i e , a b y raj k o n s u m p c y j n y funkcjonował bez z a r z u t u . 

J a k k o l w i e k d a l e k o jest d o spełnienia takiej w i z j i , to o d d a w n a widać jej z apo ­
w i e d z i w rozwinię tych krajach d e m o k r a q i zachodnie j . W t y m k l i m a c i e , n ie z w a ­
żając na k o s z t y społeczne, spokojnie rozwijają się najróżniejsze s u b k u l t u r y i sekty 
rel igijne o raz to l e rowane są najbardziej ekscent ryczne f o r m y z a c h o w a n i a , o i le 
t y l k o nie naruszają u m o w n e g o p r a w a . 

M i t z łotego w i e k u zachęca człowieka d o s tworzen ia na z i e m i t echnolog icznego 
i k o n s u m p c y j n e g o raju, d o którego dostęp jest znaczn ie łatwiejszy niż d o eschato­
log i cznego raju w y z n a w c ó w C h r y s t u s a . Z w o l e n n i c y N e w A g e twierdzą, że n a d 
ludzkością czuwają opiekuńcze siły k o s m o s u , których obecność u j a w n i się p o r o k u 
2000, g d y Słońce we jdz i e w konstelację W o d n i k a i nastanie era p o w s z e c h n e g o 
szczęścia, n o w y ład świa towy, opar ty na zwycięs twie nowej r e l i g i i . W wyrażanych 
w ten sposób nos ta lg iach dają się rozpoznać idee m i l l e n a r y z m u głoszone p r z e z 
I reneusza, H i p o l i t a , Orygenesa , D i o n i z e g o z K a p a d o c j i i i n n y c h , o których p i s a l i 
m . i n . E u z e b i u s z z C e z a r e i i Focjusz. Nadejście tysiącletniej e ry z iemskie j szczęśli­
wośc i zapowiada ł w V I w i e k u także Stefan Gobaros , twierdzący z Theognoście, że 
„wszystkie is to ty żyjące p r z e z tysiąc lat będą pędz ić szczęśl iwe życie na j edzen iu , 
p i c i u i p łodzeniu d z i e c i , a p o t e m nastąpi p o w s z e c h n e z m a r t w y c h w s t a n i e w ra­
j u " 2 2 . U a k t y w n i a n i e się m i t u złotego w i e k u osłabia i n d y w i d u a l n e dążenia adapta­
cyjne cz łowieka , zniechęca go d o n a u k i i podważa jego zaufanie d o szkoły, r o d z i 
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b o w i e m fałszywą nadzieję , że nadopiekuńcze instytucje pańs twowe, potężne za ­
p lecze k u l t u r o w e , a p o n a d t o p rzy jazne środowisko natura lne i opiekuńcze siły 
k o s m o s u , z a g w a r a n t u j ą m u o p t y m a l n e w a r u n k i d o pełnej samoreal izac j i . 

P r z e c i w n i c y formacj i ku l tu rowe j N e w A g e ostrzegają, że p o p r z e z odwołanie się 
d o m i t u z ło tego w i e k u pogańs two p r z y o b l e k a się w n o w y strój. D l a an t ropo loga 
k u l t u r y z j a w i s k o to o z n a c z a n o w e g o rodza ju adaptację - wybór d o k o n a n y „na 
ś lepo" , i n s t y n k t o w n i e , bez p r z e w i d y w a n i a skutków. Ulegają jej instytucje, szkoły, 
r o d z i n y , a częśc iowo n a w e t Kościół , gdyż większość chrześcijan dość ła two p o d ­
daje się d e p r a w a c j i płynącej ze s t rony życia konsumpcy jnego . 

W zas ięgu oddz ia ływania m i t u złotego w i e k u znalazła się n a u k a , r z u c o n a 
w odmęty baśn iowych t echno log i i , ale również i r e l a t y w i z m u e tycznego, a także 
p raca - tracąca z d n i a n a dzień swoje aksjologiczne uzasadn ien ie . Dz i s i a j , g d y 
praca n ie jest już tak z a s a d n i c z y m w a r u n k i e m adaptacj i społecznej a n i ź ródłem 
c z y w y z n a c z n i k i e m bogac twa , jak zauważy ł amerykański socjolog G e o r g Ka teb , 
p o d s t a w o w y m dążeniem współczesnej u t o p i i staje się u w o l n i e n i e cz łowieka o d jej 
obowiązku l u b też nadan i e jej innego z n a c z e n i a 2 3 . 

W świecie r ządzonym p r a w a m i k o n s u m p c j i pozostają i g n o r o w a n e kasand rycz -
ne ostrzeżenia H a n n a h A r e n d t , że „czas zaoszczędzony p r z e z animal laborans n ie 
jest p r z e z n a c z o n y n a n ic innego t y l k o na konsumpcję" , a i m więcej cz łowiek z a ­
oszczędzi d l a siebie w o l n e g o czasu , t y m bardzie j będzie go przeznacza ł na k o n ­
sumpcję z p o w o d u „rosnącego a p e t y t u " 2 4 . 

M I T K R O N O S A A L B O RODZICÓW ZAWŁASZCZAJĄCYCH DZIECI 

D o najs tarszych mi tów ludzkości na leżą rodz ic i e l sk ie m i t y prokreacyjne 
i macierzyńskie , d la tego w schemacie p e d a g o g i c z n y m i c h obecność jest n ie mniej 
ważna o d mi tów mias ta i mi tów agrarnych, ujawniających swe is tnienie w p ro ­
cesie inku l tu rac j i . 

N a py tan ie , czyją własnością jest dz i ecko , boha te rowie h o m e r y c c y o d p o w i a ­
d a l i , że ojca, a L i k u r g , a za n i m P la ton - że państwa, którego jest cząstką. B o h a ­
te rowie świata an tycznego m i e l i p r z e d m i o t o w y stosunek d o s w y c h d z i e c i , czego 
na j l epszym d o w o d e m jest w s p o m n i e n i e o r y t u a l n y c h of iarach z I f igeni i c z y 
z Izaaka. Najs tarsze, k o s m o l o g i c z n e m i t v ludzkości mówią o d e s p o t y c z n y m ojcu, 
mającym p r a w o uczynić w s z y s t k o , co chce ze s w y m i dziećmi, jak U r a n o s , który 
strącił je d o Tar t a ru , c z y K r o n o s , który połykał każde n o w o na rodzone . 

M i r c e a E l i a d e , t łumacząc istotę m i t u jako w z o r c a doświadczeń, posłużył się 
s łowami ze starego tekstu h indusk i ego : „Powinniśmy czynić to, co n a początku 
c z y n i l i b o g o w i e " . M i t t w o r z y cz łowiekowi wizję osiągnięcia u t raconego ładu, tak 
więc w z o r o w a n i e się na t y m , „co na początku c z y n i l i b o g o w i e " , staje się katego­
r y c z n y m w e z w a n i e m i w i e l u rodziców jest „święcie" p r z e k o n a n y c h , że i c h apo-

2 3 G . Kateb, Utopia and the Good Life, [\v:| Utopias and Utopian Thought..., s. 252. 
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d y k t y c z n y s tosunek d o d z i e c i jest w pełni u z a s a d n i o n y 2 5 . Również i w dz i s i e j szych 
czasach rodz i ce „połykają" swoje d z i e c i . Tak i e z a c h o w a n i e - choć coraz rzadzie j 
spo tykane - jest uświęcone n o r m ą w społeczeństwach posiadających archaiczną 
strukturę r o d z i n y patriarchalnej. Jeszcze w końcu X V I I I w i e k u , w hałaśliwej dyskus j i 
literackiej n a temat eksperymentu w y c h o w a w c z e g o Podolanki, n ik t n ie kwest ionował 
p r a w rodz ic ie l sk ich , które uzasadniały okrucieństwo wobec dz i ec i . Bohaterką tej 
ekscentrycznej powieści Michała Krajewskiego jest d z i e w c z y n a , którą ojciec zamknął 
w całkowitym odosobnien iu , w mrocznej p i w n i c y , d o czasu aż osiągnie pełną doj­
rzałość. Zrobił to n i b y d l a eksperymentu naukowego , choć w rzeczywistości, aby 
ocalić honor jej m a t k i , która urodziła j ą z n ieprawego związku. 

Dz i s i a j , w p o n o w o c z e s n y c h społeczeństwach Z a c h o d u , więcej niż po łowa d z i e ­
c i r o d z i się z n i e f o r m a l n y c h związków, bądź też d z i e c i te na leżą d o t z w . seryjnych 
r o d z i n z b i o r o w y c h , tj. składających się z r o z w i e d z i o n y c h małżeńs tw, z których 
ojciec i m a t k a p o n o w n i e założyli r o d z i n y . W r o k u 1980 A . Toff ler zapowiedzia ł , że 
z p o w o d u ogólnego k r y z y s u i n d u s t r i a l i z m u , którego epokę nazwa ł „drugą falą" 
oraz postępującej decentracji , n ie będzie r a t u n k u d l a t radycyjnego m o d e l u r o d z i n y 
„nuklearnej" z jej wewnę t rzną hierarchią. W zapoczątkowanej w t y m czasie epoce 
n ieprzemys łowego społeczeństwa związki r o d z i n n e rzeczywiście stały się b a r d z o 
luźne. Potwierdzają się p ro rocze s łowa, w y p o w i e d z i a n e p r z e z Toff lera d w a d z i e ­
ścia lat t emu , że: „Komputer s t a n o w i większe zagrożenie d l a r o d z i n y drugie j fa l i 
niż p r z e r y w a n i e ciąży, równouprawnienie pederas tów i świa towa m o d a na po r ­
nograf ię" 2 6 . T e l e w i z y j n a i k o m p u t e r o w a rewoluc ja in formacyjna rzeczywiście 
zmieni ła konfigurację s tosunków międzyludzkich, a w konsekwenc j i z r e d u k o w a ­
n y został również autorytet rodziców. 

M i t o K r o n o s i e , g łęboko w p i s a n y w podświadomość zbiorową, uzewnętrznia 
się co jakiś czas gwał townymi pretensjami rodziców d o totalnego d e c y d o w a n i a 
0 losach s w o i c h d z i e c i ; a p o d y k t y c z n i ojcowie n ie pozwala ją i m z d o b y w a ć osobi ­
s tych doświadczeń, uzasadniając to nega tywną oceną świata bądź s t rachem, że 
porzucą one d o m r o d z i n n y i przes taną się n i m i za jmować. Z l a i c y z o w a n a część 
społeczeństwa z o b u r z e n i e m reaguje na takie poglądy, ale z w o l e n n i c y w y c h o w a ­
n i a n a podłożu r e l i g i j n y m z a wsze lką cenę usiłują bronić pa te rna l i s tycznego m o ­
d e l u r o d z i n y . O p o d z i e l o n y c h poglądach n a ten temat świadczy z różn icowany 
s tosunek o p i n i i pub l i czne j d o znanej h i s to r i i H e n r y k a B u l s k i e g o z Częs tochowy, 
samotnie wychowującego dwóch synów. Jego „wyczyny" p e d a g o g i c z n e ś ledzone 
są p r z e z prasę , a M a r i u s z W o j a c z e k - H u b i c k i nakręci ł nawe t n a ten temat f i l m 
d o k u m e n t a l n y d l a T V P . 

H . B u l s k i , z wykszta łcenia technik, potępił w s z y s t k i e d o t y c h c z a s o w e w z o r y 
1 instytucje oświa towe, p o c z y m s a m zaczął uczyć młodszego syna , K r z y s z t o f a . 
Sąd n ie mia ł p o d s t a w , aby pozbawić B u l s k i e g o p r a w r o d z i c i e l s k i c h , m i m o że jego 
s y n pragnął chodz ić z i n n y m i dziećmi d o szkoły i p u b l i c z n i e kry tykował ojca z a 
niewłaśc iwe m e t o d y . Jeśli edukacja m a służyć adaptacj i d z i e c k a w środowisku 
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i w sze roko pojętej k u l t u r z e , to z p u n k t u w i d z e n i a H . B u l s k i e g o i j e m u p o d o b n y c h 
taka adaptacja p o w i n n a zostać z a h a m o w a n a i z r e d u k o w a n a . Tego t y p u pos taw, 
a rb i t r a lnych i u top i jnych , choć b a r d z o r z a d k i c h , b r o n i Kons ty tuc ja R P , głosząca 
w R. II. A r t . 48, że: „Rodzice mają p r a w o do w y c h o w y w a n i a dz iec i zgodnie z włas­
n y m i p rzekonan iami" . 

Z a p r z e c z e n i e m rodz ic i e l sk i ego m i t u o K r o n o s i e jest m i t o jego w n u k u , D i o n i z o ­
sie, z r o d z o n y m z pozamałżeńskich igraszek D z e u s a z córką króla K a d m o s a . Ojciec 
n i ewie l e się n i m zajmował , m a t k a zaś zginęła jeszcze p r z e d u r o d z e n i e m d z i e c k a , 
gdyż ośmieli ła się ujrzeć ob l icze g romowładnego P a n a O l i m p u . Jak widać , w k o ­
le jnych generacjach b o g ó w słabła w o l a d o m i n o w a n i a n a d p o t o m s t w e m . W p o d o b ­
n y sposób uzewnętrzni ła się ta reguła również i w dzie jach ludzkości . 

M I T DIONIZYJSKI A L B O PAJDOKRACJA 

W ś r ó d mi tów g reck i ch można znaleźć anegdoty o d z i e c k u u p a r t y m i n i e n a w i ­
dzącym szkoły, jak Herak l e s , który n ie pot rzebował n a u c z y c i e l a , aby osiągnąć 
wieczną s ławę; co więcej , zabił swojego w y c h o w a w c ę , g d y ten n ieopa t rzn ie 
wyśmia ł jego n i e u c t w o . 

D o z a c h w i a n i a relacji wewnątrz schematu pedagog icznego d o c h o d z i również 
w t e d y , g d y d z i e c k o z d o b y w a nadrzędną l ub równą pozycję w o b e c s w o i c h r o d z i ­
ców i pedagoga . M o t y w pajdokracj i jest równie a n t y c z n y jak dzieje w y c h o w a n i a . 
Wed ług tradycyjnej p e d a g o g i k i w y c h o w a w c a , aby zapanować n a d p o w i e r z o n y m 
m u d z i e c k i e m , m u s i prze łamać, c z y choćby ograniczyć jego buntującą się naturę. 
Z w o l e n n i c y a n t y p e d a g o g i k i , twierdzący, że „dziecko n ie będzie , lecz już jest 
cz łowiekiem", przyznają d z i e c k u pełne p r a w o d o d e c y d o w a n i a o sobie o d c h w i l i 
u r o d z e n i a 2 7 . M i t o D i o n i z o s i e trafnie i lustruje te idee. 

Utrwali ła się t r a d y q a , że D i o n i z o s był na jmłodszym spośród b o g ó w o l i m p i j ­
sk i ch , gdyż objawił swoje is tnienie dop ie ro w czasach króla Penteusa . Któregoś 
d n i a mieszkańcy Teb ujrze l i go w hałaś l iwym o toczen iu p i j anych sylenów, saty­
rów i n imf , s iedzącego na r y d w a n i e ciągnionym p r z e z pantery . E . Cass i re r z n ie­
u k r y w a n y m u p r z e d z e n i e m komentował m i t o D i o n i z o s i e , podejrzewając, że kryją 
się za n i m jakieś groźne i destrukcyjne siły na tury: 

Apol lo , bóg słońca, nie posiadał koniecznej potęgi, aby się oprzeć i aby przegnać de­
moniczne siły, które się ujawniały w kulcie Dionizosa. W epopejach Homera Dionizos 
nie pojawia się wśród bogów olimpijskich. Wkroczył do religii greckiej jako cudzozie­
miec dużo później, jako bóg imigrant z północy. Jego pochodzenie jest zlokalizowane 
w Tracji i z całym prawdopodobieństwem w y w o d z i się z kultów azjatyckich 2 8 . 

D ion izos był inny, odrębny, nie pasujący do rodz iny i „społeczności" bogów o l i m ­
pijskich i t ak im pozostał, m i m o że orficy identyf ikowal i go z foeteńskim Zagreusem. 

2 7 T . Szkudlarek, B. Śliwierski, Wyzwania pedagogiki krytycznej i antypedagogiki, K r a k ó w 1993, s. 179. 
2 8 E . Cassirer, The Myth of the State..., s. 49. 



Nieufność G r e k ó w d o D i o n i z o s a wyrazi ł P la ton , ka tegoryczn ie zabraniając w y ­
c h o w a w c o m młodz ieży używania d ion izy j sk iego fletu, k tórego s y m b o l i k a p r z y ­
woływała m i t y w s i i na tury , rozbudzające emocje i mącące umys ł 2 9 . W to miejsce 
P l a t o n zalecał kitarę l ub lirę apoll ińską, s y m b o l h a r m o n i i , s łużące czystości myśle­
n i a i pobudzające d o boha te r sk ich czynów. P o d o b n i e n e g a t y w n y stosunek d o fletu 
wyrazi ł Arys to t e l e s w Polityce. 

Z m i t u D i o n i z o s a wyłania się idea d z i e c k a , które jest skończenie u formowaną 
postacią i równie wo lną jak s a m bóg. T a k i e m u d z i e c k u n iepo t rzebna jest adaptacja 
społeczna, o której mówi l i śmy, że jest s y n o n i m e m człowieczeństwa; n ie są d l a nie­
go ważne n o r m y społeczne a n i n a u k a . N i k t nie m a p r a w a go w y c h o w y w a ć , 
a zwłaszcza na rzucać m u swoje zdan ie - a n i rodz ice , a n i nauczyc ie le , b o w i e m 
d z i e c k o w i e , co jest d l a n iego dobre . 

W d i o n i z y j s k i m m i c i e d z i e c k a świat wyda je się być d o b r y m , p r z y j a z n y m 
i sprzyjającym pełnej af i rmacj i człowieka. W jakiś sposób o d p o w i a d a o n m i t o w i 
złotego w i e k u , w którym adaptacja też nie była po t r zebna cz łowiekowi d o szczę­
ścia. U r u c h o m i e n i e tego m i t u n ie sprzyja d o j r z e w a n i u społecznemu człowieka; jest 
s k u t k i e m k r y z y s u r o d z i n y i z jawisk c y w i l i z a c y j n y c h , które deformują psychikę 
d z i e c k a . N a o w e w y m u s z o n e u s a m o d z i e l n i e n i e się d z i e c k a oddziaływują w z m a c ­
niająco nadop iekuńczość pańs twa i ła twość adaptacj i ś rodowiskowej - dzięki per­
s p e k t y w i e t echno log icznego raju, ale g łównym p o w o d e m jego emancypac j i jest 
k r y z y s r o d z i n y . 

T E L E M A C H I MIT D O S K O N A Ł E G O SYNA 

W ś r ó d H o m e r o w s k i c h mi tów w y c h o w a w c z y c h n i e s k a z i t e l n y m w z o r e m d l a 
młodego cz łowieka jest h i s to r ia o Te l emachu , s y n u O d y s e u s z a , który, z a n i e p o k o ­
jony długą n ieobecnośc ią ojca, wybra ł się na jego p o s z u k i w a n i e . M i t ten t łumaczy 
n a m , że s y n i d z i e ś ladami ojca, że w p e w n y m m o m e n c i e m u s i go naś ladować . Ina­
czej mówiąc , n ie m oż na ze rwać więzów k r w i , n a t u r a l n y c h więzów g a t u n k o w y c h 
i uświęconych tradycją w ięzów k u l t u r o w y c h . 

Adap tac j a m ł o d e g o człowieka jest swego rodza ju przejęciem wzorów. T e l e m a -
c h o w i towarzyszył w w y p r a w i e mądry M e n t o r , w i e r n y p rzy jac ie l O d y s e u s z a 
z d a w n y c h czasów - jest więc „ te lemachia" m i t e m o s z u k a n i u ładu i o b r o n i e n i u 
wartości , o przyjaźni , d o j r z e w a n i u i o d y s k r e t n y m w y c h o w y w a n i u p o d c z a s 
w ę d r ó w k i 3 0 . 

T e l e m a c h z własnej w o l i wyruszył na p o s z u k i w a n i e ojca, co oznacza , że doj­
r z e w a n i e młodego człowieka n ie p o w i n n o być „urabianiem" c z y p r z y m u s z a n i e m ; 
zaakceptował j ednak t o w a r z y s t w o mądrego M e n t o r a i podczas podróży n ie raz 

~ } Platon, Państwo z dodaniem siedmiu ksiąg Praw, t łum. W . Witwicki , Warszawa 1958, ks. III, 
s. 391; podobnie: Arystoteles, Polityka, t łum. L . Piotrowicz, Warszawa 1964, ks. VIII, s. 351. 

3 ( 1 Biblijnym odpowiednik iem tego mitu jest o p o w i e ś ć o Tobiaszu, synu Tobita. R ó w n i e ż i w niej 
pojawia się motyw syna, k t ó r y stara się p r z y w r ó c i ć swej rodzinie u t r a c o n ą r a d o ś ć . W wyprawie do 
N i n i w y towarzyszy m u a r c h a n i o ł Rafa ł - przyjaciel, opiekun i doradca, z e s ł a n y przez O p a t r z n o ś ć . 



ulegał jego n i e n a c h a l n y m w s k a z ó w k o m w y c h o w a w c z y m . Te lemach ia zachęca d o 
życia godnego , pe łnego pros to ty i p r a w d y , d o p a n o w a n i a n a d zmys łami i n ieu le -
gania p o k u s o m . W „rajskiej grocie K a l i p s o " T e l e m a c h by ł k u s z o n y , jak wcześniej 
jego ojciec, ale pos łuchał ostrzeżeń M e n t o r a i „westchnąwszy, o d p o w i e : N i e c h mię 
raczej zatracą B o g o w i e , n i żbym zniósł, aby r o z k o s z i miękkość mia ły n a d m e m 
sercem p a n o w a ć " 3 1 . 

U p o d s t a w H o m e r o w s k i e g o ideału w y c h o w a n i a jest a k t y w i z m i p ie lęgnowanie 
cnót charak te ru . T e l e m a c h , broniący h o n o r u m a t k i , p rzechodzący najróżniejsze 
doświadczenia i p róby p o d c z a s długiej wędrówki ś ladami ojca, o d b u d o w u j e wiarę 
w sens i ład r o d z i n y . P o p u l a r n y A . Toff ler t w i e r d z i jednak, że „większość d z i e c i 
m a dziś z a l e d w i e mgl i s t e pojęcie o t y m , co i c h rodz ice robią i jak żyją w miejscu 
z a t r u d n i e n i a " 3 2 . 

W y d a w a ć b y się mogło , że została z e r w a n a więź międzypokolen iowa, a jednak 
te „bezpańsk ie" d z i e c i p o osiągnięciu w i e k u Te lemacha idą w ś lady s w o i c h r o d z i ­
ców. H o m e r o w s k i m i t młodego, dojrzewającego człowieka, idącego śladami swego 
ojca, u t r w a l a e lementarną konieczność na jdoskonalszego przedłużenia l u d z k i e g o 
g a t u n k u . D l a S tag i ry ty najważniejszym ce lem człowieka by ło u z y s k a n i e doskona ­
łości w w y m i a r a c h : r o d z i n y , społeczeństwa, jak i g a t u n k u , „a co jest w b r e w na tu­
rze i w y p a c z o n e , t a m ce l n ie jest d o b r e m , t y l k o p o z o r n y m d o b r e m " 3 3 . M i t Te l ema­
cha pozos tan ie n a z a w s z e opowieścią o d o j r z e w a n i u młodego człowieka d o w i e l ­
k i c h zadań, o samokszta łceniu się i o o d w a d z e właśc iwego w y b o r u . N i e m a w n i m 
śladu p y c h y , tak typowej d l a d ion izy j sk i ego m i t u d z i e c k a . 

W końcu X V I I w i e k u Franc i szek Fene lon ożywił m i t Te lemacha i uczyni ł z nie­
go najpopularniejszą powieść pedagogiczną e p o k i oświecenia . N a w e t Jan Jakub 
Rousseau , zniechęcający E m i l a d o czy tan ia , zrobił wyjątek, gdyż kazał m u czytać 
właśnie Podróże Telemacha. 

Dzis i a j , g d y p o d w a ż a n e są wartości i autorytety, wyda je się, że ulegają zapo­
m n i e n i u , jako bezużyteczne , także i stare m i t y pedagog iczne , a wśród n i c h rów­
nież i te lemachia . Z b i o r o w a podświadomość z a w i e r a jednak schematy, o d których 
nie można się uwolnić . Z racji w r o d z o n y c h p r a w g a t u n k o w y c h T e l e m a c h z a w s z e 
będzie podążał ś ladami ojca, choćby go nawet nie znał. 

HOMEROWSKI I SOKRATESOWSKI MIT WYCHOWAWCY 

Według s tarożytnych Greków d u c h o w y m ojcem ludzkości był P rometeusz , 
m i t y c z n y o f i a r o d a w c a ogn ia , n a u c z y c i e l w i e l u sz tuk użytecznych. Jednakże 
p i e r w s i l u d z i e n ie u m i e l i właściwie wykorzys tać ogn ia , d la tego D z e u s obdarował 
każdego z n i c h j e d n a k o w o p r a w e m i bojaźnią. Z tego m i t u , o p o w i a d a n e g o p r z e z 
H e z j o d a i A j schy losa , wyłania się przesłanie d l a n a u c z y c i e l i . H a n s G . G a d a m e r 

F. Fenelon, Podróże i przypadki Telemaka syna Ulisessowego, t łum. I. Stawiarski, Warszawa 1810, 
ks. II, s. 7. 

3 2 A . i H . Toffler, Trzecia fala..., s. 273. 
" Arystoteles, Etyka Eudemejska, t łum. W . W r ó b l e w s k i , Warszawa 1977, ks. II, 1227, s. 185. 



n a z y w a P ro me teusza „antropoplastą ludzkości" , ale p r z y p o m i n a jednocześnie , że 
to władca O l i m p u wyposaży ł cz łowieka w utajoną umiejętność pos ługiwania się 
p r a w e m . „Kształcenie , paideia, po lega właśnie n a o b u d z e n i u t y c h u ta jonych w każ­
d y m cz łowieku darów, które czynią go z d o l n y m d o życia pańs twowego . T a k więc 
sofista n a u c z y c i e l dopełnia k u l t u r o w e g o c z y n u P r o m e t e u s z a " 3 4 . 

W szerokiej m a t r y c y ku l tu rowej m i t u promete jskiego starożytni G r e c y p o z o ­
s t a w i l i n a m d w a cząs tkowe m i t y n a u c z y c i e l a - p e d a g o g a , z których każdy niesie ze 
sobą s k u t k i w y c h o w a w c z e . Są n i m i : m i t H o m e r o w s k i , z b u d o w a n y wokó ł pos tac i 
M e n t o r a , tj. mądrego o p i e k u n a Te lemacha , syna O d y s e u s z a , k tórego M e n t o r był 
p rzy jac ie lem, o raz m i t Sokra tesowsk i , n i e j ednoznaczny w swej zawartości aksjolo­
gicznej . W o b u tych m i t a c h wyrażone są d y l e m a t y związane z odwieczną anty­
nomią między rodziną i szkołą odnośnie d o k w e s t i i w y c h o w a n i a . N a u c z y c i e l m u s i 
0 n i c h pamię tać , biorąc na siebie odpowiedzia lność z a lo sy p o w i e r z o n e g o m u 
d z i e c k a . Proces adaptacyjny d z i e c k a inaczej p rzeb iega w w a r u n k a c h d o m o w y c h , 
z a b e z p i e c z o n y c h p r z e z ojca i matkę , a inaczej w w a r u n k a c h s t w o r z o n y c h d z i e c k u 
p r z e z in s ty tuqe , takie jak szkoła, Kościół , pańs two, a wreszc i e p r z e z sys temy mię­
d z y n a r o d o w e , poddające uznane wartości t ransformacjom g loba l izac j i . 

A n t y c z n y p e d a g o g początkowo by ł n i e w o l n i k i e m rodz iców d z i e c k a . O z n a c z a 
to, że p i e r w o t n y m i t p e d a g o g i c z n y w y m a g a o d w y c h o w a w c y g łównie uczciwości 
w o b e c rodziców. Inaczej mówiąc , p e d a g o g p o w i n i e n umiejętnie p r z e p r o w a ­
d z i ć p r z e z mias to p o w i e r z o n e m u dz i ecko , chroniąc je w z n a c z e n i u f i z y c z n y m 
1 m o r a l n y m , a także zadbać , aby w szkole n ie utraciło s z a c u n k u d l a s w y c h r o d z i ­
ców, aby n a u k a n ie była d l a n iego demoralizacją. 

O M e n t o r z e była już m o w a . Jest o n ideałem u c z c i w e g o i mądrego pedagoga , 
łączącego szczęście d z i e c k a ze szczęściem całej jego r o d z i n y . T a koncepcja 
w y c h o w a n i a o d n o s i się jednak d o staroszlacheckiej pos tac i k u l t u r y wiejskiej , o p i ­
sanej p r z e z H o m e r a . 

Z p o j a w i e n i e m się polis i k u l t u r y dworsk ie j zmieni ły się ideały w y c h o w a n i a . 
W y c h o w a n k o w i e opłacali (również dosłownie) c iężkim wysi łk iem z d o b y c i e kalo-
kagathi, tj. takiego wykszta łcenia d l a ciała i umysłu , w którym jest się p i ęknym 
i d o b r y m . W czasach Peryk lesa l u d z i wykszta łconych otaczano s z a c u n k i e m , ale 
„służba M u z o m " była t rudna i k o s z t o w n a , co powodowa ło k o n f l i k t y między 
r o d z i c a m i a m i s t r z a m i , d o których posyłali swoje d z i e c i . 

G d y b y mo żna było zas tosować dzisiejszą miarę d l a wyobrażeń a n t y c z n y c h , 
p r z e z wzgląd na hermeneutykę , tj. sztukę t łumaczenia i wyjaśniania, p a t r o n e m 
n a u c z y c i e l i p o w i n i e n b y ć H e r m e s , t łumaczący l u d z i o m bosk ie p o s t a n o w i e n i a . A l e 
ten s k r z y d l a t y posłaniec był także b o g i e m złodziei. . . N a u c z y c i e l o m g r e c k i m sta­
w i a n o z a r z u t y , że odbierają r o d z i c o m d z i e c i i demoral izują je s w o i m i n a u k a m i . 
B y ć może właśnie H e r m e s p o w i n i e n być i c h m i t y c z n y m p a t r o n e m . Z p o w o d u sze­
rzen ia demora l i zac j i Sokrates został skazany n a śmierć . N a p o d o b n e z a r z u t y nara­
ził się współczesny m u Isokrates, założyciel p ie rwsze j regularnej szkoły re torycz­
nej, gdyż oskarżał rodziców, że nie potrafią w y c h o w y w a ć s w o i c h d z i e c i i twier -

H . G . Gadamer , Prometeusz i tragedia..., s. 174. 



dził, że na leża łoby d z i e c i p rzekazywać w t y m ce lu specjalnie w y t y p o w a n y m na ­
u c z y c i e l o m . A n t y n o m i a między d o m e m i szkołą z a w s z e wywoływa ła k o n f l i k t y . 
A t e n a , b o g i n i mądrości i dobrej r a d y , była przecież p r z e d e w s z y s t k i m bogin ią 
w o j n y . M i m o to Ateńczycy, n ie szczędząc pieniędzy, chętnie p o w i e r z a l i s w o i c h 
dorastających synów p o d opiekę doświadczonych m ę ż ó w , c ieszących się s zacun­
k i e m p u b l i c z n y m 3 5 . 

Francisco de Goya y Lucientes, Sposób latania. Rycina z cyklu Disparates 
Źródło: Goya. Gravures et lithographies, Oeuvre complete. Enrique L . Feffari, Paris 1961 

Szkoła dzis ie jsza jest n ie mniej konf l ik togenna . K r y t y k o w a n a n i e m a l p r z e z 
w s z y s t k i c h , pozostaje m i m o to j edną z najważniejszych ins ty tucj i ułatwiających 
cz łowiekowi adap taqe . C z y pos tmode rn i s t yczna szkoła oddaje d z i e c i i c h r o d z i ­
com? A może p o r z u c a je n a u l i cy? M o ż e je sobie przywłaszcza , a m o ż e przekazu je 
a n o n i m o w e m u pańs twu? Doj rza le myślący n a u c z y c i e l m u s i b y ć ś w i a d o m y mi tów, 
którymi obrosła jego profesja l ub - jeśli ktoś w o l i - powołanie . 

3 3 H.I . M a r r o u , Historia wychowania w starożytności, t łum. S. Ł o ś , Warszawa 1969, s. 67. 



R O Z D Z I A Ł I V 

U T O P I A J A K O P R Z E D M I O T B A D A Ń 
I S P O R Ó W I D E O L O G I C Z N Y C H 

U t o p i a jest kategor ią znaczen iową r z a d k o spotykaną w ana l i z ach z z a k r e s u 
p e d a g o g i k i i h i s t o r i i w y c h o w a n i a . Dzieje się tak m i m o przekonywających d o w o ­
d ó w na is tn ienie w z a j e m n y c h powiązań, łączących myślenie pedagog iczne z m y ­
śleniem u t o p i j n y m . P e d a g o d z y chc ie l iby uchronić d z i e c k o o d zła w k o n k r e t n y m 
p r z y p a d k u , ale n ie łudzą się, że i c h wysi łki zmienią sytuację raz n a z a w s z e . 
W przec iwieńs twie d o n i c h p e d a g o d z y u top i jn i pragnęl iby w y z w o l e n i a cz łowieka 
o d zła w sposób s k u t e c z n y i ostateczny; chc i e l i by o n i wyzwol i ć cz łowieka o d zła 
d u c h o w e g o l u b mate r ia lnego , a inaczej mówiąc , o d bolesnej konieczności p o w t a ­
r zan ia , wciąż n a n o w o , wys i łków adap tacy jnych i p r z y s t o s o w y w a n i a się d o coraz 
to n o w y c h w a r u n k ó w życ iowych, z d r o w o t n y c h , ś rodowiskowych, społecznych, 
k u l t u r o w y c h , r e l ig i jnych i tp . Utopiści rozwiązują tę kwest ię n a d w a sposoby. Jedn i 
próbują okie łznać świat , tj. doprowadz ić go d o zakładanego ładu (społecznego, 
d u c h o w e g o , b i o l o g i c z n e g o , mater ia lnego) i u t rwal ić ten „ ład" p o w s z e czasy , i n n i 
natomias t , wychodząc z założenia, że p r o b l e m t k w i nie w świecie, ale w ludzk i e j 
świadomośc i , usiłują okie łznać ludzką świadomość , aby n ie wywoływa ła p o c z u c i a 
n i e d o s y t u . S k u t k i o b u t y c h działań są d o siebie podobne : cz łowiek zostaje p o z b a ­
w i o n y tożsamości ku l tu rowej , d o c h o d z i d o zamazan ia n o r m m o r a l n y c h i t radycyj­
n y c h wartości , a pojęcie dos ta tku zostaje zawężone wyłącznie d o określonych treści. 

N ieuświadomionym w r o g i e m utopis tów są na tura lne p r a w a adaptacyjne, które 
zmuszają cz łowieka d o ciągłego wysi łku, d o b u n t u w o b e c świata i w a l k i o p r ze ­
t rwan ie . Utopiśc i starają się zastąpić je s z t u c z n y m i p r a w a m i , a rb i t ra ln ie us tana­
w i a n y m i p r z e z n i c h s a m y c h , przeważnie s p r z e c z n y m i z d a w n y m i p r a w a m i usta­
n o w i o n y m i p r z e z cz łowieka , bądź z p r a w a m i n a t u r y l ub p r a w a m i o b j a w i o n y m i 
i c h r o n i o n y m i p r z e z religię. 

W świecie u t o p i i „ ładu" często zostają u jednol icone p o s t a w y skrajne: teokracja 
m a z n a m i o n a a t e i z m u , a w y z n a w a n y a t e i z m urasta d o k u l t u . O z n a c z a to, że uto­
p i i n ie p o w i n n o się k lasyf ikować według kryter iów aks jo log icznych , dzieląc je n p . 
n a u top ie pos t ępowe i reakcyjne, jak p roponował Włodz imierz L e n i n , a lbo - jak 
Je rzy S z a c k i (w ślad z a L e w i s e m M u m f o r d e m ) - na eskapis tyczne i hero iczne , 



wywyższa jąc war tość t y c h ostatnich, „jeśli nawe t i c h s k u t k i bezpośrednie n ie są 
imponujące" 1 . 

Jeś l iby oceniać u top i e w imię p r a w d y w nauce, to należałoby je w s z y s t k i e po ­
tępić z p o w o d u sof izmatów z a w a r t y c h w i c h „logice" . N i e z rozumie l ibyśmy jed­
nakże w t e d y f e n o m e n u u t o p i i . K o n t r o w e r s y j n y teolog n i e m i e c k i osiadły w U S A , 
P a u l T i l l i c h (1886-1965), stwierdził , że op in ie na temat u t o p i i „pozostawione oce­
nie wyłącznie p o z y t y w n e j l u b negatywnej są j e d n a k o w o b łędne" 2 . T i l l i c h a rgu­
men towa ł to t y m , że u t o p i a jest prawdą, skoro wyraża esencjonalny ce l l udzk ie j 
egzystencj i ; jest p łodna (fruitfulness) i jest potęgą, bo przeobraża świat, jak to u c z y ­
nił j u d a i z m a lbo r ewoluc ja burżuazyjna, ale jednocześnie jest również k łamstwem, 
sko ro obiecuje raj n a z i e m i ; jest bezpłodna, a także słaba, skoro wywołuje terror. 
O z n a c z a to, że istotą u t o p i i jest transcendencja: „Każda u t o p i a jest o s c y l o w a n i e m , 
w z a w i e s z e n i u , p o m i ę d z y t y m , co możl iwe i t y m , co n iemoż l iwe" 3 . I n n y m i s łowy, 
każda u t o p i a jest j ednocześnie pos tępowa i ws teczna , he ro i czna i e skap i s tyczna . 

Większość au to rów u n i k a d e f i n i o w a n i a u t o p i i , toteż w zależności o d i c h 
p u n k t u w i d z e n i a mają one swój „wymiar" socjo logiczny, p o l i t y c z n y , p sycho lo ­
g i c z n y a lbo wyłącznie l i t e rack i . Def in icy jna t rudność w y n i k a również z p o w o d u 
wrażl iwości u t o p i i n a dz ie jowe z m i a n y społeczne i cywi l i zacy jne , których u top ie 
są jednocześnie m o t o r e m i o d b i c i e m . Największe z m i a n y w procesie kształ towania 
się u t o p i i zaszły w X I X w i e k u . W t e d y zostały one „zaprzągnięte", jak kon ie pocią­
g o w e , d o p r z y s p i e s z a n i a pos tępu społecznego. Pamię tać t rzeba, że wcześniej 
większość z n i c h istniała j edynie w formie s a l o n o w y c h czytadeł d l a wąskiej g r u p y 
dz iwaków i p ięknoduchów, wśród których b y w a l i też w y b i t n i f i l ozo fowie . 

H r a b i a C l a u d e H e n r i de Sa in t -S imon , Char l e s Four ie r , Ba r the l emy Enfan t in , 
E t ienne Cabe t c z y Rober t O w e n n ie og ran i cza l i się d o u top i jnych teor i i , ale zakła­
d a l i k o m u n y i falanstery, t w o r z y l i p o z y t y w i s t y c z n e sekty rel igi jne, mające b y ć z a ­
lążkiem przysz łego społeczeństwa. W i c h r o z u m i e n i u u top i a s tawała się n ie t y lko 
na rzędz iem z m i e n i a n i a rzeczywistości , ale s amą rzeczywistością, o d p o w i e d n i o 
zaprojektowaną. U t o p i e zmieni ły się p o d w p ł y w e m f i lozo f i i F r y d e r y k a H e g l a . Po ­

z b a w i o n e kok ie t e ry jnych narracj i , stały się i d e a m i t r anscenden tnymi , wędrującymi 
p r z e z s tulecia i nadającymi formę ma te r i i społecznej . Utop i jne cele socjalistów 
zbladły jednak, g d y K a r o l M a r k s i F r y d e r y k Enge ls n a d a l i wa l ce k lasowej prole ta­
r i a tu w y m i a r f i l o z o f i c z n y i p o l i t y c z n y . Głośne dzieło F . Enge l sa Rozwój socjalizmu 
od utopii do nauki (1877), stało się, jak to ujmuje Bronis ław B a c z k o , p rawdz iwą 
„wulga tą" d l a marks i s tów 4 . F . Engels zawłaszczył w n i m naukę i już s a m y m ty tu­
łem spowodowa ł u t r w a l e n i e się niechęci d o projektów u top i jnych , ko j a r zonych o d 
tego cza su g łównie z niedojrzałymi koncepc jami społecznymi. Wed ług B . B a c z k i -
„Teoria M a r k s a tak się więc m a d o fantazji u topis tów jak chemia d o a l c h e m i i lub 
a s t ronomia d o a s t r o l o g i i " 5 . Powyższy cytat z n a k o m i c i e p o t w i e r d z a spostrzeżenie 

1 J. Szacki, Spotkania z utopią, Warszawa 1980, s. 50. 
2 P. Ti l l ich, Critique and Justification of Utopia, [w:] Utopias and Utopian Thought..., s. 302. 
3 Ibidem. 
4 B. Baczko, Wyobrażenia społeczne..., s. 95. 
5 Ibidem, s. 96. 



M a r t i n a B u b e r a , że, „utopia przeobrazi ła się w najskuteczniejszą broń w w a l c e 
m a r k s i z m u z so c j a l i zmem p o z b a w i o n y m założeń m a r k s i s t o w s k i c h " 6 . 

Dz i s i a j , g d y akceptu jemy tezy o r e l a t y w i z m i e n a u k o w y m , w i d z i m y jednak, że 
M a r k s i Enge l s doskona le u c h a r a k t e r y z o w a l i swoją utopię społeczną, aby mogła 
uchodzić z a naukę . Doświadczenia społeczne z drugie j poł . X X w i e k u u d o w o d ­
niły, że m a r k s i z m posiadał w i e l e wspólnego z astrologią. G e o r g Sore l , p o d o b n i e 
jak wcześniej E d w a r d Berns te in , wytykał M a r k s o w i powiązania z u t o p i j n y m 
soc ja l i zmem, w i d o c z n e zwłaszcza w Manifeście komunistycznym i w Krytyce Pro­
gramu gotajskiego7, t y m niemnie j doceniał jego w i e l k i e znaczenie , gdyż to właśnie 
M a r k s „uwolni ł m i t r e w o l u c y j n y o d tych w s z y s t k i c h fan tasmagor i i , które z b y t 
często p rowadz i ły d o s z u k a n i a k r a i n y k u k a n i i " 8 . Sore l zarzucał twórcy Kapitału, że 
z rewolucyjnego mitu uczynił utopię. Ó w „mit r e w o l u c y j n y " Sore l definiował 
jako: „najczystszą ideę z m i a n , o której n ie p o w i n n o się dyskutować w żadnym 
szczególe j ako o fakcie h i s to ryczn ie p r z e w i d y w a l n y m " 9 . M a r k s wykorzys ta ł ów 
mi t , narzucając m u ce l u top i jny k o m u n i s t y c z n e g o społeczeństwa, k tórego rea l i za ­
cja by łaby z a r a z e m końcem h i s to r i i . 

N a przykładz ie m a r k s i z m u , który zdominował r u c h y robotn icze , Sore l wyjaśnił 
m e c h a n i z m p o w s t a w a n i a u t o p i i społecznych. W jakiś czas p o t e m okazało się, że 
op i sany m e c h a n i z m jest u n i w e r s a l n y i obejmuje u top ie w w i e l u i n n y c h d z i e d z i ­
nach k u l t u r y , wyrastające n a p o d o b n i e m i t y c z n y m p o d g l e b i u . Z całą pewnośc ią 
m e c h a n i z m t ak i rządzi również m i t a m i i u t o p i a m i p e d a g o g i c z n y m i . P o d d a w a n i e 
się p e d a g o g i c z n y m m i t o m p o w o d u j e p o w s t a w a n i e p e d a g o g i c z n y c h u t o p i i . 

S o q o l o g i c z n y f enomen l i te ra tury utopijnej zachęcał b a d a c z y d o p o d e j m o w a n i a 
s tudiów n a d u t o p i a m i ; p ion ie r sk i e r o z p r a w y ana l i tyczne zaczęły pojawiać się już 
w p ie rwsze j po łowie X I X w i e k u 1 0 . Powstawały w t e d y p i e r w s z e ka ta log i u t o p i i 
„his torycznych", okreś lano specyfikę g a t u n k u i jego f o r m y e w o l u c y j n e 1 1 . Dos t rze ­
żono wreszc i e w u t o p i a c h „zaszyfrowaną" formę k r y t y k i rzeczywis tośc i 1 2 . Duże 
zasługi n a t y m p o l u położyl i p i e r w s i socjaliści, wykorzystujący idee T o m a s z a 
M o r e ' a i T o m a s z a C a m p a n e l l i d o p r o w a d z e n i a w a l k i o sprawiedl iwość społeczną 
i zmianę s tosunków własności . J e d n y m z p i e r w s z y c h był Boles ław L i m a n o w s k i , 
k tórego r o z p r a w a n a i c h temat z 1873 r. stała się p r a w d o p o d o b n i e ź ródłem i n s p i ­
racji K a r o l a K a u t s k y ' e g o d o nap i san ia książki o Utopii T. M o r e ' a 1 3 . W atmosferze 
w a l k i d e o l o g i c z n y c h między n i e m i e c k i m i socjal is tami i l iberałami narodzi ła się 

6 M . Buber, Sentieri in Utopia [ t łum. włoskie za: Paths in Utopia, Boston 1958], Mi lano 1967, s. 14. 
7 L . K o ł a k o w s k i , Główne nurty marksizmu. Powstanie - rozwój - rozkład, P a r y ż 1977, s. 166. 
8 G . Sorel, Decomposizione del marxismo, [w:] Scritti politici, a cura R. Vivarel l i , Torino 1971, [ t łum 

włoskie za: La decomposition du marxsisme, Paris, Marce l Riviere 1908], s .783. 
9 Ibidem, s. 782. 

1 0 Por. R. M o h l , Die Staatsromane, [w:] Zeitschrift für die gesammte Staatsiuissenschaft, T ü b i n g e n 1845. 
1 1 Por. C . Renouvier, Uchronię, l'utopie dans l'histoire, Paris 1876. 
1 2 Por. A . Lichtenberger, Le socialisme au XVIIF siècle, Paris 1895; A . Lalande, Les Utopies et la 

méthode utopique, Paris 1905. 
1 3 Por. na ten temat: J. Miklaszewska, Antyutopia iv literaturze Młodej Polski, W r o c ł a w 1988, s. 69-

-72. 



również p i e r w s z a powieść z g a t u n k u an tyu top i i , ukazująca fatalne s k u t k i w p r o ­
w a d z e n i a w życie socja l is tycznego ł adu 1 4 . 

N a g runc ie p o l s k i m na jambi tn ie j szym p o d s u m o w a n i e m osiągnięć l i te ra tury 
utopijnej o d P l a t o n a p o Freiland T e o d o r a H e r t z k i była p ion i e r ska p raca A l e k s a n d r a 
Świę tochowsk iego pt . Utopie w rozwoju historycznym (1910). Jej autor nazwa ł uto­
pię „najpowszechnie jszym p i e r w i a s t k i e m w świecie d u c h a " 1 5 , co zachęcało d o 
s t w o r z e n i a w b a d a n i a c h n a d u t o p i a m i szerokiej p e r s p e k t y w y ku l tu rowe j („historia 
u t o p i i to h i s to r i a k u l t u r y " 1 6 ) . W tak szerokiej p e r s p e k t y w i e badawcze j ginęły m o r ­
fo log iczne cechy myślenia utopi jnego, t y m bardz ie j , że Świę tochowski m i a n e m 
u top i s ty określał każdego z w o l e n n i k a postępu. 

M i m o up ływu lat w i e l e jego refleksji zachowało p e w n ą świeżość , p rzyna jmnie j 
z d w u p o w o d ó w : Świę tochowski jako jeden z p i e r w s z y c h dostrzegł , że „życie 
i u t o p i a zbl iżyły się d o s i eb i e " 1 7 , co uzasadniał b u j n y m r o z w o j e m t e c h n o l o g i c z n y m 
i j e d n o c z e s n y m z łagodzen iem r a d y k a l i z m u spo łecznego 1 8 . P róbował również w y ­
jaśnić, co łączy ze sobą znane u top ie i wskazywał n a i c h wspó lny „kierunek 
dążeń". Zauważy ł , że w większości a n a l i z o w a n y c h tekstów pojawiają się cz tery 
wspólne m o t y w y : żądanie komuni s tyczne j własności , u p o w s z e c h n i e n i a i upań­
s t w o w i e n i a szkoły, rozluźnienia w ięzów seksua lno-obycza jowych i p r z e t w o r z e n i a 
pańs twa k l a s o w e g o w gospodarcze , „służące in te resom ogó łu" 1 9 . U w a ż a ł więc , że 
te cz te ry p o d s t a w o w e składniki u t o p i i przesądzają również o h i s t o r y c z n y m roz ­
w o j u c y w i l i z a c j i . 

W okres ie międzywojennym u top ie społecznego ładu przybra ły n iebezpieczną 
pos tać to ta l i tarnego pańs twa, co „zaowocowało" k o l e j n y m i a n t y u t o p i a m i . W i e l u 
myśliciel i b łędnie rozumiejących rzeczywis tość n ie z a w s z e umia ło rozpoznać 
ówczesne zagrożenia . N i e dotyczyło to amerykańskiego h i s to ryka , L e w i s a M u m -
forda , k tóry już w 1922 r o k u demaskował „nieszczęśl iwe d l a ludzkości" ówczesne 
m i t y i u top ie społeczne , wymieniając wśród n i c h „mity pańs twa n a r o d o w e g o " , 
a także m i t y „prole tar iackie" i „re l ig i jne" 2 0 . M u m f o r d pisał o mi t ach , że na leżą d o 
„idealnie istniejącego porządku r z e c z y " i że „usiłują uwiecznić i doprowadz ić 
d o doskonałości ten porządek" 2 1 . S k u t k i o w y c h usi łowań m o g ą być b a r d z o zróżni­
cowane , d la tego wyróżn ia ł is tnienie mi tów „ucieczki" oraz „przebudowy" , z któ­
r y m i na i n n y m p l a n i e wiązał „utopie u c i e c z k i " i „utopie p r z e b u d o w y " 2 2 . 

Zas ługą M u m f o r d a było w y k o r z y s t a n i e d o rozważań n a d utopią socjologicz­
n y c h obserwacj i E m i l a D u r k h e i m a , ale również i wniosków z p s y c h o l o g i c z n y c h 

1 4 Por. E . Richter, Sozialdemokratische Zukunftsbilder. Frei nach Bebel, Berlin 1892. T ł u m . pol . S. Pta-
szyński , Wizerunek przyszłości socjalistycznej podług zasad Bebla, P o z n a ń 1892. 

1 5 A . Ś w i ę t o c h o w s k i , Utopie w rozwoju..., s. 7. 
1 6 Ibidem, s. 8. 
1 7 Ibidem, s. 343. 
1 8 Ibidem, s. 334, 343. 
1 9 Ibidem, s. 332. 
2 0 L . M u m f o r d , Storia deli'utopia [ t łum. włoskie za: The Story of Utopias, N e w Y o r k 1922], Bologna 

1969, s. 200. 
2 1 Ibidem, s. 127. 
2 2 Ibidem, s. 12, 127. 



badań Johna D e w e y a . M u m f o r d dostrzegał w życiu każdego cz łowieka obecność 
„małych u t o p i i p r y w a t n y c h " , co s tworzyło m . i n . interesującą perspektywę m i k r o -
genetyczną d o b a d a n i a zachowań w środowisku s z k o l n y m 2 3 . M i m o deklaracj i , że 
jego dzieło jest „ t raktatem p r z e c i w u t o p i i " ostatni rozdział The Story oj Utopias 
wypełnia w i z j a świata p o d o b n e g o d o rzeczywistości z końca X X w i e k u . W myśle­
n i u M u m f o r d a n ie by ło sprzeczności ; uważał , że jeśli o d r z u c i m y s z k o d l i w e m i t y 
społeczne, m u s i m y wype łn ić i c h miejsce i n n y m i - w t y m p r z y p a d k u społecznymi 
m i t a m i „sztuki i n a u k i " , co zachęci łoby d o b u d o w a n i a e u t o p i i - szczęśliwej ojczy­
z n y całej ludzkości , którą nazwał M e g a p o l i s . 

W końcu lat d w u d z i e s t y c h tematyką u t o p i i zajął się K a r l M a n n h e i m , n a z w a n y 
później twórcą soc jo logi i w i e d z y . Jego refleksje wynika ły z obserwacj i świata peł­
nego nap ięć i d e o l o g i c z n y c h , ale odzwierciedlały również bogatą tradycję n a u k o w ą 
- o d I m m a n u e l a K a n t a i K a r o l a M a r k s a , p r z e z M a x a W e b e r a i Johna D e w e y a , 
p o p r z e d s t a w i c i e l i f u n k c j o n a l i z m u i p s y c h o l o g i i społecznej . M a n n h e i m uznał , że 
skoro myślenie m a charakter społeczny, to najważniejszym p r o b l e m e m d o wyjaś­
n i en i a jest „kontrola n ieświadomośc i spo łeczne j" 2 4 . W t y m ce lu opisał p r z e j a w y 
„świadomości ideo log iczne j " , tj. takiej, „która w swej orientacji pozostaje w tyle z a 
rzeczywis tością i d la tego zasłania j ą s w o i m i a n a c h r o n i c z n y m i k a t e g o r i a m i " 2 5 , o raz 
transcendentnej „świadomośc i utopijnej" , która „wyprzedza" rzeczywistość , „nie 
p o k r y w a s ię" z n ią i p o w o d u j e jej r o z b i c i e 2 6 . O b a te t y p y świadomośc i M a n n h e i m 
potępił jako fałszywe, ale n i e w i e l e potrafił i m przeciwstawić . Z a l e c a n y p r z e z n i ego 
rozsądek i t r zeźwość n i g d y n ie broni ły człowieka wystarczająco skutecznie p r z e d 
s z k o d l i w y m oddz ia ływaniem fałszywej świadomości . 

Z obserwacj i M a n n h e i m a w y n i k a n i e z w y k l e w a ż n y pa radoks , że myś l pedago­
g i c z n a z samej def in ic j i op ie ra się na fałszywej świadomości . Ponieważ pedago­
g i k a k o r z y s t a z d o r o b k u pedagog icznego m i n i o n y c h pokoleń, to u lega p r a w o m 
ideo log izac j i , a wychowując d l a przyszłości , buduje u topie . N i e t rzeba wyjaśniać, 
d l aczego żadna z t y c h dwóch opcj i n ie skłania d o o p t y m i z m u . 

M a n n h e i m w sposób ostateczny oderwał utopię o d pojęcia terytorialności; 
przestała ona b y ć wyspą , a stała się ideą. F r e d r i k Po lak , nawiązujący d o jego k o n ­
cepcji „ świadomośc i t ranscendentnej" stwierdził , że „człowiek jest mieszkańcem 
dwóch świa tów" , gdyż oprócz tego, że żyje w świecie w i d z i a l n y m , to m o ż e z a ­
mieszkać w „utopi jnym świecie własnej k r eac j i " 2 7 . R o z p a t r y w a n i e p r z e z M a n n ­
h e i m a z a g a d n i e n i a u t o p i i w kontekście świadomości , oprócz w s k a z y w a n i a jedno­
z n a c z n y c h kontekstów socjologicznych i po l i t ycznych , zachęcało d o szukan ia powią­
zań u t o p i i z psychologią - z jednej, a z filozofią e u d a j m o n i z m u - z drugiej strony. 

D r u g a w o j n a świa towa potwierdzi ła poglądy M u m f o r d a n a temat szkodl iwości 
mi tów społecznych, a jej s k u t k i społeczne i p o l i t y c z n e F r a n k M a n u e l nazwał 
„gwoźdz iem d o t r u m n y d l a wsze lk ie j maści teoretyków m a r k s i z m u i nacjona-

~ Ibidem, s. 15. 
2 4 K . M a n n h e i m , Ideologia i utopia, t łum. J. Miziński , L u b l i n 1992, s. 27. 
2 5 Ibidem, s. 77. 
2 6 Ibidem, s. 159. 
2 7 F . Polak, Utopia and Cultural Renewal, [w:] Utopias and Utopian Thought..., s. 282. 



l i z m u " . U t o p i e społeczne oskarżono o sianie nienawiści i wywoływan ie wojen . 
F r o n t a l n y atak n a n ie p rzeprowadzi ł aus t r i ack i socjolog K a r l P o p p e r . W p r a c y pt . 
Społeczeństwo otwarte i jego wrogowie (1945) opisał m e c h a n i z m y rządzące antyde­
m o k r a t y c z n y m , u t o p i j n y m „społeczeńs twem zamknię tym", w z o r o w a n y m na m o ­
d e l u P la tona . M ó w i ą c y o sobie, że jest „racjonalistą k r y t y c z n y m " , by ł w r o g i e m 
koncepcj i h o l i s t y c z n y c h , dających całościowe wiz je świata. Wychodząc z tego z a ­
łożenia potępi ł m a r k s i s t o w s k i h i s t o r y c y z m , jako p rze j aw u t o p i z m u , i wykaza ł , jak 
z u t o p i i r o d z i się p r z e m o c . Odsłonięciu u top i jnych m e c h a n i z m ó w społecznych 
służyły także prace „socjologa konfl iktów", Ral fa Dahrendor f a , szukającego dróg 

. . . ,29 

„porzucenia u t o p i i 
W la tach p o w o j e n n y c h p o stronie „społeczeństwa o twar tego" opowiedzia ła się 

część myśliciel i z kręgu t radyc j i marks i s towsk ie j , p r z e c i w n y c h po l i t yce s t a l inow­
skiej. Zauważy l i o n i , że r a d y k a l n e poglądy M a r k s a , au tora Nędzy filozofii (1847), 
przestały obe jmować rzeczywis tość z poł . X X w i e k u . Zapowiedź F . Enge l sa , w y r a ­
żona w Anty-Diihńngu, że nastąpi „kres f i l ozo f i i w d o t y c h c z a s o w y m z n a c z e n i u " , 
n i g d y się nie spełniła. H i s t o r y k włoski D e l i o C a n t i m o r i usprawiedl iwiał au torów 
Manifestu komunistycznego t y m , że „po u p a d k u r ewo luc j i z 1848 r o k u pozosta ło 
in te l ek tua l i s tom jedyn ie króles two i d e i " , jakże b l i sk ie królestwu u t o p i i 3 0 . M a r k ­
s i z m , jako sys t em f i l ozo f i czny , u t rzymał się dłużej w abs t rakcy jnym świecie i d e i 
niż w p r a g m a t y c z n y m świecie e k o n o m i i i p o l i t y k i . 

G d y zbladła g w i a z d a d o g m a t y c z n e g o k o m u n i z m u , s tosunek l e w i c o w y c h 
myśliciel i d o u t o p i i stał się bardzie j p r z y c h y l n y , a p r a w d z i w y r o z k w i t i c h zainte­
resowań u t o p i a m i p rzypad ł na prze łom lat 60. i 70. Zbiegło się to z sowiecką 
inwazją n a Czechos łowację , l e w a c k i m i r u c h a m i s t u d e n c k i m i i k r y z y s e m władzy 
w U S A n a tle konfl iktów r a s o w y c h i w o j n y w W i e t n a m i e . W ó w c z a s na kształto­
w a n i e się n o w e g o pojęcia u t o p i i wywar ły w p ł y w cenione o d d a w n a prace Erns ta 
B locha ogłoszone p o jego ucieczce n a Z a c h ó d 3 1 . B l o c h potępi ł w n i c h l e n i n i z m , ale 
p r z y całej otwartości n a d z i e d z i c t w o k u l t u r y greckiej i judeochrześcijańskiej p o z o ­
stał w i e r n y z a s a d n i c z y m i d e o m f i l ozo f i i marks i s towsk ie j . 

N o w a t o r s t w o B l o c h a uwidoczni ło się już w Geist der Utopie (1918), w której 
odważnie wykorzys tywa ł poglądy Z y g m u n t a F r e u d a i C a r l a G . Junga d o t łuma­
czen ia sensu u t o p i i . S t w i e r d z e n i e m : „co n i g d y n ie by ło uświadomione , n ie m o ż e 
stać się nawe t p o d ś w i a d o m y m " (Noch nicht Erfahrung...) wprowadz i ł n o w y aksjo­
mat d o badań n a d m i t a m i spo łecznymi 3 2 . B l o c h n ie zachęcał d o r e a l i z o w a n i a 
u t o p i i , nazywając jej f enomen „doświadczeniem umys łu" (mental experiment). O p i -

" F . M . M a n u e l , Inłroduction, [w:] Utopias and Utopian Thought..., s. IX. 
2 9 R. Dahrendorf, Out of Utopia..., s. 127. 
3 ( 1 D . Cant imori , Studi di storia, Torino 1959, s. 672. 
3 1 Po latach dz ia ła lnośc i antyfaszystowskiej E . Bloch p o w r ó c i ł z U S A do t w o r z ą c e j się N R D , 

witany z szacunkiem n a l e ż n y m „ z a s ł u ż o n e m u marks iśc ie" . Po ok. 10 latach zos ta ł jednak zmuszony 
do emigracji z p o w o d ó w politycznych. W 1953 r. p o d l e g ł y m u w strukturach uniwersyteckich 
R . O . G r o p p w y s t ą p i ł w obronie hegl izmu, o k r e ś l a n e g o oficjalnie mianem filozofii wstecznej, a dc facto 
z atakiem na dogmatyczne rozumienie marksizmu. S p o w o d o w a ł o to reakcję w ł a d z partyjnych i repre­
sje wobec Blocha. 

3 2 E . Bloch, Geist de Utopie, Frankfurt a m M a i n 1964, s. 241. 



sał j ą na tomias t j ako w y r a z n a d z i e i utrzymującej się w byc ie p r z y r o d y i w k u l t u ­
rze, powodującej „antycypowanie rzeczywis tośc i" 3 3 . Tę nadzieję E . B l o c h wiązał 
jednak wyłącznie z m a r k s i z m e m : „Racja n ie m o ż e kwitnąć bez n a d z i e i , nadzie ja 
nie m o ż e b y ć wyrażona bez słuszności; obie w jedności z m a r k s i z m e m : i n n a n a u k a 
nie m a przyszłości , i n n a przyszłość n ie m a r a c j i " 3 4 . Deklarując tak ka tegoryczne 
poglądy B l o c h spłycił kul turową perspektywę s w o i c h interesujących interpretacji 
i zniechęci ł d o n i c h w i e l u wolnomyśl iciel i . 

Siłę u t o p i i doceni ł również i n n y n i e p o k o r n y marks i s ta Ot to R u h l w w y d a n e j 
pośmier tnie Odwadze utopii (Mut zur Utopie, 1947). Omawiając poglądy z n a n y c h 
teore tyków i dz ia łaczy r u c h u robotn iczego, przypisał w s z y s t k i m uleganie u t o p i i , 
rozumiane j jako: „ucieczka p r z e d teraźniejszością", „wsparcie d u c h o w e " , narzę­
d z i e „wykole jenia" sy s t emu po l i t ycznego , „przedmiot w a l k i " bądź też „projekt 
przyszłości" . W drugie j części p r a c y R u h l prześledził obecność u t o p i i w radz iec­
k i m „eksperymenc ie" e k o n o m i c z n y m i p o l i t y c z n y m , a na koniec zapowiedzia ł 
zwycięs two s o c j a l i z m u i g o s p o d a r k i p l a n o w a n e j 3 5 . 

Z M a r k s o w s k i e j koncepc j i w a l k i o z a p a n o w a n i e n a d przyrodą w y w o d z i się 
również , zbl iżona tytułem d o poprzedn ie j p racy , Odwaga utopii G e o r g a P ich ta . Jej 
autor wierzył w potęgę „utopii oświeceniowej" , wyznawa ł ba łwochwalczy op ty­
m i z m t e c h n o l o g i c z n y i twierdził , że „trzeba zaprojektować w za rysach s z t u c z n y 
świat, który m u s i m y skons t ruować, aby zapewnić przyszłej ludzkości p o d s t a w y 
egzys tenc j i " 3 6 . 

O p i n i e E . B l o c h a n a temat u t o p i i wywar ły w p ł y w na w i e l u myśliciel i p o o b u 
s t ronach O c e a n u . W e Włoszech p o d u r o k i e m p i s m Erns ta B l o c h a znalazło się 
w i e l u fi lozofów n ie t y l k o orientacji la ickiej , ale i chrześcijańskiej , głoszących p o ­
chwały n a temat jego „symfonicznych w i z j i pe łnych n a d z i e i " 3 7 . Również M a s s i m o 
B a l d i n i , au tor l i c z n y c h prac z zak re su f i lozo f i i u t o p i i , t w i e r d z i z a B l o c h e m , że 
homo utopicus o d z n a c z a się c iekawością przyszłości i pot rzebą pos i adan i a n a d z i e i . 
W p ł y w y E . B l o c h a dają się zauważyć także w ideach Herbe r t a M a r c u s e g o (1898-
-1979), d u c h o w e g o g u r u i p r o r o k a z a n a r c h i z o w a n y c h s tudentów z 1968 r. Z a u r o ­
c z o n y t e c h n o l o g i c z n y m potencja łem c y w i l i z a c y j n y m , autor Erosa i cywilizacji ogło­
sił r o z p a d sys t emów pańs twowych i nadejście „końca u t o p i i " , a z n ią końca his to­
r i i , s p o w o d o w a n e g o w y c z e r p a n i e m się s ta rych i d e o l o g i i , które mog ły j edynie z a ­
mienić świat w piekło. Ogłoszenie „końca u t o p i i " wynika ło z osiągnięcia w naj­
bardzie j rozwinię tych pańs twach p o w s z e c h n e g o dos ta tku , r o z k w i t u s z k o l n i c t w a , 
g o d z i w y c h w a r u n k ó w b y t o w y c h d l a k l a sy robotniczej . W tak ich w a r u n k a c h ist­
n ien ie przes tarzałych ins ty tucj i pańs twa p o z b a w i o n e by łoby sensu 3 8 . 

Por. J. Kos ian, Ernst Bloch i sprawa wartości utopii, [w:] Filozofia współczesna, p o d red. Z . Kudero-
wicza, Warszawa 1990, t. II, cz. 5, s. 322-345. 

3 4 E . Bloch, Das Prinzip Hoffnung, Frankfurt a m M a i n 1968, s. 1618, za: Stefano Zecchi, Utopia e spe­
ranza nel comunismo. Un'interpretazione della prospettiva di Ernst Bloch, Feltrinelli, Mi lano 1974, s. 183. 

3 5 O . R u h l , / / coraggio dell'utopia, Guara ld i ed. 1972, wł . t łum. na podst. Mut zur Utopie. Bauplane 
fur eine neue Gesellschaft, H a m b u r g 1971, s. 156. 

3 6 G . Picht, Odwaga utopii, t ł u m . K . M a u r i n i inni, Warszawa 1981, s. 121. 
3 7 I. Manc in i , Teologia, ideologia, utopia, Brescia 1974, s. 541. 
3 8 Por. H . Marcuse, Das Ende der Utopie, Berlin 1967. 



L e w a c k o a n a r c h i s t y c z n e poglądy wygłasza ł także na początku lat s i edemdz ie ­
siątych ksiądz jezu i ta I v a n I l l i ch , częśc iowo pozostający p o d w p ł y w e m E . B locha , 
a ze wzg lędu n a swój a n a r c h i z m , nawiązujący d o poglądów H . M a r c u s e g o . 
N a g runc ie k r y t y k i s y s t e m u kap i t a l i s tycznego I l l i ch zapowiada ł „odrodzenie czło­
w i e k a epimete jsk iego" , tj. żyjącego utopijną nadzieją przyszłości . 

W ś r ó d k ry tyków u t o p i i szczególne miejsce zajmują a u t o r z y u s y t u o w a n i p o n a d 
t e o r e t y c z n y m i d y s k u s j a m i , jak G u s t a w Herl ing-Grudziński c z y A l e k s a n d r Sołżeni-
c y n , a larmujący świat o i s t n i en iu u t o p i i z rea l i zowane j . Ich obse rwaqe p o t w i e r d z i l i 
i rozwinęli , oskarżeni o r e w i z j o n i z m , „niepokorni marksiśc i" , tacy jak Bronis ław 
B a c z k o i L e s z e k Kołakowski , b y wymien ić t y l k o najbardziej n a m z n a n y c h . H i s t o r i a 
udowodni ła i c h mora lną i pol i tyczną rację. Wśród prac Kołakowskiego na temat 
u t o p i i wyróżnia się demaska to r ska ana l i z a k o m u n i s t y c z n e g o sys t emu pt . Marxis­
mus. Utopie und Anti-Utopie (Stuttgart 1974), r o z p o w s z e c h n i o n a w E u r o p i e dzięki 
w i e l u p rzek ładom. 

D o prac Bronis ława B a c z k i n a temat utopis tów oświeceniowych będz i emy się 
jeszcze n ie raz odwoływać , na tomias t w k w e s t i i obecności u t o p i i w świecie współ­
c z e s n y m trzeba odno tować znakomi tą jego orientację w t łumaczeniu powiązań 
u t o p i i z m i t a m i społecznymi i t o t a l i t a r y z m 3 9 . B a c z k o n ie u lega d e f e t y z m o w i ; 
z aprobatą cytuje t w i e r d z e n i e Ber t randa Russe l la : „Nasza epoka , n i e m a l p o z b a ­
w i o n a złudzeń, n ie po t ra f i uwierzyć w sny utopi jne" , p r z e z co określa się p o stro­
nie r o z u m u 4 0 . N a temat f enomenu u t o p i i bądź a n t y u t o p i i ukazało się w i e l e prac 
k r y t y c z n y c h w pańs twach zagrożonych ideologią lewacką i t e r r o r y z m e m . 

Osobną grupę s tanowią wśród n i c h publ ikacje p i s a r z y chrześcijańskich. W e ­
dług Jus tyny M i k l a s z e w s k i e j , „w pojęciu p o s t a w y c z y świadomości antyutopijnej 
z a w i e r a się p r z e k o n a n i e o niemożl iwości u r z e c z y w i s t n i e n i a u t o p i i , a także k r y t y k a 
w s z e l k i e g o rodza ju u t o p i i i pos t aw u top i jnych , popar t a a rgumen tem, iż każda 
próba real izacj i utopijnej w i z j i p r o w a d z i na go r sze" 4 1 . 

S tosunek większośc i myślicieli chrześcijańskich d o zagadn ien i a u t o p i i jest jed­
noznaczn i e n e g a t y w n y i nie istnieje d l a n i c h dy l ema t „gorsze - lepsze" . Ó w k r y t y ­
c y z m w y n i k a jednak z założeń d o k t r y n a l n y c h , co p o w o d u j e zawężenia interpreta­
cyjne. Złożyły się na to doświadczenia Kościoła z b l i s k o dwutysiącletniej w a l k i 
0 czystość w i a r y z pokusą ins t rumenta lnego t r ak towan ia r e l i g i i . P r z e z w i e l e ostat­
n i c h lat głośno było w świecie o zdobywającej zwolenników w krajach la tynoame­
rykańskich „teologii w y z w o l e n i a " , łączącej wiarę w C h r y s t u s a z z a g a d n i e n i a m i 
w a l k i k lasowej . „Niektórym wyda je się, że k o n i e c z n a w a l k a o sprawiedl iwość 
1 wolność cz łowieka , r o z u m i a n e w i c h z n a c z e n i u e k o n o m i c z n y m i p o l i t y c z n y m , 
s tanowią esencjalny i wyłączny aspekt z b a w i e n i a - odpowiadał i m k a r d . Joseph 
Ra tz inge r - d l a n i c h E w a n g e l i a jest z r e d u k o w a n a d o e w a n g e l i i z i e m s k i e j " 4 2 . 

Używając określenia, k tórym posłużył się k a r d . Ra tz inger , u top ie społeczne są 
t a k i m i właśnie „ewangel iami z i e m s k i m i " , obiecującymi z b a w i e n i e w szczególny 

Por. B. Baczko, Wyobrażenia społeczne..., s. 116. 
4 0 B. Baczko, L'utopia dei lumi, Torino 1969, s. 361. 
4 1 J. Miklaszewska, Antyutopia w literaturze..., s. 18. 
4 2 J. Ratzinger, Istruzione „Libertas nuntius" (VI. 4), [w:] Teologia della liberazione, Roma 1985, s. 40. 



sposób i w szczególnych w a r u n k a c h . Historię Kościoła p o k r y w a s z e r o k i m c i e n i e m 
h is to r ia herezj i , d la tego z n a n y amerykański p i sa rz T h o m a s M o l n a r zatytułował 
swoją książkę Utopia wieczna herezja, a jej kolejne rozdziały m. in . : „Wyzwolen ie o d 
g r z e c h u " (od g n o s t y c y z m u p o m a r k s i z m ) , „Religia s e k u l a r y z o w a n a : p a n t e i z m " 
(konsekwencje u w i e l b i e n i a d l a n a u k i p r z y j e d n o c z e s n y m głoszeniu t eo log icznych 
herezj i o śmierci Boga , z a co obwiniał D ie t r i cha Benchoffera, P a u l a T i l l i c h a 
i b i s k u p a Johna Robinsa) , „Człowiek b o g i e m " (atak na antropologię m a r k s i s t o w ­
ską i koncepcje o. T e i l c h a r d a de C h a r d i n a ) 4 3 . 

Poglądy M o l n a r a składają się na b a r d z o wyraźną pedagogikę „antyutopijną", 
której ce l em jest uzmysłowienie człowiekowi, jakie konsekwencje niesie ze sobą 
p o d d a n i e się m a t e r i a l i z m o w i . Identyczne cele przyświecają włosk iemu publicyście 
Sergio Q u i n z i o w i , k tóry n a z y w a a t e i z m d u c h o w y m „zapleczem d l a u top i s tów" 4 4 , 
a i c h wyobrażen ia na temat lepszego świata - pe łnymi b łędów i fałszu „edycjami" 
z a p o w i e d z i a n e g o Króles twa Bożego . U t o p i a jest d l a n iego „małpą escha to log i i " , 
k a r y k a t u r a l n y m o d b i c i e m r e l i g i i za równo w formie , jak i w treści; dobrą nowinę 
chrześci jaństwa zastępuje t r y w i a l n y m n o w i n k a r s t w e m w y z w o l o n y c h filozofów, 
a ewange l i czną mi łość bl iźniego - e g a l i t a r y z m e m i tolerancją 4 5 . 

Bardz ie j r z e c z o w y m t o n e m w kwes t i ach u t o p i i odznaczają się w y p o w i e d z i ze 
środowisk u n i w e r s y t e c k i c h . T e m a t e m powiązań u t o p i i i i d e o l o g i i z teologią zajął 
się Italo M a n c i n i z U n i w e r s y t e t u K a t o l i c k i e g o w M e d i o l a n i e . P r z e d m i o t e m jego 
badań stały się m . i n . społeczne losy obie tn icy Króles twa Bożego , która w każdym 
s tu lec iu generowała f o r m y utopi jne, jak n p . w X V I w i e k u , g d y ujawniła się gwał­
t own ie w chi l ias tycznej herezj i anabaptys tów i T o m a s z a M i i n t z e r a , „pierwszego 
teokraty p ro t e s t anck iego" 4 6 . 

Zas ługą V i r g i l i a M e l c h i o r e g o z U n i w e r s y t e t u Sacro C u o r e , n i e s p r a w i e d l i w i e 
oskarżanego p r z e z W a l d e m a r a V o i s e g o o d u c h o w e koneksje z m a r k s i z m e m 4 7 , było 
z k o l e i op i san ie „kruchej świadomości utopi jnej" , obecnej w każdej epoce na 
skrzyżowaniu „sił h i s t o r i i i m e t a f i z y k i " oraz i n d y w i d u a l n e j „potrzeby p r a k t y k i 
i i n t e l e k t u " 4 8 . N a u w a g ę zasługują również l i czne prace k lasyf ikacyjne i p r z e k r o ­
jowe w y b i t n e g o z n a w c y h i s t o r i i Kościoła , M a u r i l l a A d r i a n i e g o z U n i w e r s y t e t u w e 
Florencj i . W e d ł u g n iego m i t t łumaczy w y d a r z e n i a z przeszłości , eschatologia uk i e ­
r u n k o w u j e cz łowieka na przyszłość, na tomias t istniejące p o z a czasem u top ie 
ogarniają z a r ó w n o przeszłość , jak i p rzysz łość 4 9 . A d r i a n i widzia ł w u t o p i i „projek­
cję w przysz łość an tycznego d y s k u r s u o z łotym w i e k u l ub o u t r a c o n y m r a j u " 5 0 . 

4 3 Por. T h . Molnar , Utopia the Perennial Her esy, N e w York 1967. 
4 4 S. Q u i n z i o , Utopia e escatologia, [w:] L'utopia nel mondo moderno, a cura d i Renato Pavetto, Firen­

ze 1969, s. 73. 
4 5 Ibidem, s. 65. 
4 6 I. Manc in i , Teologia, ideologia..., s. 540. 
4 7 Utopiści XVI i XVII wieku o wychowaniu i szkole, w s t ę p , w y b ó r i opracowanie W . Voisé , W r o c ł a w 

1972, s. LI. 
4 8 V . Melchiore, La coscienza utopica, Mi lano 1970, s. 109. 
4 9 M . A d r i a n i , Utopia, R o m a 1961, s. 26. T e g o ż , La cristianità' antica dalle origini... 
5 0 M . A d r i a n i , La mentalità utopica, [w:] L'utopia nel mondo moderno..., s. 36. 



P o s z u k i w a n i e m źródeł u t o p i i w na jdawnie j szych m i t a c h ludzkości zajął się 
także G i u s e p p e G o i s i s , au tor interesującego m o d e l u u t o p i i , k tórym wyt łumaczył 
w i e l e z j awi sk u z n a w a n y c h dotąd z a irracjonalne. G o i s i s stwierdził , że na rodowód 
u t o p i i składają się t r z y zbieżne tradycje: ludowa, odwołująca się d o t radycj i k u k a -
n i i i odpowiadająca n a w y z w a n i a m i t u złotego w i e k u ; judaistyczna, wyros ła na 
m i c i e p o w r o t u d o Sy jonu o p i e w a n e g o w Psalmie CXI, o raz grecka, doskonałego 
polis, op i sanego p r z e z P l a tona w Państwie oraz w Kritiaszu. P o p u l a r n e p o z d r o w i e ­
nie żydowskie - „ D o zobaczen i a z a rok w J e r o z o l i m i e " - jest wed ług G o i s i s a jed­
n y m z p rzyk ładów obecnośc i u t o p i i w języku c o d z i e n n y m 5 1 . 

Również c y t o w a n y P a u l T i l l i c h t łumaczył is tnienie u t o p i i świadomośc ią i m p e ­
ra tywów b i b l i j n y c h . W jego ujęciu w s z y s t k i e u top ie , za równo i m m a n e n t n e (hory­
zonta lne) , jak i t ranscendentne (wer tykalne) , określają telos cz łowieka w l i c z n y c h 
w a r i a n t a c h ob ie tn icy Króles twa Bożego , Króles twa Sprawiedl iwości i z i e m s k i e g o 
ra ju 5 2 . M e t o d a wyjaśniania sensu u t o p i i p o p r z e z i d e n t y f i k o w a n i e jej m i t y c z n y c h 
k o r z e n i wyda je się b y ć u z n a w a n a p r z e z większość współczesnych autorów. 
N o r t h r o p F r y e nazwa ł utopię „spekula tywnym m i t e m " , dostarczającym u t o p i i 
ca łośc iowych „wizji spo łecznych" 5 3 . N a w e t jeżeli takie s t anowisko jest z b y t kate­
goryczne , t rzeba się zgodzić , że obraz świata w u top i ach jest kohe ren tny t y l k o 
dzięki u r u c h o m i o n y m p r z e z n ie m i t o m . 

P o p u l a r n y m t ema tem u t o p i i społecznych za jmowało się również w i e l u chrze­
ścijańskich myśl iciel i w e Francj i . N e g a t y w n e s k u t k i u t o p i i opisał n p . w y b i t n y f i lo­
zo f k u l t u r y z Liège , M a r c e l de Cor t e w p r a c y pt . Człowiek przeciwko samemu sobie. 
W ko le jnych rozdziałach, dotyczących m . i n . u l egan ia „mitowi pos tępu" , „patolo­
gicznej wolnośc i" , „kryzysowi rozsądku", de Cor te a larmował , że u t o p i a d o p r o ­
w a d z i cz łowieka d o s a m o z n i s z c z e n i a 5 4 . N a pytan ie : „Jak w y b a w i ć człowieka o d 
fascynacji u top ią?" de C o r t e n ie sięgał p o a r g u m e n t y teologiczne, ale zwięźle o d ­
powiadał , że m o ż e to uczynić r o d z i n a . 

„Nie wolno nigdy ustawać w przypominaniu, że w rodzinie jest moc uniemożliwiająca 
poddanie się utopii , baśniowym zabawom wyobraźni i kłamstwom jako oddziały­
waniom utrwalonym w iluzji . W rodzinie kłamstwo, sofizmat, błąd, próżność, blaga, 
szarlataneria itp. [...] stają się natychmiast widoczne i zostają nazwane tym, czym są"5*. 

N i e o d p a r t a w o l a „prostowania śc ieżek" spowodowała , że de Cor t e s a m u w i ­
kłał się w k r e o w a n i e mi tów, jakże cha rak te rys tycznych d l a aks jo logi i ka to l ickie j . 
T r u d n o dziś m ó w i ć o z n a c z e n i u r o d z i n y , skoro w w i e l u „otwar tych" społeczeń­
s twach z a c h o d n i c h po łowa d z i e c i r o d z i się z n i e f o r m a l n y c h związków. U t o p i a 

3 1 G . Goisis, Profili dell'utopia. Note su utopia e spazio educativo, [w:] Razionalità e condotta. Studi sulla 
genesi dello spazio educativo, a cura d i U . Margiotta, Venezia 1979, s. 322-324. 

''2 P. Til l ich, Critique and Justification..., s. 308. 
3 3 N . Frye, Varieties of Literary Utopias, [w:] Utopias and Utopian Thought..., s. 25. 
5 4 Por. M . de Corte, L'homme contro lui'méme, Paris 1962. 
" M . de Corte, Gli intellettuali e l'utopia, [w:] L'utopia nel mondo moderno..., s. 62-63. 



pot ra f i kok ie tować rodzinę ob ie tn i cami szczęścia, aby ją p o t e m zniewolić i z n i s z ­
czyć , jak to u c z y n i l i H i t l e r i S ta l in . 

Pos t awione p r z e z M . de C or t e ' a py tan ie o sposób z a r a d z e n i a u t o p i i p r z y w i o ­
dło f rancusk iego socjologa Jeane'a Serviera d o p e s y m i s t y c z n y c h k o n k l u z j i , p r z y ­
pominających w n i o s k i z książki E r i c h a F r o m m a pt. Ucieczka od wolności (1941). 
Serv ie r zauważył , że w s c h e m a t y c z n y m świecie u t o p i i l i t e rack ich m a r z e n i a i rze­
czywistość mieszają się ze s n a m i , toteż „symbol izm F r e u d a m o ż e dać pomyś lne 
rezu l t a ty d l a interpretacj i s y m b o l i u t o p i j n y c h ' 0 6 . W powtarzającym się m o t y w i e 
doskonałego pańs twa , o toczonego niedostępnymi górami l ub m o r z e m , rozpoznał 
tęsknoty świata z a c h o d n i e g o z a u t r a c o n y m dz iec ińs twem 5 7 . Serv ie r p e s y m i s t y c z ­
nie ocenił „cz łowieka Z a c h o d u " , stojącego p r z e d d y l e m a t e m : „świadomie i z w o l ­
nej w o l i iść w k i e r u n k u Z i e m i Obiecanej i Pańs twa Bożego" , c z y też „zawrócić d o 
dzieciństwa", tj. d o „pogodnych początków nieświadomości [...] o d r z u c i w s z y obiet­
nicę B o ż ą " 5 8 . Se rv ie r nazwa ł utopię „snem opiekuńczym", dzięki k tóremu czło­
w i e k usiłuje uc iec o d odpowiedzialności . Jego prace dowiodły , że u top ie dostar­
czają mater ia łu d o b a d a n i a „psychopatologi i c y w i l i z a c j i z a c h o d n i e j " 5 9 . Wcześnie j 
d o p o d o b n y c h w n i o s k ó w doszła K a r e n H o r n e y , identyfikująca z j awi ska k u l t u r o w e 
z k l i n i c z n y m i s t anami p s y c h o p a t o l o g i i 6 0 . Zas tosowan ie m e t o d p s y c h o l o g i c z n y c h 
d o interpretacj i u t o p i i o tworzyło n o w y okres w jej dzie jach; u t o p i a uległa w czło­
w i e k u u p o d m i o t o w i e n i u , znalazła w n i m mikrokosmos i przystąpiła d o jego podboju. 

W p o n u r y m okres ie okupac j i h i t le rowskie j Władys ław T a t a r k i e w i c z zajął się 
tematyką szczęścia w u top iach , a w p r o w a d z o n a przezeń t y p o l o g i a n ie straciła na 
ważnośc i również dzis ia j . Wed ług W . T a t a r k i e w i c z a : „Utopie bywa ły dwóch 
typów: jedne uzależnia ły w y m a r z o n ą doskonałość życia l u d z k i e g o o d p r z e m i e ­
n i en i a s a m y c h l u d z i , d r u g i e zaś o d p r z e m i e n i e n i a wa runków i c h życia, u l epszen ia 
narzędzi i c h p r a c y , zwiększenia dóbr, z których korzys ta ją" 6 1 . Z a p r o p o n o w a n y 
p r z e z au tora podz ia ł na u top ie ładu społecznego i u top ie euda jmonis tyczne jest 
s łuszny i p o z w a l a wyjaśnić d a w n e i obecne p rocesy k u l t u r o w e , w których c z y n n i k 
u top i jny pełni ł funkcję s w e g o rodza ju regula tora z jawisk . U t o p i i n ie sposób ana l i ­
z o w a ć w o d e r w a n i u o d f i l o z o f i i szczęścia. 

Wed ług Arys to te l e sa , k tórego poglądy panowały d o X V I I w i e k u , szczęście było 
eudajmonią, c z y l i p o s i a d a n i e m i z e s p o l e n i e m w człowieku w s z y s t k i c h moż l iwych 
dóbr. D o osiągnięcia pełni szczęścia pot rzebna była d o d a t k o w o „błogość", w y n i k a ­
jąca z przychylności l u d z k i e g o losu , toteż o człowieku, który ją osiągnął, mówil i sta­
rożytni: „eudajmon" i „makarios", tj. „szczęśliwy i b łogos ławiony" 6 2 . W X V I I I w i e k u , 
p o d wp ływem se nsua l i z m u i u t y l i t a r y z m u , pojęcie szczęścia uległo zawężeniu d o 
poczuc i a przyjemności , r ozumianego początkowo w znaczen iu h e d o n i s t y c z n y m . 

J. Servier, Histoire de l'utopìe, Paris 1967, s. 17. 

Ibidem, s. 374-75. 

Ibidem, s. 21. 

J. Servier, II simbolismo onirico dell'utopia, [w:] L'utopia nel mondo moderno..., s. 24. 

Por. K . Horney , Neurotyczna osobowość naszych czasów, t łum. H . G r z e g o ł o w s k a , Warszawa 1982. 
W . Tatarkiewicz, O szczęściu, Warszawa 1962, s. 460. 
Ibidem, s. 63. 



S u b i e k t y w n e r o z u m i e n i e przyjemności człowieka korzystającego z dobro ­
dz ie j s tw życia s tało się p r z e d m i o t e m d o c i e k l i w y c h badań p s y c h o l o g i c z n y c h 
i b e h a w i o r a l n y c h zwłaszcza w sprzyjającym k l i m a c i e u w a l n i a n i a się na rodów o d 
i d e o l o g i i p o drugie j wo jn ie światowej . W t y m czasie kwes t ie psychosoc jo logiczne 
myśli utopijnej p o d d a w a n e by ły częs tym b a d a n i o m pedagogów społecznych, psy­
chologów, e tyków i teore tyków k u l t u r y . N a przykład R a y m o n d R u y e r w U Utopie 
et les utopies rozpoczął k l a s y f i k o w a n i e u t o p i i o d s t u d i u m p s y c h o l o g i c z n e g o n a te­
mat „utopijnej menta lnośc i" , w k tórym stwierdził , że u top i a jest w y n i k i e m „ćwi­
czen ia m y ś l o w e g o " (le mode utopiąue) i „uboczną" konsekwencją s z u k a n i a p r z e z 
cz łowieka w z a d a n y c h sytuacjach pełnej g a m y rozwiązań 6 3 . P o d o b n i e jak i n n i ba­
dacze również i R u y e r ostrzegał p r z e d n i e b e z p i e c z n y m oddz ia ływaniem u t o p i i , 
„bo i c h r o z k w i t jest p r z e j a w e m niepewności społecznej , chwiejności i n s t y n k t u 
spo ł ecznego" 6 4 . 

W pół w i e k u p o t y m , k i e d y L . M u m f o r d wyraz i ł ideę „małych u t o p i i " , A b r a ­
h a m M a s l o w 6 5 , twórca p sycho log i i humanis tycznej , zastąpił topos s łowem psychia 
i o tworzył wejście d o nowej k r a i n y utopijnej, „eupsychii" - szczęśliwej k r a i n y 
w subiektywnej p rzes t rzen i psychicznej po jedynczych l u d z i . Przejście u t o p i i ładu 
w utopie eudajmonis tyczne s t anowi z jawisko równoległe d o z m i a n zachodzących 
w obrębie pedagog ik i : o d pedagog ik fo rmalnych i n o r m a t y w n y c h , sprzyjających 
wyobrażeniom ładu społecznego, d o pedagogik n ie formalnych , służących w i z j o m 
eudajmonis t y c z n y m . 

Pojęcie e u p s y c h i i rozwinął F r a n k E . M a n u e l , nadając m u trwałe znaczen ie 
w a n t r o p o l o g i i , a d e k w a t n e d o z m i a n zachodzących w e współczesnej k u l t u r z e 6 6 . 
M o ż n a powiedz ieć , że w świecie dominują dziś euda jmonis tyczne u top ie , 
a eupsych ie zajmują w n i c h nacze lne miejsce. P o r o z c z a r o w a n i a c h e k s p e r y m e n t e m 
soc j a l i zmu o d d z i e l o n e zostało pojęcie szczęścia o d ładu społecznego. K w e s t i a 
u p r z e d m i o t o w i e n i a cz łowieka w a n o n i m o w y m m o l o c h u powróci ła jednak 
w zmien ione j pos tac i . G igan tyczne j erupcj i ś rodków m a s o w e g o p r z e k a z u towa­
r z y s z y p o k u s a o p a n o w a n i a „rzeczywistości" psychicznej setek mi l ionów odb io r ­
ców k u l t u r y , n iezależnie o d t e ry to r ium, płci, w i e k u , k o l o r u skóry, p rzekonań 
społecznych i r e l ig i jnych . N a p o t r z e b y e u p s y c h i i pracuje dziś cała g o s p o d a r k a 
światowa, produkująca t o w a r y k o n s u m p c j i . 

F rank E . M a n u e l nazwał twórcę psycho log i i humanis tycznej utopistą „nie w t y m 
sensie, że jest ślepy na ekonomiczną i społeczną nędzę, która inspiruje większość 
przypadków u t o p i i " , ale dlatego że buduje iluzje możliwości is tnienia „psychicznych 
u t o p i i [...] niezależnych o d istniejącego porządku" 6 7 . Można się spierać, c z y M a s l o w 
był myślicielem u top i jnym. T o raczej logiczne r o z u m o w a n i e doprowadziło go do 
spostrzeżeń, które i n n y c h badaczy u top i i wprawiły w zakłopotanie. 

h 3 R. Ruyer, L'Utopic et les utopies, Paris 1950, s. 9. 
M Ibidem, s. 6. 
h" A . Mas low, Toward a Psychology of Being, N e w York 1962, s. 182. 
h n F . E . Manue l , Toward a Psychological History of Utopias, [w:] Utopias and Utopian Thought..., s. 71. 
" 7 Ibidem, s. 93-94. 



T e m a t y k a u t o p i i l i t e rack ich i społecznych p o d e j m o w a n a była b a r d z o r z a d k o 
w p iśmiennic twie p o l s k i m i t r udno wyjaśnić, jakie są p r z y c z y n y tego z j awi ska . 
Po l sk i e t łumaczenie Złotej książeczki T . M o r e ' a ukazało się p o n a d czterysta lat 
p o p i e r w o d r u k u z 1516 r o k u , w s y m b o l i c z n y m nakładzie, jako jedno z ostatnich 
w E u r o p i e 6 8 . 

P o drugie j wo jn i e światowej w krajach rządzonych p r z e z komunis tów racje 
i deo log i czne ut rudnia ły swobodę badań i powodowa ły zawężanie p r o b l e m a t y k i 
d o ana l i z g a t u n k o w y c h l u b interpretacji l i te ra tury utopijnej w d u c h u m a t e r i a l i z m u 
h i s to rycznego . Na leża łoby więc docenić w p e w n y m sensie wysi łki t ych autorów, 
którzy p o d e j m o w a l i tak n iewdzięczne zadan ie . W latach pięćdziesiątych należał 
d o n i c h W i t o l d O s t r o w s k i 6 9 . Wyróżni ł o n t r zy okresy w ewo luc j i u t o p i i : p i e r w s z y , 
o d p o w s t a n i a g a t u n k u d o czasów Swif ta , g d y w s z y s t k i e kon tynen ty zostały już 
odk ry t e i u t o p i j n y c h k r a i n n ie dało się już „ukryć p o z a m o r z a m i " 7 0 ; d r u g i , g d y 
pojawiły się t z w . uchronię , tj. zbe l e t ryzowane u topie umie j scowione w odległej 
przyszłości ; a t rzec i , g d y pojawiły się „utopie d y n a m i c z n e " , w z o r o w a n e na p o w i e ­
ściach G e o r g e ' a H . W e l l s a , w których u top i jny ustrój był tak pomyś lany , „by móg ł 
się ciągle zmien iać i ciągle doskonal ić" . T a ostatnia cecha, budząca w i e l e wątpli­
wośc i (u topia jest b o w i e m z a p r z e c z e n i e m p r a w d z i w e g o rozwoju!) , p o d y k t o w a n a 
została wzg l ęda m i i d e o l o g i c z n y m i , p o d o b n i e jak pominięc ie an tyu top i jnych p o ­
wieści Jewgieni ja I. Z a m i a t i n a , A l d o u s a H u x l e y a i Geo rge ' a O r w e l l a , w których 
k r y t y c z n e aluzje d o pańs twa b o l s z e w i c k i e g o były aż nad to czyte lne . 

Ost rożne p róby zwrócenia u w a g i na treści antyutopi jne podjął także Je rzy 
S z a c k i , au tor jedynej jak dotąd w języku p o l s k i m p r a c y o charakterze przekro jo­
w y m . J. S z a c k i odwoływa ł się d o o p i n i i z n a n y c h autorów z a c h o d n i c h , t ak ich jak 
G . Ka teb , F . E . M a n u e l , J. Serv ie r a nawet K . Poppe r , ale i ch op in i e prezentował 
wybiórczo i z zas t rzeżeniem, że nie odnoszą się d o k r y t y k i m a r k s i z m u 7 1 . W per­
s p e k t y w i e marks i s towsk ie j , którą reprezentował , u top ie jawiły się wyłącznie 
w ka tegor iach h i s t o r y c z n y c h , jako n i e d o j r z a ł e koncepcje ep i s t emolog iczne l ub 
socjologiczne. Przyjęcie takiej p e r s p e k t y w y groziło d o g m a t y z m e m , ale Je rzy S z a c k i 
n ie zdołał się p r z e d n i m ustrzec nawet w t e d y , g d y u t o p i a realnego soc ja l i zmu 
u t rzymywała się już t y l k o dzięki p r z e m o c y po l i c j i i wo j ska , tj. p o i n w a z j i wojsk 
s o w i e c k i c h n a Czechos łowację i p o bru ta ln ie s t łumionych protes tach robotn ików 
w R a d o m i u 7 2 . W y r a ż a n e p r z e z tego autora apo loge tyczne op in i e p o d ad resem 

T. M o r ę , Utopia, t łum. K . Abgarowicz , wprowadzeniem p o p r z e d z i ł W . Ostrowski , Warszawa 
1954, s. 60. 

6 9 Por. W . Ostrowski , Utopia, [w:] Zagadnienie Rodzajów Literackich, t. 1, Warszawa 1958. 
7 0 W . Ostrowski , Wstęp, [w:] T. More , Utopia..., s. 67. 
7 1 Zrozumienie tego, c z y m jest utopia, un iemoż l iwia ją stwierdzenia typu: „ N a z w y utopia nie 

d a m y natomiast Marksowskiemu k o m u n i z m o w i " (]. Szacki, Spotkania z utopią..., s. 33), b ą d ź relatywi­
styczne deklaracje: „ G r a n i c a m i ę d z y u t o p i ą p o z y t y w n ą i n e g a t y w n ą jest do pewnego stopnia p łynna: 
to, co b y ć powinno , m o ż e w oczach innego c z ł o w i e k a jawie się jako to, czego właśn ie b y ć nie po­
winno" (Ibidem, s. 172). 

7 2 W s k a z u j ą na to m.in. p o g l ą d y Autora na temat „ ś w i a d o m o ś c i prospektywnej", w której w idz ia ł 
zderzanie się d w ó c h przeciwstawnych t y p ó w myślenia: „ p i e r w s z y z nich jest z e ś r o d k o w a n y na reali­
zacji w a r t o ś c i zawartych w dziedzictwie kultury europejskiej; drugi - na r o z w i ą z y w a n i u proble-



przywódców k o m u n i z m u służyły w z m a c n i a n i u pańs twowej p r o p a g a n d y i p o w o ­
dowały z a m a z a n i e tego, co nazywa ł „utopią". Jerzy S z a c k i , m i m o w i e l k i c h możli­
wości i n t e l ek tua lnych , n ie był w stanie zbudować spójnego m o d e l u u t o p i i 
z p o w o d u m a r k s i s t o w s k i c h założeń aks jo log icznych . Z pewnośc ią zdawał sobie 
sprawę z tej s łabości , gdyż obok s tw ie rdzen i a , że u t o p i a „jest kategorią h i s to rycz ­
ną" , już w nas t ępnym z d a n i u dodawał , że „tworzenie u t o p i i zdaje się odpowiadać 
jakiejś trwałej po t r zeb ie ludzkośc i " 7 3 , p r z e z co uznawał jej charakter p o n a d ­
c z a s o w y , wynikający z po t rzeb p s y c h o l o g i c z n y c h człowieka. 

Jak dotąd n ie pojawi ły się w l i tera turze polskiej żadne prace, które ukazywały­
b y prob lematykę u t o p i i w ka tegor iach p s y c h o l o g i i c z y p s y c h o a n a l i z y , tj. jako zja­
w i s k a h i s t o r y c z n y c h i dotyczących o w y c h „trwałych po t rzeb ludzkości" , o których 
pisał w s p o m n i a n y autor . 

Bu jny rozwój l i t e ra tu ry science fiction i świa towy rozgłos p i s a r s twa Stanis ława 
L e m a spowodowa ły zwrócenie u w a g i niektórych au torów n a literaturę utopijną, 
uznawaną p o w s z e c h n i e z a s tarszą siostrę s.f. Rezu l t a ty dokonań w t y m zakres ie 
da lek ie by ły j ednak o d ścisłości, ze wzg lędu n a n i e r o z u m i e n i e p r z e z tych autorów 
specy f ik i ga tunkowej l i t e ra tury u topi jne j 7 4 . W ś r ó d ostatnich p u b l i k a c j i p o l s k i c h 
au torów wyróżni ła się na tomias t p raca Jus tyny M i k l a s z e w s k i e j Antyutopia w litera­
turze Młodej Polski (1988), wnosząca więcej d o w i e d z y o u top iach , niż b y można 
było sądzie na p o d s t a w i e s k r o m n e g o tytułu tej książki. Jej ukazan i e się nie w y w o ­
łało jednak z m i a n y p o s t a w b a d a w c z y c h w o b e c z a g a d n i e n i a u t o p i i , j a k k o l w i e k 
w nas tępnych la tach ukaza ło się jeszcze k i l k a i n n y c h prac na ten temat. 

m ó w t e c h n i c z n y c h , jakie n a s t r ę c z a efektywne r z ą d z e n i e rzeczami i l u d ź m i , k t ó r y c h z r e s z t ą trak­
tuje się jako rzeczy właśn ie , nie z a ś jako suwerenne podmioty ś w i a d o m e " . Takie „ t r a k t o w a n i e ludz i 
jako rzeczy", w d o m y ś l e Autora o d n o s z ą c e się do demokracji b u r ż u a z y j n e j , dz ia ła destrukcyjnie na 
c z ł o w i e k a , bo pozbawia go wizji przysz ło śc i i ś w i a d o m o ś c i historycznej. „Wiz ję taką s t w o r z y ł - zda­
niem Jerzego Szackiego - nowoczesny socjalizm, Marks i Engels, Lenin i Gramsci" (J. Szacki, Świado­
mość historyczna a rozwój świadomości prospektywnej, [w:] Kultura polska a socjalistyczny system wartości, 
red. B. Suchodolski , Warszawa 1977, s. 319 i 321). 

7 3 J. Szacki, Spotkania z utopią..., s. 40. 
7 4 J. Miklaszewska s łusznie w y t k n ę ł a A . Zgorzelskiemu liczne b ł ę d y w jego pracy Fantastyka. 

Utopia. Science Fiction, [w:] Ze studiów nad rozwojem gatunków, Warszawa 1980. Patrz: J. Miklaszewska, 
Antyutopia w literaturze..., s. 12-14. Wiele b ł ę d ó w na temat pojęc ia utopii zawiera także praca A . Nie-
wiadowskiego, Literatura fantastycznonaukozua, Warszawa 1992, s. 204-206. 



R O Z D Z I A Ł V 

S C H E M A T Y M Y Ś L E N I A U T O P I J N E G O 

Wątpliwości wokół ou(eu)topii 

W r o k u 1516 ukaza ło się w A n t w e r p i i n iepokaźne dziełko w języku łacińskim 
pt. Książeczka zaiste złota i niemniej pożyteczna jak przyjemna o najlepszym ustroju 
państwa i nieznanej dotąd wyspie Utopii. Jej au torem był sir Tomasz M o r e , humanis ta 
i mąż stanu, a w jakiś czas po tem, również i święty męczennik Kościoła katol ickiego. 

Utopia - n ap i s ana w tonie i r o n i c z n y m , wypełn iona k a l a m b u r a m i s łownymi 
i l i c z n y m i a l u z j a m i d o ówczesnej rzeczywistości , jest u t w o r e m wciąż wywołują­
c y m s p o r y i n i e p o r o z u m i e n i a , zwłaszcza w l i tera turze polsk ie j , gdyż jej interpreta­
cje często b y w a ł y u p r o s z c z o n e i zachęcały d o uprzedzeń. J e d n y m z g łównych 
p o w o d ó w tak iego s tanu była nie jednoznaczność tytułu. M ó w i się, że n e o l o g i z m 
utopia powsta ł z u p r o s z c z o n e g o złożenia g reck ich s łów topos, t zn . kraj, o raz ou 
(nie) lub eu (dobry) , które T o m a s z M o r e połączył wspó lną d l a n i c h morfologiczną 
cząstką u, co spowodowało , że m o ż e m y n ie rozstrzygnąć, o jakiej k ra in ie myślał : 
dobrej c z y n ie istniejącej? 

P e w n e w s k a z ó w k i dotyczące intenq*i au tora znajdujemy w szeregu i m i o n włas­
n y c h : M o r e nada ł s to l i cy w y s p y nazwę A m a u r o t u m , co z n a c z y „miasto nie is tnie­
j ące" i u lokował je n a d rzeką A n h y d r i s , tj. „bez w o d y " , a z w i e r z c h n i k a U t o p i a n 
nazwał i m i e n i e m A d e m , co o z n a c z a „książę bez p o d d a n y c h " . Ponieważ takie 
nomen omen wnos i łoby nega tywne interpretacje całości dzieła, M o r e umieści ł 
w aneksie d o Utopii w i e r s z o w a n e przesłanie, w k tórym w y s p a „ogłosi ła" d u m n i e , 
że oto nastąpiło jej u r z e c z y w i s t n i e n i e : „Ludna i bogata, mająca też najlepsze 
p r a w o / Słusznie p o w i n n a m o t rzymać m i a n o E u t o p i i " 1 . 

Bronis ław B a c z k o p i s ze o „dwuznacznym p a r a d y g m a c i e " Utopii, n ie w i e m y 
b o w i e m , c z y Złota książeczka miała być wizją świata doskonałego i osiągalnego c z y 
t y l k o f ikcyjnego, a więc n iemoż l iwego 2 . S z k o d a że kwes t i a z r o z u m i e n i a f enomenu 
ou(eu)topii, budząca tyle wątpl iwości , została pominię ta w pub l ikac jach w i e l u p o l ­
s k i c h autorów, definiujących utopię wyłącznie jako „krainę n i g d z i e " 3 . Jest to istot-

1 T . More , Utopia..., s. 285. 
2 B. Baczko, Wyobrażenia społeczne..., s. 72. 
3 W i ę k s z o ś ć polskich a u t o r ó w powtarza za A . Ś w i ę t o c h o w s k i m , że pojęcie „ u t o p i a " t ł u m a c z y m y 

jako „kra ina nie is tniejąca", np. W . Ostrowski , we wprowadzen iu do Utopii Tomasza More'a , s. 38; 



ne zagadn ien ie , b o w konsekwenc j i , d l a j e d n y c h au torów U t o p i a jest krainą istnie­
jącą bądź zamierzoną , d l a d r u g i c h n ie istniejącą i n iemożl iwą; j edn i dopuszczają 
realizację u t o p i j n y c h scenar iuszy , a i n n i w an tyu top iach przestrzegają p r z e d fan­
tazjami umysłu , k tóry po t ra f i k reować fan tomy rzeczywistości . J e d n y m u top i a 
p o t r z e b n a jest d o w c i e l a n i a w życie marzeń o l e p s z y m świecie , d r u d z y na tomias t 
konfrontują jej s k u t k i i n a t y m grunc ie rozwijają teorię b łędu l ub teorię sukcesu , 
przestrzegając p r z e d n ie k o n t r o l o w a n y m i zapędami wyobraźni . N i e u f n i w o b e c 
u t o p i i wskazują b łędne założenia bądź demonstrują s z k o d l i w e konsekwencje uto­
p i i r e a l i z o w a n y c h i twierdzą, że z n o r m a l i z o w a n y świat u k a z a n y w Państwie P l a ­
tona c z y w Utopii T o m a s z a M o r e ' a , opa r ty n a r y g o r y s t y c z n y m k o l e k t y w i z m i e oraz 
bezwzg lędnym p r z e s t r z e g a n i u reguł, jest zapowiedz ią t o t a l i t a r y z m u i gułagów. 

Podzia ł n a zwolenn ików i p rzec iwników u t o p i i pokrył się częśc iowo z p o d z i a ­
łem na zwolenn ików i p rzec iwników m a r k s i z m u , stąd trwające p r z e z w i e l e p o k o ­
leń aks jo logiczne dyskus je schodzi ły często n a tematy ideo log iczne c z y nawe t 
p o l i t y c z n e , a to spłycało istotę g łównego zagadn ien i a i rodziło l i czne u p r z e d z e n i a , 
b o w i e m w myś len iu u t o p i j n y m , występującym w każdej epoce, wyrażona jest 
również w i e l k a siła twórcza. Świadczą o t y m nieus tannie r ea l i zowane o d w i e c z n e 
m a r z e n i a ludzkości . G d y b y ś m y w u t o p i a c h w i d z i e l i t y l k o - jak chce T h o m a s 
M o l n a r - „wieczne herezje", odciągające człowieka o d B o g a , w t e d y o r todoksy jny 
i b e z g r z e s z n y świat zn ieruchomiałby na wieczność . 

Dwuznaczność p a r a d y g m a t u u t o p i i stała się jedną z k l u c z o w y c h ka tegor i i 
u t o p i z m u , ale j ednoznaczną odpowiedź w tej k w e s t i i podał w 1961 r. w y b i t n y k l a -
sycysta włoski , M a u r i l l o A d r i a n i , korygując n i ezby t precyzyjne us ta lenia . Ou 
w języku g r e c k i m o z n a c z a negację, ale używane jest t y l k o z c z a s o w n i k a m i , a n ie 
z r z e c z o w n i k a m i , p r z e d którymi w formie przeczącej s tosowane jest a4. Tak więc, 
na określenie kra ju „nigdzie" p o w i n n o być z b u d o w a n e s łowo atopia. Drogą e l i m i ­
nacji pozostaje więc uznać eutopic, jako zgodną z in tencjami autora utopijną krainę 
szczęścia . T a k a o p i n i a wyrażona jest dzisiaj w większości opracowań 3 . P r z e m a w i a 
za nią również ogólna w y m o w a u t w o r u , gdyż p o jego p ie rwsze j części , w której 
autor podda ł ostrej k rv tvce panujący sys tem, następuje opis k r a i n y wolne j o d u k a ­
z a n y c h wcześniej wynaturzeń, mogącej być w z o r e m d o p o p r a w i e n i a wa runków 
b y t u i porządku społecznego. 

Za równo P la ton , jak i Arys to te les t w i e r d z i l i , że człowiek s p r a w i e d l i w y jest 
również cz łowiek iem szczęś l iwym. Główne wysiłki p i s a r z y u top i jnych d o czasu 

S. Lem, Fantastyka i futurologia, Warszawa 1970. t. II, s. 357; W . Voisé , [w:] Utopiści XVI i XVII wieku..., 
s. X L I V ; A . Kowalska , Od utopii do antyutopu, Warszawa 1978, s. 3; M . Miksza , Utopia jako próba prze­
łamania stereotypów myślenia o edukacu, [w:] Kontestacje pedagogiczne, red. B. Śliwierski, K r a k ó w 1993, 
s. 138, a nawet 1. P a n k ó w w naukowej pracv pod ambitnym t y t u ł e m Filozofia utopii, Warszawa 1990, 
s. 35. 

4 M . A d r i a n i , Utopia..., s. 22. 
3 Patrz: P. Versins, L'Encyclopédie dc l'utopie des voyages extraordinaires et de la scienze fiction, 

Lusanne 1972; M . Winter, Compendium utopianum. Typologie und Bibliographie litterarischer Utopień, 
Stuttgart 1978; Enciclopedia Europa (Milano-Paris , vol . XI, 1981, s. 677) podaje, że „u" jest „śc iągnięc iem 
cu", a Grande encilopedia Vollardi (Milano 1971, t. V , s. 308), że „u" n a l e ż y i n t e r p r e t o w a ć jako „projekt", 
m o g ą c y b y ć p o c z ą t k o w o „siłą s t y m u l u j ą c ą , a później a u t e n t y c z n ą rzeczywis tośc ią" . 



z a t r i u m f o w a n i a u t y l i t a r y z m u polegały n a s z u k a n i u sprawiedl iwości i gwaranc j i 
ładu społecznego jako gwaranc j i p o w s z e c h n e g o szczęścia. G d y b y przyjąć drugą 
możl iwość , tj. że u t o p i a o z n a c z a krainę n ie istniejącą, w t e d y s p r z e c i w M o r e ' a 
w o b e c „nies łusznych p r a w " , wyrażony w p ie rwsze j części dzieła, n ie mia łby żad­
nego u z a s a d n i e n i a , p o d o b n i e zresztą, jak i wysi łki w i e l u i n n y c h p i s a r z y i działa­
c z y u top i jnych , idących jego ś ladem. 

O d czasu , g d y w I poł . X V w i e k u G i o v a n n i A u r i s p a przywiózł z B i z a n c j u m d o 
Florenc j i w s z y s t k i e dzieła P la tona , ideały władzy, r e l i g i i , społeczeństwa c z y s z k o l ­
n i c t w a częściej niż p o p r z e d n i o ścigane były m a r z e n i a m i , a także in tensywnie j niż 
dotąd p o d e j m o w a n o próby n a d a n i a światu innego, lepszego porządku, opar tego 
zwłaszcza na ideałach w i e d z y i sprawiedl iwości . Koncepcje P la tona były g łównym 
źródłem insp i raq ' i T o m a s z a M o r e ' a , który przyznawał się w i e l o k r o t n i e d o znajo­
mośc i Państwa, jak choćby w k w e s t i i złożenia władzy w ręce l u d z i wykszta ł ­
c o n y c h . T a k ż e A . F r y c z M o d r z e w s k i , kierując się p o d o b n y m i przes łankami co 
P la ton , a p o n i m twórca Utopii, jako jeden z warunków „poprawy" R z e c z y p o s p o ­
litej s tawiał kon ieczność p r z y z n a n i a władzy f i lozofom: „Trzeba tedy, aby w pań­
s twie p i e r w s z e miejsce za jmowało p a n o w a n i e filozofów, a d o p i e r o t am, g d z i e 
l u d z k a z łość je u d a r e m n i a , n i ech u jawnia się władza k ró lewska" 6 . Platońska idea 
z b u d o w a n i a doskona łego pańs twa (on s a m usi łował z rea l izować j ą p r z y p o p a r c i u 
ty rana S y r a k u z ) przyświeca ła s e tkom nas tępnych p i s a r z y u top i jnych i również 
dzisiaj daje się rozpoznać co jakiś czas p o d postacią z d e f o r m o w a n e g o m i t u . 

Z e wzg lędu n a w a ż n ą rolę s z k o l n i c t w a w m o d e l u idea lnego pańs twa p i sa rze 
u top i jn i zwróci l i szczególną uwagę n a tematykę pedagogiczną . 

Kultowe znaczenie Utopii T. More'a 

O p i s doskona łego pańs twa-wyspy , zamieszkałego p r z e z naród U t o p i a n , stał 
się mater ia łem wyjśc iowym d l a l i c z n y c h s tudiów i ana l i z n a temat projektów, m y ­
ślenia i menta lnośc i utopijnej . Dzieło T. M o r e ' a p o s i a d a dzisiaj wręcz k u l t o w e z n a ­
czenie , b o w i e m pojawiające się w n i m wątki i e p i z o d y , k o m p o z y c y j n e pomysły , 
uporządkowane tematy i m o t y w y , a wreszc i e d y d a k t y c z n e przesłania z łożyły się 
na konwencję n o w e g o g a t u n k u l i terackiego, a także spowodowały po jawien ie się 
boga tych refleksji n a temat u t o p i z m u , jako un iwer sa lnego f enomenu w e w s z y s t ­
k i c h d z i e d z i n a c h k u l t u r y . 

O i s t n i en iu U t o p i i c z y t e l n i k dowiadu je się z fikcyjnej, ale w i a r y g o d n e j o p o w i e ­
ści Rafała H y t l o d e u s z a - au ten tycznego uczes tn ika w y p r a w y A m e r i g a V e s p u c -
ciego d o N o w e g o Świa ta . Z tej narracj i wyłania się pańs two dostatnie, o bezp iecz ­
n y c h g ran icach i d e m o k r a t y c z n y c h zasadach us t ro jowych , a p r z e z to zapewniające 
s w o i m o b y w a t e l o m by t s tab i lny i spokojny . U t o p i a jest w y s p ą sz tuczn ie u t w o ­
rzoną p r z e z l egendarnego w o d z a U t o p u s a , p rawodawcę i ojca n a r o d u , który 
w p r a d a w n y c h czasach podbi ł krainę A b r a k s y , ucywi l izował barbarzyńskie p le-

6 A . Frycz M o d r z e w s k i , Dzieła, Warszawa 1954,1.1, s. 592. 



m i o n a , p o c z y m kazał p rzekopać część lądu długości 15 tysięcy kroków, a ów 
p r z e s m y k z a l a n y m o r z e m stał się naturalną i bezp ieczną granicą. 

Z opowieśc i H y t l o d e u s z a d o w i a d u j e m y się, że ludność w y s p y m i e s z k a w 54 
mias tach „powia towych" , z b u d o w a n y c h według jednego p l a n u i n i e z b y t od leg ­
łych o d siebie, o raz w l i c z n y c h w i o s k a c h , spełniających najważniejszą rolę gospo­
darczą tego pańs twa chłopów-f i lozofów. Każdy p o w i a t l i c z y ok . 6000 mieszkań­
ców. W s to l icy pańs twa, A m a u r o t u m , raz d o r o k u odbywają się o b r a d y pa r l a ­
m e n t u , na które przybywają reprezentanci poszczególnych g m i n , z których, p o 
ko le jnych selekcjach, wyłaniana jest r ada 20 traniborów, k i e r o w a n a dożywotnio 
p r z e z ks ięc ia -prezydenta . U t o p i a jest republiką opartą na systemie p r z e d s t a w i c i e l ­
s k i m , ale w p rak tyce rządzi nią g r u p a filozofów, przypominających n ieco p r z y ­
w ó d c ó w z Pla tońskiego Państzua. Najwyższe s t anowiska pańs twowe zajmują 
b o w i e m osoby z w y s o k i m wykszta łceniem, co jest bodźcem d l a młodz ieży d o 
poświęcania się nauce . 

U t o p i a n i e osiągnęli w y s o k i p o z i o m c y w i l i z a c y j n y , dzięki c z e m u z d o m i n o w a l i 
o k o l i c z n e n a r o d y . Swój dob roby t zawdzięczają p r z e d e w s z y s t k i m powszechnośc i 
oświaty, dzięki której r ozwi j a się n a u k a , „wydzierająca" na turze tajniki p r z y r o d y . 
D r u g i m c z y n n i k i e m jest u t r w a l o n y ład społeczny, opar ty na k o m u n i s t y c z n y c h 
p o d s t a w a c h własności , a t r z e c i m - n i e w o l n i c z a praca , d o której U t o p i a n i e z m u ­
szają p rzes tępców i j eńców wo jennych . 

S u r o w y m , r y g o r y s t y c z n y m p r a w o m pańs twowym t o w a r z y s z y tolerancja r e l i ­
gi jna. J edn i U t o p i a n i e czczą Słońce, i n n i Księżyc c z y jakieś inne bós twa, ale w s z y ­
scy zgadzają się, że istnieje jeden Bóg, s twórca wszechświata . G o s p o d a r k a U t o p i i 
opar ta jest n a wspólnoc ie p r o d u k c j i i konsumpc j i . N i e m a an tagonizmów między 
m i a s t e m i wsią , m i ęd zy rzemieś lnikami i r o l n i k a m i , gdyż każdy m a obowiązek 
o p a n o w a n i a jednego w y b r a n e g o rzemiosła i świadczenia usług d l a pozosta łych 
cz łonków wspólnoty . P raca w ro ln i c tw ie jest obowiązkowa i o d b y w a się w syste­
m i e ro tacy jnym, n a d c z y m czuwają o d p o w i e d n i urzędnicy. T y l k o p r z e z 6 g o d z i n 
d z i e n n i e U t o p i a n i e zajmują się pracą, resztę czasu poświęcają na naukę i c z y n n y 
o d p o c z y n e k , mający wszakże charakter z a b a w in te lek tua lnych . 

Z y c i e społeczne u r e g u l o w a n e jest na w y s p i e w e d l e k o m u n i s t y c z n y c h zasad . 
D o r o b e k p r a c y w s z y s t k i c h r o d z i n zwożony jest d o magazynów, so r towany , a po ­
tem r o z d z i e l a n y między potrzebujących. W tych w a r u n k a c h pieniądz stał się n ie­
po t r zebny , p o d o b n i e jak i hande l . U t o p i a n i e lekceważą złoto, z którego wykonują 
proste p r z e d m i o t y użyteczne, a nawet n o c n i k i . L i k w i d a c j a własności w na tu ra lny 
sposób spowodowała w y p l e n i e n i e p y c h y , chciwości , kradzieży, a także d o p r o w a ­
dziła d o un i f ikac j i i k o l e k t y w i z a c j i społeczeństwa, tak więc stała się pods tawą 
ustrojową. U t o p i a n i e wspólnie pracują, spożywają posiłki, słuchają odczytów n a u ­
k o w y c h . T e m u też s łuży i ch e tyka , w dużym s t o p n i u przypominająca etykę stoi­
cką. S łuszne z a s a d y społeczne muszą być skutecznie chron ione i wymaga ją dys ­
c y p l i n y obywate l sk ie j , o którą dbają urzędnicy pańs twowi , a zwłaszcza c e n z o r z y 
i tajni po l ic janc i , kontrolujący życie p r y w a t n e mieszkańców w y s p y . 

Pods tawą stabilności pańs twa jest na U t o p i i pa t r ia rcha lna r o d z i n a . Związek 
małżeński jest w zasadz ie n i e r o z e r w a l n y . Z a k a z a n e są przedmałżeńskie kon tak ty 



seksualne . Osiągnię ty na U t o p i i ład społeczny przyczyni ł się d o p o d n i e s i e n i a m o ­
ralności, ale zła n ie wye l iminował de f in i t ywn ie . Zdarzają się w y k r o c z e n i a i z b r o d ­
nie , z a które przes tępcy trafiają d o obozów na ciężkie roboty , lecz t y l k o r e c y d y w i ­
ści, a zwłaszcza n o t o r y c z n i rozpus tn i cy , s k a z y w a n i są na stracenie. 

Z a b r o n i o n a jest w s z e l k a ekstrawagancja , s tosowanie i n d y w i d u a l n y c h okryć 
i ozdób, s w o b o d a podróżowania p o kraju, o d d a w a n i e się n i e d o r z e c z n y m ucie­
c h o m , t a k i m jak gra w kości c z y łowy, a lbo „fałszywym r o z k o s z o m " , rozpalającym 
żądze 7 . „Utopianie oddają się p r z e d e w s z y s t k i m r o z k o s z o m d u c h o w y m " 8 . P r o w a ­
dzą życie z d y s c y p l i n o w a n e i monotonne , n ie w o l n o i m zmienić raz na z a w s z e 
u s t a n o w i o n y c h p r a w , ale mają z a g w a r a n t o w a n e w s z y s t k i e n iezbędne w y g o d y , 
dostęp d o n a u k i o raz bezpieczeńs two, które w pojęciu T. M o r e ' a mia ły być 
k o n i e c z n y m i w a r u n k a m i , aby człowiek mógł się czuć w życiu szczęś l iwym. Ich 
p o c z u c i e szczęścia w y n i k a „z ćwiczenia się w cnotach i ze świadomości n ienagan­
nego życia" . O w y m „rozkoszom d u c h o w y m " oddają się jednak z konieczności , 
czując na sobie obserwujące i c h o c z y s z p i c l i . Sytuaq'a m o r a l n a U t o p i a n jest więc 
w dużym s t o p n i u s k o m p l i k o w a n a i n ie p o z w a l a na j ednoznaczną ocenę. W raz ie 
p r z e l u d n i e n i a w y s p y zakładane są p r z e z n i c h ko lon ie . „Wojna jest d l a U t o p i a n 
potwornością , o d której odwracają się ze wstrę tem", ale g d y uznają, że po t rzeba 
i m więcej p r z e s t r z e n i życiowej , w t e d y podbijają na kon tynenc ie upa t r zone k r a i n y 9 . 
U t o p i a n i e starają się oszczędzać życie c u d z y c h żołnierzy, c z e m u służą z n a k o m i t e 
m a s z y n y wojenne , których s a m w i d o k zniechęca w r o g ó w d o w a l k i . K w e s t i a p r o ­
w a d z e n i a w o j e n demaskuje p r a w d z i w y i ch charakter , a pacyf i s tyczne deklaracje 
b rzmią obłudnie . 

Utopia T o m a s z a M o r e ' a n ie jest dziełem abs t rakcy jnym, ale u t w o r e m nawiązu­
jącym d o społecznych i g o s p o d a r c z y c h real iów A n g l i i p o d rządami H e n r y k a VII I . 
M o ż n a również m ó w i ć o podobieńs twach o p i s u U t o p i i z n iektórymi cechami p o d ­
bi tego pańs twa Inków. T a k więc pomys ł nap i san ia Utopii móg ł się zrodzić z lek­
tury opisów N o w e g o Świata . O z n a c z a to, że każda u t o p i a m a swój h i s t o r y c z n y 
rodowód i okol iczności p o w s t a n i a 1 0 . 

Z u t w o r u T o m a s z a M o r e ' a dają się wyodrębn ić p e w n e stałe e lementy , a z n i c h 
m o ż e m y wydes ty lować istotę tego, co n a z y w a m y u t o p i z m e m i one s taną się d l a 
nas w dalszej części p r a c y p r o b i e r z e m wartościowania z jawisk p e d a g o g i c z n y c h . 

Istota utopii 

Stałe m o t y w y świata p r z e d s t a w i o n e g o w Utopii T. M o r e ' a z łożyły się na k o n ­
wencję l i teracką g a t u n k u , a następnie na pows tan i e w y s u b l i m o w a n e g o pojęcia 
o ogó lnym z n a c z e n i u , które jako w y r a z p o s p o l i t y trafiło d o języka k o l o k w i a l n e g o . 
M i m o p o p u l a r y z a c j i s łowa „utopia" doc iekan ia o istotę „u top izmu" natrafiają na 

7 T . More , Utopia..., s. 142. 
8 Ibidem, s. 146. 
9 Ibidem, s. 159. 

1 0 Ibidem, s. 33. 



l i czne trudności , g łównie z p o w o d ó w seman tycznych . Zwracają n a to uwagę 
w s z y s c y badacze . 

N a pierwszy rzut oka - stwierdza Georg Kateb - wydawałoby się, że badania myśli 
utopijnej nie mogą być tematycznie ograniczone, gdyż semantyczne falowanie termi­
nów „utopia" i „utopijny" jest bardzo rozległe. W języku kolokwia lnym dotyczą one 
każdych idei lub propozycji, których spełnienia moglibyśmy sobie zażyczyć, ale są 
niewykonalne, nierealizowalne, których istnienie jest złudne lub w sposób jednoznacz­
ny rozumowo niemożliwe, albo - na koniec - że wprowadza radykalne odejście od ist­
niejących warunków życiowych. W bardziej formalnym znaczeniu pojęcia te są zasto­
sowane do każdej refleksji z zakresu teorii politycznej, w odniesieniu do fundamental­
nych zasad poli tycznych czy formy rządzenia; albo każdej społeczności wyobrażonej 
i opisanej w traktatach, w powieściach, w poematach i w każdej wizj i lub w koncepcji 
społeczeństwa doskonałego 1 1 . 

W tak s z e r o k i m p o l u z n a c z e n i o w y m u t o p i i muszą się znaleźć także zagadn ie ­
n i a pedagog iczne . 

U c h w y c e n i e is to ty pojęcia n a p o t y k a trudności, gdyż u top ie pojawiają się n ie 
t y lko w f ikcy jnych światach l i te ra tury , ale także w us tawach , r o z p r a w a c h n a u k o ­
w y c h , u t w o r a c h p u b l i c y s t y c z n y c h i odnoszą się d o konkretnej rzeczywistości , co 
na leża łoby uznać z a n i e z g o d n e z p r a w a m i u t o p i i j ako g a t u n k u . U t o p i e l i terackie 
są „kompatyb i lne" z u t o p i a m i p u b l i c y s t y c z n y m i , a także z i d e a m i społecznymi 
c z y s t anami p s y c h i c z n y m i . S t ruk tura lne e lementy powieści utopijnej „przekodo­
w a n e " n a j ęzyk p u b l i c y s t y k i ujawniają się w u top i jnych projektach p rawodawców, 
n a u k o w c ó w , pedagogów, filozofów, archi tektów, pol i tyków i t d . O u t o p i j n y m cha­
rakterze danego teks tu decydują więc nie cechy g a t u n k o w e u t w o r u , b o te są 
z m i e n n e , ale p r z e d e w s z y s t k i m zawar te w n i m treści oraz i m p r e s y w n a fo rma w y ­
p o w i e d z i au tora , c z y n a w e t sama jego „nakłaniająca" obecność . M ó w i się, że d a n y 
projekt jest u top i jny , b o niesie n ieprawidłowe r o z u m o w a n i e o d i z o l o w a n e o d istot­
n y c h konteks tów, n p . n ie l i c z y się z p r a w a m i na tu ry (projekty społeczeństw czys ­
tych p o d w z g l ę d e m r a s o w y m , k l a s o w y m , n a r o d o w y m c z y re l ig i jnym) . Jest to, jak 
się wyda je , najistotniejszy, w y d e s t y l o w a n y składnik i d e i u t o p i z m u . 

N a w y k r y s t a l i z o w a n i e się ogólnego pojęcia u t o p i i z łożyły się k o m p o z y c y j n e 
składniki powieśc i u top i jnych . U t w o r y te, o charakterze na r racy jnym, ze względu 
na strukturę p r z e d s t a w i o n e g o w n i c h świata, posiadają p e w n e e lementy charakte­
rys tyczne również d l a mi tów. W k l a s y c z n y c h u top iach , w z o r o w a n y c h na dz ie le 
T. M o r e ' a , o i s tn ien iu doskonale zorganizowanej społeczności d o w i a d u j e m y się z a w ­
sze z opowieści podróżnika lub rozbi tka . W schematycznej s t rukturze tych narracji 
ujawniają się z a w s z e cztery stałe elementy, mające również mi tyczne odniesienia . 

1 1 G . Kateb, Utopias and Utopianism, [w:] International Encyclopedia of the Social Sciences, N e w York 
1968, vol . 16, s. 267. 



E L E M E N T Y UTOPII 

Pogrzebanie „s tarego świata" 

W powieśc iach u top i j nych z a w s z e pojawiają się w z m i a n k i o t y m , że w p r a ­
d a w n y c h (mi tycznych ) czasach l egendarny założyciel n a r o d u sprzeciwił się bez­
p r a w i u , ujarzmił si ły na tu ry , podbi ł określoną krainę i podporządkował sobie jej 
ludność. O U t o p u s i e c z y t a m y , że „dzielny ten w o j o w n i k za raz w p ie rwsze j w y ­
p r a w i e opanował ó w kraj i ludność nieokrzesaną i dz iką" 1 2 . 

G ł ó w n ą przes łanką p o w s t a n i a u t o p i i - jak już zostało p o w i e d z i a n e - jest sprze­
c i w w o b e c okreś lonego zła. Ó w s p r z e c i w w y n i k a z i n s t y n k t o w n y c h dążeń czło­
w i e k a d o d o m i n a c j i w świecie , d o us t anowien ia n o w e g o ładu, a w końcu d o 
z a g w a r a n t o w a n i a sobie l e p s z y c h warunków adaptacj i w środowisku. Popędy 
i i n s tynk ty , n ieuświadomione tęsknoty ulegają t ransformacjom i znajdują d l a 
siebie ujście w rozumne j ka lku lac j i , wyrażającej się w pos tac i różnych i d e o l o g i i , 
d o d a t k o w o wzmacnia jących m o t y w a q e człowieka; ułatwiających i przyspieszają­
c y c h jego adaptację . O w y m ujściem m o g ą b y ć także hedon i s tyczne u top ie wyros łe 
n a m i c i e z ło tego w i e k u , w których potępiony jest r o z u m i fałszywy ład społeczny, 
a cz łowiek oddaje się w e władanie swojej zmysłowej na turze , jak to czynią mie sz ­
kańcy o p a c t w a T e l e m y z powieśc i F r a n c i s z k a Rabela is 'go . 

S p r z e c i w w o b e c świata powodu je , że u t o p i a jest jednocześnie des t rukcyjna 
i kons t rukcy jna : b u r z y d a w n y świat, o d r z u c a doświadczenia m i n i o n y c h pokoleń 
i n a jego mie j scu buduje l u b obiecuje w y b u d o w a ć n o w y świat w o l n y o d zła. P r z y ­
czyną zła, wed ług au torów u top i jnych , m o ż e być: własność p r y w a t n a , p r a w o , 
p r z e d m i o t y l u k s u s o w e i k o n s u m p c j o n i z m , p raca p o d p r z y m u s e m , zróżnicowanie 
ras, płci, w i e k u , b r a k wykszta łcenia i k u l t u r y , sys tem państwa, b łędne w y c h o w a ­
nie , Kościół i r e l i g i a , nietolerancja, złe obyczaje, s w o b o d a seksualna , e g o i z m , bez­
bronność cz łowieka w o b e c świata na tu ry , chao tyczna i n ie funkcjonalna u r b a n i z a ­
cja. L i c z b a war ian tów u top i j nych jest b a r d z o długa. Występują też i takie, w któ­
r y c h a u t o r z y definiują zupełnie o d m i e n n e p r z y c z y n y zła, n p . potępiają p o s z u k i ­
w a n i e w i e d z y książkowej i g o t o w i są z l ikwidować szkoły, piętnują r y g o r y oby­
czajowe i zachęcają d o rozwiązłości , twierdząc, że z łem jest powściągl iwość sek­
sua lna , j ako n i e z g o d n a z p o t r z e b a m i na tury . Zło może być u p a t r y w a n e za równo 
w rac jona l izmie , jak i w i r raq 'ona l i zmie , w ego izmie , jak i w a l t r u i z m i e - j ednak 
wyróżn ik iem utopijności działań n ie jest s ama koncepcja zła, ale m a k s y m a l i z a c j a 
dążeń i s tosowanie rozwiązań osta tecznych. 

P o d s u m o w a n i e . U t o p i e rodzą się z mi tów. B u d o w a n i e u t o p i i r o z p o c z y n a się 
o d negacji zastanej rzeczywistości , powodującej rozb ic ie s t ruk tu ry świata. Potę­
p i o n a zostaje d a w n a k u l t u r a . T o w a r z y s z y t e m u z a z w y c z a j nieustępl iwa w a l k a 
o realizację c e l u . 

1 2 T . M o r e , Utopia..., s. 115. 



Ustanowienie „doskonałego" porządku 

W powieśc iach u t o p i j n y c h m i t y c z n y „ojciec n a r o d u " , ewen tua ln ie r ada star­
s z y c h , n i e r z a d k o w w y n i k u i n g e r e n q i boskiej , nadają społeczeństwu doskonałe 
p r a w a c y w i l n e i n o r m y obycza jowe, a także określają raz na z a w s z e , co jest dobre 
a co złe, n a w e t w tak d r o b i a z g o w y c h sp rawach , jak f o r m y ubiorów, g o d z i n y o d ­
p o c z y n k u c z y sposoby odżywiania się. W p r z y p a d k u u t o p i i wyros łych n a m i c i e 
z łotego w i e k u d e k l a r o w a n e jest odstąpienie o d reguł i ogłoszenie totalnej w o l n o ­
ści. U t o p i j n i p r a w o d a w c y najczęściej są dziećmi r ac jona l i zmu i wyrażają ba łwo­
chwalczą wiarę w potęgę r o z u m u , ale są też u topie wyrażające b u n t w s to sunku 
d o k u l t u r y , wskazujące cz łowiekowi konieczność p o w r o t u d o s tanu na tu ry , jako 
n iezbędny w a r u n e k życia szczęś l iwego. Boha te rem j ednych jest mędrzec , dyktują­
cy wspólnocie doskonałe p r a w a , boha te rem d r u g i c h c n o t l i w y i szczęś l iwy d z i k u s , 
żyjący bez znajomości p r a w , mieszkan iec d a l e k i c h lądów. 

Za równo w t e c h n o l o g i c z n y c h u t o p i a c h r o z u m u , jak i w k o n s e r w a t y w n y c h 
u t o p i a c h n a t u r y p o j a w i a się z a w s z e w i a r a w potęgę r o z u m u , nawet jeśli u top ie te 
głoszą bun t an ty in te l ek tua lny . W j ednych r o z u m jest ź ródłem s p r a w i e d l i w y c h 
p r a w i wyna lazków, dzięki k tórym życie w społeczności utopijnej staje się długie 
i p r zy jemne (np. Nowa Atlantyda F r a n c i s z k a Bacona); w d r u g i c h (jak n p . w Miko­
łaja Doświadczyńskiego przypadkach Ignacego Kras ick iego) r o z u m się „samoograni-
c z a " , w z a m i a n z a co na tu ra w y n a g r a d z a cz łowiekowi w dwójnasób. 

P o d s u m o w a n i e . Porządek u s t a n o w i o n y w u top i ach l i t e rack ich opa r ty jest n a 
p o d s t a w a c h p o z o r n i e rac jona lnych l u b i r rac jona lnych . W u top i ach , p o w y e l i ­
m i n o w a n i u okreś lonych p r z y c z y n zła, n p . własności p rywatne j , p o w i n n y zniknąć 
k o n f l i k t y . W i a r a w moż l iwość ca łkowitego w y e l i m i n o w a n i a ze świata istniejącego 
zła jest j e d n y m z g łównych wyznaczn ików u t o p i i . W u t o p i i wyrażone jest p r z e k o ­
nanie , że m o ż n a z rea l izować cele n iemożl iwe d o real izacj i . Wed ług Ral fa D a h r e n -
dorfa u top i jna jest każda w i z j a społeczeństwa, która zakłada, że po jawien ie się tak 
w s z e c h o b e c n y c h z jawisk , jak d e w i a q e , k o n f l i k t y i w ogóle z m i a n y jest ma ło p r a w ­
d o p o d o b n e 1 3 . W u t o p i a c h p o j a w i a się więc i r racjonalna pułapka r ac jona l i zmu . 
W doskona le z a p r o g r a m o w a n y m społeczeństwie k u l t u r o w a adaptacja staje się 
schematem i t rac i twórczy sens, p o d o b n i e jak w społeczeństwie n ie posiadającym 
żadnych reguł. U top i jne t w i e r d z e n i a są arbi t ra lne, ostateczne, n ie dopuszczają 
a l t e rna tywy , wyklucza ją is tnienie postępu, a w konsekwenc j i wyrażają antyracjo-
nalne nas tawien ie d o świata. 

Zabezpieczenie przed destrukcją od zewnątrz 

Osiągnięcie doskona łego ładu skłania twórcę u t o p i i d o zamknięc ia z re fo rmo­
wanej społeczności w o b a w i e p r z e d des t rukcy jnym działaniem „zewnęt rznego" 
świata. M i t y c z n y U t o p u s kazał za topić część lądu, aby o d i z o l o w a ć s tworzone 

1 3 O p o g l ą d a c h R. Dahrendorfa na temat teorii funkcjonalnej Talcotta Parsonsa, w y r a ż o n y c h 
w Out of Utopia por.: J . H . Turner , Struktura teorii socjologicznej..., s. 218-221. 



p r z e z siebie pańs two i s tworzyć w n i m nową, lepszą rasę człowieka. P o d o b n i e 
o d i z o l o w a n e jest o d świata o p a c t w o T e l e m y Rabela is 'go , E l d o r a d o W o l t e r a i świat 
l ibertyńskich boha te rów m a r k i z a de Sade 'a w Filozofii iv buduarze i w i e l e i n n y c h 
u top i jnych świa tów. 

P o d s u m o w a n i e . Myślenie utopi jne jest pe symis tyczne i op ie ra się na ekstre­
m a l n y m założeniu , że świat jest o rgan iczn ie zły. U z a s a d n i a to konieczność u t w o ­
rzen ia w y s p y , mającej być enklawą swoiście p o j m o w a n e g o dobra . Błędne założe­
nie w y k l u c z a pop rawność w n i o s k o w a n i a . A n t y i n t e l e k t u a l n y charakter u top i z m u 
u jawnia się w pozorne j logice opartej na sof izmacie . Utopiści pragnęl iby n p . u d o ­
skonalić ludzką rasę, ale nie biorą p o d uwagę , że eugen ika może spowodować 
wyjałowienie się l u d z k i e g o g e n o t y p u . 

Działanie utopi jne po l ega na s p r z e c z n y m z p r a w a m i na tu ry i r o z u m u o d r y w a ­
n i u e l emen tu o d całości . P r o w a d z i to d o wynaturzeń, d o ksenofobi i i zaścianko­
wości , ale również d o z r y w a n i a k o r z e n i k u l t u r o w y c h , dep tan ia t radycj i i n o r m 
o b y c z a j o w y c h , ciągłości h is torycznej , oba lan ia porządku na tura lnego. W p r z e c i ­
wieńs twie d o i d e o l o g i i m o c n o z a c z e p i o n y c h w k o n k r e t n y c h w y m i a r a c h c z a s u 
i p r zes t r zen i , u top ie są z a w i e s z o n e w próżni , co d o d a t k o w o w z m a c n i a i c h izolację 
w czasie i w p rze s t r zen i . 

Zabezpieczenie przed destrukcją od wewnątrz 

W u t o p i j n y c h społecznościach, jeśli na tu ra lna więź k o l e k t y w n a n ie jest wys ta r ­
czająco s i lna , a b y zagrodz ić drogę złu p łynącemu z zewnątrz, o porządek p u b l i c z ­
n y dbają c e n z o r z y i p r o k u r a t o r z y , mający d o p o m o c y donos i c i e l i i funkc jonar iuszy 
po l ic j i . Lęk p r z e d z n i s z c z e n i e m osiągniętego ładu z m u s z a d o czujności n ie t y l k o 
pol icjantów, kap łanów, u rzędników pańs twowych, s t różów i w y c h o w a w c ó w , ale 
i w s z y s t k i c h o b y w a t e l i bez wzg lędu n a w i e k i płeć. Srogie działania prewencyjne 
s łużą d o b r u p u b l i c z n e m u i są u s p r a w i e d l i w i o n e . Dzięki t e m u socjalizacja mło­
dzieży p r z e b i e g a bez zakłóceń i jest trwała. 

P o d s u m o w a n i e . W a r u n k i e m u t r w a l e n i a szczęścia w społeczeństwie u t o p i j n y m 
jest sk rupu la tne p rzes t rzegan ie p r z e z o b y w a t e l i obowiązujących p r a w . W utopi j ­
n y c h koncepcjach n i s z c z e n i e m zła steruje o d p o w i e d n i a l g o r y t m , kierujący l u d z k i m 
pos tępowaniem, dzięki c z e m u działania zabezpieczające by t wspólnoty są osta­
teczne i bezwzg lędne . P o usunięciu zła ze społeczeństwa cz łonkowie u t o p i i z a m y ­
kają się „wewnęt rzn ie" , obawiając się jego ponowne j aktywności . Tworzą grupę, 
której i s tn ienie poświadcza i ch un i formizac ja : noszą iden tyczne ub ran ia , mają te 
same p r z e k o n a n i a , respektują te same obyczaje i t d . U t o p i a m o ż e się z adomowić 
w obrębie g r u p y z a w o d o w e j , w a r s t w y , k lasy , w y z n a n i a , sekty, rasy, mias ta , pań­
s twa , a n a w e t b l o k u pańs tw. K a r l P o p p e r zauważył , że a u t o r z y projektów utopi j ­
n y c h z a w s z e próbują wye l iminować k o n f l i k t y społeczne z a pośrednic twem o d p o ­
w i e d n i c h ins ty tuc j i kontrolujących; wykluczają możl iwość w y b u c h u r ewoluc j i c z y 
strajku, n ie przewidują postępu, dążą d o osiągnięcia doskonałej s tabi l izacj i , w n o ­
szącej zakończenie h i s to r i i . Tę ostatnią obserwację p o w t a r z a również Je rzy S z a c k i , 



twierdzący, że u t o p i a to u c i e c z k a o d h i s to r i i w z n a c z e n i u u c i e c z k i o d z m i a n y . Jak 
widać, badacze są z g o d n i co d o tego, że w świecie u t o p i i panuje niechęć d o z m i a n 
i strach p r z e d wewnęt rznymi konf l ik t ami . U t o p i a w y k l u c z a istnienie wolności 
i n d y w i d u a l n e j ; p o p r z e z i z o l a q o n i z m p r o w a d z i d o regresu, d o w y c z e r p a n i a się po­
trzeb adaptacyjnych, a w konsekwencj i d o i n e r q i ku l turowej i społecznej. 

Szukając istoty u t o p i z m u , natychmiast p r z y c h o d z i n a m na myśl s łowo „wyspa". 
I z o l o w a n i e jest j ednak c z y n n i k i e m chron ien ia i u t r w a l a n i a k u l t u r y , a lbo inaczej: 
u s p r a w n i a n i a adaptacj i ku l tu rowe j cz łowieka. I z o l o w a n i e staje się kon ieczne 
zwłaszcza w sytuacjach zagrożenia społecznego, z p o w o d u rosnącej przestępczo­
ści, g roźby e p i d e m i i c z y r o z p o w s z e c h n i a n i a n e g a t y w n y c h treści, n i e z g o d n y c h 
z n o r m ą społeczną. W „społeczeństwie o t w a r t y m " m e c h a n i z m i z o l o w a n i a w z m a c ­
n ia p rocesy adaptacyjne, tak więc o szkodl iwości tego m e c h a n i z m u można m ó w i ć 
jedynie w p r z y p a d k u zamknię tego społeczeństwa utopi jnego, g d y „zamykan ie" 
staje się genera lną zasadą . 

Sztych przedstawiający wyspę Utopię z I wydania Utopii T. More 'a (Louvain 1516) 

1 4 J. Szacki, Spotkania z utopią..., s. 42. 



U t o p i e mają charakter zarówno h is toryczny , jak i ah is toryczny. Niektóre są o d ­
porne na j ak i eko lwiek z m i a n y i występują w postaci czystej, ale większość z n i ch , 
ratując się p r z e d śmiercią, „produkuje" w czasie własne mutacje i przystosowuje się 
d o n o w y c h warunków. M u t a q e starych u t o p i i znajdują d l a siebie wciąż n o w e o d ­
żywki w zmieniających się formach k u l t u r y oraz stają się składnikiem w i e l u ideolo­
g i i , łudzących l u d z i rzekomą antycypacją przyszłości. Ich ujawnianie się można b y 
przedstawić n a w y k r e s i e p r z y p o m o c y falującej l i n i i o n ie regula rnych ampl i tudach . 
D o zadań badacza u t o p i i należy obserwowanie i ch przejawów w e współczesnych 
formach życia zb io rowego , dlatego wiz ja Nowego wspaniałego świata A . H u x l e y a , 
m i m o swej historyczności, w d a l s z y m ciągu może zdumiewać i niepokoić. Sito, któ­
r y m bezbłędnie wyłapujemy bakcyle w i e l k i c h u t o p i i total i tarnych, p r zepuszcza 
„drobnoustroje" i n n y c h u t o p i i - obycza jowych, rel igi jnych, a zwłaszcza technolo­
g i cznych , obiecujących spełnienie m i t u złotego w i e k u : nadejście ery powszechnego 
dobroby tu , przedłużenie młodości, odkryc ie tajemnicy długowieczności i uczynien ie 
z życia hedonis tycznego raju. Służyć temu m a również rel igia N e w A g e , otwarta 
k u l t u r o w o i gwarantująca każdemu zbawienie . K r y t y c y u t o p i i wyjaśniają, że real iza­
cja sz lachetnych celów u top i jnymi m e t o d a m i ba rdzo łatwo d o p r o w a d z a d o kosz­
m a r n y c h skutków, nie są jednak w stanie usunąć egzystencjalnych p r z y c z y n poja­
w i e n i a się u top i i , tak więc i ch w a l k a z n i m i jest raczej s y z y f o w a . 

W i e k d w u d z i e s t y powszechn ie u z n a n y został s tuleciem u top i i . Niektórzy twier­
dzą, że taką nazwę nadał m u Nos t r adamus w Centuries astrologiques (1555). W e 
współczesnej u top i i pos tmode rn i zmu dają się rozpoznać l iczne mi ty obecne w kul turze 
o d zarania dziejów. Głównym z n i ch jest bogaty w odniesienia mi t złotego w i e k u . 

Splatanie się mi tów z utopią w i d o c z n e jest również w o d w i e c z n y c h tęsknotach 
d o w y d a r c i a na turze tajemnicy życia - stąd legendy o s z t u c z n y m człowieku, znane 
już w ku l tu rze antycznej. W średniowieczu m i t ten pojawił się w wersj i o h o m u n -
kulus ie s t w o r z o n y m w alchemicznej retorcie dzięki działaniom mag i i ; w czasach 
nowożytnych r o z p o w s z e c h n i l i go Johann W . Goethe (Faust), M a r y Shal ley (Franken­
stein) i Robert L . Stevenson (Dr Jekyll and Mr Hyde). W każdym z tych utworów lite­
rack ich nieszczęśl iwa n o w i n a o na rodz inach sztucznego człowieka t r zymana była 
w sekrecie, a wyn ies i en ie jej p o z a m u r y labora tor ium, tj. p o z a granice u top i i , w świat 
l u d z k i , przesądzało o f iasku całego przedsięwzięcia. Dzisiaj z n iepokojem obserwu­
jemy urealnianie się m i t u o s z t u c z n y m człowieku s t w o r z o n y m w laboratoriach ge­
ne tycznych ; co rusz docierają d o nas strzępy informacji na ten temat. Wykorzystując 
atmosferę sensacji, mass m e d i a oraz f i lmy science fiction chętnie manipulują ludzką 
wyobraźnią. Miejsce śmiesznych, fantastycznych homunkulusów zajęły zupełnie 
realne mutan ty , c y b o r g i i and ro idy . D a w n o już zostały przełamane opo ry mora lne 
wobec c h i r u r g i i plastycznej i transplantacji l u d z k i c h organów; p r z y z w y c z a j a m y się 
d o myśli o k l o n o w a n i u zwierząt, a w najbliższej przyszłości możemy się spodziewać 
i n g e r e n t i gene tycznych , które pociągną z a sobą niewyobrażalne przewartościowa­
n ia w d z i e d z i n i e an t ropolog i i . Z w i z j a m i tego t y p u s p o t y k a m y się dzisiaj głównie 
w l i teraturze antyutopijnej, ale coraz częściej słyszy się opinie , że potrzeba rozwo ju 
cywi l i zac j i w y m u s i zaakceptowanie eugenik i , która w łagodnej postaci i tak jest już 
s tosowana o d d a w n a . W ten sposób postępuje p o w o l n e oswajanie się z projektami 
u top i jnymi , które nie tak d a w n o byłyby nazwane p r o d u k t a m i chorej wyobraźni . 



R O Z D Z I A Ł V I 

U T O P I J N E A L G O R Y T M Y P E D A G O G I C Z N E 

D o rzadkości na leżą prace , które by łyby poświęcone wyłącznie związkom 
p e d a g o g i k i z u t o p i a m i 1 , ale w z m i a n k i n a temat u topi jnego s z k o l n i c t w a pojawiają 
się w w i e l u o p r a c o w a n i a c h . Dzie je się tak, gdyż s p r a w y edukac j i z a w s z e znajdo­
wa ły się w c e n t r u m za in teresowań autorów u t o p i i społecznych. 

Jest co najmniej p ięć tego p o w o d ó w , wynikających za równo z p o b u d e k sz l a ­
che tnych , jak i z c y n i c z n y c h , u k r y w a n y c h p o d p łaszczykiem p r a g m a t y z m u . 
P i e r w s z y w y n i k a z chęci w y r u g o w a n i a z cz łowieka w s z e l k i e g o zła m o r a l n e g o 
i społecznego. Począwszy o d P la tona , w s z y s c y utopiści ulegają p o k u s i e z m i e n i a n i a 
l u d z k i e g o p r z e z n a c z e n i a i n i e z m i e n n i e wierzą, że człowieka można d o w o l n i e 
u formować , b o jest o n istotą rozumną i akceptuje w s z y s t k i e a rgumen ty , jeśli t y l k o 
są l og i czne i s łuszne: 

[człowiek] jeśli wychowania dobrego dostąpi i natura mu się trafi szczęśliwa, najbar­
dziej boskim i najłagodniejszym tworem stawać się lubi , ale jeśli go nienależycie lub 
niepięknie wychować, robi się z niego stwór najdzikszy ze wszystkich, jakie ziemia 
wydaje. Dlatego prawodawca nie powinien wychowania młodzieży traktować jako 
czegoś drugorzędnego, ani czegoś, co się samo robi mimochodem 2 . 

N a tej p o d s t a w i e w s z e l k i e działania w y c h o w a w c z e i edukacyjne urastają d o 
r ang i najważniejszych zadań p o l i t y k i społecznej . 

1 O istnieniu historycznych p r o j e k t ó w utopijnych dowiadujemy się z o p r a c o w a ń z zakresu filozo­
fii, socjologii i historii idei. Brakuje natomiast o p r a c o w a ń problematyki utopijnej w ścisłej relacji do 
z a g a d n i e ń pedagogicznych. Nie l iczny w y j ą t e k w tym zakresie s t a n o w i ą znane n a m prace: M . Saya, 
L'utopia e il suo valore educativo, Messina 1930; G . Masso, Education in Utopias, N e w York 1927; 
K . Sauer, Der utopische Zug in der Pedagogik, Weinheim 1964; R .T. Fischer, Classical Utopian Theories of 
Education, N e w H a v e n 1964; R. Guster, Pedagogik in Utopia. Erziehung und Arbeitsiuelt in sozialpoliti-
schen Utopień der Neuzeit, N e u w i e d a m Rein 1968; M . Baldini, Utopia e pedagogia, Brescia 1975; M . G e n ­
tile, Utopia ed educazione, R o m a 1975; C . Mart ino, Educazione e società' nel socialismo utopistico, Mi lano 
1978. Z publikacji w j ę z y k u polskim n a l e ż y o d n o t o w a ć : Utopiści XVI i XVII iv. o wychowaniu i szkole. 
W s t ę p , w y b ó r i opracowanie W . Voisé , W r o c ł a w 1972. N i ż s z ą w a r t o ś ć m e r y t o r y c z n ą p o s i a d a j ą prace 
M . M i k s z y , Utopia jako próba przełamania stereotypów myślenia o edukacji, [w:] Kontestacje pedagogiczne, 
red. B. Sliwierski, K r a k ó w 1993 oraz Utopia w perspektywie pedagogicznej, wybór tekstów, red. I. Wojnar, 
Warszawa 1988. 

2 Platon, Państwo..., t ł u m . W . Witwicki , Warszawa 1958, t. II, ks. VI , XII, s. 490. 



D r u g i p o w ó d związany jest z uprawianą p r z e z w i e l u p e d a g o g ó w teleologią. 
W a l d e m a r V o i s e pisał z p r z e k o n a n i e m , że: 

Społeczeństwu przyszłości na pewno nie wystarczy ten wzór szkolnictwa, jaki 
ukształtował nasze pokolenie, toteż już dziś myśleć trzeba o szkole jutra, jeżeli pra­
gniemy ułatwić, a nie utrudnić zadanie, jakie spadnie na barki naszych następców 3. 

Teore tycy p e d a g o g i k i odrywają się o d real iów d n i a codz i ennego i próbują 
an tycypować przyszłość . Ich wysiłki , niewątpliwie uzasadn ione , wprowadza ją 
j ednakże k l i m a t su r rea l i s tycznego w i d o w i s k a , zważywszy na to, jak bezs i lna jest 
dzis ie jsza p e d a g o g i k a wobec w i e l u n e g a t y w n y c h z jawisk dotyczących współczes­
nego s z k o l n i c t w a i oświaty. 

Utopiści u p o d o b a l i sobie s z k o l n i c t w o również dlatego, że „w każdej d z i e d z i n i e 
życia społecznego edukacja była główną sprężyną postępu" - jak twierdził w końcu 
lat d w u d z i e s t y c h amerykańsk i p e d a g o g G i l d o M a s s o 4 . Utop i jne projekty u z y s k i ­
wa ły w ten sposób szlachetne uzasadn ien ie . Doskona l en i e społeczeństwa wiązało 
się z d o s k o n a l e n i e m szkoły i vice versa. W a l d e m a r V o i s e , badający idee edukacyjne 
w X V I i w X V I I w i e k u , p i sze o „splataniu się w tych czasach dwóch nurtów: 
re formatorsk iego i u top i jnego" 5 . Utopiści mają jednak specyf iczne wyobrażen ie 
o postępie , j ako o jednorazowej z m i a n i e o charakterze s k o k o w y m . N i e d o p u s z ­
czają i s tn ien ia wymyślone j p r z e z Jana A m o s a Komeńsk iego „maszyny d y d a k t y c z ­
nej", swois tego perpetuum mobile, o której mówi ł z dumą, że „może być użyta d o 
w s z y s t k i e g o , czego się u c z y g d z i e k o l w i e k w szkołach i p o z a szko łami" 6 . 
W zależności o d przyjętych założeń utopiści posługują się ins t rukc jami p rog ra ­
m o w y m i , poddając treści d y d a k t y c z n e ostrej cenzurze , bądź też l ikwidują s z k o l ­
n i c t w o , uważając je z a sprzeczne z p r a w a m i na tu ry . 

Oświecen iowy aksjomat, w e d l e którego żadne właściwości cz łowieka nie są 
w r o d z o n e , p rowadz i ł d o o p t y m i s t y c z n e g o w n i o s k u , że można zmien ić charakter 
ludzkości dzięki o d p o w i e d n i e m u w y c h o w a n i u i p r a w o d a w s t w u . U t o p i a peda ­
g o g i c z n a stała się par tnerką us tawodawców. „Liczni utopiści myślel i sk ryc ie , że 
skoro raz zos tanie z n a l e z i o n y właśc iwy sposób kształcenia, to przes taną b y ć p o ­
trzebne p r a w a społeczne. T o z n a c z y , społeczeństwo n a p r a w i się au toma tyczn ie 
w sposób na j lepszy z moż l iwych" 7 . E p o k a „ łagodnych u t o p i i " skończyła się 
w czasach r e w o l u c j i francuskiej i p i e r w s z e g o cesarstwa, g d y „maszynę d y d a k ­
tyczną" w y d o b y t o ze sfery i d e i i u s t a w i o n o d o „produkcj i" w z o r o w y c h o b y w a t e l i . 
Wiąże się z t y m c z w a r t a p r z y c z y n a zainteresowań s z k o l n i c t w e m . R. R u y e r z a ­
uważył , że w u t o p i a c h społecznego ładu „edukacja jest bożk iem" , a okres obo-

3 Utopiści XVI i XVII wieku..., s, X L I . 
4 G . Masso, Education in Utopias..., s. 18. 
5 Utopiści XVI i XVII wieku..., s. XLIII. 
6 J .A . K o m e ń s k i , Pisma wybrane, t ł u m . K . Remerowa, W r o c ł a w 1964, s. 531. 
7 M . Baldini , Utopia e pedagogia..., s. X X V I . 



wiązkowej n a u k i b y w a wyd łużony n ieproporc jona ln ie d o r z e c z y w i s t y c h po t rzeb 
umys łowych c z y z a w o d o w y c h w y c h o w a n k a 8 . 

j e d n y m z najważniejszych osiągnięć X I X w i e k u było w p r o w a d z e n i e obowiąz­
kowej i powszechne j szkoły pańs twowej . Rodzi ło to i r o d z i n a d a l l i czne p o k u s y 
„samodz ie rżawia" ze s t rony znajdujących się u władzy urzędników pańs twowych 
c z y pa r ty jnych . „Szkoła jest d l a większośc i utopis tów najskutecznie jszym ins t ru ­
m e n t e m k o n t r o l o w a n i a i k i e r o w a n i a j ednos tkami i społeczeńs twem", t w i e r d z i 
M a s s i m o B a l d i n i i p o d o b n e oskarżenia wygłaszają p rzeds t awic i e l e t z w . pedago­
g i k i k r y t y c z n e j 9 . M a n i a k a l n i e z a b o r c z y s tosunek d o s z k o l n i c t w a wyrażają głównie 
utopiści ładu społecznego, uwikłani w coraz to n o w e p o c h o d n e eugen ik i ; o n i też 
są z w o l e n n i k a m i kształcenia us t awicznego , d r o b i a z g o w e g o p r o g r a m o w a n i a i su ­
r o w e g o e g z e k w o w a n i a o d uczn iów zdobytej w i e d z y . 

W społeczeństwach utopijnych proces edukacji zaczyna się w chwil i narodzenia i trwa 
przez całe życie wychowanka. Innymi słowy, zarówno wychowanie dzieci, jak i doros­
łych są uważane przez utopistów jako nie do uniknięcia imperatywy społeczne 1 0. 

W i e l u k ry tyków u t o p i i edukacy jnych uformowało swoje poglądy p o lek tu rze 
powieśc i Z a m i a t i n a , H u x l e y a i O r w e l l a . D l a n i c h postęp przestał b y ć u tożsamiany 
z r o z w o j e m edukac j i , a edukacja utraciła siłę mora lną z p o w o d u k r y z y s u zaufan ia 
d o pańs twa. Z p e r s p e k t y w y interesów pańs twa a d a p t a q a człowieka p o w i n n a b y ć 
podporządkowana c e l o m s łużącym w z m o c n i e n i u państwa, a n ie j ednos tk i . Z tego 
p o w o d u u t o p i j n e m u pańs twu n ie po t rzeba filozofów, ale posłusznych, a nawe t 
o g r a n i c z o n y c h u m y s ł o w o robotników, urzędników i żołnierzy. „Prawomyślność to 
bezświadomość" , p o w i a d a George O r w e l l , co u w y p u k l a r z e c z y w i s t y ce l dążeń 
pańs twa to ta lnego 1 1 . 

Dzie je ludzkości m o ż n a prześ ledzić na p o d s t a w i e zmagań cz łowieka o p r a w o 
d o świadomośc i bądź n ieświadomości . R o l a s z k o l n i c t w a w tych z m a g a n i a c h jest 
n iebagate lna . E m i l C i o r a n , śledząc obecność m i t u złotego w i e k u , k i e d y to „ludzie 
słuchali , lecz n ie r o z u m i e l i - a b y l i szczęśl iwi" , przywołuje pos tać P rome teusza -
p i e r w s z e g o n a u c z y c i e l a ludzkości , którego i nge renqa przyniosła l u d z i o m oprócz 
t z w . korzyści c y w i l i z a c y j n y c h również w ie l e c ie rp ien ia . „Znakomicie się o b y w a l i 
bez świadomości ; o n i m ją narzucił , zmusi ł i c h d o niej i wywoła ł d ramat , który 
t r w a w k a ż d y m z nas, a k r e su dob iegn ie w r a z z n a s z y m i s t n i e n i e m " 1 2 . A u t o r z y 
budujący eudajmonis tyczne utopie agralne przeklinają go i w s z y s t k i c h jego następ­
ców, pragną palić szkoły i b ib l io tek i , wymazywać z pamięci wsze lk i e fo rmy ku l tu ry . 

O w k r y z y s zau fan i a d o instytucj i p u b l i c z n y c h , w powiązaniu z kwest ią świa­
domości , jest piątą p rzyczyną za in te resowania się utopistów pedagogiką . Doda j ­
m y na tychmias t - przyczyną , która b u d z i największy lęk, bo g r o z i równie z g u b -

R. Ruyer, L'Utopie et les utopies..., s. 44. 
9 M . Baldini , Utopia e pedagogia..., s. X X V I . 
1 0 Ibidem, s. X X X . 
1 1 G . Orwe l l , Rok 1984, t łum. J. Mieroszewski , P a r y ż 1983, s. 80. 
1 2 E . C i o r a n , Historia i utopia..., s. 80. 



n y m i k o n s e k w e n c j a m i co w y k o r z y s t y w a n i e p e d a g o g i k i na rzecz u t o p i i społecz­
nego ładu. S k o r o n ie można zreal izować u t o p i i ładu społecznego, spróbujmy 
uszczęśl iwić cz łowieka p o p r z e z p r z e b u d o w a n i e jego świadomości i p s y c h i k i , aby 
określone z ło straciło d l a n iego swój des t rukcyjny w y m i a r - wydają się twierdzić 
inżynierowie d u s z , z w o l e n n i c y b e h a w i o r y z m u , ale również i p s y c h o l o g i i h u m a n i ­
stycznej , w iężący s w o i c h w y c h o w a n k ó w na eupsychiach - szczęśl iwych w y s p a c h 
k o m f o r t u p s y c h i c z n e g o , o d d z i e l o n y c h o d reszty świata oceanem obojętności. 

W s w o i c h teor iach edukacy jnych utopiści ograniczają l iczbę rozwiązań w y ­
c h o w a w c z y c h , a jednocześnie p ragną zapewn ie w y c h o w a n k o m pełnię szczęścia , 
co jest ze sobą sp rzeczne . Utopiści są z a sadn i czo z w o l e n n i k a m i u t y l i t a r y z m u , ale 
j edn i n ie dostrzegają sprzeczności między in teresem społecznym a in teresem jed­
nos tk i , d r u d z y na tomias t c e l o w o wyolbrzymiają te różnice, izolując w y c h o w a n ­
ków o d społeczeńs twa. J edn i starają się wykorzenić z w y c h o w a n k ó w i n d y w i ­
d u a l i z m i e g o i z m , a n a to miejsce wpoić w n i c h b e z k r y t y c z n e pos łuszeńs two 
i wierność z a s a d o m k o l e k t y w i z m u , i n n i wręcz o d w r o t n i e , zachęcają d o e g o i z m u , 
d o spon tan icznego i n i c z y m n ie h a m o w a n e g o r o z w o j u , z g o d n e g o z i n s t y n k t e m 
na tury . D z i e c i w y c h o w a n e p r z e z u top i jnych pedagogów są p r zekonane , że t y l k o 
w swojej g r u p i e mają z a p e w n i o n e bezpieczeńs two, a każdy osobn ik z innej g r u p y 
jest i c h po t enc j a lnym w r o g i e m . W większości powieści u top i jnych w y c h o w a n k o ­
w i e poświęcają dużo czasu na ćwiczenia f i zyczne i kształcenie się, ale owoce i ch 
p racy , z g o d n i e z e tyką u t y l i t a r y z m u , mają s łużyć na jp ie rw d o b r u ogólnemu, a do­
p i e ro p o t e m i m s a m y m , jako konsekwencja szczęścia społecznego. 

D o rzadkości na leżą u top ie , w których k w e s t i o n o w a n y jest sens racjonalnej 
edukacj i . Są to u top ie o szczęśl iwych d z i k u s a c h , propagujące hasło p o w r o t u d o 
na tury , l u b n i e l i c zne r e p u b l i k i chrześcijańskie, oparte na fundamen ta l i zmie , 
w których w i e d z a n a u k o w a mogłaby podważyć wyobrażenia o świecie uświęcone 
tradycją l u b d o g m a t a m i r e l i g i j n y m i . 

W s z y s t k i e działania utopi jne cechuje s c h e m a t y z m . O d n o s i się to również d o 
u t o p i i p e d a g o g i c z n y c h . Niezależnie o d d z i e d z i n y i specy f ik i p rob lemów, projekty 
utopi jne opierają się n a a lgo ry tmie , c z y l i dok ładnym p rzep i s i e w y k o n a n i a okreś­
l o n y c h operacj i w ścisłej kolejności, co p o z w a l a zrea l izować każde zadan ie . U t o ­
p i jny ekspe rymen t w y e l i m i n o w a n i a okreś lonego zła ś rodkami p e d a g o g i c z n y m i 
występuje w ogromnej większośc i u t o p i i społecznych. P e d a g o g i k a , w t y m również 
a n d r a g o g i k a , n ie og ran i cza się w n i c h d o terenu szkoły, ale jest szeroką formułą 
obejmującą w s z y s t k i e z j awi ska uświadomione i n ieuświadomione , noszące cechy 
w y c h o w a w c z e w relacjach bezpośrednich l ub pośrednich. Z n a c z e n i e pedago­
g iczne mają n ie t y l k o treści podręczn ików s z k o l n y c h i p rog ramów n a u c z a n i a , 
p r z e k o n a n i a n a u c z y c i e l i i różne / , ry tuały , , s zko lne , ale również w s z y s t k i e ele­
m e n t y życia p r y w a t n e g o i p u b l i c z n e g o , takie jak n p . sposób ub ie ran ia się, używa­
nie kosmetyków, d y s p o n o w a n i e w o l n y m czasem, s w o b o d a obyczajów, a zwłasz­
cza ro la społeczna i zakres kompetenc j i r o d z i n y . Większość utopis tów pragnęłaby 
zresztą, aby r o d z i n a była bez znaczen ia , a nawe t b y została zn ies iona , gdyż osła­
b i a is tnienie ładu p u b l i c z n e g o . Więź międzypokolen iowa działa nega tywn ie na 
świat z a w i e s z o n y w bezczas ie h i s t o r y c z n y m , a w p r z y p a d k u r o d z i n pa t r i a rcha l -



n y c h g r o z i p o j a w i e n i e m się dwuwładzy . Z ideą odebran ia d z i e c i n a t u r a l n y m 
r o d z i c o m i w y c h o w y w a n i a i c h p r z e z wspólnotę s p o t y k a m y się w u top iach Platona, 
T o m a s z a C a m p a n e l l i , Johanna V . Andreae , Den i sa Ve i rasa , Légera M . Deschampsa , 
G a b r i e l a F o i g n y ' e g o , C h a r l e s ' a Fou r i e r a , Rober ta O w e n a i w i e l u i n n y c h autorów 
za równo u t o p i i ładu re l igi jnego l u b świeckiego, jak i u t o p i i e u d a j m o n i z m u . M a k ­
symal izac ja dążeń w y c h o w a w c z y c h w y m u s z a w pańs twie u t o p i j n y m p r z y z n a n i e 
w i e l k i c h kompe tenc j i cenzurze , dbającej o u t r z y m a n i e ładu. N i e k i e d y , jak w p r z y ­
p a d k u u t o p i i V i n c e n z a Russa , jest to j edyna instytucja p u b l i c z n a w świecie anar­
c h i i agrarnej. 

Se rg iusz H e s s e n pisał o pedagogice , że jest „filozofią s tosowaną" , ale jak w i e ­
m y , łączy ona w sobie również e lementy f iz jo logi i , p s y c h o l o g i i , socjologi i i teor i i 
k u l t u r y , z których t w o r z y refleksje n a temat o p t y m a l n y c h wa runków kształcenia 
i d o j r z e w a n i a d u c h o w e g o , ułatwiających adaptację cz łowieka w k u l t u r z e . Jak 
w m e d y c y n i e , tak i w pedagogice p o d s t a w o w y m n a k a z e m m o r a l n y m p o w i n n a 
być zasada , aby n ie szkodzić w działaniach w y c h o w a w c z y c h . P e d a g o g i k a u topi jna 
ignoruje tę zasadę; w miejsce p o s z u k i w a n e g o „złotego środka" w p r o w a d z a w imię 
p r z y s p i e s z e n i a owej adaptacj i cz łowieka w k u l t u r z e d e t e r m i n a n t y socjolo­
g iczne , e k o n o m i c z n e , p s y c h o l o g i c z n e , f iz jo logiczne, f i lozof iczne bądź rel igi jne. 

Rabela is marzy ł o cz łowieku - „otchłani w i e d z y " , a Jan A m o s Komeńsk i p r a ­
gnął uczyć w s z e c h w i e d z y w szkołach pansof i s tycznych . W e w s z y s t k i c h u top i ach 
społecznych dostęp d o w i e d z y jest p r z e d m i o t e m p rze t a rgu , ograniczeń i z e z w o ­
leń. D o t y c z y to zwłaszcza f i l ozo f i i o raz i n n y c h przedmio tów h u m a n i s t y c z n y c h , 
kształtujących świadomość . T y l k o teologia i b i b l i s t y k a cieszą się odrębnymi p r a ­
w a m i w n i e l i c z n y c h u t o p i a c h k a t o l i c k i c h - K a s p a r a S t ib l ina , L o d o v i k a A g o s t i n i e g o 
i C l a u d e ' a G i l b e r t a - i w p a r u i n n y c h , autorów protes tanckich: Johanna V . A n ­
dreae, Rober ta B u r t o n a , Samue la Got ta , Johna Bel lersa c z y Jamesa H a r r i n g t o n a . 
Utopiści na jwiększym z a u f a n i e m darzą matematykę i n a u k i p r z y r o d n i c z e , p r z y ­
k ładem jest E t ienne Cabe t - g o t o w y p o z a n i m i unices twić całą pozosta łą wiedzę 
z czasów poprzedzających rewolucję społeczną Ikaryjczyków. W y s o k i p o z i o m 
w i e d z y w Mieśc ie Słońca T o m a s z a C a m p a n e l l i , n a N o w e j S o l i m i e S a m u e l a Go t t a 
c z y w K a l o p e i Wojc i echa G u t k o w s k i e g o , leżących gdzieś n a krańcu świata, n ie na 
w i e l e p rzyda je się cz łonkom o p i s y w a n y c h wspólnot , gdyż i c h adaptacja k u l t u r o ­
w a została raz na z a w s z e z a t r z y m a n a . W i n n y c h u t o p i a c h a u t o r z y obiecują gwał­
towne p r z y s p i e s z e n i e osobniczego r o z w o j u d z i e c i w w y n i k u zas tosowania specy­
f i cznych m e t o d w y c h o w a w c z y c h i d y d a k t y c z n y c h . Dzieje się tak n p . w u top i ach 
T o m a s z a C a m p a n e l l i , C h a r l e s ' a Four i e ra , K o n r a d a L a s s e w i t z a i W i l i a m a M o r r i s a , 
w których d z i e c i pięcioletnie osiągają fizyczną i intelektualną sprawność dziesię­
ciolatków, lub też, p o z o s t a w i o n e bez o p i e k i n a u c z y c i e l i , potrafią s a m o d z i e l n i e 
wchłan iać najtrudniejszą wiedzę . Częs to po jawia się w u top i ach m o t y w eugen ik i , 
c z y l i h o d o w a n i a lepszej f i zyczn ie i p s y c h i c z n i e rasy l u d z k i e j . W u t w o r a c h z ga­
t u n k u a n t y u t o p i i pojawiają się ob razy ukazujące s k u t k i t ak ich eksperymentów, 
n i e z g o d n y c h z p r a w a m i na tura lnego r o z w o j u . 



U t o p i e rodzą się w atmosferze o l b r z y m i c h napięć emoq 'ona lnych , d o czego 
przyczyniają się i c h m i t y c z n e korzen ie . P o d o b n i e jak m i t y tak i u top ie rozbijają 
ha rmoni jne s t o s u n k i w k l a s y c z n y m schemacie p e d a g o g i c z n y m i powodują okreś­
lone deformacje. W przeciwieństwie d o mi tów, wyrażających podświadomość 
zb iorową bądź indywidualną , u top ie są jednak d e f i n i q a m i świata, t zn . są f o r m a m i 
uświadomionymi . 

U t o p i e p e d a g o g i c z n e , ze wzg lędu na i c h cel w y c h o w a w c z y , podziel ić można 
na d w i e g r u p y , tj. u top ie ładu społecznego i u top ie euda jmonis tyczne . Wśród tych 
p i e r w s z y c h przeważają u top ie będące „produktem u b o c z n y m " u t o p i i doskonałego 
pańs twa l u b Króles twa Bożego na z i e m i . Wśród u t o p i i euda jmon i s tycznych , w y r a ­
żających z k o l e i tęsknoty z a z łotym w i e k i e m , p o w r o t e m d o egal i tarnego s tanu 
na tu ry a lbo z a z b u d o w a n i e m k r a i n y t echno log icznych k u k a n i i , w których każdy 
będzie korzystał z uc i ech zmysłowych, pojawiają się tendencje anarch iczne , na tu­
ral is tyczne i hedon i s tyczne . 

G w a ł t o w n y rozwój t e chn ik i w końcu X X w i e k u p o w o d u j e wrażenie otwierają­
c y c h się p r z e d cz łowiek iem baśn iowych wrót d o technologicznego raju. Wywołu je 
to efekty fałszywej świadomości . L u d z i o m wyda je się, że adaptacja w społeczeń­
s twie , dzięki formalnej edukac j i , n ie jest już dramatyczną koniecznością , a fo rsow­
na w a l k a o p r z e t r w a n i e została ostatecznie zakończona . W i e l e r a q i mia ł jednak 
Jan Jakub Rousseau , g d y w Emilu stwierdził , że „nie m a żadnego pos tępu w ro­
dza ju l u d z k i m , gdyż to, co z y s k u j e m y w j e d n y m miejscu, t r a c imy w d r u g i m " 1 3 . 
W i z j a b r a m y cywi l i zacy jnego raju byłaby w jego m n i e m a n i u za l edwie fatamorganą. 
F i lozo fowie p e d a g o g i k i zaklinają się jednak, że taka b r ama rzeczywiście istnieje 
i przypominają Saints imonowskie zapewnienie: Mit złotego wieku jest przed namil W ich 
rozważaniach pedagog ika przystosowuje się d o globalnej Rzeczypospol i te j Szczę-
ściogrodzkiej i u lega „karnawalizacji", jak przystało w k u k a n i i , gdz ie nierealne s i l ­
niejsze jest o d realnego, śmiech o d p o w a g i . Dyskus ja ze z w o l e n n i k a m i tego myślenia 
jest niemożl iwa; każdy t r u d n y temat w k o m p a n i i o w y c h reprezentantów p e d a g o g i k i 
kabaretowej zostaje wyśmiany, a dyskutant , odwołujący się d o rozsądku i „zwykłe­
go" r o z u m u , spotka się z ośmieszeniem z racji r zekomego n i e u c t w a 1 4 . 

O w a p e d a g o g i k a „otwarcia s ię" jest r z e k o m o ucieczką o d ponure j p e d a g o g i k i 
n o r m a t y w n e j spo łecznego ładu, p r z y p o m o c y której p r z e z dziesiątki lat b e z s k u ­
tecznie us i łowano p rzekonywać l u d z i d o u t o p i i k o m u n i z m u . W rzeczywistości jest 
to j ednak i n n a wers ja u t o p i i , być m o ż e jeszcze bardzie j n i ebezp i eczna ze wzg lędu 
n a swój o l b r z y m i zasięg. 

W o m a w i a n y c h sytuacjach pojęcie u t o p i i niesie ze sobą nega tywne konotacje, b l i ­
skie r o z u m i e n i u fałszywej świadomości , prowadzącej d o fatalnych skutków w y c h o -

1 3 J.J. Rousseau, Emil, t łum. S. Zieliński, W r o c ł a w 1955, t. II, s. 202. 
1 4 L . Wi tkowski pisze w tej sprawie: „ K r y t y c y postmodernizmu zwykle z a p o m i n a j ą , że obrona 

r o z u m u musi b y ć « r o z u m n a » , jeśli ma w zgodzie z intencjami owych o b r o ń c ó w nieść ś w i a d e c t w o 
przewag w a r t o ś c i , rzekomo z a g r o ż o n y c h śmierte lnie np. i d e ą dekonstrukcji". Niestety, „ d o t y c h c z a ­
sowa krytyka", zdan iem autora, jest tylko „ w o d ą na m ł y n właśn ie postmodernizmu". Por. Postmoder­
nizm: między czkawką i dnem. Uwagi nieprześmiezucze, [w:] Edukacja zoobec sporózo..., s. 38. 



w a w c z y c h . T a k r o z u m i a n a u top ia n i g d y nie jest krainą szczęśliwą d l a dz i ecka i d l a 
żadnej innej osoby c z y społeczeństwa poddanego jej m e t o d o m w y c h o w a w c z y m . 

Pozostaje więc p o d s u m o w a ć , w j ak i ch okol icznościach pojawiają się u top ie pe­
dagog iczne , ale n ie jest to łatwe, skoro - jak w n a c z y n i a c h połączonych - jedne 
p rzechodzą w d r u g i e . W i e l e jest okoliczności utrudniających j ednoznaczną def in i ­
cję u t o p i i pedagog iczne j , gdyż częściej s p o t y k a m y p e w n ą poda tność n a utopię, niż 
jej obecność w czystej pos tac i . 

Utopię pedagog iczną t w o r z y splot w i e l u czynników, n p . 
- Istnienie szkoły n ie jest uza sadn ione adap tacy jnymi p o t r z e b a m i w y c h o w a n ­

ków, ale i n n y m i , „wyższymi c e l a m i " , przekraczającymi możl iwośc i real izacj i , 
t a k i m i jak: s tworzen ie doskonałego społeczeństwa opar tego wyłącznie n a absolut­
nej równości , d o m i n a c j i k lasowej , fundamentach re l ig i jnych , dominac j i ekono­
miczne j , wyższośc i rasowej c z y intelektualnej , a lbo n a abs t rakcyjnych ideałach 
zun i f i kowane j ludzkości , a nawe t wszechświa ta . D o b r o po jedynczego u c z n i a , 
a więc s tworzen ie m u w a r u n k ó w d o harmoni jnego r o z w o j u osobowości , z g o d n i e 
z jego moż l iwośc iami p s y c h i c z n y m i , w y r o b i e n i e w n i m wrażl iwości mora lne j , 
zasad human i s tyczne j tolerancji d l a i n n y c h , p r z e k a z a n i e m u bogatej w i e d z y oraz 
i n s p i r o w a n i e d o o d w a g i osobistej i twórczego wysi łku, co w sumie p o w i n n o się 
z łożyć na ukszta ł towanie dojrzałej osobowości - n ie jest g łównym ce l em w y c h o ­
w a w c z y m . P e d a g o d z y u top i jn i snują m a r z e n i a o abs t rakcy jnym u c z n i u , budują 
zamknię te m o d e l e w y c h o w a w c z e z myślą o u f o r m o w a n i u k l a sy społecznej , g r u p y 
z a w o d o w e j , w y z n a n i o w e j , na rodowej c z y kosmopo l i tyczne j , zapominają na tomias t 
o r z e c z y w i s t y c h po t r zebach s w o i c h k o n k r e t n y c h wychowanków. 

Szkoła staje się u topi jna , jeżeli: 
- m u s i funkcjonować w społeczeństwie stawiającym sobie utopi jne cele, n p . 

błędnie pojętego u n i w e r s a l i z m u ( lekceważenie prywatności i l o k a l n y c h s t ruktur) 
c z y i z o l a c j o n i z m u , p rowadzącego d o zaściankowości ; 

- u lega i n n y m , s i l n i e j szym i n i e s t e r o w a l n y m źródłom oddzia ływania w y c h o ­
w a w c z e g o , z a równo uświadomionym, jak i bodźcowym, n iosącym u p r o s z c z o n e 
lub fałszywe wyobrażen ie o świecie (np. młodz ieżowym s u b k u l t u r o m , d e a l e r o m 
narkotyków, f a n o m m u z y k i techno i g r u p r o c k o w y c h , m a n i a k o m internetowej 
socjety, a także r ek l amie , te lewiz j i i i n n y m m e d i o m ) ; 

- wysiłki p e d a g o g i c z n e w o b e c d z i e c i , młodzieży lub dorosłych p o d e j m o w a n e 
są w o d e r w a n i u o d i c h r z e c z y w i s t y c h p o t r z e b i m o ż l i w o ś c i p s y c h i c z n y c h , 
f i z y c z n y c h , ś rodowiskowych, in te lek tua lnych , z a w o d o w y c h c z y k u l t u r o w y c h ; 

- p r o g r a m n a u c z a n i a i w y c h o w a n i a p r z e k r a c z a techniczne możl iwości , k tórymi 
dysponuje szkoła, bądź n ie s łuży adaptacj i w y c h o w a n k ó w w społeczeństwie; 

- j eden z e l emen tów s t ruk tu ry s z k o l n i c t w a jest u topi jny , n p . szkoła nie pos i ada 
z a p l e c z a mate r ia łowego (wyjątek s tanowią k u r s y korespondencyjne , w t y m także 
dzięki po łączeniom in t e rne towym) lub dyrek to ra , p r o g r a m u , n a u c z y c i e l i , ewen­
tualnie kompetencje pe r sone lu szkoły nie odpowiadają w y m a g a n i o m n o r m y , 
w ó w c z a s cały sys t em s z k o l n i c t w a staje się u topi jny . 

D o u t o p i i p e d a g o g i c z n y c h p r o w a d z i za równo s tosowanie za sad r y g o r y z m u 
k u l t u r o w e g o , jak i „karnawal izacj i" s z k o l n i c t w a ; akcep towan ie ambiwa lenc j i , jak 



i r e l a t y w i z m u ; k u l t u r o w a koncentracja, jak i decentracja; obojętność n a z j awi ska 
szczególne, jak i przewrażl iwienie n i m i . Utop i jne jest b u d o w a n i e betonowej z apo ­
ry , ale i o twie ran ie szkoły n a rwące n u r t y ku l tu rowe j r z e k i , niosącej treści z naj­
różniejszych źródeł . U top i jne były wyobrażenia zadań p e d a g o g i k i w p i s m a c h 
B o h d a n a S u c h o d o l s k i e g o , ale n ie mniej utopijne są wyobrażenia n a ten temat 
w eseistycznej twórczości L e c h a W i t k o w s k i e g o . 

T e r e n e m oddzia ływania u top i jnych pedagogów może być szkoła, pańs two, 
a nawe t cały świat . Ich m e t o d a działania op ie ra się na różnych fo rmach separo­
w a n i a i o d c i n a n i a się: o d wiadomośc i , o d i d e i , o d i n n y c h w y c h o w a n k ó w , o d tra­
dyc j i , o d ś rodowisk, o d społeczeństwa, o d n a r o d u , o d r e l i g i i i t d . J edn i a u t o r z y 
u t o p i i p e d a g o g i c z n y c h pragnęl iby uczynić ze szkół, zak ładów w y c h o w a w c z y c h , 
klas l ekcy jnych c z y z młodz ieżowych g r u p ś rodowiskowych niedostępne twie r ­
dze , i n n i na tomias t dążą d o zn ies ien ia w s z e l k i c h granic - odcinają się j ednak o d 
t radycj i , co c z y n i i c h działania również u t o p i j n y m i . P e d a g o d z y u top i jn i , kierujący 
się z a z w y c z a j s z l a c h e t n y m i in tencjami , jak L e w Tołstoj , d o n Z e n o c z y A l e k s a n d e r 
N e i l l , ograniczają swoje wysi łki g łównie d o eksperymentów, a i c h w y c h o w a n k o ­
w i e pozostają n i e p r z y s t o s o w a n i społecznie a lbo tracą p o c z u c i e własnej osobowości 
i n i e r z a d k o ulegają p s y c h i c z n e m u lub in t e l ek tua lnemu oka l eczen iu . 

W ś r ó d p e d a g o g ó w u top i j nych zdarzają się tacy, którzy twierdzą, że d z i e c k u 
w s z y s t k o w o l n o , jak i m a n i a c y d y s c y p l i n y , pragnący z w y c h o w a n k ó w wykorzen ić 
raz n a z a w s z e okreś lone zło, a z życia k l a s y wye l iminować w s z e l k i e g o t y p u k o n ­
f l ik ty , działania p r z y p a d k o w e i sytuacje t ragiczne. P i e r w s i rekrutują się ze z w o ­
lenników a n t y p e d a g o g i k i , toteż z chaosu chcą uczynić twórczą regułę, d r u d z y 
na tomias t n ie ufają s t o p n i o w y m i s p o n t a n i c z n y m z m i a n o m , odpowiadającym 
d ia lek tyce pos tępu, i s tawiają g łównie n a rozwiązania instytucjonalne, k tórym 
przypisują n i e m a l m a g i c z n e znaczen ie . 

K o n t y n u a t o r z y oświecen iowych mi tów wierzą w potęgę r o z u m u i podejmują 
r a d y k a l n e działania, aby odebrać r o d z i c o m d z i e c i i oddać je p o d opiekę w y c h o ­
w a w c o m pańs twowym; wierzą, że t y m sposobem w y k o r z e n i a e g o i z m , wpoją p o ­
s łuszeństwo w o b e c wspólno ty oraz szacunek d l a ins tytucj i i p rzywódców. Inn i 
utopiści negują z k o l e i sens tradycyjnej szkoły. Tradycy jnego w y c h o w a w c ę zastę­
puje w t e d y n a t c h n i o n y g u r u w sektach re l ig i jnych bądź p r z y p a d k o w y „kumpel" . 
Kontynuujący koncepcje oświeceniowe a u t o r z y u t o p i i p e d a g o g i c z n y c h , p r z e k o ­
n a n i o po tędze edukac j i , wie rzą w osta teczność p o d e j m o w a n y c h działań w y c h o ­
w a w c z y c h i twierdzą, że p o p r z e z racjonalnie z a p l a n o w a n y sys tem w y c h o w a n i a 
jest moż l iwe „ w y h o d o w a n i e " z d y s c y p l i n o w a n y c h i twórczych pracowników, p o ­
s łusznych o b y w a t e l i , podn ies i en ie wydajności p racy , ukszta ł towanie obyczajów, 
na rzucen ie n o w y c h wierzeń re l ig i jnych , r e g u l o w a n i e sposobów spędzania w o l ­
nego czasu , a n a w e t s te rowanie p roce sami d e m o g r a f i c z n y m i . P o s t m o d e r n i s t y c z n i 
p r z e c i w n i c y tego t y p u myślenia deklarują swoją wrogość w s to sunku d o oświece­
n i o w y c h u t o p i i , ale w w i e l u d z i e d z i n a c h odnawiają inne u topie : zapowiadają 



„budowanie bez fundamentów" bądź „filozofię w y z w o l e n i a bez i d e i wolnośc i" \ 
Jedn i i d r u d z y utopiści dążą d o osiągnięcia doskonałej s tabi l izacj i , „jakiegoś n a d ­
chodzącego ł adu" 1 6 , k tóry byłby równoznaczny z m i l l e n a r y s t y c z n y m końcem 
h i s to r i i , gdyż r a d y k a l n e z m i a n y , a zwłaszcza z m i a n y gwał towne p o p r z e z strajki 
i r ewoluc je , są w i c h m n i e m a n i u s z k o d l i w e . J edn i zabezpieczają się p r z e d n i m i 
sy s t emem i n d o k t r y n a c j i , k o n t r o l i i p r z y m u s u , d r u d z y akceptacją wielości , sponta­
niczności , a n a w e t chaosu , w którym nie t y l k o rewoluc ja , ale n a w e t spokojne 
r e fo rmy tracą sens. 

O c e n a u t o p i i p e d a g o g i c z n y c h , p o d o b n i e jak i w s z y s t k i c h u t o p i i , n ie jest rzeczą 
prostą, o c z y m przypomina ł P a u l T i l l i c h , z w o l e n n i k jednoczesnej i c h af i rmacj i 
i negacji . R a d y k a l n e potępienie u t o p i i g r o z i p rzys łowiowym w y l a n i e m d z i e c k a 
z kąpielą. N i e m o ż n a zaprzeczyć , że są one szczególnego t y p u krytyką a k t u a l n y c h 
w danej epoce s tosunków społecznych, p o z i o m u cywi l i zacy jnego i mora lnego . N a 
skutek oddz ia ływania d a w n y c h u t o p i i p e d a g o g i c z n y c h w p r o w a d z o n o równość 
w o b e c p r a w a i zasadę sprawiedl iwości społecznej , o d r z u c a n o u p r z e d z e n i a i p o ­
działy płciowe, s tosowano niekonwencjonalne fo rmy dydak tyczne , dbano o ha rmo­
nijny i wszechs t ronny rozwój wychowanków, zarówno p o d względem umysłowym, 
jak i f i z y c z n y m , a nauce teoretycznej towarzyszyło mądrze zap rog ramowane w y ­
chowan ie p r z e z pracę. Te cenne koncepqe utopijne zostały p o latach z rea l izowane , 
a przyczyniła się d o tego praca pedagogiczna w wąskim i w s z e r o k i m znaczen iu . 

Włosk i f i l ozo f p e d a g o g i k i G i u s e p p e G o i s i s t w i e r d z i , że spotkanie edukac j i 
z utopią, p o z b a w i o n ą to ta l i t a rnych skłonności , może przynieść w i e l e dobrego , „ale 
żeby wejść w krąg żywej k u l t u r y współczesnej i o d n o w y edukacyjnej , u t o p i a m u s i 
zabić P r o m e t e u s z a , k tóry w niej m i e s z k a o d za ran ia . M u s i się spełnić rozdzielenie 
utopii od perfekcjonizmu p o l i t y c z n e g o i edukacy jnego" 1 7 . G o i s i s chciałby z a b l o k o ­
w a ć w u t o p i a c h tendencje skrajne i s z k o d l i w e społecznie, a następnie d o p r o w a ­
dzić d o war tośc iowej „transfiguracji" u t o p i i . U z y s k a n e w ten sposób u m i a r k o w a n e 
u top ie mia łyby s łużyć o d n o w i e s z k o l n i c t w a i p e d a g o g i k i . T r u d n o sobie wyobraz ić 
p r z e p r o w a d z e n i e t ak i ch c h i r u r g i c z n y c h zabiegów n a u top i jnych ideach , choć nie­
k tórym p e d a g o g o m poszukującym n o w y c h rozwiązań udaje się s tworzyć w i e l e 
dobrego w s z k o l n i c t w i e , choćby i na p o g r a n i c z u u t o p i i 1 8 . Dzie je się tak właściwie 
t y lko w t e d y , g d y skupiają się o n i na rozwiązywaniu k o n k r e t n y c h p rob lemów 
edukacy jnych , n ie kierują się sen tymentem w y c h o w a w c z y m i n ie zamykają s w o i c h 
w y c h o w a n k ó w w k ra in i e eupsychii. 

1 - 1 T . Szkudlarek, Wiedza i wolność w pedagogice amerykańskiego postmodernizmu, K r a k ó w 1993, s. 63 
i 66. 

1 6 Ibidem, s. 67. 
1 7 G . Goisis, Profili dell' utopia..., s. 334-335. 
1 S Por. B. Śl iwierski , Wyspy oporu edukacyjnego, K r a k ó w 1993. 



R O Z D Z I A Ł V I I 

K U L T I N Ę D Z A O Ś W I A T Y 
W U T O P I A C H Ł A D U S P O Ł E C Z N E G O 

Pedagogika w niewoli rozumu 

Mias to -pańs two , r z e k o m o rządzone p r a w a m i r o z u m u , b a r d z o ła two p o d p o ­
rządkowuje sobie s z k o l n i c t w o ze względu na zakładaną wspólnotę ce lów. W uto­
p i a c h społecznego ładu b u d o w a n e są obietnice uszczęśl iwienia cz łowieka p o p r z e z 
z a g w a r a n t o w a n i e m u bezpieczeńs twa w świecie l o g i c z n y m i r az n a z a w s z e u p o ­
rządkowanym p r z e z gen ia lnego us tawodawcę . D o spełnienia t ych obietnic usta­
w o d a w c a s z u k a m o r a l n e g o i ins tytucyjnego w s p a r c i a . W ten sposób p e d a g o g i k a 
p o p a d a w niewolę r o z u m u . 

U t o p i e spo łecznego ładu rodzą się za równo z ubóstwienia ins tytucj i pańs two­
wej , jak i kościelnej - u i c h k o r z e n i po j awia się b o w i e m ten s a m m i t mias ta -pań-
s t w a - r o z u m u . „Ludzie myślą , że zamknięci w obrębie m u r ó w i b r a m będą m o g l i 
spać spokojnie , b o mają istotne środki oca len ia" - i r on i czn i e w y p o w i a d a się 
P l a t o n 1 n a temat p ie rwsze j m a c h i n y zbudowane j dzięki l u d z k i e m u r o z u m o w i , 
dającej cz łowiekowi p o c z u c i e bezpieczeńs twa. W tej samej s t ruk turze dobro ­
dzie js tw, p łynących z pos ługiwania się r o z u m e m , mieści się również „machina 
p e d a g o g i c z n a " , której cz łowiek z jeszcze większą ufnością z a w i e r z a swoje bezp ie ­
czeńs two. Z a ko rzys t an i e z dobrodz ie j s tw ładu człowiek m u s i płacić uległością 
w o b e c władzy . Przen ies ien ie tej logicznej z a sady w przestrzeń utopijną deformuje 
odpowiedz ia lność i u ległość w sposób eks t remalny . Utopiści spoglądają na świat 
z wysokośc i posiadanej w ładzy w imię z b u d o w a n i a absolu tnego ładu i domagają 
się o d l u d z i absolutnej uległości . 

Idea w y c h o w a n i a jest d l a utopis tów bożkiem, jednak szkoły odgrywają mnie j ­
szą rolę, niż m o ż n a b y było sądzić. „Życie nas w y c h o w u j e i bezus tannie nas tre­
suje. Obycza jowość , p o s t a w y m o r a l n e w y r a b i a n e są p r z y okazjach, których n i g d y 
sobie n ie u świadamiamy" , pisał K a r l M a n n h e i m 2 . I n n y m i s łowy, w u t o p i a c h spo­
łecznych w y c h o w a n i e płynie w s z y s t k i m i kanałami o d p o w i e d n i o z a p r o g r a m o w a ­
nej rzeczywistości . A u t o r z y u t o p i i dostrzegają znaczn ie więcej niż utytułowani 

1 Platon, Państwo..., ks. X V I , s. 511. 
" K . M a n n h e i m , Ideologia i utopia..., s. 142. 



p e d a g o d z y , twierdzący, że w y c h o w a n i e jest g łównie p rocesem uświadomionym. 
N o r t h r o p F rye n a z y w a edukację w projektach u top i jnych „ujednoliceniem obser­
wac j i r zeczywis tośc i" 3 . M u s i tak być , b o w i e m społeczeńs two utopi jne m a strukturę 
perfekcyjnie uporządkowaną , a p r z e z to pos i ada wyższe kompetencje w y c h o ­
w a w c z e niż n a w e t s ama szkoła, będąca jego cząstką. „Wszystkie działania co­
dz i enne w k a ż d y m z mias t u top i jnych mają znaczen ie edukacyjne" , p i sze M a s s i ­
m o B a l d i n i 4 . U r b a n i s t y k a mias ta m a znaczen ie w y c h o w a w c z e , ułatwiając n p . 
kon tak ty społeczne . M i e s z k a n i a są n ie t y l k o schron ien iem; w i c h urządzeniu w y ­
raża się pros to ta , s m a k i naturalność właścicieli . Także ubran ie s t a n o w i element 
w y c h o w a n i a - o d p o w i a d a p o t r z e b o m , jest racjonalne, świadczy o skromności . 
Wspó lne posiłki dają okazję d o w z b o g a c e n i a d u c h o w e g o . „Utopiści n ie wierzą, 
aby szkoła mogła zmonopo l i zować z a d a n i a w y c h o w a w c z e , a n i też b y wyłącznie 
r o d z i n a mogła wype łn iać takie z a d a n i e " 5 , d la tego w i c h projektach w s z y s t k o m a 
znaczen ie w y c h o w a w c z e i w zamkniętej p rzes t r zen i utopijnej s łuży u t r w a l e n i u 
ładu społecznego. 

P o w o d e m w y e k s p o n o w a n i a zadań s z k o l n i c t w a w u t o p i a c h społecznych jest 
szczególna skuteczność m e c h a n i z m ó w n a c i s k u w y c h o w a w c z e g o oraz funkcjono­
w a n i a przejrzystej s y m b o l i k i , która u w s z y s t k i c h l u d z i w y z w a l a s i lne emocje, 
z reguły p o z y t y w n e . Jak w i e l k i e znaczen ie m a s z k o l n i c t w o d l a autorów u t o p i i , 
rozumiał A l e k s a n d e r Świę tochowski , 

dlatego - pisał - wszystkie rządy i wszystkie stronnictwa, świadomie i bezwzględnie 
starają się opanować szkołę i ukryć w jej programach swoje dążenia, dlatego każde 
społeczeństwo, zagrożone w swym bycie, na nią zwraca główne wysiłki obrony. Żaden 
zaś systemat pedagogiczny nie udowodnił tak wymownie potęgi wychowania i żaden 
nie wskazał mu tak prostych dróg jak utopia 0 . 

T a k u k a z a n y związek e d u k a q i i u t o p i i ko jarzy się z bezwzględną walką p o l i ­
tyczną i indoktrynacją . W u top i ach społecznego ładu nadzie ja na p o k o n a n i e zła 
wiązana jest z mądrze urządzonym pańs twem bądź przejrzyście funkcjonującą 
religią. P o p r z e z racjonalne działania dąży się w n i c h d o w y e l i m i n o w a n i a p r z y ­
padkowośc i , n ieświadomośc i i s tworzen i a „nowego cz łowieka" , w c z y m szkoła 
jest b a r d z o użyteczna . 

Bronis ław B a c z k o , chociaż n ie poświęca zby t w i e l e u w a g i k w e s t i o m pedago­
g i k i , dos t rzega znaczen ie tego zagadn ien ia , a jego konstatacje n a temat p e d a g o g i k i 
społecznej są n i e z w y k l e istotne: 

Wyobraźnia utopijna, w szczególności zaś właściwa jej pokusa do ujmowania w j e d ­
n y m projekcie c a ł e j inności społecznej, wiąże się, jak nieraz powtarzano, krytykując 
utopie, z widzeniem ludzi takimi, jakimi być powinni , a nie takimi, jakimi naprawdę 
są. Stąd bierze się wyraźne upodobanie utopii do społecznej pedagogiki, charakte-

ł N . Frye, Varieties of Literary Utopias..., s. 38. 
4 M . Baldini , Utopia e pedagogia..., s. XXIX. 
" Ibidem. 
h A . Ś w i ę t o c h o w s k i , Utopie w rozwoju..., s. 331. 



rystyczne dla jej zacierania granic między przestrzenią polityczną i przestrzenią peda­
gogiczną, co prowadzi do ich utożsamienia w ramach projektu, zgodnie z którym 
należy przeobrazić ludzi wywodzących się z przeszłości w nowych ludz i , w odrodzony 
naród i tp. 7 

Ujawnioną p r z e z Baczkę tendencję p e d a g o g i k i utopijnej d o zac ie ran ia granic 
między przes t rzenią pol i tyczną i pedagogiczną potwierdzają n i ez l i c zone d o w o d y 
z h is tor i i oświaty w P R L , ale już wcześniej w l i c z n y c h u tworach l i teratury utopijnej 
wyrażane były takie tendencje. Przegląd tych utworów p o z w o l i n a m przyjrzeć się 
z b l i ska m e c h a n i z m o m funkcjonowania szko ln ic twa w utopiach społecznego ładu. 

Zadania dla pedagogiki w antycznej myśli utopijnej 

W starożytnej Grec j i ukszta ł towały się d w a m o d e l e w y c h o w a n i a : spartański 
i ateński, ale p i e r w s z a u t o p i a p e d a g o g i c z n a wyrosła n a mic i e legendarnego p r a ­
w o d a w c y L i k u r g a , k tóry uczyni ł z mieszkańców L a c e d e m o n u naród wojowników, 
a i ch pańs two - w z o r e m s u r o w e g o ładu społecznego. Jakże znaczące jest w y z n a ­
nie B o h d a n a S u c h o d o l s k i e g o , że „od Sokratesa i P la tona w s z y s t k o , co było ważne 
w dzie jach pedagogiczne j myśl i , jest n a d a l żywe, nawe t i wówczas , g d y jest już 
n a m o b c e , / 8 . N i e bez p o w o d u g łówny arbiter p e d a g o g i k i komuni s tyczne j szukał 
w aż tak dalekiej przeszłości d u c h o w e g o w s p a r c i a d l a s w o i c h koncepcj i . 

Wed ług P l a tona d z i e c i p o w i n n y b y ć wyłączną własnością państwa; wyrazi ł ten 
pogląd w księdze Państwa i powtórzył raz jeszcze w księdze Praw. N a w e t z a b a w y 
małych d z i e c i w jego projekcie mia ły „największą doniosłość d l a p r a w o d a w c y " 9 . 
O edukac j i mówi ł , że jest częścią p r a w , dla tego p o d l e g a a p a r a t o w i admin is t rac j i 
pub l i czne j . Żądał , aby treści n a u c z a n i a odpowiadały in te resom pańs twa i były 
p o d d a n e surowej cenzurze . 

W u t o p i j n y m a lgo ry tmie w y c h o w a w c z y m Pla tona budowę idea lnego społe­
czeńs twa na leża ło rozpocząć już na etapie prokreacj i , która p o w i n n a s łużyć u l ep ­
s z a n i u rasy p o p r z e z dobór na j lepszych reproduktorów. O d za jmowanego miejsca 
w h i e r a r ch i i społecznej P l a t o n uzależniał „przywilej" prokreacj i , aby w ten sposób 
ograniczyć p r z y r o s t d z i e c i poczętych z nas ienia osobników g o r s z y c h i mniej inte­
l i gen tnych . Mężczyźn i i kob ie ty z k l a sy s t rażników i filozofów, jako o d p o w i e ­
d z i a l n i z a u l epszan i e rasy, p o w i n n i być zachęcani d o częstych prokreac j i , nato­
mias t k o b i e t o m i m ę ż c z y z n o m z k l a sy rolników i rzemieś ln ików trzeba ograniczyć 
d o m i n i m u m s to sunk i cielesne. Według P la tona należałoby odbierać m a t k o m 
d z i e c i tuż p o u r o d z e n i u . Słabe, niedorozwinięte , chore l ub u r o d z o n e bez z g o d y 
zarządców na leża łoby na tychmias t uśmiercić lub porzucić z p r z e z n a c z e n i e m na 
śmierć g łodową; by łby to d r u g i etap w z a p l a n o w a n y m p r z e z n iego u t o p i j n y m 
a lgo ry tmie p e d a g o g i c z n y m . N i e znające s w o i c h rodziców d z i e c i s tanowiłyby 

7 B. Baczko, Wyobrażenia społeczne..., s. 155. 
8 B. Suchodolski , Trzy pedagogiki, Warszawa 1970, s. 25. 
4 Platon, Państwo..., t. II, ks. VII, 779, b, s. 538. 



własność pańs twa, a i c h wspó lnymi o jcami b y l i b y c i w s z y s c y mężczyźni , których 
w y z n a c z o n o d o p łodzenia w d a n y m okresie , jak również w s z y s t k i e m a t k i , które 
rodziły między s i ó d m y m a dziesiątym mies iącem o d w y z n a c z o n e g o d n i a p rok re -
acji. W s z y s t k i e instytucje w y c h o w a w c z e p o w i n n y b y ć u t r z y m y w a n e p r z e z pań­
s two, a n a d p r a w i d ł o w y m w y c h o w a n i e m c z u w a l i b y strażnicy i f i l ozo fowie . D o ­
p ie ro t rzec i etap Pla tońskiego a l g o r y t m u dotyczył zadań ściśle p e d a g o g i c z n y c h . 
W y c h o w a n k o w i e w w i e k u o d s iódmego d o d w u d z i e s t e g o r o k u życia p o w i n n i być 
p o d d a w a n i selekcji , w w y n i k u czego naj lepsi t ra f i l iby d o internatów, a p o t e m d o 
koszar . W t y m okres ie u c z y l i b y się, bez przeciążania umysłu , obserwując obo­
wiązki w y t w ó r c ó w i s t rażników. Z d o b y w a l i b y w t e d y pods t awową wiedzę i różne 
umiejętności o raz o b s e r w o w a l i b y w a l k i , aby oswoić się z w i d o k i e m k r w i . P o k o ­
lejnej selekcji młodz ież s łabsza f i zyczn i e i mniej z d o l n a by łaby p r z e z n a c z o n a d o 
k lasy wy twórców, a b y p racować w ro ln i c tw ie l ub rzemiośle , na tomias t naj lepsi 
a w a n s o w a l i b y n a p o m o c n i k ó w strażników. P o piętnastu la tach u p r a w i a n i a ćwi­
czeń g i m n a s t y c z n y c h , częśc iowego „służenia M u z o m " i s t u d i o w a n i a p rzedmio tów 
m a t e m a t y c z n y c h , t ak i ch jak a ry tme tyka , geometr ia , a s t ronomia i teoria m u z y k i , 
p o m o c n i c y a w a n s o w a l i b y d o k l a sy s t rażników. P o upływie ko le jnych piętnastu lat 
najzdolniejs i z tej k l a sy b y l i b y d o p u s z c z e n i d o n a u k i d i a l e k t y k i , c z y l i s z t u k i p ro ­
w a d z e n i a mądrej r o z m o w y . W ten sposób, bez różnicy płci, z a s i l i l i b y klasę f i lozo ­
fów. Dostęp d o najwyższej w i e d z y i władzy w państwie m i e l i b y t y l k o on i : „nie 
wybiórki i p o d r z u t k i , ale chłopcy p r a w e g o p o c h o d z e n i a " 1 0 . Można b y powiedzieć , 
że o społecznej przydatności decydował w Platońskim systemie głównie i n d y w i ­
d u a l n y geno typ cz łowieka , uzasadniający selekcję na j lepszych osobników. 

Poglądy P la tona w kwes t i ach w y c h o w a n i a były szokujące d l a współczesnych, 
zwłaszcza zaś d l a zwolenn ików demokrac j i . W s tosunku d o koncepcj i P i tagorasa 
z Samos, żyjącego p o n a d sto lat wcześniej , oznaczały w i d o c z n y regres. Pi tagoras , 
jak mówiono , s y n H e r m e s a i w i e s z c z k i P y t h a i d y , również czynił selekcję wśród 
kandyda tów d o swojego h e m y k y l i o n u (gr. hemykyklion - półkole) , ale podatność 
na w y c h o w a n i e wynika ła d l a n iego nie z p o c h o d z e n i a d z i e c k a , t zn . c z y p o c h o d z i 
ono z p r a w e g o łoża, ale była uzależniona o d harmoni jnego charak te ru (katartysiś). 
G d y Pi tagoras uznał , że uczeń nie m a takiego charak te ru i n ie jest p o d a t n y na 
naukę, wówczas odsyłał go r o d z i c o m 1 1 . 

W u t o p i j n y m a l g o r y t m i e p e d a g o g i c z n y m Pla tona nie było miejsca na wyraża­
nie po t rzeb d u c h o w y c h wyższego rzędu an i na i n d y w i d u a l n e za in te resowania . 
Kształcenie, og ran iczone d o treści służących in te resom państwa, n i ewie l e miało 
wspólnego z a teńską koncepcją „służby M u z o m " . W księdze Praw, choć m ó w i się 
o niej, że z a w i e r a p e w i e n k o m p r o m i s wobec świata opornego na z b y t r a d y k a l n e 
projekty, P l a ton podt rzymał w s z y s t k i e wcześniejsze hasła pedagog iczne . T w i e r ­
dził z p r z e k o n a n i e m , że „erudycja łączy się z n iebezpieczeńs twem d l a młodzie­
ż y " 1 2 i - p o d o b n i e jak w Państwie - dzielił s z t u k i i n a u k i na p r z y d a t n e i n i e p r z y ­
datne, a nawet s z k o d l i w e d l a interesów państwa. O t y m , które „pieśni i tańce" 

1 , 1 Ibidem, t. I, ks. VII, X V , b, s. 397. 
1 1 Jamblich, O życiu pitagorejskim, [w:] Żywoty Pitagorasa, t łum. J. Gajda-Krynicka, W r o c ł a w 1993, s. 61. 
1 2 Platon, Państwo..., t. II, ks. VII, s. 363. 



m o g ą być uznane z a „stosowne d l a państwa", decydować p o w i n n i specjalni stróże 
p r a w a 1 3 . W y s o k o cenił n a u k i matematyczne, bo mogły być p rzyda tne strażnikom 
w k o n s t r u o w a n i u p lanów wojennych , ale był w r o g i e m s w o b o d y artystycznej i bujnej 
wyobraźni , obawiając się i ch destrukcyjnego oddziaływania na młodzież. Z tego 
p o w o d u uważał , że należy usunąć z idealnego państwa wszys tk ie u t w o r y li terackie, 
włącznie z epopejami H o m e r a , a zostawić jedynie h y m n y na cześć bogów i wiersze 
sławiące c z y n y bohaterskie. P la ton oczekiwał, podobnie jak każdy zresztą utopista, 
że jego p r a w a będą obowiązkowo nauczane i wpajane młodzieży, a g d y b y któryś 
nauczyc ie l p r z e d t y m się wzbraniał, p o z b a w i o n y zostanie s t anowiska 1 4 . 

Chociaż Trzy pedagogiki B . Suchodo l sk i ego zniknęły ze sp i su lek tur s tudentów 
p e d a g o g i k i , to j ednak wciąż jeszcze nie uświadamiamy sobie, jak n iebezp ieczne 
jest uza sadn i an i e sensu s z k o l n i c t w a wyłącznie interesem państwa. N i e d o wszys t ­
k i c h dotarła p r a w d a , że z d o b y t a w szkole w i e d z a i umiejętności człowieka wca le 
nie przesądzają o jego wartości . D l a ogromnej większości n a u c z y c i e l i p o m i a r d y ­
d a k t y c z n y jest ciągle p o d s t a w o w y m - bo na jp ros t szym - narzędz iem oceniania 
i n ie w głowie i m p o s z u k i w a n i e m e t o d he rmeneu tyczno - f enomeno log i cznych . 

Interesem pańs twa uzasadniał P l a ton swoją koncepcję kształcenia us t awiczne ­
go: „wszyscy: młodz i i s tarzy , i le możności , p o w i n n i się kon ieczn ie kształcić, bo 
należą d o pańs twa bardzie j niż d o s w o i c h rodz i ców" 1 5 . Powinność ta n ie była 
p o d y k t o w a n a wzg lędami e d u k a c y j n y m i , ale korzyścią u t r z y m y w a n i a uczniów -
robotników l u b funkc jonar iuszy - w posłuszeństwie w o b e c nauczycie l i -urzędni-
ków pańs twowych . 

T w i e r d z e n i e , że „dzieci na leżą d o pańs twa" nie opuści ło już n i g d y utopijnej 
myśl i pedagog iczne j , p o d o b n i e jak i m a r z e n i a , aby władzę w państwie przekazać 
f i l ozo fom. U top i jne poglądy P la tona , choć log iczn ie obalone p r z e z Arys to te lesa , 
stały się ź ród łem insp i rac j i d l a nas tępnych utopistów, którzy - jak się wyrazi ł 
j e r z y S z a c k i - d o p i s y w a l i d o n i c h t y l k o kolejne g losy . 

Średniowieczna eschatologia jako forma pedagogiki utopijnej 

Chrześci jańska eschatologia , wyrażająca wiarę w Króles two Boże , d o którego 
czys ta d u s z a cz łowieka trafi p o śmierci g rzesznego ciała, przyt łumiła obecność 
u t o p i i na p o n a d tysiąc lat - takie z d a n i e wypowiedz ia ło w i e l u c e n i o n y c h autorów, 
a wśród n i c h L . M u m f o r d i M . A d r i a n i - ale już w p ó ź n y m a n t y k u Kościół s two­
rzył utopię pedagogiczną , ograniczającą po t r zeby adaptacyjne r o z u m o w e g o ogar­
nięcia świata . 

W czasach późnego cesars twa nastąpiła głęboka deskolaryzac ja , gdyż O jcowie 
Kościoła głosili poglądy negujące war tość pogańskiej n a u k i i l i te ra tury . A n t y i n t e -
l ek tua lna p o s t a w a w o b e c świata wynikała z k o n f l i k t u między wiarą i r o z u m e m . 

n Ibidem, ks. VII, s. 544. 
1 4 Ibidem, s. 564. 
" Ibidem, s. 552. 



W Preskrypcn przeciwko heretykom (De praescriptione haereticorum) - dz i e l e sk iero­
w a n y m głównie p r z e c i w 32 herez jom podkopującym religię chrześcijańską, Ter tu ­
l i a n (ok. 155 - ok . 220) zabraniał a d e p t o m w i a r y s t u d i o w a n i a filozofów pogań­
sk i ch , nazywając i c h g łupcami . Ś w . A u g u s t y n z lekceważeniem mówi ł o „wykręt­
n y m g a d a n i u f i lozofów , , i zapewniał , że cz łowiekowi wierzącemu w i e d z a n ie jest 
po t r zebna d o z b a w i e n i a 1 6 . W De civitate Dei (413-427) twierdził , że w s z y s t k o , co 
z i e m s k i e , włącznie z p r a w d a m i r o z u m o w y m i , narażone jest bezpośrednio na 
działania szatana bądź n a jego p o k u s y i t y l k o indocti, tj. n ieoświeceni , którzy w y ­
r z e k l i się p y c h y , dos taną się d o n ieba . Z in i c j a tywy b i s k u p a Teof i la w r o k u 391 
re l ig i jn i fanatycy s p u s t o s z y l i s ławną bibl iotekę Se rape ionu w A l e k s a n d r i i i wypę­
d z i l i z mias ta pogańsk ich u c z o n y c h . Osiągnięcia n a u k i i l i t e ra tury pogańskiej ne­
g o w a l i św. B a z y l i W i e l k i , św. Ambroży , a nawe t św. B e n e d y k t i l i c z n i i n n i o jcowie 
i reprezentanci Kościoła zachodn iego . Choć każdy z n i c h posiadał z n a k o m i t e 
wykszta łcenie , to jednak z a b r a n i a l i b r a c i o m w Chrys tu s i e z d o b y w a n i a podobnej 
w i e d z y . N a w e t św. H i e r o n i m , największy spośród n i c h f i l o log , t łumacz i z n a w c a 
l i tera tury , p o sennej w i z j i , w której Bóg upomnia ł go: Ciceronianus es, non christia-
nus, zdusił w sobie za in t e re sowan ia książkami pogańskimi . 

G d y w końcu I V w i e k u chrześci jaństwo stało się religią panującą, r ygo rys tycz ­
n y s tosunek d o n a u k i doprowadzi ł w świecie z a c h o d n i m d o p o w s z e c h n e g o k r y ­
z y s u s z k o l n i c t w a , pog łęb ionego jeszcze bardziej na j azdami barbarzyńców. W ten 
sposób ujawniła się p e d a g o g i c z n a u top ia chrześcijańska, zalecająca r a z e m z w y ­
r z e c z e n i e m się świata również i od rzucen ie jego z iemskie j mądrości . P r zekonan ie , 
że w i a r a i dobre u c z y n k i - a n ie w i e d z a o świecie - są cz łowiekowi n iezbędne d o 
osiągnięcia szczęścia w ieku i s t ego , spowodowało u p a d e k n a u k i i deskolaryzację, 
trwającą se tki lat, której n ie zapobiegło tworzen ie szkół z a k o n n y c h i pa ra f i a lnych . 
Treści i cele p e d a g o g i c z n e zostały p o d d a n e selekcji i podporządkowane d o k t r y n i e 
Kościoła , roztaczającego p r z e d z d o l n y m i d o wyrzeczeń wizję z b a w i e n i a w życiu 
przyszłym. Kościół uzasadnia ł is tnienie ładu społecznego i żądał p o k o r y o d w y ­
znawców, a p e d a g o g i k a kościelna podt rzymywała te żądania homil is tyką i i n n y m i 
f o r m a m i l i te ra tury parenetvcznej . 

Jak w t y p o w o utopijnej p rzes t rzen i , również i w świecie ś redniowiecznych 
wartości chrześci jańskich każda rzecz i każde z j awi sko musia ły mieć charakter 
w y c h o w a w c z y . Była to więc najbardziej p e d a g o g i c z n a e p o k a w dzie jach l u d z k o ­
ści, rel igi jnie pa rene tyczna w e w s z y s t k i c h treściach. G d y m ó w i m y , że w tej epoce 
nie było u t o p i i , co w p e w n y m sensie jest p r a w d z i w e , to równie d o b r z e m o ż e m y 
powiedzieć , że w średniowieczu w s z y s t k o było utopią, zamykającą człowieka 
w świecie w y s e l e k c j o n o w a n y c h wartości . 

W epoce tej istniały również f o r m y j ednoznaczn ie utopijne. Tęsknota d o u t w o ­
rzen ia n a z i e m i Pańs twa Bożego wyrazi ła się najbardziej w i d e i m o n a s t y c y z m u . 
W zamknięte j , o d i z o l o w a n e j społeczności zakonnej w i e d z a o świecie zewnę t rznym 
była b a r d z o o g ra n i czona . K r y z y s obyczajowości , zauważa lny zwłaszcza w XII 
i XIII w i e k u , przejawiający się rozwiązłością duchowieńs twa, symonią , wa lką pa -

1 6 Ł . Kurdybacha , Dzieje oświaty kościelnej do końca XVIII wieku, Warszawa 1949, s. 18. 



pieży o pe łną dominację w świecie, osłabił p o c z u c i e ładu z i e m s k i e g o i zachęcał d o 
s a m o d z i e l n e g o s z u k a n i a p r a w d y . Utop i jne treści pojawiały się w l u d o w y c h 
wspólnotach re l ig i jnych , głoszących obietnice m i l l e n a r y z m u c z y w hasłach Brac i 
Wspó lnego Życia . N a temat t ych z jawisk Jacques L e G o f f powiedział , że: „ W śre­
dn iowieczne j E u r o p i e w i e l u marzy ło o s p r o w a d z e n i u n ieba na ziemię, o ściągnię­
c i u n a ten z i e m s k i padó ł n ieb iesk iego J e r u z a l e m " 1 7 . M i l l e n a r y s t y c z n e u topie ście­
rały się z tęsknotami z a ładem i porządkiem społecznym. G i o a c h i n o d a F iore 
(1130-1202) zapowiada ł nadejście Trzec iego Państwa, w k tórym ustanie kon iecz ­
ność p racy , a dzięki edukac j i - z na tchnien ia D u c h a Świę tego - każdy posiądzie 
absolutną mądrość i odna jdz ie szczęście w kontemplac j i . 

W czasach „apostolskiej" działalności B i e d a c z y n y z Asyżu (1182-1226) d u c h o ­
w a idea Pańs twa B o ż e g o n a z i e m i znalazła k a r y k a t u r a l n y i u top i jny w y r a z w for­
m i e Pańs twa Koście lnego, z którego papież Innocenty III, wykorzystując ideę p o ­
wszechnośc i Kościoła , uczyni ł bas t ion potęgi po l i tyczne j . G r a n i c d o k t r y n a l n y c h 
i p o l i t y c z n y c h Kościoła s t rzegły l i czne instytucje, z Trybuna łem św. I n k w i z y c j i na 
czele, ale z a p o m i n a n o o p r o s t y c h ideałach e w a n g e l i c z n y c h . W miarę w z r a s t a n i a 
zamożnośc i k l e r u pos tępował d u c h o w y k r y z y s ins tytucj i kościelnych i odsłaniały 
się obsza ry swoistej u t o p i i . N i e zmieni ła tego „utopia franciszkańska", z i n s t y t u ­
c j o n a l i z o w a n a w fo rmie zakonów żebraczych 1 8 . Rel ig i jna dbałość o d o k t r y n a l n y 
kształt n a u k i wp ływa ła hamująco n a jej rozwój . N e g a t y w n e rezu l ta ty niosło także 
łączenie w i a r y i p o l i t y k i . 

Ś redn iowiecze by ło epoką d u c h o w e g o ładu - m i m o w i e l u napięć re l ig i jnych 
i społecznych, m i m o l i c z n y c h wo jen i i n n y c h nieszczęść. P e d a g o g i k a w tej epoce 
została podporządkowana parenezie ; służyła k r z e w i e n i u w i a r y , uzasadniała ład 
społeczny; choć n i e fo rma lna , to jednak była l o g i c z n a i spójna. Idea u n i w e r s a l i z m u 
nie wyt rzymała j ednak p róby os t rych konfliktów między władzą cesarską a pap ie ­
ską a n i postępującego zwątpienia w doktrynę, że jedynie Kościół r z y m s k i jest furtą 
p rowadzącą d o z b a w i e n i a w i e c z n e g o . N i e wyt rzymała konfrontacj i również uto­
pi jna pa reneza . W E u r o p i e w XII w i e k u powstają p i e r w s z e un iwersy te ty , a z cza ­
s e m pojawiają się n a n i c h humaniora, n o w e p r z e d m i o t y niosące świeckie w y o b r a ­
żenie świata . W t y m kontekście , u p o d s t a w e p o k i renesansu można dost rzec 
u w a l n i a n i e się o d u n i w e r s a l i s t y c z n e g o ładu poprzedn ie j e p o k i . 

Renesans n ie by ł j ednak p o w r o t e m pogańs twa, jak to niektórzy t w i e r d z i l i , ale 
uzupełn ien iem ówczesnej k u l t u r y chrześcijańskiej o s łabo wyar tyku łowane wcześ ­
niej świeckie wątki społeczne, an t ropo log iczne i e tyczne, powiązane n ie t y l k o 
z powtó rnym o d c z y t a n i e m l i te ra tury antycznej , ale również z nowoży tnymi osią­
gnięciami n a u k ścisłych. W u t o p i a c h tego ok resu szukać na leży k o m e n t a r z y d o 
tak ich właśnie zagadnień. 

Renesansowa sekula ryzac ja k u l t u r y wpłynęła ożywczo n a s z k o l n i c t w o z a c h o d ­
nie , inspirując jego rozwój . Ówczesna u top i a p e d a g o g i c z n a oparła się w środowi­
skach e l i t a rn ych n a hasłach a n t r o p o c e n t r y z m u . C o r a z częściej, zwłaszcza p o d 

J. Le Goff, Kultura średniozoiecznej Europy, t łum. H . S z u m a ń s k a - G r o s s o w a , Warszawa 1994, s. 204. 
A . Yauchez , Duchowość średniowiecza, t łum. H . Zaremska, G d a ń s k 1996, s. 110. 



wpływem p i s a r z y włoskiego renesansu artykułowane były dążenia d o p o n o w n e g o 
określenia wzorów osobowych ; nie zmieniało to jednak w sposób r a d y k a l n y s t ruktu­
ry porządku społecznego i p o d s t a w o w y c h składników systemu wartości, uzasadnia-
]ącvch w świecie dominację Kościoła i władzy suwerena. 

Zadania dla oświaty w okresie od T. More'a do J.A.N. Condorceta 

W epoce ś redniowiecza m a r z e n i a o „sprowadzeniu n ieba n a z i emię" w i e l o ­
kro tn ie przepla ta ły się z opowieśc iami o r z e c z y w i s t y m i s tn ien iu raju, gdzieś na 
krańcach świata . W XII w i e k u relacje takie us i łowano potwierdzić r z e k o m y m i 
l i s t ami p rezb i t e ra Jana, którego potężne królestwo miało graniczyć z o g r o d e m 
ra jsk im. W opowieśc iach tych fikcja mieszała się z prawdą, a postacie zmyślone 
z h i s t o r y c z n y m i . 

E p o k a w i e l k i c h odkryć geogra f i cznych zmieniła wyobrażenie człowieka 
0 świecie i wyost rzyła jego c iekawość is tn ienia i n n y c h porządków społecznych 
1 re l ig i jnych , ale jeszcze b a r d z o długo p o w t a r z a n o stare, fantastyczne opowieści , 
k tórym sprzyjała w i a r a w rzeczywis t e is tnienie raju na z i e m i . P r z e k o n a n i e na 
temat z i e m s k i e g o raju było tak w i e l k i e , że jeszcze w X V I w i e k u pojawił się jego 
opis w relacji D i e g a G o m e s a z autentycznej w y p r a w y hiszpańskiego infanta D o n 
Pedra , brata H e n r y k a Żeglarza (1394-1460), d o „siedmiu części świa t a" 1 9 . O w a 
relacja, mająca aż 111 w y d a ń w w i e l u językach, uwiarygodniała wersję o i s tn ien iu 
raju na z i e m i n i epodważa lnym autoryte tem m o n a r c h i i hiszpańskiej . O p i s u rze­
c z y w i s t e g o raju, gdzieś w odległym zakątku z i e m i , dostarczył również M a r c i n 
B i e l s k i w monumen ta lne j Kronice wszytkiego świata (Kraków 1551). M a r z e n i a o do­
tarciu d o doskonałej k r a iny rajskiej długo zapładniały wyobraźnię l u d z i renesansu, 
aż znalazły ujście w formie u t o p i i l i te rackich . 

W r o k u 1516, g d y T o m a s z M o r e opubl ikował swoje dzieło, k u l t u r o w e podłoże 
utopi jnego myślenia o „lepszym świec ie" na z i e m i było o d p o w i e d n i o „spulchnio­
ne" doświadczen iami min ione j e p o k i . N a p o s z u k i w a n i e u top i jnych w y s p składały 
się z różn icowane p o t r z e b y k u l t u r o w e , n ie z a w s z e uświadomione . Choć d l a M o r e ' a 
i E r a z m a z R o t t e r d a m u Utopia była jeszcze przewrotną igraszką umysłu , w i e l u jej 
czyte ln ików pot rak towało rewelacje o doskonałym i s p r a w i e d l i w y m państwie 
z pełną powagą . 

Utopia w całości jest dziełem w y c h o w a w c z y m , ale pos i ada „jądro" dotyczące 
wyłącznie p e d a g o g i k i . T o m a s z M o r e zastosował edukacy jny a l g o r y t m Pla tona d o 
w y k r e o w a n i a społeczeńs twa l u d z i s p r a w i e d l i w y c h i wykszta łconych, korzystają­
c y c h z w y p r a c o w a n e g o bezpieczeństwa i d o b r o b y t u . U t o p i a n i e n ie są jednakże 
„własnością pańs twa" , jak to było w Państzuie P la tona , ale świadomymi obywate ­
l a m i , d e m o k r a t y c z n i e wybierającymi spośród siebie władze w y s p y . Wiedzą , że 
bez ins ty tucj i s z k o l n i c t w a , p rzys tosowanej d o po t rzeb państwa, n iemożl iwe jest 

1 9 J . D e l u m e a u , Historia raju. Ogród rozkoszy, t ł um. E . B ą k o w s k a , W a r s z a w a 1996, s. 8^; P o r . 
J. S t r z e l c z y k , Szkice średniowieczne, P o z n a ń 1987, s. 106. 



z a p e w n i e n i e d o b r o b y t u , a zwłaszcza sprawiedl iwości . O d czasów M o r e ' a m o t y w 
edukac j i p o j a w i a się w e w s z y s t k i c h z n a n y c h u top i ach r enesansowych i z a w s z e 
o d g r y w a k luczową rolę. Jak w i e l k i e nadzieje wiązali p i sa rze u top i jn i z c z y n n i k i e m 
właśc iwego w y c h o w a n i a , świadczy sentencja w y r y t a na m a r m u r o w e j tab l icy 
i u m i e s z c z o n a w c e n t r a l n y m p u n k c i e s to l icy Eudemonejczyków, o p i s a n y c h p r z e z 
K a s p a r a S t ib l ina (1526-1562): 

Doszliśmy do przekonania, że pragnąc zapewnić pomyślność i trwałość naszemu pań­
stwu należy młodzież - jedyną nadzieję przyszłej Rzeczypospolitej, wychowywać 
w zacnych obyczajach i dobrych naukach, i to nie mniej gorliwie niż opasywać stolicę 
murami i umacniać innym obwarowaniem 2 0 . 

S w o i s t y m podręczn ik iem renesansowego w y c h o w a n i a był // Cortegiano Ba ldas -
sarra Cas t i g l i o nego (1528), zalecający harmoni jne łączenie ze sobą zalet umysłu , 
w i e d z y , d o w c i p u i elegancji języka z dbałością o za le ty d u s z y i ciała. „ H u m a n i z m 
uczynił z wyksz ta łcenia g łówny ośrodek w y c h o w a n i a " , p o w i a d a w i e l k i z n a w c a tej 
e p o k i , Jean D e l u m e a u 2 1 . P o d o b n i e jak w Państwie P la tona , mieszkańcy Utopii 
T. M o r e a podlegają obowiązkowemu kształceniu o charakterze u s t a w i c z n y m , ale 
n i e w i e l u z n i c h zostaje p r a w d z i w y m i n a u k o w c a m i . Również i tu s tosowana jest 
selekcja: n a j z d o l n i e j s z y m umożl iwia się da lsze kształcenie i pracę badawczą , 
z w a l n i a się i c h o d p r a c y f izycznej , jeżeli jednak nie w y k a ż ą się r ezu l t a t ami s w o i c h 
badań, w t e d y zostają z d e k l a s o w a n i i z m u s z e n i d o w y k o n y w a n i a takiej p racy . 

E l i t a r n a k lasa wyksz ta łconych o b y w a t e l i jest u p r z y w i l e j o w a n a , gdyż dos tarcza 
naukowców, dbających m . i n . o poprawę warunków b y t o w y c h , oraz p r z e d s t a w i ­
c ie l i władzy . P raca n a u k o w c ó w służy p o t r z e b o m państwa, a o n i s a m i z n a d z w y ­
czajną pi lnością wykonują po lecen ia sylfogantów, tj. reprezentantów społeczeń­
s twa , a z a r a z e m zarządców w y s p y . N a r o z k a z przełożonych w krótkim czasie 
l o k a l n i n a u k o w c y o p a n o w a l i grekę, w c z y m pomógł i m Rafał H y t l o d e u s z , i p o ­
z n a l i g łówne dzieła l i te ra tury starożytnej. 

U l u b i o n y m a u t o r e m u top i j sk ich u c z o n y c h jest P lu t a rch , ale znają o n i także 
twórczość H o m e r a , Sofoklesa, Arystofanesa, Platona, Arystote lesa oraz T u c y d y d e s a , 
H e r o d o t a i D i o s k u r i d e s a . U t o p i a n i e rozczytują się jednak w l i tera turze medyczne j 
i cenią p i s m a H i p o k r a t e s a i G a l e n a , choć lekarze n i ewie l e mają p racy , b o dzięki 
d o b r e m u odżywian iu się i k o r z y s t a n i u z w y p o c z y n k u w y e l i m i n o w a n o na U t o p i i 
większość z n a n y c h chorób. Uważają jednak, że p o p r z e z u p r a w i a n i e f i l ozo f i i p r z y ­
rody , a zwłaszcza p o p r z e z s tudia medyczne , człowiek oddaje cześć s w e m u Stwórcy. 
U t o p i a n i e n i e z w y k l e rozwinęl i n a u k i ścisłe, mające zas tosowanie w życiu c o d z i e n ­
n y m , z a r z u c i l i na tomias t n ieprzydatną scholastykę, astrologię i metaf izykę. 

P o d c z a s wspó lnych pos i łków U t o p i a n i e słuchają lektorów, czytających i m tek­
sty o tematyce mora lne j . Niezależnie o d w y c h o w a w c z e j p o d b u d o w y , każda d z i a ­
łalność U t o p i a n jest o c e n z u r o w a n a , w s z y s t k o r o b i się p u b l i c z n i e i p o d kontrolą, 

2 0 K . Stiblin, Komentarze o Rzeczypospolitej Szczęściogrodzkiej, t łum. H . Wiszniewska, [w:] Utopiści 
XVI i XVII wieku..., s. 56. 
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aby w żaden sposób n ie dopuście d o spisków, bun tów i w s z e l k i c h i n n y c h działań 
n ie rac jona lnych . C z a s w o l n y o d p r a c y mieszkańcy U t o p i i przeznaczają na k o n ­
trolowaną ak tywność intelektualną: uczęszczają na wykłady, zaczynające się każ­
dego d n i a p r z e d w s c h o d e m słońca, słuchają m u z y k i l ub zabawiają się d w i e m a 
g r a m i e d u k a c y j n y m i : p i e r w s z a po l ega na „walce wys tępków z c n o t a m i " , a d r u g a 
na ćwiczeniach a r y t m e t y c z n y c h . W s p r a w a c h r e l i g i i panuje n a w y s p i e pełna tole­
rancja i każdy m o ż e wie rzyć w co chce, n p . w Słońce c z y w Księżyc , ale a t e i z m jest 
z a k a z a n y . Z racji panującego na w y s p i e k o m u n i z m u s tworzone zostały z n a k o m i t e 
w a r u n k i d o przyjęcia chrześci jaństwa, głoszącego równość i mi łość bl iźniego, tak 
więc , z d a n i e m H y t l o d e u s z a , wystarczyłaby jedna w y p r a w a mis jonarzy , aby U t o -
p i an ie przyjęli w ia rę w C h r y s t u s a . 

T o m a s z M o r e pragnął , aby mieszkańcy jego U t o p i i u m i e l i z achować z g o d n e 
relacje między p racą zawodową , r o z w o j e m in t e l ek tua lnym, r o z r y w k a m i , ćwicze­
n i a m i g i m n a s t y c z n y m i i życ iem re l i g i j nym. W X V I w . chęć dążenia d o harmonijnej 
edukac j i , służącej idea łom p u b l i c z n y m , wyrażal i także humaniśc i włoscy , m . i n . 
M a m b r i n o Roseo , A n t o n Francesco D o n i , L o d o v i c o A g o s t i n i c z y M a t t e o B u o n a m i -
c o 2 2 . P o d o b n e m o t y w y pojawiały się w śmiałych wystąpieniach E r a z m a z Rotter­
d a m u , Juana L . V i v e s a , A n d r z e j a F r y c z a M o d r z e w s k i e g o , Michała M o n t a i g n e ' a , 
a później Jana A m o s a Komeńskiego - pełnych k r y t y c y z m u , a z a r a z e m t roski o har­
moni jny rozwój u c z n i a i w y s o k i p o z i o m szko ln ic twa . W ich p i s m a c h pojawiały się 
po jedyncze idee o charakterze u t o p i j n y m , ale n i e w i e l u myślicieli w X V I i X V I I 
w i e k u umiało świadomie posługiwać się utopią jako n o w y m ga tunk iem l i te rackim. 

D o r o d z i n y k l a s y c z n y c h u t o p i i na leży natomias t Miasto Słońca (1602), ka labryj -
sk iego d o m i n i k a n i n a T o m a s z a C a m p a n e l l i . Również o n uważał , że j edynie si lne 
pańs two po t ra f i zagwaran tować ha rmon i jny rozwój człowieka. C a m p a n e l l a był 
w r o g i e m własnośc i p rywa tne j , a umieszczając na czele d r a b i n y społecznej f i lozo­
fów w y b i e r a n y c h m e t o d a m i d e m o k r a t y c z n y m i , p rzyznawał się d o związków 
z P l a tonem. W e d ł u g C a m p a n e l l i szkoła p o w i n n a dostarczać pańs twu o b y w a t e l i 
uświadomionych społecznie , wykształconych, re l ig i jnych (ale tolerancyjnych) , 
a także s p r a w n y c h f i zyczn i e i w y k w a l i f i k o w a n y c h . Treść pedagogicznej u t o p i i 
T. C a m p a n e l l i jest s chematyczna i o d p o w i a d a o p i s a n e m u wcześniej a l g o r y t m o w i . 

W Mieście Słońca , po łożonym na jednej z w y s p O c e a n u Indyjskiego, najwyższą 
władzę p o s i a d a kapłan H o h , z w a n y M e t a f i z y k i e m , k tóremu podlegają t r i u m w i -
rowie : M o c (Potestà), Mi łość (Amore) o raz Mądrość (Sapienza), odpowiadający m . i n . 
za s p r a w y w o j n y , p rokreac j i oraz n a u k i i w y c h o w a n i a . W s z y s c y urzędnicy są jed­
nocześnie kap łanami k u l t u Słońca. Ich re l ig ia jest astrologiczną koncepcją m o n o ­
t e i z m u . Kry je się w niej tajemna w i e d z a Hebra jczyków i Chalde jczyków. Sola r ia -
nie , wykorzystując siłę konstelacj i g w i e z d n y c h d o s te rowania naturą i ludźmi, za ­
p a n o w a l i n a d żywio łami p r z y r o d y ; umieją w y w o ł y w a ć deszcz i w ia t r . 

Chociaż w s p r a w a c h s z k o l n i c t w a i w y c h o w a n i a najwięcej d o p o w i e d z e n i a m a 
t r i u m w i r Mi łość , k tóremu p o d l e g a W y c h o w a w c a (Educatore), to jednak kwes t i a 
właściwej edukac j i j e d n a k o w o o b c h o d z i w s z y s t k i c h t r iumwirów i w i e l k i e g o M e t a -

" 2 Por. Utopisti italiani del Cinquecento, scelti e annotati da C . C u r d o , Mi lano 1944. 



f i z y k a , który koo rdynu je i c h prace. T r i u m w i r o i m i e n i u Mądrość d b a o treść 
s z k o l n i c t w a . P o d l e g a m u t rzynas tu funkcjonar iuszy: A s t r o l o g , Kosmogra f , A r y t ­
metyk,. G e o m e t r a , His to r iogra f , Poeta, L o g i k , Retor, G r a m a t y k , M e d y k , F iz jo log , 
P o l i t y k i M o r a l i s t a . Każdy z n i c h jest z ko le i o toczony p r z e z podległych m u u c z o ­
n y c h i n a u c z y c i e l i . W s z y s c y odwołują się d o jednej, wspólnej księgi Mądrości , 
mieszczącej się w c e n t r a l n y m miejscu s a n k t u a r i u m . Te same treści są zapisane 
i w y m a l o w a n e na zewnęt rznych i wewnęt rznych m u r a c h , okalających świą tynię 2 3 . 

Miasto Słońca zapowiedzia ło nadejście czasów, w których e k l e k t y z m k u l t u r o w y 
i tolerancja stały się obowiązującą zasadą demokrac j i . K w e s t i e religijne S o l a r i a n o m 
nie przysłaniają o c z u na p r a k t y c z n e s p r a w y życia codz iennego . Sola r ian ie wierzą 
w reinkarnację wiecznej d u s z y , wcielającej się p o śmierci w inne s tworzen i a -
w zależności o d tego, c zy w p o p r z e d n i m w c i e l e n i u wiodła g o d z i w e życie - d l a ­
tego p ie lęgnowanie cnót jest d l a n i c h na j l epszym p r z e j a w e m c z c i religijnej. 

W Mieście Słońca panuje k o m u n i z m i pełne równouprawnienie . C a m p a n e l l a 
w i e l e pomys łów przejął z koncepcj i P la tona i M o r e ' a . Solar ianie żyją w k o m u n i e , 
tj. mieszkają i odżywiają się wspólnie , a co sześć mies ięcy Mi łość w y m i e n i a i m 
par tnerów seksua lnych , dobierając i c h tak, jak się dob ie ra kon ie , b y uzyskać jak 
najlepszą rasę. D z i e c i pochodzące z tych związków nie znają s w o i c h rodziców, 
dla tego są w y c h o w y w a n e i kształcone p r z e z państwo. C a m p a n e l l a powtarza ł z a 
T o m a s z e m M o r e ' e m , że wspólnota dóbr p o w o d u j e u z d r o w i e n i e m o r a l n e spo­
łeczeństwa, ale w s w o i m r a d y k a l i z m i e posunął się jeszcze dalej, bo pragnął zniesie­
n ia instytucji małżeństwa, uważając, że regulowane p rzez państwo z m i a n y partnera 
seksualnego zapobiegną gwał tom i m o r d e r s t w o m popełnianym z zazdrości. 

Właśc iwie w s z y s t k i e e lementy Miasta Słońca są cząstkami pedagogiczne j u t o p i i 
ładu społecznego, ale i c h jądrem jest koncepcja s z k o l n i c t w a , s tanowiącego ins ty tu ­
cjonalną pods tawę porządku społecznego pańs twa. Jak w u t o p i i P la tona , tak 
i u C a m p a n e l l i d z i e c i odbierane są m a t k o m za raz p o u r o d z e n i u i w y c h o w y w a n e 
p r z e z pańs two. G d y osiągną t r zy lata, p r o w a d z o n e są p o d m u r y , n a których w i d ­
nieje alfabet. P o d z i e l o n e na cz te ry g r u p y p r z e z w y c h o w a w c ó w , spacerują wzd łuż 
m u r ó w i uczą się n a głos l i ter , p o c z y m - co c h w i l a - n a r o z k a z s w o i c h op iekunów 
oddają się z a b a w o m i ćwiczen iom g i m n a s t y c z n y m , wzmacnia jącym i c h ciało. 
W t y m w i e k u d z i e c i obowiązkowo chodzą bez bu tów i bez czapek, aby się zahar­
tować. G d y ukończą s i e d e m lat, w y c h o w a w c y p rowadzą je na p ie rwszą zmianę 
d o szkoły, g d z i e uczą się m a t e m a t y k i , m e d y c y n y i i n n y c h nauk , a na drugą - d o 
zak ładów s z e w s k i c h , złotniczych, d o p r a c o w n i m a l a r s k i c h i i n n y c h o f i cyn rze­
mieślniczych, b y t a m podpa t rywać i ch za in te resowania . D z i e c i p rzebywają rów­
nież na w s i , g d z i e m o g ą zaznajomić się z p r a c a m i rolników i h o d o w c ó w bydła . I m 
kto więcej p o z n a rzemiosł , t y m większy z d o b y w a autorytet w s w o i m o toczen iu . 
P o r o z p o z n a n i u u każdego d z i e c k a o d p o w i e d n i c h p r e d y s p o z y c j i d o z a w o d u , d a l ­
sze kształcenie jest już o d p o w i e d n i o u k i e r u n k o w a n e . Z a w o d y wymagające siły 
f izycznej wykonują p rzeważnie mężczyźni , ale kob ie ty zajmują się k o w a l s t w e m 
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i k u c i e m b r o n i . D o i n n y c h z a w o d ó w k o b i e c y c h należą: k r a w i e c t w o , fryzjerstwo, 
m u z y k o w a n i e , ap t eka r s two i prace w og rodz i e . 

So la r ian ie mają zewnęt rznych w r o g ó w i d la tego dbają o bezpieczeńs two s w o ­
jego pańs twa. Z n a k o m i c i e radzą sobie z bronią, d o czego są p r z y z w y c z a j a n i o d 
najmłodszych lat. Oko ło d w u n a s t e g o r o k u życia chłopcy i d z i e w c z y n k i dostają 
kamien i e i p roce , k tórymi uczą się zadawać r any i zabijać e w e n t u a l n y c h wrogów. 
Z każdym r o k i e m d z i e c i opanowują coraz to n o w e zasady s z t u k i w a l k i , tak więc 
w w i e k u dojrzałym w s z y s c y Solar ian ie są z n a k o m i t y m i w o j o w n i k a m i . 

P o d o b n i e jak n a w y s p i e U t o p i i , również i w Mieście Słońca obowiązuje zasada 
kształcenia u s t a w i c z n e g o , toteż Solar ian ie w c h w i l a c h w o l n y c h o d p r a c y słuchają 
wyk ładów i studiują najróżniejsze d z i e d z i n y w i e d z y . Ich sc jen tyzm o d p o w i a d a 
tęsknotom e p o k i renesansu, wyrażającym wiarę w możl iwość u l epszen i a świata 
dzięki sile l u d z k i e g o r o z u m u . 

S z k o l n i c t w o w Mieśc ie Słońca jest zamknięte , s terowane p r z e z w i e l k i e g o M e t a ­
f i z y k a i k o n t r o l o w a n e p r z e z podległego m u M i s t r z a donos ic i e l s twa (Maestro spia). 
J e d n y m z najważniejszych ce lów w y c h o w a n i a jest w y r o b i e n i e w u c z n i a c h posłu­
szeństwa wobec p r z e d s t a w i c i e l i władz p u b l i c z n y c h - zbl iżało to C a m p a n e l l e d o 
P la tona i T o m a s z a M o r e ' a . 

So la r ian ie są wszechs t ronn ie wykszta łceni i w y g i m n a s t y k o w a n i , a n a d u fo rmo­
w a n i e m i ch charak terów i późnie jszym p rzes t r zegan iem zasad e t y c z n y c h czuwają 
o d dzieciństwa d o śmierci o d p o w i e d n i urzędnicy, podlegający t r i u m w i r o w i Miło­
ści. Ich ty tu ły- imiona odpowiadają c n o t o m p ie lęgnowanym wśród w y c h o w a n ­
ków, jak np.: Hojność, Wielkoduszność, Niewinność, Siła, P r a w d a , Dobroczynność, 
Wdzięczność, Współczucie , a także władzy, np . Sądownictwo karne i c y w i l n e . 

W ś r ó d So l a r i an panuje pełne równouprawnienie , zapewniające harmonię spo­
łeczną; p o ukończen iu pię tnastego r o k u życia nazywają się wza jemnie braćmi 
i s ios t rami , a s en io rom, tj. t y m , którzy ukończyli 40. rok życia, okazują szacunek 
i uległość. M i m o to zdarzają się po jedyncze p r z y p a d k i łamania p r a w a , z a co 
w i n o w a j c y są k a m i e n o w a n i lub s k a z y w a n i na w y g n a n i e . Największymi przestęp­
s t w a m i są: a t e i z m , negowan ie zasad k o m u n i s t y c z n e g o ustroju i k w e s t i o n o w a n i e 
władzy urzędników, ale na karę śmierci s k a z y w a n e są również kob ie ty używające 
s z m i n k i , gdyż obrażają naturę, która jest doskonała i n ie można jej poprawiać . 

Za in t e r e sowan ie nauką i dbałość o obyczaje są wśród So la r i an w y m u s z o n e 
s u r o w y m i k a r a m i . S tosowanie fo rm p r z y m u s u jest ws tydl iwą koniecznością , tłu­
maczącą osiągnięcie u m o w n e j doskonałości pańs twa ładu społecznego. T o m a s z 
C a m p a n e l l a wierzył , że można wciel ić w życie op i sany w Mieście Słońca u top i jny 
sys tem społeczny, ale g d y spróbował z chłopami k a l a b r y j s k i m i u tworzyć taką 
idealną republikę, spotkały go prześ ladowania . T a n i e u d a n a próba t w o r z e n i a rze­
czywistości wed ług scenar iusza powieści utopijnej n ie odstraszyła i n n y c h m a r z y ­
c ie l i o d p o d e j m o w a n i a ko le jnych wysi łków. 

W czasach renesansu toczył się ostry spór o wartości . P o soborze t r y d e n c k i m 
w pańs twach k a t o l i c k i c h p rzewagę z d o b y l i p r z e c i w n i c y h u m a n i z m u , kojarzący go 
z pogańską kul turą i tolerancją - naturalną glebą herezj i . W t y m czasie pojawiło 
się w i e l e u t o p i i p i s a n y c h za równo w d u c h u k a t o l i c k i m , jak i p ro te s t anck im. M i m o 



że powsta ły jeszcze w renesansie, to jednak z p o w o d u obecnego w n i c h d u c h a 
f a n a t y z m u n ie na leżą już d o tej e p o k i . Przykładem takiej u t o p i i jest „wyobrażona 
R e p u b l i k a chrześc i jańska" op i sana p r z e z L o d o v i c a A g o s t i n i e g o (1536-1612) 
w Dialogu nieskończonego, powsta łym w latach 1575-1580. Wed ług tego autora , 
w i d e a l n y m pańs twie k a t o l i c y z m p o w i n i e n być religią jedyną i panującą, a d o hie­
rarchów Kościoła p o w i n n a na leżeć także pełnia władzy w s p r a w a c h p u b l i c z n y c h . 
Jeden z boha te rów d i a l o g u , noszący imię Skończony, p o w i a d a : 

Założyliśmy, że nie będziemy się wspierać na ludziach zepsutych przy tworzeniu 
republiki, ale tylko na tych, którzy potrafią zapanować nad swoimi emocjami, podobnie 
jak założyliśmy jeszcze i to, że w szkołach młodzież powinna być uczona bardziej cnót 
moralnych niż sztuk wyzwolonych 2 4 . 

Realizację t ych haseł A g o s t i n i chciał powierzyć j ezu i tom. Z k o l e i dzięki księ-
z o m - s p o w i e d n i k o m b i s k u p stojący na czele wspólnoty móg łby kont ro lować 
w s z y s t k i e s p r a w y p u b l i c z n e i p r y w a t n e o b y w a t e l i . W tej koncepcj i pańs twa p o l i -
cy jno- teokra tycznego n ie było miejsca d l a r enesansowych haseł s w o b o d y p o s z u ­
kiwań, r o z w i j a n i a n a u k i , z d o b y w a n i a wszechs t ronnego wykszta łcenia . Idea łem 
A g o s t i n i e g o była k l e r y k a l n a autarchia , w której obywate le godzą się na życie 
w ś lepym posłuszeńs twie w o b e c władz kościelnych. 

Różnice między C a m p a n e l l a a A g o s t i n i m były fundamenta lne . Miasto Słońca 
powsta ło w więzieniu , g d z i e C a m p a n e l l a - o d d a w n a skłócony z władzami ko ­
ścielnymi - znalaz ł się z a próbę wywołan ia p o w s t a n i a chłopskiego w K a l a b r i i i z a 
chęć s t w o r z e n i a komun i s tyczne j r e p u b l i k i , p o d c z a s g d y A g o s t i n i swoją utopię 
arcykatol icką pisał w trakcie p i e l g r z y m k i d o Z i e m i Świętej . Jedna osadzona była 
w formacji d u c h o w e j renesansu, drugą natomias t charakteryzowały dążenia 
t y p o w e d l a o k r e s u kont r reformacj i . 

W i e k X V I I , z w a n y W i e l k i m , obfitował w literaturę utopijną, tworzoną zarówno 
w zwalczających się obozach re l ig i jnych , jak i w środowiskach e l i t a rnych i l iber-
tyńskich, propagujących hasła e p i k u r e i z m u . Napisaną w 1619 r. p r z e z Johanna 
V a l e n t i n u s a A n d r e a e Rzeczpospolitę Chrystianopolitańską można b y uznać z a o d p o ­
wiedź pro tes tanckiego uczonego na wspomnianą wcześniej utopię L o d o v i c a A g o ­
s t in i ego 2 5 . Również i w t y m u t w o r z e myśl p e d a g o g i c z n a podporządkowana jest 
p r a g n i e n i u osiągnięcia doskonałego ładu społecznego, u tożsamionego z pańs twem 
t e o k r a t y c z n y m . N i e d z i w i więc , że jeden z t rzech t r iumwirów, rządzących R e p u ­
bl iką chrześci jańską, t z w . uczeń D u c h a Świętego, potępia wykszta łcenie , które 
w n i c z y m n ie zbl iża cz łowieka d o C h r y s t u s a , i z a p o w i a d a , że jeśl iby miało ono 
odciągać człowieka o d Boga , to je p rzek ln ie w r a z z całą wiedzą, na której się opiera. 

P e d a g o g i c z n a u t o p i a w okresie kont r reformacj i ujawniła swój n i e b e z p i e c z n y 
charakter: podda ła ostrej cenzurze kształcenie i w y c h o w a n i e młodzieży, p o d p o ­
rządkowując s z k o l n i c t w o wąsk im in te resom instytucj i kościelnych. T e m u z a d a n i u 
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poświęci l i się zwłaszcza j ezu ic i : d o końca X V I w . nęcili s z k o l n i c t w e m tolerancyj­
n y m , o t w a r t y m d l a protes tantów, bezpła tnym i stojącym n a w y s o k i m p o z i o m i e ; 
wchłonęl i zewnęt rzne ob jawy k u l t u r y renesansowej, u c z y l i ogłady i elegancji , ale 
g d y i c h pozyc ja się utrwali ła, zaczęli tępić h u m a n i z m i tolerancję religijną. 
W s w o i c h zakładach w y c h o w a w c z y c h z e r w a l i z p r a k t y k a m i a sce tycznymi , ogra­
n i c z y l i k a r y cielesne, ale z m u s z a l i uczn iów d o n i euzasadn ionego o p a n o w y w a n i a 
na pamięć o g r o m n y c h p a r t i i w iadomośc i w języku łacińskim, z w a l c z a l i samo­
dzielność myślenia i s t o sowa l i wymyś lne k a r y p sych i czne . P e d a g o g i k a j ezu icka 
prowadzi ła d o pozorne j e rudyc j i , ale w grunc ie r z e c z y d o tępoty umys łowe j 2 6 . 
W y c h o w a n k o w i e kolegiów j e z u i c k i c h o d z n a c z a l i się dużą dyscypliną, b y l i po ­
słuszni w o b e c władzy , u t e m p e r o w a n i i m o c n o związani z Kościołem, ale Józef 
W y b i c k i , w y c h o w a n e k jednego z t ak ich kolegiów, b a r d z o s u r o w o ocenił działal­
ność w y c h o w a w c z ą jezui tów: 

M y ś l e ć n i e u c z o n o , n a w e t z a k a z y w a n o [...'J. Chcieli m i e ć z m ł o d z i e ż y c i en ie i m a r y , 

z l u d z i w o l n y c h - b y d l ę t a w j a r z m i e , z o b y w a t e l i p r z e z n a c z o n y c h d o s ł u ż e n i a o j c z y ź ­

n ie r a d ą i o r ę ż e m - n i e c z u ł e i c i e m n e s t w o r y . O n i to r z u c i l i n a s i e n i e z g u b y naszej 

p u b l i c z n e j , k t ó r e n a m w y d a ł o o w o c h a ń b y i n i e w o l i 2 7 . 

W czasach t a rganych w o j n a m i r e l i g i j nymi i d y n a s t y c z n y m i idea u t o p i i ładu 
społecznego, wyrażająca wiarę w autorytet pańs twa i r e l i g i i , n ie rokowała więk­
s z y c h szans real izacj i . T o spowodowało , że Franc i szek Bacon zastąpił ją w Nowej 
Atlantydzie d a l e k o w z r o c z n i e wymyś loną utopią ładu technologicznego, której za ­
lety zostały docen ione d o p i e r o w epoce rewoluc j i przemysłowej . T y m c z a s e m 
w ojczyźnie T o m a s z a M o r e ' a powstawały , zgodn i e z konwencją g a t u n k u , kolejne 
utopi jne u t w o r y , w których pojawiały się nadzieje na p r z e b u d o w a n i e społeczeń­
s twa dzięki udzia łowi wykszta łconych l u d z i . S a m u e l H a r t l i b (1600-1662), p rzy ja ­
cie l Jana A m o s a Komeńsk iego i w y d a w c a jego dzieł w A n g l i i , twierdził w Makar ii, 
że z b u d o w a n i e ładu społecznego jest możl iwe, ale wie lką p rzebudowę należy 
rozpocząć o d z r e f o r m o w a n i a sys temu edukac j i 2 8 . Bardz ie j l i t e rack i , wręcz beletry­
s tyczny charakter miała u top i a Samue la Got ta (1613-1671). W Nowej Solimie opisał 
on społeczeńs two p o c h o d z e n i a żydowskiego, żyjące według purytańskich za sad 
w odległym kraju o t o c z o n y m s t r o m y m i górami, a na jego czele postawił wykształ ­
c o n y c h u rzędn ików-naucz y c i e l i 2 9 . 

W N o w e j S o l i m i e dobre w y c h o w a n i e młodego p o k o l e n i a jest g łównym ce lem 
władzy pańs twowej - ważnie jszym nawet niż u t r z y m y w a n i e s i lnego i dob rze 
uzbro jonego wo j ska , a n a u k a jest obowiązkowa d o dziesiątego r o k u życia, p o 
c z y m naj lepsi u c z n i o w i e dostają s typend ia pańs twowe i m o g ą się dalej uczyć 
w A k a d e m i i Pub l i czne j . Szkoły p o d s t a w o w e podporządkowane są bezpośrednio 
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u n i w e r s y t e t o m , a więc w ł a d z o m świeckim, n ie d u c h o w n y m . P r z e d m i o t y z a w o ­
d o w e i ogólne są d o w y b o r u , w zależności o d zainteresowań uczniów, ale kształ­
cenie m o r a l n e i rel igijne oraz ćwiczenia w o j s k o w e obowiązują w s z y s t k i c h w jed­
n a k o w y m s t o p n i u . 

U t o p i e społeczne, wyrażające nadzieję na p r z e b u d o w a n i e świata p r z e z uczo ­
n y c h , sąs iadowały w t y m czasie z u t w o r a m i eks t remalnie o d n i c h różnymi. Żadna 
z u t o p i i , które ukazały się d o poł. X V I I w i e k u , nie była tak r a d y k a l n a jak Program 
ustroju wolności (1652) G e r a r d a W i n s t a n l e y a (ok. 1609-1660), jednego z twórców 
soc ja l i zmu utopi jnego. W i n s t a n l e y wzywał d o zn ies ien ia własności z i e m i , obalenia 
h a n d l u , w p r o w a d z e n i a pańs twowego s z k o l n i c t w a ; cel kształcenia upat rywał 
w w y c h o w a n i u m o r a l n y m i w o p a n o w a n i u p r z e z u c z n i a z a w o d u związanego 
z pracą w rzemiośle lub w ro ln i c tw ie , pogardzał na tomias t wiedzą książkową, 
o c z y m pisał: „Istnieje a to l i także w i e d z a t radycyjna , z d o b y w a n a c z y t a n i e m lub 
u c z e n i e m się o d i n n y c h , w i e d z a nie płynąca z p r a k t y k i , lecz wiodąca d o żywota 
próżniaczego; i ta n ie jest d o b r a " 3 0 . W instytucj i s z k o l n i c t w a W i n s t a n l e y widział 
źródło, j akbyśmy to p o w i e d z i e l i dzis ia j , skutecznej p r o p a g a n d y ideologiczne j . 

D r u g i m o b s z a r e m k u l t u r o w y m , gdz i e rozwijała się myśl u topi jna , była Francja. 
W drugiej poł . X V I I w i e k u j ezu ic i z d o b y l i największe w p ł y w y i p r z y w i l e j e , toteż 
w u t w o r a c h u t o p i j n y c h tego ok resu żaden z autorów nie pomyśla ł nawet , b y wła­
dzę w i d e a l n y m pańs twie m o g l i sp rawować d u c h o w n i . P r z e c i w n i e , w projektach 
p e d a g o g i c z n y c h powtarzają się koncepcje podporządkowania szkoły świeckim 
w ł a d z o m p a ń s t w o w y m . D o spartańskich wzorców w y c h o w a w c z y c h i ideałów 
ładu pub l i c znego nawiązał Francois Fenelon (1651-1715), autor popularnej w E u r o ­
p ie powieśc i pt . Ciąg dalszy czwarte] księgi Odysei, czyli przygody Telcmaka, syna 
Ulissesa. G ł ó w n y m boha te rem u t w o r u Fene lon uczynił M e n t o r a , przyjac ie la U l i s ­
sesa i w y c h o w a w c ę jego syna . Podczas podróży w p o s z u k i w a n i u Ul i ssesa t raf i l i 
o n i na utopijną wyspę Sa lamę. Jej mieszkańców zajmowały głównie d w i e s p r a w y : 
„wychowanie d z i e c i i sposób, j a k i m żyć należy w czasie p o k o j u " 3 1 . Wed ług M e n ­
tora, wyrażającego spartańskie p r z e k o n a n i a , d z i e c i są własnością n a r o d u i pań­
s twa , d la tego p o w i n n y być p o d d a w a n e s u r o w e m u w y c h o w a n i u p a t r i o t y c z n e m u , 
w p o g a r d z i e d l a cierpień i śmierci . W szkołach p u b l i c z n y c h Sa l amy , o t w a r t y c h d l a 
w s z y s t k i c h s tanów, na leży wpajać w y c h o w a n k o m głównie cnoty obywate l sk ie , 
zachęcać d o sprawnośc i f izycznej i uczyć posługiwania się bronią, aby z a w s z e b y l i 
g o t o w i d o w a l k i w obron ie o j czyzny . 

W p o d o b n y m tonie napisał swą utopię C l a u d e G i l b e r t (1652-1720), autor Histo­
rii Calejawy. Nawiązując d o wie lokro tn ie już p o w t a r z a n y c h koncepcji Pla tona, rów­
nież i o n twierdził , że w a r u n k i e m u lepszen ia społeczeństwa jest r o z u m n e w y c h o ­
w a n i e d z i e c i 3 2 . Uważał , że należy - g d y ty lko osiągną one czwar ty rok życia - ode-

1 1 1 G . Winstanley, Program ustroju wolności, t łum. S. Helsz tyński , [w:] Utopiści XVI i XVII wieku..., 
s. 253. 

v F. Fenelon, Przygody Telcmaka syna Ulissesa, t łum. J. Stawiarski, [w:] Utopiści XVI i XVII wieku..., 
s. 377. 

1 2 C . Gilbert, Historia Calejawy czyli wyspa ludzi rozumnych - wraz z porównaniem ich moralności 
z etyką chrześcijańską, t łum. M . Michalak i L . Du la , [w:] Utopiści XVI i XVII wieku..., s. 383-384. 



brać je n a t u r a l n y m r o d z i c o m , którym brakuje w i e d z y i umiejętności d o ich w y c h o -
w v w a n i a . O jcowie ła two popadają w pychę i skłaniają się k u pa t r i a rcha lnym zasa­
d o m , co jest sprzeczne z za sadami równości społecznej. Edukacją p o w i n n i więc zająć 
się specjalni urzędnicy państwowi. 

U t o p i a ta odpowiadała u t y l i t a r n y m i k o l e k t y w i s t y c z n y m ce lom mającej wkrótce 
nadejść e p o k i oświecenia . G i l b e r t p rzypominał o konieczności ha rmoni jnego k ie ­
r o w a n i a się w pedagog ice p r a w a m i na tu ry i r o z u m u , ale pos ługiwał się a rgu­
m e n t e m wyższośc i p r a w a s t anowionego n a d n a t u r a l n y m , co powodowa ło w e ­
wnęt rzną sprzeczność jego koncepcj i . 

P o w o d e m p e d a g o g i c z n e g o r a d y k a l i z m u w i e l u au torów u top i jnych by ło abs­
trakcyjne t r ak towan ie k w e s t i i w y c h o w a n i a , tj. w o d e r w a n i u o d p s y c h i c z n y c h po ­
trzeb d z i e c k a . N i e o d n o s i się to d o Jana A m o s a Komeńskiego , rozumiejącego zna ­
czenie miłości rodz ic i e l sk ie j . A u t o r Panegersji zło u tożsamiał z niewiedzą, p o w t a ­
rzając za Sokra t e sem (którego uwielbiał i cytował wie lokro tn ie ) : „Istnieje więc na­
dzieja , że skoro cz łowiek będzie wiedzia ł w s z y s t k o i wiedział bezbłędnie , w y b i e ­
rze raczej lepsze niż g o r s z e " 3 3 . Większość u t o p i i społecznych wyrasta ła w X V I I 
w i e k u z tych s a m y c h n a d z i e i , które zrodziły filozofię racjonalną Kar tez jusza ; daje 
się więc z a u w a ż y ć istniejące wśród n i c h zaufanie d o r o z u m u , jako najwłaściwsze­
go narzędzia p r z e b u d o w y świata. 

W X V I I I w i e k u dążenie d o z b u d o w a n i a u t o p i i ładu społecznego p r z y p o m o c y 
m e c h a n i z m ó w p e d a g o g i c z n y c h zdynamizował u t y l i t a r y z m , ła two znajdujący 
przełożenie e tyczne n a język p o l i t y k i , g o s p o d a r k i , życia obycza jowego, a nawet 
religijnego- U t y l i t a r y z m wyrasta ł z poglądów T o m a s z a H o b b e s a , Johna L o c k e ' a 
i D a v i d a H a r t l e y a o raz doświadczeń społecznych burżuazji angielskiej , świętującej 
zwycięs two p o l i t y c z n e w końcu X V I I w i e k u . Os ta teczny w y r a z t y m koncepc jom 
nadał d o p i e r o Je remy B e n t h a m (1748-1832), autor Wprowadzenia do zasad moralno­
ści i prawodawstwa (1789), ale hasła użyteczności były p r a k t y k o w a n e w E u r o p i e o d 
w i e l u dziesięcioleci , a encyklopedyści posługiwali się n i m i w s w o i c h p o l e m i k a c h 
wobec r e l i g i i i Kościoła oraz państwa i ustroju społecznego. W nawiązaniu d o 
haseł u t y l i t a r y z m u rozwijały się pos tępowe idee oświecenia; u t y l i t a r y z m p r z y s p i e ­
szył laicyzację s z k o l n i c t w a i wpłynął na z r e fo rmowan ie p rog ramów nauczan ia , 
w których o g r a n i c z o n o treści nie dające u c z n i o w i konkre tnego pożytku. P o d wpły­
w e m u t y l i t a r y z m u zaczęto tworzyć p o d s t a w y powszechnego szko ln i c twa państwo­
wego , będącego dotychczas za l edwie postula tem w utop iach pedagog icznych . 

O d po łowy X V I I I w i e k u l i k w i d o w a n o w w i e l u pańs twach E u r o p y bezużytecz­
ne c z y nawet , jak je n a z y w a n o , „pasożytnicze" z a k o n y kontemplacyjne i żebracze, 
tolerując j edynie te, których konkre tna działalność opiekuńcza, w y c h o w a w c z a 
i oświa towa (np. boni f rac i , teatyni , p i ja rzy , kami l i an ie ) uzasadniała i ch miejsce 
w społeczeństwie . Ulegając n a c i s k o w i ka to l i ck i ch monarchów, a właściwie ofen­
s y w i e w p ł y w o w y c h filozofów, w 1773 r. papież K l e m e n s I V rozwiązał z a k o n 
jezui tów. L i k w i d a c j a szkół j e z u i c k i c h w y m u s i ł a na panujących podjęcie k o n ­
k r e t n y c h działań w ce lu zastąpienia tych szkół szkołami świeckimi . Z perspek-

3 ł J .A . K o m e ń s k i , Pisma wybrane..., s. 126. 



t y w y zwolenn ików i d e i oświeceniowych życie s tawało się łatwiejsze i p rzy jemnie j ­
sze; zauważa lne o z n a k i postępu pozwala ły uwierzyć, że zostaną u r z e c z y w i s t n i o n e 
utopi jne pro jek ty ładu społecznego. 

Najwięcej p o w o d u d o d u m y m i e l i mieszkańcy A n g l i i , k tórym w y d a w a ł o się, że 
utopi jne ideały społeczne w z n a c z n y m s topn iu zostały z r e a l i z o w a n e . P r z e d p o p a ­
d a n i e m w pychę ostrzegał s w o i c h rodaków Jonathan Swif t w satyrycznej antyuto-
p i i pt. Podróże Guliwera (1726), ale z a h a m o w a n i e r o z w o j u l i te ra tury utopijnej 
w ojczyźnie T o m a s z a M o r e ' a może świadczyć o t y m , iż u z y s k a n y ład p o l i t y c z n y 
nie zachęcał b ry ty j sk ich myślicieli X V I I I w i e k u d o w y b i e g a n i a m a r z e n i a m i 
w świat i d e i . 

R o z p o w s z e c h n i o n e jest p r z e k o n a n i e , iż w i e k XVIII b y ł b e z t r o s k i , s z c z ę ś l i w y i p e ł e n 

o p t y m i z m u ; m i a ł juz d o ś ć t r a g e d i i , c h c i a ł ż y c i e b r a c l e k k o i u m i a ł s i ę n i m c i e s z y ć . 

W p r z e k o n a n i u t y m jest w i e l e t r a f n o ś c i , z w ł a s z c z a jeśl i c h o d z i o n i e k t ó r e w a r s t w y 

s p o ł e c z n e - p i s z e W ł a d y s ł a w T a t a r k i e w i c z " 4 . 

Hasło uszczęśl iwiania p o d d a n y c h p o p r z e z p o p r a w i a n i e ładu p u b l i c z n e g o było 
dewizą w s z y s t k i c h ówczesnych monarchów oświeconych. Odży ły w ó w c z a s m i t y 
„matki ' i „ojca n a r o d u " , gdyż t a k i m i p r z y d o m k a m i obda rzano panujących, dzię­
kując i m za p r z e p r o w a d z a n e re formy. Choć przeważnie były one ma ło skuteczne, 
to nagłaśniała je m o c n o d w o r s k a p r o p a g a n d a 3 5 . W tej atmosferze narodzi ł się rów­
nież m o n u m e n t a l n y projekt powołania K o m i s j i E d u k a c j i N a r o d o w e j , aby - w myśl 
n ie tak d a w n o jeszcze u top i jnych haseł - nadać, p o p r z e z reformę oświaty, chylącej 
się k u u p a d k o w i Rzeczypospo l i t e j , n o w y ład społeczny. 

W X V I I I w i e k u człowiek oświecony to człowiek myślący, k r y t y c z n i e nas tawio­
n y d o świata i p ragnący go poprawić . P o w s z e c h n a w i a r a w możl iwość r o z u m o ­
w e g o urządzenia świata stała się zb iorową utopią, gdyż entuzjas tyczna wiz j a tego 
co będzie , osłabiała k r y t y c z n e r o z p o z n a w a n i e tego co jest. W t w o r z e n i u tej u topi j ­
nej w i z j i a k t y w n i e a s y s t o w a l i p rzeds t awic i e l e Republique des Lettres, w y m a r z o n e j 
p r z e z l i teratów i u c z o n y c h , ale również oświeceni reprezentanc i k l e r u , sz lach ty 
i mieszczaństwa, reagujący na m o d n e książki i in ic ja tywy reformatorskie. To w tedy , 
w ślad z a powieśc ią Sebast iana M e r c i e r a pt. Rok 2440 (1770), zaczęły się pojawiać 
p i e r w s z e uchronię . 

W obrębie u t o p i i oświeceniowej uwidoczni ły się d w i e tendencje, wynikające 
z o d m i e n n y c h koncepc j i p e d a g o g i c z n y c h . Jedn i au to rzy , należący d o większości , 
op i e ra l i osiągnięcie ładu społecznego na zmienione j fo rmule sys temu państwo-

1 4 W . T a t a r k i e w i c z , O szczęściu..., W a r s z a w a 1962, s. 429 . 
1 - 1 W ł a d c a K r ó l e s t w a O b o j g a S y c y l i i , K a r o l B u r b o n z w a n v „ o j c e m n a r o d u " , 7 p o b u d e k u t o p i j n y c h 

kaza ł w y b u d o w a ć w N e a p o l u g i g a n t y c z n y c h r o z m i a r ó w h o t e l d l a u b o g i c h , p r z e z n a c z o n y d l a 8 tys ię ­
c y b e z d o m n y c h lazzaronów. K r ó l z a p e w n i ł i m t a m m o ż l i w o ś ć w y u c z e n i a się p r o s t e g o z a w o d u , n a d 
c z y m m i a ł o c z u w a ć 274 z a k o n n i k ó w , z a k o n n i c i w y t y p o w a n y c h i n s t r u k t o r ó w . P i e r w s z y c h 200 lnzzu-
ronów p r zy j ę to d o Rccclusorio - jak N e a p o l i t a ń c z y c y n a z y w a l i ó w o b i e k t - w 1751 r o k u i s y s t e m a t y c z ­
n ie p o d w y ż s z a n o l i c z b ę z a k w a t e r o w a n y c h , aż d o o s t a t e c z n e g o z a k o ń c z e n i a p r a c b u d o w l a n y c h p o 78 
l a t a c h . P o r . V . G l e i j e s e s , La guida storica artistica monumentale turistica della citta' di Napoli e dei suoi 
dintorni, N a p o l i 1979, s. 398 . 



w e g o , d r u d z y - na postępie c y w i l i z a c y j n y m , który zagwarantowałby l u d z i o m do­
b r o b y t 3 6 . Eksperymentująca p e d a g o g i k a oświeceniowa została w y k o r z y s t a n a d o 
b u d o w a n i a n o w y c h w i z j i ładu społecznego. T e m a t y k a w y c h o w a n i a stała się jed­
n y m z cen t r a lnych zagadnień f i l ozo f i i C l a u d e ' a A . H e l v e t i u s a , który - twierdząc, 
że l'homme est tout l'éducation - s tworzył po le d o działania d l a w i e l u pokoleń uto­
pis tów, z a f a s c y n o w a n y c h ideą w y k o r z y s t a n i a racjonalnego a l g o r y t m u pedago­
g icznego d o p r z e b u d o w y spo łeczeńs twa 3 7 . 

H e l v e t i u s doprowadz i ł myś l pedagogiczną d o krańcowej pos tac i . Jego poglądy 
wyznaczy ły kres op tymis tyczne j f i l ozo f i i oświecenia . N i e p r z y p a d k o w o główne 
jego dzieło pt . O umyśle (1758) n a z y w a n e było w czasie r ewo luc j i burżuazyjnej 
k a t e c h i z m e m r e w o l u c y j n y m . Twierdzi ł w n i m , że koncepcja w y c h o w a n i a „wiąże 
się ściśle z formą rządów, tak że n ie można wprowadz ić żadnej zasadniczej z m i a ­
n y w formie edukac j i , n ie zmieniając jednocześnie ustroju pańs twa" 3 8 . Z tw ie rdze ­
n ia tego wynika ła zachęta d o k o n t r o l o w a n i a s z k o l n i c t w a , mogącego przynieść 
w i e l k i e korzyści sprawującym władzę . 

K w e s t i a w y c h o w a n i a stała się j e d n y m z g łównych tematów także w u top i ach 
G a b r i e l a B . de M a b l y ' e g o , au tora Zasad praw (1776) i M o r e l l y ' e g o , ta jemniczego 
autora Kodeksu natury (1755). D e M a b l y , s tarszy brat C o n d i l l a c a , w p a t r z o n y był 
w ideały spar tańskiego w y c h o w a n i a . Utopijnośc jego myślenia polegała na chęci 
d o s t o s o w a n i a s u r o w y c h w z o r ó w republikańskich o r o d o w o d z i e a n t y c z n y m d o 
nowoczesne j rzeczywistości . Upodabnia ło go to d o H e l v e t i u s a , również zafascy­
n o w a n e g o t a k i m i ideałami, p o d o b n i e zresztą, jak i nadzieją na to, że p r z e b u d o w y 
s y s t e m u spo łecznego d o k o n a w i e l k i p r a w o d a w c a , potrafiący zmienić istniejący 
porządek. M a b l y ufał s i le r o z u m o w y c h argumentac j i i skuteczności p u b l i c z n e g o 
w y c h o w a n i a , p o d d a n e g o k o n t r o l i cenzorów, którzy n p . „czuwal iby n a d t y m , aby 
młodz ieży w p a j a n o g o d z i w e m a k s y m y " 3 9 , ale n ie wyklucza ł także i r ewoluc j i , 
co p o w o d o w a ł o , że jego dzieło n a z y w a n e było k a t e c h i z m e m jakobińskim. 

W ś r ó d n ie rozst rzygniętych a n t y n o m i i oświecenia była sprzeczność między 
sy s t emem p r a w n y m i u t rwaloną obyczajowością, odzwierciedlającą porządek feu­
d a l n y , co M a r e k Blaszkę , komentując twórczość G . de M a b l y ' e g o , ujął w słowach: 
„Aby poprawić obyczaje na leży udoskonal ić ustrój pańs twowy, aby zaś poprawić 
ustrój pańs twowy, t rzeba udoskonal ić obyczajowość" . Ś w i a d o m y m i tej a n t y n o m i i 
b y l i także H e l v e t i u s i M o r e l l y 4 0 . 

W b r e w t emu , co b y sugerował tytuł Kodeks natury, M o r e l l y nie przyznawał 
cz łowiekowi p r a w a d o k i e r o w a n i a się głosem na tu ry („Za cudzołós two z a m y k a ć 
się będzie na r o k " 4 1 ) , a n i n ie l ikwidował h ie ra rch i i i f u n k q i społecznych. Ponieważ 
M o r e l l y p rzewidywał dożywotnie funkcje Nacze ln ików p l e m i o n oraz N a c z e l n i k a 
Pańs twa, c z y l i Genera ła , i akceptował silną władzę pańs twową, opartą na r o z b u -

3 6 W . Tatarkiewicz, O szczęściu..., s. 460. 
3 7 S. W o ł o s z y n , Dzieje wychowania i myśli pedagogiczne) w zarysie, Warszawa 1964, s. 174. 
3 8 A . C . Helvetius, O umyśle, t łum. J. Ciemiak , Warszawa 1959, t. II, s. 141. 
3 9 G . de M a b l y , Pisma wybrane, t łum. J. Hochweld , Warszawa 1956, s. 170. 
4 0 M . Blaszkę , Mably między utopii] a reformą, W r o c ł a w 1985, s. 143. 
4 1 Morelly, Kodeks natury czyli Prawdziwy duch jej praw, przeł . D . Malewska, Warszawa 1953, s. 148. 



dowanej b i u r o k r a c j i - jego sys tem słusznie n a z w a n y został „komunis tyczną m o ­
narchią " 4 2 . W ślad z a P l a t o n e m M o r e l l y uzależniał u t rwa len ie określonych war to ­
ści o d r y g o r y s t y c z n e g o p rzes t rzegan ia u s t anowionego ładu. P o d o b n i e jak P la ton , 
głosił konieczność odebran ia p r a w w y c h o w a w c z y c h r o d z i c o m n a t u r a l n y m . Już 
sama n a z w a części pedagogiczne j Kodeksu natury, tj. „Prawa dotyczące w y c h o w a ­
n ia , które b y zapobiegły s k u t k o m ślepej pobłażl iwości ojców w o b e c d z i e c i " , w s k a ­
zuje na r y g o r y z m p r o p o n o w a n y c h rozwiązań. Pięcioletnie d z i e c i p o w i n n y być 
odebrane r o d z i c o m n a t u r a l n y m i p r zekazane r o d z i c o m zas tępczym, dyżurującym 
co pięć d n i w i n n y m składzie. Pańs two p o w i n n o zabezpieczyć d z i e c i o m w s z y s t k i e 
p o t r z e b y i kon t ro lować i c h w y c h o w y w a n i e . N o w i rodz ice mają wpo ić d z i e c i o m 
szacunek d l a prze łożonych, umi łowanie p r a w a i obyczajów, wzbudz ić zaintere­
sowanie pracą, a następnie rozpoznać u dz iec i o d p o w i e d n i e uzdo ln i en i a manua lne 
i umys łowe . P o pięciu la tach takiego w y c h o w y w a n i a d z i e c i p o w i n n y b y ć p r z e k a ­
zane doświadczonym f a c h o w c o m , którzy w of icynach rzemieślniczych i fabry­
kach , n a z y w a n y c h a k a d e m i a m i p u b l i c z n y m i , z a j m o w a l i b y się p r z y g o t o w a n i e m 
d z i e c i d o z a w o d u , a także wyjaśnial iby i m , na c z y m po lega ku l t Na jwyższego 
B y t u ; u c z y l i b y też reguł rządzących społeczeńs twem i kształ towaliby w u c z n i a c h 
cnoty obywa te l sk i e . N a d t y m , aby umys łów d z i e c i n ie zaprzątały m e t a f i z y k a 
i s z k o d l i w e fantazjowanie , i aby edukacja przebiegała właściwie c z u w a l i b y u p o ­
ważnieni d o tego z w i e r z c h n i c y i senatorowie . P o pięciu l ub s i e d m i u la tach w pełni 
wykszta łceni i w y c h o w a n i młodzi l u d z i e , tak chłopcy, jak i dziewczęta , wróci l iby 
d o r o d z i n n y c h miejscowości , b y podjąć pracę, zakładać r o d z i n y i uczes tn iczyć 
w życiu p u b l i c z n y m . M o r e l l y jest również au to rem d r o b i a z g o w y c h przepisów 
dotyczących m e t o d i ce lu s t u d i o w a n i a . Kodeks natury zakazywał p r o w a d z e n i a 
dyskus j i n a tematy meta f i zyczne , jak również wyklucza ł p o d a w a n i e w wątpl iwość 
reguły mora lne , u s t an o w i o n e w e wspólnocie raz na z a w s z e . 

W Kodeksie natury wyraźnie widać obumie ran ie szkoły, którą zastępuje zakład 
p racy , z w a n y akademią publ iczną. M o r e l l y odrzucił szko len ie teoretyczne, usunął 
p r z e d m i o t y h u m a n i s t y c z n e i ścisłe, których przydatność d o z a w o d u by łaby nie­
w i e l k a l ub żadna . W jego m n i e m a n i u społeczeństwo osiągnęłoby pełnię szczęścia, 
g d y b y z łożone by ło wyłącznie z uświadomionych p o l i t y c z n i e , w y k w a l i f i k o w a ­
n y c h rzemieś ln ików i robotn ików r o l n y c h . Funkcje w y c h o w a w c z e p o w i n n o w y ­
pełniać całe społeczeńs two, a każda działalność j ednos tkowa p o w i n n a b y ć p o d p o ­
rządkowana p r o p a g o w a n i u i d e i k o m u n i t a r n y c h . 

Koncepcje p e d a g o g i c z n e M o r e l l y ' e g o wywar ły duży w p ł y w n a poglądy i n n y c h 
myśliciel i u t o p i j n y c h w X V I I I i X I X w i e k u . Nawiązywal i d o n i c h chętnie j a k o b i n i 
f rancuscy i włoscy: Francois N . Babeuf, F i l i p p o Buonaro t t i , G i r o l a m o Boca los i , 
V i n c e n z o Russo c z y M a t t e o G a l d i , a i c h w i d o c z n e ślady dają się rozpoznać także 
w p rak tyce n iektórych „pedagogów" X X w i e k u , integrujących procesy kształcenia, 
w y c h o w a n i a i s y s t e m u oświa towego. C e l e m M o r e l l y ' e g o n ie by ło z a p e w n i e n i e 
l u d z i o m d o b r o b y t u , ale sprawiedl iwości społecznej i w y z w o l e n i e człowieka o d 
m e t a f i z y c z n y c h koncepcj i , sprzyjających t w o r z e n i u się różnic k l a s o w y c h . A b y 

A . Maffey, L'Utopia della ragione, N a p o l i 1987, s. 145. 



nie dopuścić d o p o w s t a n i a s tanu kapłańskiego i o d r o d z e n i a się klas społecznych, 
M o r e l l y p rzewidywał j edynie de i s tyczny , b e z o s o b o w y ku l t Na jwyższego B y t u . 
U t o p i a oświecenia wypełn ia ła również i tę wizję religijną. D e i s t y c z n a eschatologia 
dopuszczała j edyn ie is tnienie raju; B ó g - S ę d z i a został w niej o d i z o l o w a n y o d 
świata rządzonego e tyką utyli tarną. D e i z m zawierał w sobie określone treści pe­
dagog iczne i j ako re l ig i a fi lozofów pojawiał się w różnej pos tac i jeszcze w X I X 
w i e k u . W 1830 r. S a i n t - S i m o n i jego u c z n i o w i e usiłowali s tworzyć bezosobową 
„nową rel igię" opar tą n a ku l c i e miłości i n a u k i . Utopią pedagogiczną ładu spo­
łecznego posługiwal i się r e p u b l i k a n i e w okresie r ewo luc j i francuskiej , koncen t ru ­
jący na s z k o l n i c t w i e swoje p r o p a g a n d o w e wysiłki . Dochodzi ło w t e d y d o z a m a z y ­
w a n i a p i e r w o t n y c h funkcj i i ce lów szkoły. Jean A n t o i n e N . de C o n d o r c e t (1743-
-1794) witał rewolucję z nadzieją, że ułatwi ona s tworzen ie powszechne j oświaty 
pub l i czne j , wo lne j o d nac i sków ze s t rony Kościoła , j ednak w miarę naras tania 
r a d y k a l i z m u społecznego dostrzegł zagrożenia ze s t rony państwa, wykorzystują­
cego szkołę d o m a n i p u l a c j i p o l i t y c z n y c h , dla tego pisał: „Szkoła n ie jest świątynią 
narodową, a n a u c z y c i e l n ie jest urzędnikiem"^. Jego hołdowanie l i b e r a l n y m ideałom 
musiało się spotkać z brutalną reakcją ze strony jakobinów. W Szkicu obrazu postępu 
ducha ludzkiego (1794) Condorce t uzależnił szczęście ludzkości o d „postępu r o z u m u " , 
ale niedługo p o nap i san iu tego dzieła przypieczętował własną śmiercią okrutną 
pomyłkę w i e k u oświecenia , z którego ideałów - co jest p a r a d o k s e m - c z e r p a l i 
także Robespier re i Saint -Just . 

U t y l i t a r y z m r e w o l u c y j n y przyjmował n i e k i e d y b a r d z o bruta lne f o r m y . W trze­
c i m r o k u r ewo luc j i d z i e c i p o d d a w a n e indok t rynac j i uczyły się na pamięć Deklaracji 
praw człowieka i obywatela, s tudiowały k a t e c h i z m y republikańskie i p r z y d r z e w a c h 
wolności uczestniczyły w rytuałach republikańskich, świętując n p . ścięcie L u d w i ­
k a X V I oraz pozosta łych cz łonków jego r o d z i n y . U t o p i j n y m i p ro jek tami pedago­
g i c z n y m i z o k r e s u r ewo luc j i francuskiej za jmowało się w i e l u au to rów 4 4 . M n i e j 
znane są u top ie p e d a g o g i c z n e t w o r z o n e w t y m czasie w e Włoszech . W ś r ó d n i c h 
na szczególną u w a g ę zasługuje u top ia V i n c e n z a Russa , p o d wzg lędem r a d y k a l i ­
z m u przewyższająca w s z y s t k i e znane ówcześnie koncepcje społeczne w E u r o p i e 4 5 . 

Pedagogika pomiędzy ideologią i utopią XIX i XX wieku 

P o b u r z l i w y c h la tach r ewoluc j i burżuazyjnej i wo jen napoleońskich, d l a części 
najbardziej rozwinię tych pańs tw w E u r o p i e nastał czas t w o r z e n i a n o w y c h w a r u n ­
ków r o z w o j u społecznego, opa r tych na kap i t a l i s t ycznych s tosunkach p r o d u k c j i . 

' A . N . Condorcet , Projekt organizacji wychowania publicznego, t łum. E . Hartleb, opr. B. Suchodolski, 
Warszawa 1948, s. 16. Por. B. Baczko, Wyobrażenia społeczne..., s. 268. 

4 4 Por. Une éducation pour la démocratie, textes et projets de l'epoque révolutionnaire, notices d'intro­
duction et notes par B r o n i s ł a w Baczko, E d . Garnier 1982; C . Pancera, L'utopia pedagogica rivoluzionaria 
1789-1799, E d . Janna 1985. 

4 - 1 Por. V . Russo, Pensieri politici, [w:] Giacobini italiani, a cura d i D . Cant imori e Renzo de Felice, 
Bari 1956,1.1, s. 255-371. 



D o real izacj i t y c h zadań w dużym s t o p n i u w y k o r z y s t y w a n o oświatę publ iczną. 
Poświęcano jej n ie mniej u w a g i niż w o j s k u i gospodarce , gdyż uświadomiono 
sobie, że rozwój oświa ty stał się w a r u n k i e m zamożności pańs twa. W y d a w a ł o się, 
ze u lega spełnieniu sen utopistów, marzących o powszechnej szko le . Przestała 
mieć ona „cechy akcj i chary ta tywnej c z y religijnej, a nabrała charak te ru działalno­
ści pub l i czne j , dos tosowanej d o panujących w poszczególnych okresach k i e r u n ­
ków p o l i t y c z n y c h " 4 6 , 

W b u d o w a n i u n o w o c z e s n e g o s z k o l n i c t w a przodowały N i e m c y . Sprzyjała t emu 
p r u s k a i d e o l o g i a , u z a s a d n i a n a autory te tem w y b i t n y c h filozofów - Johanna 
G . F ich tego i F r y d e r y k a W . H e g l a . P e d a g o g i k a przeszła na s łużbę pańs twa i p r ze ­
jęła f ichteańską teorię dominującej organizacj i . W a r t o wspomnieć , że Fichte osobi ­
ście znał Johanna H . Pes ta lozz iego , „którego myśli o w y c h o w a n i u n a r o d o w y m 
wywar ły nań głęboki w p ł y w " 4 7 . Inicjatorem re form w s z k o l n i c t w i e p r u s k i m był 
W i l h e l m v o n H u m b o l d t (1767-1835), a twórcą p ie rwsze j nowoczesnej d o k t r y n y 
pedagogiczne j , t z w . n a u c z a n i a wychowującego, współczesny m u Johann F . H e r ­
bart (1776-1841). Organ izac ja n i emieck iego s z k o l n i c t w a i teoretyczne założenia 
p e d a g o g i k i stały się w z o r e m d l a E u r o p y , ale z czasem m e t o d y w y c h o w a w c z e 
oparte na ślepej d y s c y p l i n i e zaczęły budzić odrazę. Ład społeczny „munduro­
w e g o " cesarstwa, ze s z k o l n i c t w e m wciśniętym w politykę państwa, stał się w końcu 
karykaturą u t o p i i społecznych, czymś w rodza ju an tyu top i i . 

W ca łk iem i n n y c h w a r u n k a c h w okresie restauracji Burbonów rodziło się p u ­
b l i czne s z k o l n i c t w o w e Francj i . O d d a n e w gestię k l e r u , późno wkroczy ło na drogę 
re form. Mia ły n a to w p ł y w niesprzyjające w a r u n k i : obojętność p racodawców na 
nędzę robotn ików oraz gnębienie szkół p r z e z cenzurę. J e d n y m z p i e r w s z y c h m y ­
ślicieli, k tóry odniós ł się d o tej k w e s t i i by ł h rab ia de S a i n t - S i m o n (1760-1825), 
twórca utopijnej k o n c e p q i „społeczeństwa indus t r i a lnego" . Domaga ł się o n o d 
pańs twa pełnej o p i e k i n a d bezp ła tnym i p o w s z e c h n y m s z k o l n i c t w e m , obejmują­
c y m w s z y s t k i e w a r s t w y społeczne, w t y m też i proletar ia t . F r y d e r y k Enge l s o d ­
rzucał większość u t o p i j n y c h koncepcj i au tora „nowego chrześci jaństwa", ale n ie­
które z n i c h w y w a r ł y w p ł y w n a filozofię i ideologię m a r k s i z m u , jak n p . koncepcja 
w a l k i k lasowej c z y n iezbędnego udziału n a u k i i p rzemysłu w b u d o w a n i u n o w o ­
czesnego spo łeczeńs twa 4 8 . W i n n y c h krajach E u r o p y , bardzie j z l a i c y z o w a n y c h o d 
Francj i , rozwój s z k o l n i c t w a nas tępował r e l a tywn ie szybciej . By ły to jednak z m i a n y 
s topn iowe i f ragmentaryczne. N i e zmieniały tego stanu jednostkowe wysiłki tak ich 
w y b i t n y c h pedagogów, jak w s p o m n i a n y Johann H . Pes ta lozz i c z y angie lsk i p r z e m y ­
słowiec Joseph Lancaster (1778-1838), współtwórca sys temu masowego nauczan ia 
elementarnego, których można b y patetycznie nazwać sz lache tnymi u topis tami . 

W X I X w i e k u n a kszta ł towanie się p e d a g o g i c z n y c h u t o p i i ładu społecznego 
mia ły w p ł y w suges tywne poglądy F r y d e r y k a W . H e g l a , odnoszące się zwłaszcza 
d o f i l o z o f i i pańs twa i f i l ozo f i i dziejów. Jego z d a n i e m , w każdej epoce utopi jne p o ­
s t a w y w o b e c świata s p o w o d o w a n e były „kryzysem społeczeństwa, pańs twa 

4 6 Historia wychowania, red. Ł . Kurdybacha , Warszawa 1967, t. II, s. 6. 
4 7 Historia filozofii, red. G . F . A l e k s a n d r ó w , t łum. M . Mieciński , Warszawa 1972, t. III, s. 151. 
4 8 F. Engels, Anty-Dühring, t łum. P. Hof fman, Warszawa 1956, s. 288. 



i k u l t u r y " 4 9 . Z H e g l o w s k i m wyjaśnieniem u t o p i i , jako o d p o w i e d z i na k r y z y s w a r ­
tości społecznych, korespondowały koncepcje K a r o l a M a r k s a i F r y d e r y k a Enge l sa , 
najsilniej wyrażające w X I X w i e k u s p r z e c i w wobec świata, w którym panują ka ­
p i t a l i s tyczne s t o s u n k i p r o d u k c j i . 

P o d w p ł y w e m m a r k s i z m u rozpoczął się n o w y okres w dziejach oświaty. Uświa­
d o m i o n o sobie w t e d y jej k l a s o w y charakter. W Listach z Wuppertalu F . Engelsa spo­
t y k a m y się z o p i s e m n i e l u d z k i c h wa runków życia d z i e c i w Zagłębiu R u h r y . T y l k o 
po łowa d z i e c i uczęszcza ła d o szkoły, p o d c z a s g d y reszta - cierpiąca z p o w o d u 
nędzy, zżerana l i c z n y m i c h o r o b a m i , z m u s z o n a d o n i e ludzk ie j p r a c y w hu tach 
i k o p a l n i a c h - pozos tawała ana l fabe tami 5 0 . 

K . M a r k s i F . Enge l s n ie z a j m o w a l i się bezpośrednio z a g a d n i e n i a m i p e d a g o g i k i , 
ale i c h poglądy społeczne i e k o n o m i c z n e mia ły o l b r z y m i wp ływ na jej rozwój . 
T e z a o wykszta łceniu , które - p o d o b n i e jak wolność i p r a w o - p o s i a d a charakter 
k l a s o w y , spowodowa ła up roszczen ie ce lów w y c h o w a n i a ; K . M a r k s t raktował je 
wybiórczo i ins t rumenta ln ie , pragnąc głównie zniszczyć „rodzinę burżuazyjną" 
i w ten sposób „znieść w y z y s k d z i e c i p r z e z rodz i ców" 5 1 . Jego z d a n i e m , w y c h o w a ­
nie p o w i n n o być p u b l i c z n e , bezpłatne, k l a sowe i społeczne; inaczej mówiąc , p ra ­
gnął „wychowanie d o m o w e zastąpić s p o ł e c z n y m " 5 2 i wierzył , że dzięki t emu 
możl iwe będzie r a d y k a l n e i g r u n t o w n e p r z e b u d o w a n i e społeczeństwa. Różni ł się 
jednak z a s a d n i c z o o d wcześnie jszych utopistów, gdyż wiedział , że nie w y s t a r c z y 
samo zas tosowanie a l g o r y t m u edukacyjnego; t rzeba podjąć walkę k lasową i p rze ­
budować całokształ t s tosunków społecznych; był to w a r u n e k zabezpieczający 
funkc jonowanie a l g o r y t m u . M a r k s i z m upominał się o sprawiedl iwość społeczną 
w p o d z i a l e dóbr , ale łudził absolutną realizacją ce lów, których realizacja była 
nieosiągalna. Ob iecywa ł wprowadz ić ład społeczny i dobrobyt , ale zawęża ł 
d o n i c h dostęp. 

Uogólnienia naukowe o klasowym i historycznym charakterze wychowania, o zmien­
ności jego celów, o zróżnicowaniu treści i form kształcenia w zależności od pochodze­
nia społecznego dzieci i młodzieży stały się narzędziem walk i wielu pokoleń minione­
go i współczesnego stulecia oraz weszły jako jedno z podstawowych twierdzeń na­
ukowych do podręczników historii i teorii wychowania 5 3 . 

W drugiej poł. X I X w i e k u również działacze i i d e o l o d z y pa r t i i n i e m a r k s i s t o w -
sk i ch usi łowali podporządkowywać sobie pedagogikę. B y l i wśród n i c h za równo 
socjaliści, jak i anarchiści , l iberałowie i p rzeds tawic ie le pa r t i i n a r o d o w y c h . Gene­
ra lnie jednak w e w s z y s t k i c h państwach E u r o p y s z k o l n i c t w o p u b l i c z n e służyło 
p o d t r z y m y w a n i u au tory te tu państwa i Kościoła. 

P o r . Z . K u d e r o w i c z , Hcgcl - moralistyka i utopia, „ A r c h i w u m H i s t o r i i F i l o z o f i i i M y ś l i S p o ł e c z ­
n e j " 1964, N r 10, s. 245 . 

M ) K . M a r k s , F . F n g e l s , O wychowaniu, o p r a ć . B . S u c h o d o l s k i , W r o c ł a w 1965, s. 4. 
I b i d e m , s. 258. 
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, s Historia wychowania.... s. 437. 



P o d kon iec X I X w i e k u l u d z i e przeżywal i oszołomienie w i d o c z n y m p o w s z e c h ­
nie pos tępem c y w i l i z a c y j n y m , s p o w o d o w a n y m w p r o w a d z e n i e m urządzeń w y k o ­
rzystujących siłę p a r y i e lektryczności . Wyrażane w u top i ach m a r z e n i a o szczęśli­
wej ludzkości w y d a w a ł y się być coraz bl iższe real izacj i , g d y obowiązkiem oświaty 
objęte zostały w a r s t w y najbardziej upośledzone. W p o p r a w i e warunków byto­
w y c h i u c z y n i e n i u świata bardzie j s p r a w i e d l i w y m a u t o r z y u t o p i i społecznych w i ­
d z i e l i szansę rozwiązania konfl iktów k l a s o w y c h , grożących w y b u c h e m rewoluc j i . 
Z taką op tymis tyczną wizją przyszłości występowal i g łównie socjaliści. W dużym 
s t o p n i u i lustrowała tej wizję p o p u l a r n a w E u r o p i e u top i a amerykańskiego działa­
cza związkowego E d w a r d a B e l l a m y ' e g o (1850-1898), pt. W roku 2000. 

Jej boha te rem jest Ju l i an West , młody mieszkan iec Bos tonu , który, cierpiąc 
z p o w o d u bezsenności , kazał sobie w 1887 r o k u w y b u d o w a ć p o d z i e m n e m i e s z k a ­
nie, gdyż mia ł nadzieję, że znajdzie w n i m u t racony spokój. Którejś n o c y magne-
tyzer wprowadz i ł go w stan h i p n o z y , ale wkrótce p o t e m trzęsienie z i e m i z n i s z ­
czyło mias to . W sto trzynaście lat później , w e wrześniu 2000 r o k u , dok to r Leete 
dokopał się w s w o i m ogródku d o zasypanego m i e s z k a n i a . Odnalaz ł w n i m , p rze ­
bywającego w stanie le targu, Ju l i ana Wes ta , i przywróci ł go d o życia. 

U t o p i a p e d a g o g i c z n a B e l l a m y ' e g o niosła ze sobą o p t y m i z m . W i e d z a stała się 
p o w s z e c h n i e dos tępna i n i e m a l bezpłatna^ 4 . Ludzkość osiągnęła tak w y s o k i po ­
z i o m c y w i l i z a c j i , że w s z y s t k i e d a w n e kłopoty związane z głodem, w o j n a m i , choro­
b a m i i n ie równośc ią społeczną zostały ostatecznie rozwiązane. Ju l i an W e s t zoba­
czył s p r a w i e d l i w y i r o z u m n y świat, w którym l u d z i e p o w s z e c h n i e się uczą, gdyż 
szczęś l iwy jest t y l k o ten, k to pot raf i korzystać z wyra f inowane j k u l t u r y . U c z n i o ­
w i e dużo c z a s u poświęcają ćwiczen iom g i m n a s t y c z n y m , co z a p e w n i a i m h a r m o ­
ni jny rozwój . N a u k a n ie jest p r z y w i l e j e m , ale obowiązkiem. Społeczeńs two z m u ­
sza o b y w a t e l i d o n a u k i , aby w przyszłości i c h d z i e c i , nawe t te n ie na rodzone , 
miały właśc iwe w a r u n k i d o r o z w o j u d u c h o w e g o . 

B e l l a m y przeds tawi ł społeczeńs two d o b r o b y t u , korzystające z w i e l u w y n a l a z ­
ków. Boha t e rowie jego powieśc i słuchają t ransmisj i r a d i o w y c h i studiują, w y k o ­
rzystując f o r m y nowoczesne j k o m u n i k a c j i 5 5 . U t o p i a B e l l a m y ' e g o , m i m o u k a z a n i a 
w niej p o w s z e c h n e g o d o b r o b y t u , n ie jest euda jmonis tyczna , gdyż d l a jej bohate­
rów przeżywanie szczęścia nie jest c e l em s a m y m w sobie; żyją w społeczeństwie 
s f o r m a l i z o w a n y m i z b i u r o k r a t y z o w a n y m , są objęci dyscypl iną wojskową, a nawe t 
ujawniają poglądy m i l i ta rys tyczne . Z e względu na spontan iczne o d d a w a n i e się 
nauce i p r acy , i c h życie jest monotonne , jak boha te rów u t o p i i T o m a s z a M o r e ' a . 
W i z j a B e l l a m y ' e g o n o s i ś lady w p ł y w ó w i d e o l o g i i socjalistycznej. P rze j awia się to 
zwłaszcza w w y e k s p o n o w a n i u central is tycznej r o l i pańs twa w społeczeństwie. 
Pańs two jest opiekuńcze , a jego urzędnicy kontrolują pracę o b y w a t e l i i zachęcają 
d o większej wydajności . 

Koncepc ja p i s a n i a kryptopowieści „partyjnych", popularyzujących cele p o l i ­
tyczne, była dość r o z p o w s z e c h n i o n a w końcu X I X w i e k u . W t rzy lata p o pub l ikac j i 

" 4 E . Bellamy, W roku 2000, t łum. J .K. Potocki, Warszawa 1890, s. 106. 
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B e l l a m y ego i n n y A m e r y k a n i n , W i l l i a m M o r r i s (1834-1896), opisał dość p o d o b n i e 
wyglądający świat w u c h r o n i i pt . Wieści znikąd (1891). Również o n obiecywał roz­
k w i t c y w i l i z a c j i dzięki osiągnięciom techn ik i . Jego sympa t i e p o l i t y c z n e były jednak 
p o stronie a n a r c h i z m u , toteż w N o w h e r e ins ty tuqe pańs twowe dalej istnieją, ale 
ba rdzo dyskre tn ie i w szczątkowej formie, a społeczeństwo jest z d y s c y p l i n o w a n e 
dzięki wewnęt rznemu ładowi e tycznemu, który zapanował powszechn ie . 

W p ł y w y i d e o l o g i i anarchis tycznej widać również w u t o p i i włoskiego p i sa rza 
Pao i a M a n t e g a z z y pt . Rok 3000. Sen (1897) 5 6 . Także i tutaj w y s o k i p o z i o m edukac j i 
oraz z a a w a n s o w a n y postęp t echno log iczny spowodowały z łagodzenie konfliktów 
społecznych. B o h a t e r a m i u t w o r u są P a o l o i M a r i a , odbywający „pie lgrzymkę ' 7 

w czasie i p r z e s t r z e n i p r z e z różne kraje Z j e d n o c z o n y c h Pańs tw E u r o p y - o d E g u a -
l i a n z y , rządzonej p r z e z komunis tów, p r z e z socjalistyczną Turazję p o monarchię 
T y r a n o p o l i s , k tórą rządzi car Mikołaj III. N a koniec przybywają d o A n d r o p o l u -
s to l icy doskona łego „pańs twa" anarchis tów. P a o l o i M a r i a podziwiają w n i m 
w z o r o w y ład społeczny, wynikający z dojrzałości obywate lsk ie j , a n ie ze s t rachu 
p r z e d władzą . 

N a d m i a s t e m góruje rzeźba przedstawiająca alegorię N a u k i , uważanej za naj­
wyższe d o b r o ludzkości . N i e w s z y s t k i e d z i e d z i n y w i e d z y są j e d n a k o w o cenione -
n ie n a u c z a się f i l o z o f i i a n i r e l i g i i . W A n d r o p o l u „każdy w i e r z y , w co chce i jak 
chce" . Jest tak, b o w i e m „religia, so juszn iczka reż imów, pragnęła s tyranizować 
świadomość l u d z i , wz iąć w niewolę myśli , jako że, k to ogłosił, że m a w ręku k l u ­
cze życia pośmier tnego , m o ż e k ie rować duszą pospóls twa" - dowiadują się Pao lo 
i M a r i a o d oprowadzającego i c h urzędnika min i s t e r s twa oświaty. O n też informuje 
i c h z dumą, że sy s t em s z k o l n i c t w a w A n d r o p o l i s jest z d e c e t r a l i z o w a n y - „Każda 
g m i n a i każdy r e g i o n tworzą szkoły, jakie chcą, a rząd cent ra lny n ie sprawuje n a d 
n i m i żadnej władzy . Tutaj się d o r a d z a , sugeruje i n ic więcej , l ub się o d p o w i a d a na 
p r o b l e m y , które n a m przysyłają d o rozwiązania" 5 7 . Szkoły w A n d r o p o l u p rze ­
ważnie są p r y w a t n e i społeczne, a wśród n i c h w i e l e jest bezpłatnych, u f u n d o w a ­
n y c h p r z e z boga tych „apostołów n o w y c h i d e i , którzy chc ie l iby wokó ł siebie 
zg romadz ić uczn iów" , d la tego „naucza się w n i c h , czego się chce i jak się chce". 
A b i t u r i e n c i zdają e g z a m i n y p r z e d rządową komisją, stąd i c h p o z i o m w i e d z y jest 
raczej w y r ó w n a n y 5 8 . D z i e c i uczą się chętnie i osiągają b a r d z o dobre w y n i k i , n a co 
m a w p ł y w p r a k t y k o w a n a eugen ika . 

Selekcja osobn ików jest g łównym sekretem osiągniętego ładu społecznego. Tuż 
p o przyjściu d z i e c k a n a świat lekarze (psicoigei) badają jego mózg „przenikającym 
świa t łem" i w raz ie w y k r y c i a w „komórkach cen t r a lnych" s tanów p a t o l o g i c z n y c h , 
„jeśliby mózg mia ł zaprowadzić danego osobn ika d o przes tępstwa", d z i e c k o jest 
na tychmias t l i k w i d o w a n e bezboleśnie w k r e m a t o r i u m 0 9 . P o p ie rwsze j , następują 
kolejne selekcje, dzięki k tórym można sprawdzić , c z y d z i e c k o czeka los gen iusza , 
cz łowieka przec ię tnego c z y i m b e c y l a . W późniejszym okresie n ie w o l n o już jednak 

^ P. Mantegazza, U Anno 3000. Sogno, Mi lano 1897. 
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pozbawiać życia osobników mniej war tościowych. R o d z i c e na tomias t mają obo­
wiązek „szp iegować rozwój e w o l u c y j n y myślenia w p i e r w s z y c h latach życia s w o ­
i c h d z i e c i , aby odkryć , które o rgany w i ch mózgach są słabe, które s i lne, aby dzię­
k i t e m u uk ie runkować i m właśc iwy wybór z a w o d u " 6 0 . M a n t e g a z z a w y k r z y k u j e 
u s t ami s w o i c h bohaterów: „Niech żyje cywi l i zac ja ! N i e c h żyje postęp!" Świat 
opar ty na myśl i racjonalnej wyzwol i ł się z kryzysów społecznych; zn i e s iono cła, 
k w i t n i e w o l n y h a n d e l , a dzięki statystyce i d o r a d z t w u e k o n o m i c z n e m u z n a k o m i ­
cie rozwi j a się g o s p o d a r k a świa towa 6 1 . 

W t y m s a m y m czasie z a O c e a n e m , p o dziesięciu latach o d pamię tnego sukcesu 
w y d a w n i c z e g o , E d w a r d B e l l a m y przystąpił do opisan ia d a l s z y c h losów Ju l iana 
Wes ta , w kolejnej u c h r o n i i , t y m r a z e m p o d tytułem Równość (1898). P r z y z n a n i e się 
autora d o k o m u n i s t y c z n y c h poglądów wywoła ło nega tywne reakcje nawet w śro­
d o w i s k a c h r o b o t n i c z y c h , w większości p r z e c i w n y c h rewoluc j i spo łeczne j 6 2 . Wśród 
p r z y c z y n zła społecznego B e l l a m y wymieniał , w ślad za eu rope j sk imi dzia łaczami 
r u c h u robo tn iczego , n ierówność , własność i n a d m i a r wolności , jednak w społe­
czeństwie amerykańsk im były to p o d s t a w o w e wartości , k u l t y w o w a n e o d czasów 
w o j n y secesyjnej, stające się z w o l n a e l emen tami m i t u n a r o d o w e g o . Jak wykaza ł 
Char l e s A . T o c q u e y i l l e , kształ towanie się amerykańskiego ustroju społecznego 
w X I X w i e k u przebiegało w i n n y m ry tmie i opierało się n a i n n y c h wartościach niż 
p r z e m i a n y społeczne zachodzące w t y m s a m y m czasie w E u r o p i e . 

K i e d y W i l l i a m M o r r i s i E d w a r d B e l l a m y t w i e r d z i l i , że postęp c y w i l i z a c y j n y 
zneut ra l izu je napięcia społeczne, i ch p r z e p o w i e d n i e częśc iowo się sprawdzi ły, ale 
ty lko w o d n i e s i e n i u d o U S A . E u r o p a w t y m czasie była areną w i e l k i c h konfliktów 
n a r o d o w y c h i społecznych, a p r z e z to rzeczywistość była b a r d z o da l eka o d utopi j ­
nego ładu. 

W 1917 r o k u wybuch ła w Rosj i rewoluc ja , n a której czele stanął Włodz imierz 
L e n i n . P o w i e l u dziesięcioleciach o d tamtego w y d a r z e n i a z n a k o m i t y z n a w c a p ro ­
b lematyki ma rks i zmu- l en in i zmu , Leszek Kołakowski, utrzymywał, że „utopia L e n i n a " 
była „zgodna n a ogół z doktryną M a r k s a " . L e n i n począ tkowo twierdził , że pro le ­
t a r i a towi „potrzebne jest pańs two dążące d o samozn i szczen i a , pańs two o b u m i e ­
ra jące" 6 3 . P o okres ie prze jśc iowym zostałaby z l i k w i d o w a n a a r m i a i policja, zniesio­
na central is tyczna administracja i biurokracja, zostałyby w y e l i m i n o w a n e pieniądze. 
W Materiałach do rezuizji programu partyjnego L e n i n przewidywał: 

przekazanie sprawy oświecenia publicznego w ręce demokratycznych organów samo­
rządu terenowego; odsunięcie władzy centralnej od wszelkiego mieszania się do spra­
w y ustalania programów szkolnych i doboru personelu nauczycielskiego; obieralność 
nauczycieli bezpośrednio przez samą ludność i prawo ludności do odwoływania nie­
pożądanych nauczyciel i 6 4 . 

6 0 Ibidem, s. 145. 
6 1 Ibidem, s. 150. 
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T e n u top i jny projekt s z y b k o jednak został o d r z u c o n y p r z e z w o d z a rewoluc j i , 
gdyż bez c e n t r a l i z m u par tyjnego pańs two b o l s z e w i c k i e s z y b k o przes ta łoby istnieć. 
Stephane C o u r t o i s p i sze , że tak oto „utopia u władzy stała się utopią zabójczą"*". 
Te r ro r k o m u n i s t y c z n y , który - według au to rk i - spowodował uśmiercenie 100 m i ­
l ionów l u d z i w różnych częściach świata, wycisnął głęboki ślad na s z k o l n i c t w i e . 
W s z p o n a c h d y k t a t u r y totalitarnej znalazło się w t y m s a m y m czasie także s z k o l ­
n i c t w o w N i e m c z e c h n a z i s t o w s k i c h i w i n n y c h krajach rządzonych p r z e z faszy­
stów. Z j e d n a k o w y m u p o r e m p rzywódcy b o l s z e w i z m u i f a s z y z m u w a l c z y l i o d u ­
sze d z i e c i , aby p o p r z e z w y c h o w y w a n i e n o w y c h pokoleń zapewnić nieśmiertel­
ność s w o i m i d e o l o g i o m . 

Z karyka tura lne j w i z j i dyk ta to r sk iego raju powsta ło szereg z n a k o m i t y c h dzieł 
an tyu top i jnych . Oznacza ło to również, że gatunek u t o p i i społecznego ładu całko­
w i c i e się już wyeksp loa tował . 

Wed ług H a n n a h A r e n d t , dogłębnie znającej istotę t o t a l i zmu , bez ś lepo posłusz­
n y c h i n i e z d o l n y c h odróżnić dobro o d zła elit par tyjnych żadna z tych ideo log i i nie 
zdołałaby poruszyć o l b r z y m i c h mas społeczeństwa. Tworzen i e takich elit było efek­
tem s tosowan ia i ndok t rynac j i , tj. u r ab i an i a umysłowośc i spec ja lnymi t e chn ikami . 

Umysłowość elit partyjnych nie jest prostym fenomenem mas, konsekwencją radykali­
z m u społecznego, załamania się gospodarczego i anarchii politycznej. Jest efektem pe­
dantycznego przygotowania, jednakowo podczas nauki w szkołach totalitaryzmu dla 
kadry Ordensburgen SS w Niemczech nazistowskich, jak i centrach wyszkolenia agen­
tów Komin te rnu 0 6 . 

T r a g i c z n e doświadczen ia czasów to t a l i t a ryzmu podkopały zaufanie d o peda­
g o g i k i . P o d d a n i e się d z i e c k a w o l i nauczyc i e l a jest n a t u r a l n y m i n iezbędnym spo­
sobem w y c h o w a w c z y m , jednakże w sytuacji ekstremalnej d z i e c k o to m o ż e s tać się 
p r z e d m i o t e m z n i e w o l e n i a , tj. uzależnienia w o l i s łabszych o d s i l n i e j s zych 6 7 . J edną 
z cech sys t emów to ta l i t a rnych było nadużywanie au tory te tu n a u k i d o real izacj i 
b ru ta ln ie n i s k i c h ce lów. T o d r u g i e lement powodujący p o d k o p a n i e zaufan ia d o 
s z k o l n i c t w a w o w y m okres ie . 

„W tradycjach w y c h o w a w c z y c h w s z y s t k i c h czasów, o d ludów p i e r w o t n y c h d o 
n a s z y c h czasów, p o w s z e c h n i e występuje p rzekonan ie , że istota w y c h o w a n i a po le ­
ga na u r a b i a n i u «duszy» cz łowieka" , pisał w 1948 r o k u Józef Chałasiński , rozgrze ­
szając bru ta lne m e t o d y w y c h o w a n i a soc ja l i s tycznego 6 8 . W p ie rwsze j poł . X X w i e k u 
„urabianie d u s z y " d z i e c i i młodzieży w Związku R a d z i e c k i m , w N i e m c z e c h n a z i ­
s t o w s k i c h , w f a s z y s t o w s k i c h Włoszech i w H i s z p a n i i sprowadzało się d o agre-

^ S. Courtois , Dlaczego?, t łum. K . Wakar, [w:] S. Courtois , N . Werth, J .L. Pann, A . Paczkowski , 
K . Bartosek, J .L. Margo l in i inni, Czarna księga komunizmu. Zbrodnie, terror, prześladowania, przedm. 
K . Kersten, Warszawa 1999, cz. V , s. 691. 
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sywnej i n d o k t r y n a q i . W ślad z a H a n n a h A r e n d t przyjęło się t raktować oba syste­
m y p o l i t y c z n e - k o m u n i z m i f a s z y z m , w sposób zbl iżony, gdyż łączyło je ze sobą 
wie le podobieńs tw. Utop i jne cele ideo log iczne , p rzenoszone m e t o d a m i totalitar­
n y m i na cały sys tem s z k o l n i c t w a , generowały utopijną naz is towską bądź k o m u n i ­
styczną pedagogikę . D z i e c i w y c h o w y w a ł y się w atmosferze wrogośc i wzg lędem 
Żydów lub w r o g a k l a sowego , często były i z o l o w a n e o d rodziców, zab ran i ano i m 
p r a k t y k re l ig i jnych , zakres dostarczanej i m w i e d z y był c e l o w o ogran iczany , w y r a ­
b iano w n i c h s łużalcze nas tawien ie d o pańs twa, wpa jano k u l t j ednos tk i o raz z a b i ­
jano i c h osobowość . 

W 1919 r. na VI I I Zjeździe R K P ( b ) u c h w a l o n o o p r a c o w a n y p r z e z L e n i n a p r o ­
jekt „przekształcenia szkoły w n a r z ę d z i e d y k t a t u r y p r o l e t a r i a t u " 6 9 . S z k o l ­
n i c t w o mia ło b y ć p o w s z e c h n e i bezpłatne, b y wyraz ić idee h u m a n i z m u socjali­
s tycznego. Szkoła j ednak całkowicie utraciła swoją au tonomiczność i na długie 
dziesięciolecia stała się n iewolnicą sys temu po l i t ycznego . 

N i e m i e c k i sys t em oświaty i w y c h o w a n i a podporządkowany został n a z i z m o w i 
o d 1933 r o k u , a t y m s a m y m przejął utopi jne cele charakterys tyczne d l a tej i deo lo ­
g i i . O p r o g r a m a c h s z k o l n y c h , dobo rze n a u c z y c i e l i i ce lach w y c h o w a w c z y c h decy­
dowały władze N S D A P . W a l k a o rasową czystość k u l t u r y przejawiała się między 
i n n y m i p a l e n i e m książek i p rześ ladowaniem mniejszości n a r o d o w y c h , d o czego 
u c z n i o w i e b y l i zachęcani p r z e z s w y c h w y c h o w a w c ó w . Indoktrynacją n a z i z m u 
objęte zostało całe n i emieck i e społeczeństwo, a szczególnie d z i e c i i młodzież . O d 
1936 r o k u H i t l e r j u g e n d stała się obowiązkową organizacją partyjną, wychowującą 
młodzież w d u c h u bezwzg lędnego posłuszeństwa F u h r e r o w i 7 0 . Z całą pewnością , 
bez podporządkowania sobie s z k o l n i c t w a n ie u t r z y m a l i b y się p r z y władzy 
również i faszyści. 

Sytuacja g e o p o l i t y c z n a , w jakiej znalazła się P o l s k a p o układach jał tańskich, 
wymusi ła zmianę us t roju i k i e runek przeobrażeń w s z k o l n i c t w i e . M i m o odnoto­
w a n y c h osiągnięć, n p . w d z i e d z i n i e alfabetyzacji , ła two rozpoznać utopi jne dąże­
n i a p e d a g o g i c z n e ówczesnych władz k o m u n i s t y c z n y c h , polegające n a podporząd­
k o w a n i u szkoły za równo doraźnym, jak i p e r s p e k t y w i c z n y m c e l o m rządzącej 
p a r t i i o raz i d e o l o g i i socjal is tycznego państwa, z e r w a n i u z tradycją, n a r z u c a n i u 
młodz ieży l a i ck i ego światopoglądu, a także i z o l o w a n i u o d k u l t u r y zachodnie j . 
Szkoła ca łkowicie straciła autonomię . W t y m okresie Józef Chałasiński , p o d o b n i e 
jak w i e l u i n n y c h marks is tów, u p o d s t a w s w y c h rozważań n a temat w y c h o w a n i a 
stawiał t w i e r d z e n i e , że szkoła niejako ze swej na tu ry m u s i b y ć p r z e d m i o t e m ostrej 
w a l k i po l i tyczne j , „organem działania g rup walczących o zmianę us t ro ju" , a na ­
stępnie „instytucją, z a p o m o c ą której g r u p y panujące stabilizują us t ró j " 7 1 . W t y m 
s a m y m czasie , n a II Zjeździe delegatów Z N P Żanna K o r m a n o w a , reprezentująca 
M i n i s t e r s t w o Oświa ty , sprowadzi ła d o t rzech zasad cele w y c h o w a n i a socjal is tycz­
nego: s łużenie soc ja l i s tycznemu pańs twu (głównie p o p r z e z wspó łzawodnic two 

6 Historia wychowania - wiek XX, red. J. M i ą s o , Warszawa 1984, t. II, s. 15. 
7 0 Por. V . Klemperer, LTI (Lingua Tertii Imperii): notatnik filologa, t łum. J. Zychowicz , Warszawa 

1989. 

7 1 J . Chałas ińsk i , Społeczeństwo i wychowanie..., s. 118. 
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pracv) , zbra tanie z rodziną na rodów słowiańskich oraz p r z y z n a n i e r e w o l u c y j n y m 
organ izac jom m ł o d z i e ż o w y m na terenie szkoły sze rok ich uprawnień w s p r a w a c h 
w y c h o w a w c z y c h 7 2 . 

j e d n ą z j a s k r a w y c h f o r m pedagogiczne j u t o p i i w latach pięćdziesiątych była 
swego rodza ju pajdokracja kontrolujących pracę szkoły organizac j i młodzieżo­
w y c h , choc by ło p o w s z e c h n i e w i a d o m o , że i ch aktywnością manipu lowały cen­
tralne władze partyjne. Inną formą t w o r z e n i a u t o p i i pedagogicznej było b u d o w a ­
nie n o w y c h p r o g r a m ó w n a u c z a n i a oraz świadome zak łamywanie r e l i g i i , h i s to r i i 
i l i t e ra tury ojczystej, co określić można również jako i z o l o w a n i e uczniów o d 
p r a w d y . Historię p o d d a n o o s t r y m cięciom i nadin te rpre tac jom i d e o l o g i c z n y m . 
W programie h i s to r i i d o X I k lasy l i c e u m w r o k u szk. 1950/51 c z y t a m y np.: „Wielka 
Październ ikowa R e w o l u c j a Socja l is tyczna - początek nowej e ry" . W t y m s a m y m 
r o k u s z k o l n y m w p r o g r a m i e l ek tu r z języka po l sk i ego d o k la sy maturalnej z a l ed ­
w i e co dziesiąta książka posiadała treści obojętne p o d wzg lędem i d e o l o g i c z n y m , 
a o g r o m n a większość lek tur , w t y m w s z y s t k i e obowiązkowe, służyła agresywnej 
ideo log izac j i pog lądów społecznych i p o l i t y c z n y c h , o wyraźnym charakterze 
antykoście lnym, a n a w e t a n t y n a r o d o w y m . C y t o w a n y już teoretyk n o w e g o ładu 
pedagog icznego , Józe f Chałasiński , szukał „takiej f i l ozo f i i k u l t u r y , w g której po ­
znanie , działanie, teoria i p o l i t y k a przenikają się wza jemnie jak na jśc iś le j" 7 3 . 
W okresie s t a l i n i z m u n a r u s z o n y został sys tem więzi międzyludzkich, t r u d n o więc 
m ó w i ć o r e a l n y c h efektach w y c h o w a w c z y c h ówczesnej szkoły. 

N a rok p r z e d p r ze łomem paźdz ie rn ikowym w 1956 r o k u zmieni ły się p rog ra ­
m y n a u c z a n i a j ęzyka p o l s k i e g o i usunięto jaskrawe przykłady indok t rynac j i . 
D o g i g a n t y c z n y c h rozmiarów rozrosła się z a to obłuda u p r a w i a n a na różnych 
szczeb lach władzy , a miejsce w a l k i k lasowej zajęło donos ic ie l s two , kumote r s two , 
k l ikowośc i m a g i a l i c z b : „co piąty n a u c z y c i e l należał w 1960 r o k u d o P Z P R " , 
„cztery piąte współczesnej intel igencj i zdobyło wykszta łcenie i z awód w Polsce 
L u d o w e j " - głosili propagandziśc i par ty jn i . W o b l i c z u t ak ich zwycięs tw władze 
partyjne wpisa ły w p r o g r a m re fo rmy oświaty z 1961 r. także „ofensywną walkę 
ideologiczną p r z e c i w o b c y m s o c j a l i z m o w i poglądom i d e o w y m , p r z e c i w w p ł y w o m 
burżuazyjnej świadomośc i , moralności , walkę o przesycenie całego p rocesu kształ­
cenia i w y c h o w a n i a socjal istyczną treścią i deową" 7 4 . 

W ciągu nas tępnych dziesięcioleci nas tępował s t o p n i o w y odwrót o d u t o p i i 
k o m u n i z m u , w y w o ł y w a n y społecznym o p o r e m , n i g d y jednak - d o c h w i l i w y p r o ­
w a d z e n i a sz tandarów P Z P R na os ta tn im zjeździe tej p a r t i i - n ie z r e z y g n o w a n o 
z d o k t r y n e r s k i e g o t r ak towan ia s z k o l n i c t w a . Szczególnie p r z y k r e p o d t y m wzglę­
d e m były lata osiemdziesiąte , g d y w i e l u d a w n y c h par ty jnych dzia łaczy i teorety­
ków oświa towych bądź to w pośpiechu przechodzi ło d o o b o z u w r o g a , bądź też 
doszczętnie z amazywa ło j a k i e k o l w i e k wartości i p ropagowało b e z p i e c z n y d l a sie­
bie r e l a t y w i z m , b y l e b y t y l k o ura tować resz tk i swojej ka r i e ry . Działo się tak, m i m o 
iż na pap ie rze obowiązywały w d a l s z y m ciągu p r o c e d u r y myślenia r o d e m z lat 

7 2 Historia wychowania..., t. I, s. 337-338. 
/ 3 J. Chałas ińsk i , Społeczeństwo i wychowanie..., s. 105. 
7 4 Referat Biura Politycznego na VII Plenum KC PZPR, „Głos Nauczycielski" N r 5, R. 1961. 



pięćdziesiątych. Jeszcze w 1985 r o k u B o h d a n S u c h o d o l s k i p rzekonywał k a n d y d a ­
tów na n a u c z y c i e l i , że to n a u k a o r ewo luc j i społecznej w i n n a określać cele peda ­
g o g i k i i def iniować o p t y m a l n e w a r u n k i , w których praca w y c h o w a w c z a mogłaby 
służyć przysz łym p o k o l e n i o m : „W społeczeństwie budującym soc ja l izm oznacza 
ona sojusz w y c h o w a w c y z najbardziej a k t y w n y m i siłami, które l ikwidują p o z o ­
stałości min ione j formacj i i tworzą zręby n o w e g o us t ro ju" 7 3 . C z y teoretyk h u m a n i ­
z m u socja l is tycznego miał na myśli a k t y w n e siły Z O M O zwalczające poko jowe 
manifestacje p o z d e l e g a l i z o w a n i u Solidarności? 

Dokładna prezentaq'a i ana l iza zagadnień pedagog ik i utopijnej w p o w o j e n n y m 
okresie b u d o w a n i a socjalistycznej P o l s k i nie jest celem niniejszej pracy; brakuje 
zresztą p o d s t a w o w y c h opracowań na ten temat. M i m o w i e l u g o r z k i c h doświadczeń 
w czasach P R L u t r z y m a n y został - głównie dzięki intuicji tysięcy b e z i m i e n n y c h nau ­
czyc ie l i - p o l s k i etos n a r o d o w y , mora lny , a nawet państwowy, czego d o w o d e m jest 
„rewolucja bez r e w o l u c j i , / w r o k u 1989. Można b y pracę nauczyc ie l i porównać d o 
izolacyjnej w a r s t w y iłów, zabezpieczających p o d z i e m n e źródła. P r o p a g o w a n a u top ia 
pedagog iczna nie zdołała wystarczająco głęboko przeniknąć d o społeczeństwa - nie 
oznacza to jednak, że nie ponieśl iśmy strat m o r a l n y c h w t y m okresie. 

P r o b l e m a t y k a sku tków w y c h o w a n i a w d u c h u „socjal istycznego h u m a n i z m u " 
w y m a g a ł a b y poważnych badań n a u k o w y c h . T y l k o w t e d y mogl ibyśmy sprawdzić , 
na i le s łuszne jest t w i e r d z e n i e , że w rzeczywistości końca lat dziewięćdziesiątych 
straszy jeszcze t z w . homo sovieticus, tj. człowiek z d e p r a w o w a n y polityką władz par­
tyjnych. O t y m , jak b a r d z o ta kwes t ia jest s k o m p l i k o w a n a , wiedzą c i w s z y s c y , którzy 
nie zhańbili się w naj trudniejszych czasach. O n i potrafią zachować mądre mi lczen ie . 
Gorze j , że z a n i c h wypowiadają się, w tonie oskarżycielskim, te osoby, które nie tak 
d a w n o o d p o w i e d z i a l n e były z a kształtowanie soqa l i s tycznych wzorów 7 6 . 

7 5 B. Suchodolski , Charakter pedagogiki socjalistycznej, [w:] Pedagogika. Podręcznik dla kandydatów na 
nauczycieli, red. B. Suchodolski , w y d . VII, Warszawa 1985,1.1, s. 68. 

7 6 „ O t ó ż p o w s z e c h n o ś ć i nasilenie, deklarowanej lub utajonej, n iechęc i do systemu komunistycz­
nego w Europie Wschodniej nie p o c i ą g a j ą za sobą samoczynnej likwidacji s k u t k ó w w y c h o w a ­
n i a k o m u n i s t y c z n e g o . Z a s i ę g tych s k u t k ó w wydaje się bez p o r ó w n a n i a w i ę k s z y aniżel i zas ięg 
pol i tycznych w p ł y w ó w k o m u n i z m u i nie kurczy się wraz z tymi ostatrdrni'' (J. Szacki, Odrodzenie libe­
ralizmu?, [w:] Historia i wyobraźnia. Studia ofiarowane Bronislaivoivi Baczce, Warszawa 1992, s. 333). Tę 
w y p o w i e d ź p e ł n ą troski m o ż n a b y u z n a ć za autokomentarz J. Szackiego do własnej dz ia ła lnośc i wy­
chowawczej, b o w i e m w niezbyt o d l e g ł y c h czasach „skuteczn ie" p r o p a g o w a ł idea ły k o m u n i z m u , cze­
go d o w o d z ą jego publikacje (zob.: rozdz . IV, przyp . 72). 



R O Z D Z I A Ł V I I I 

T R Z Y OPCJE UTOPIJNEJ P E D A G 0 6 I K I 
E U D A J M O N I Z M U 

Pedagogiczne utopie wspólnoty szczęśliwego życia 

A u t o r z y u t o p i i społecznego ładu przeżywają męki , g d y podejmują próbę przej­
ścia o d teor i i d o p r a k t y k i . W ostatniej księdze Praw P l a t o n p rzyzna je melanchol i j ­
nie, że w y m y ś l o n y p r z e z n iego schemat naj lepszego pańs twa n ie nadaje się d o 
real izacj i z p o w o d u p e w n y c h nie k o n t r o l o w a n y c h „rzeczy, które są d r o b i a z g a m i " . 
Chodzi ło m u o to, że „W życiu p r y w a t n y m i p o d o m a c h dzieje się w i e l e r zeczy , 
które [...] ła two wypada ją inaczej n iżby p r a w o d a w c a doradzał [...]. A to w y c h o d z i 
na złe d l a pańs twa" 1 . 

P r a w d z i w y u topis ta , w imię b ron ien ia zasad , zdecydowałby się nawe t na z l i k ­
w i d o w a n i e „życia p r y w a t n e g o " , abv t y l k o zabezpieczyć się p r z e d s z k o d l i w y m 
oddz ia ływaniem o w y c h n i e p r z e w i d y w a l n y c h „drobiazgów". W latach t r z y d z i e ­
s tych, na j e d n y m ze z jazdów p i s a r z y socrea l i s tycznych w M o s k w i e , André 
M a l r a u x zadał py tan ie : „Co się w y d a r z y w społeczeństwie b e z k l a s o w y m , jeśli 
t ramwaj p rze jedz ie p iękną dz iewczynę?" . D o dyskus j i włączył się w ó w c z a s M a k -
s i m G o r k i , s twierdzając, że w społeczeństwie p l a n o w a n y m i b e z k l a s o w y m t ram­
waj w żadnym w y p a d k u nie mógłby przejechać d z i e w c z y n y 2 . 

P la ton , podejmując rozważania na temat r zeczy p r z y p a d k o w y c h , przyznał 
u c z c i w i e , „że nie w i a d o m o , jak te r zeczy w p r a w a u jmować. A pomijać i c h m i l ­
c z e n i e m nie sposób" 3 . T a c h w i l a p o k o r y rozgrzesza go w oczach przec iwników, 
zarzucających m u an ty rac jona l i zm. 

Słabość koncepcj i „ idealnego pańs twa" P la tona nie wynikała jednak z „drobia­
zgów" , ale z przyjętych założeń, a zwłaszcza z n iedocen ian ia stałych dążeń l u d z ­
k i c h d o osiągnięcia w życiu szczęścia. Dążenia te trafnie rozpoznał Arys to te les i na 
n i c h , w Polityce, zbudował m o d e l doskonałego pańs twa. Stagi ryta nazywał pań­
s two „wspólnotą szczęś l iwego życ i a " 4 i właściwie nie wyznaczy ł m u żadnych 

1 Platon, Państwo..., t. II, ks. VII, s. 523. 
" Tę a n e g d o t ę o p o w i e d z i a ł Michael Harrington, a nas tępnie p r z y t o c z y ł ją Robert C . Eliot w arty­

kule L'estetica dell'utopia, ^Strumenti critici" 1969, N r IX, s. 302. 
"* Platon, Państwo..., s. 523. 
4 Arystoteles, Polityka..., ks. III, s. 117. 



i n n y c h zadań d o spełnienia. „Celem pańs twa jest z a t em szczęśl iwe życie, a reszta 
to środki d o tego ce lu w iodące" 5 . W ś r ó d o w y c h środków, c z y też „zadań stojących 
p r z e d pańs twem" , widzia ł natomiast : s tarania o żywność , o d p o w i e d n i p o z i o m 
techn ik i , tj. inżynierię , należyte uzbrojenie , pieniądze, s łużbę bożą i sądownic two 6 . 

Jak widać , m i m o że o d czasów Pi tagorasa instytucja szkoły posiadała w Grec j i 
p iękną tradycję, to Arys to te les nie uzależnił funkc jonowania pańs twa o d p racy 
nauczyc ie l i -wychowawców. I n n y m i s łowy - „szczęśl iwa wspólnota" n i ekon ieczn ie 
pow T inna być wspólno tą l u d z i wykszta łconych. Podobne poglądy Arys to te les 
wyrazi ł także w Etyce Eudemejskiej, gdz i e stwierdził , że szczęście mieści się w „za­
kresie t rzech r z e c z y " , które „szczególnie są godne w y b o r u " i żadna nie jest lepsza 
o d i n n y c h , gdyż j edn i twierdzą, że największym d o b r e m jest doskonałość, i n n i , że 
rozsądek, a jeszcze i n n i , że przyjemność, którym odpowiadają „życie p o l i t y k a , 
f i lozofa i życie o d d a n e r o z k o s z y " 7 . 

W dz i s i e j s zych czasach koncepcja euda jmoni i uległa r o z s z e r z e n i u na skutek 
nałożenia się pojęcia szczęścia z pojęciami przyjemności i r o z k o s z y (gr. hedonef. 
Arys to te lesowska f i lozofia szczęścia uzależnia istnienie eudajmoni i (gr. = szczęście) 
o d cnót charak te ru , co d l a człowieka z końca X X w i e k u jest ma ło czyte lne , gdyż 
pojęcie cno ty d a w n o się zagubi ło w c y w i l i z a c y j n y m chaosie. Istotne jest jednak to, 
że Arys to te les ze szczęścia uczynił ostateczny cel l u d z k i e g o życia, a p r z e z to nadał 
m u war tość p o n a d c z a s o w e g o s y m b o l u , tj. f o r m y wie loznaczne j . W d z i s i e j s z y m 
r o z u m i e n i u pojęcie szczęścia jest b a r d z o m o c n o związane h e d o n i z m e m , co po ­
świadcza u k i e r u n k o w a n i e cz łowieka Z a c h o d u na realizację ce lów ma te r i a lnych . 
D l a A r y s t y p a z C y r e n y przyjemności cielesne były „o w i e l e cenniejsze o d d u c h o ­
w y c h " 9 . E p i k u r , bardzie j powściągl iwy, definiował przyjemność jako n ieobecność 
cierpień f i z y c z n y c h i n iepokojów d u s z y , pozos tawał jednak i o n n i e w z r u s z o n y na 
s p r a w y war tośc i e t y c z n y c h , a w k w e s t i i ładu społecznego przyjmował r e l a t y w i z m . 

U t o p i e euda jmonis tyczne , p o d o b n i e jak u top ie społecznego ładu, wyrastają 
z tęsknoty z a z b u d o w a n i e m „raju" na z i e m i , ale i c h a u t o r z y stawiają inne z a d a n i a 
cz łowiekowi . Ich ce l em jest z b u d o w a n i e „ładu w bezładzie" , gwarantującego 
l u d z i o m życie p r zy j emne i w c a l e n ie uzależnione o d d y s c y p l i n y społecznej . 
W świecie e u d a j m o n i s t y c z n y c h u t o p i i n i e o c z e k i w a n y p r z y p a d e k „rzeczy, które są 
d r o b i a z g a m i " (na które skarżył się Platon) n ie s t a n o w i większego zagrożenia . 
W u t o p i a c h t y c h j edyną „normą" , jeśli tak można powiedzieć , jest u t r z y m y w a n i e 
dos ta tku i p o d s y c a n i e chęci cze rpan ia przyjemności z życia, w myśl znanej d e w i z y 

" Ibidem. 
" Ibidem, ks. VII, s. 304. 
7 Arystoteles, Etyka Eudemejska, t łum. W . W r ó b l e w s k i , Warszawa 1977, ks. I, s. 132-133, 136. 
s W e d ł u g W ł a d y s ł a w a Tatarkiewicza: „Są tedy cztery przynajmniej zasadnicze pojęcia szczęśc ia; 

s zczę ś l iwy jest, po pierwsze, ten, k o m u sprzyja p o m y ś l n y los, po drugie - kto z a z n a ł najintensywniej­
szych r a d o ś c i , po trzecie - kto posiada n a j w y ż s z e dobra lub przynajmniej dodatni bilans zvcia, i po 
czwarte - kto jest zadowolony z ż y c i a " (O szczęściu..., s. 24). 

M D . Laertios, Żywoty i poglądy słynnych filozofów, t łum. K . K r o ń s k a , Warszawa 1988, ks. 1!, S, CJ0. 
s. 127. 



telemyńskiej : „Czyń, coc się p o d o b a " 1 0 . W miejsce ładu u t r z y m y w a n e g o m e t o d a m i 
p o l i c y j n y m i p o j a w i a się łagodna anarchia i społeczny bezwład . W u top i ach 
e u d a j m o n i s t y c z n y c h adaptacja przestaje być d l a człowieka rzeczą trudną, w y m a ­
gającą d y s c y p l i n y , cno ty i zaangażowania świadomości . W u t o p i a c h tych poja­
wiają się t r z y opcje adaptacj i ku l tu rowe j , ale t y l k o d w i e p e r s p e k t y w y sprzyjające 
z a s t o s o w a n i u p e d a g o g i k i . 

W p ie rwsze j opcj i , z b u d o w a n e j na w i z j a c h „raju t echno log icznego" F r a n c i s z k a 
Bacona , s k o n s t r u o w a n e p r z e z człowieka urządzenia i roboty pozwalają m u osta­
tecznie o p a n o w a ć przyrodę i oddać się przyjemnościom ko rzys t an i a z życia. U t o ­
p ie p r o g r e s y w i s t y c z n e uzależniają realizację ce lów o d in tensywnej edukac j i społe­
czeńs twa, d o czego jest po t rzebne s p r a w n i e funkcjonujące s z k o l n i c t w o . 

W opcj i d rugie j , powstałej n a przełomie X V I I i X V I I I w i e k u i w y p r o w a d z o n e j 
z m i t u o t z w . szczęś l iwych d z i k u s a c h (bon sauvage), na tura jest d l a człowieka bar­
d z o łaskawa, toteż n ie p o w i n i e n o n walczyć o o p a n o w a n i e p r z y r o d y . Z y c i e 
w h a r m o n i i z naturą p o z w o l i osiągnąć wewnętrzny spokój, ład m o r a l n y i społeczny, 
a dzięki t e m u także i p o c z u c i e sensu oraz p r zekonan i e o rozumności świata, 
a więc p o c z u c i e szczęścia . N a t a k i m założeniu k u l t u r o w y m W i l h e l m D i l t h e y 
(1833-1911) s formułował założenia swej p s y c h o l o g i i opisowej oraz h u m a n i s t y k i 
rozumiejącej . D o n i c h odwoływal i się k o n t y n u a t o r z y D i l t h e y a , w t y m także z w o ­
l enn icy h e r m e n e u t y k i , f enomeno log i i , a w os ta tn im okresie także z w o l e n n i c y t z w . 
e k o p e d a g o g i k i i l i c z n i i n n i p rzeds t awic i e l e k u l t u r y pos tmodern i s tyczne j . 

T r z e c i t yp e u d a j m o n i s t y c z n y c h u t o p i i , z w a n y c h eupsychiami, z a p o w i a d a m a n i ­
pulację psychiką, moż l iwą dzięki p s y c h o s o c j o l o g i c z n y m i f a r m a k o l o g i c z n y m osią­
gnięc iom nowoczesne j n a u k i . W t y m p r z y p a d k u p e d a g o g i k a traci swój sens 
i możl iwośc i za s to sowan ia . Jedyne, co może , to ostrzegać i bronić człowieka p r z e d 
autodestrukcją. 

Przepustka do technologicznego raju 

W hi s to r i i myśl i utopijnej p r ze łomowym w y d a r z e n i e m było o d k r y c i e , że ład 
społeczny jest rzeczą wtórną w s tosunku d o d o b r o b y t u . F ranc i szek B a c o n , autor 
Nowej Atlantydy, rozszerzył d l a myśli utopijnej obsza ry tematyczne, o których T o ­
m a s z M o r e i T o m a s z C a m p a n e l l a z a l e d w i e napomknęl i ; s tworzył o n p ierwszą 
utopię, której c e l e m n ie było już u t r z y m a n i e społecznego ładu, rzekomej p o d s t a w y 
funkc jonowan ia pańs twa, ale dob roby t o b y w a t e l i . W u t o p i i Bacona król i senat 
n a d a l r e p r e z e n t o w a l i władzę , ale t y l k o formaln ie , gdyż p r a w d z i w e rządy n a d 
o lbrzymią wyspą , o wielkości równej połowie E u r o p y , s p r a w o w a l i u c z e n i nale­
żący d o e l i ta rnego t o w a r z y s t w a z w a n e g o D o m e m Sa lomona . W ciągu dwóch 
tysięcy lat wy t rwa łych badań zdołali o n i w pełni zapanować n a d przyrodą, 
a dzięki z n a k o m i c i e rozwiniętej technice u c z y n i l i życie w y g o d n y m i p r z y j e m n y m . 
Dzięki o w y m u c z o n y m ludność w y s p y zdołała się wyzwol ić o d p rzeznaczen i a , 

1 0 F. Rabelais, Gargantua i Pantagruel, t łum. T. Boy-Żelenski , Warszawa 1953, t. 1, s. 161. 



wynikającego z g rzechu p ie rworodnego , tj. o d głodu, chorób i wojny . Wiz je Bacona 
były niepokojąco odważne: A t l a n t y d z i z d o b y l i umiejętność s twa rzan i a n o w y c h 
ga tunków, p r z y w r a c a n i a młodości , a zwłaszcza „powiększania przyjemności z m y ­
s łowych" 1 1 . Osiągnięcia D o m u S a l o m o n a potwierdzały s łuszność s twierdzen ia 
E p i k u r a , że „bez znajomości f i lozof i i p r z y r o d y nie można osiągnąć p r a w d z i w e j roz­
koszy" 1 ^ , ale wiz j a Bacona zachęcała do niepokojących uproszczeń. Podczas g d y 
w Etyce Eudemejskiej Stagiryta rozdzielił pojęcie szczęścia od „dobrego życia": bo 
„dobrze czynić" i „dobrze żyć" nie jest t y m s a m y m , co „być szczęś l iwym" 1 3 , to 
w Nowej Atlantydzie pojęcie szczęścia uległo w i e l k i e m u zawężeniu d o s p r a w mate­
r i a l n y c h . Nowa Atlantyda s łusznie została n a z w a n a utopią technologiczną, ale 
określanie jej m i a n e m u t o p i i eudajmonis tycznej uznać można za nadużycie . M i m o 
tych zastrzeżeń, w nas tępnych epokach pojęcie u t o p i i eudajmonis tycznej (eutopii) 
przylgnęło właśnie d o takiego up roszczonego wyobrażenia szczęścia. 

W eutopii Bacona , m i m o chrześcijańskich deklaracj i , k l a syczne wartości abso­
lutne uległy z a m a z a n i u ; stąd b l i s k o już do samoubóstwienia , m a t e r i a l i z m u , i d o -
la t r i i , p o s z u k i w a n i a h e d o n i s t y c z n y c h uc iech i związanego z t y m zła, które jak 
z p u s z k i P a n d o r y wysz ło na świat rządzony p r z e z Prometeusza- technokra tę . 
D r o g a w s k a z a n a w Nowej Atlantydzie, obiecująca s tworzen ie raju technologicznego 
dzięki g e n i u s z o w i r o z u m u , została z a k w e s t i o n o w a n a już w końcu X V I I w i e k u , ale 
jednocześnie potężniała i rosła, aby w epoce p o z y t y w i z m u zat r iumfować w posta­
c i sc jen tyzmu, a później w założeniach n e o i l u m i n i z m u la icys tycznego . 

Scjentystyczne idee Bacona wyraża ły p r zekonan i e o c u d o w n y c h możl iwościach 
r o z u m u , jeśli t y l k o s łuży o n p o p r a w i e n i u warunków l u d z k i e g o b y t u . Idea ta spo­
wodowała po jawien ie się nowej generacji u t o p i i euda jmon i s tycznych . Z u t o p i i 
Bacona rodziła się u g r u n t o w a n a w i a r a , że postęp t echn iczny d o p r o w a d z i d o 
p o w s t a n i a czegoś w rodza ju raju na z i e m i , a w t e d y kwes t i a różnic społecznych 
i p o l i t y c z n y c h n ie będzie odgrywała tak istotnej r o l i . P o d o b n e myśl i wyraża ł 
w X I X w . S a i n t - S i m o n ; z perspek tywą Baconowską korespondowała następnie 
m a r k s i s t o w s k a koncepcja o p a n o w a n i a p r z y r o d y , k o n t y n u o w a n a w epoce pos tmo­
d e r n i z m u p r z e z w i e l u filozofów k u l t u r y , ulegających w i z j i nowoczesnośc i . 

U t o p i a D o m u S a l o m o n a o d początku pobudzała wyobraźnię pedagogów, Jan 
A m o s Komeńsk i podchwyci ł ideę Baconowską i rozwinął ją w dz ie l e p o d z n a ­
m i e n n y m tytułem Droga światłości (Via lucis vestigata et vestiganda, 1668). Pobożny 
Komeński , o d z i w o , n ie okazał n iepokojów mora lno - re l ig i jnych p o lek turze Nowej 
Atlantydy, uznając że w s z y s c y u c z e n i są ludźmi „wybranymi" i „ jedynym i ch p ra ­
g n i e n i e m " będz ie „osiągnięcie tego, b y w najszerszej wspólnocie w ca łym świecie 
c ieszono się używan iem darów B o g a " 1 4 . T e m u c e l o w i p o w i n n o służyć, jego z d a ­
n i e m , U n i w e r s a l n e K o l e g i u m , u t r z y m y w a n e ze ś rodków p u b l i c z n y c h na wzór d z i ­
siejszego U N E S C O , gdyż - jak powiadał - „mnogość mądrych jest d o b r o b y t e m 

" F. Bacon, Nowa Atlantyda i Z Wielkiej Odnowy, t łum. W . Kornatowski i J. Wikarjak, Warszawa 
1995, s. 89-90. 

1 2 D . Laertios, Żywoty i poglądy..., t łum. K . Leśniak , ks. X, 143, s. 653. 
n Arystoteles, Etyka Eudemejska..., t łum. W . W r ó b l e w s k i , Warszawa 1977, ks. II, s. 153. 
1 4 J .A. K o m e ń s k i , Pisma wybrane..., s. 598. 



ś w i a t a " L \ „Do tego z a d a n i a w y b i e r z e się l u d z i z d o l n y c h z całego świata, l u d z i 
b y s t r y c h i p i l n y c h , gorąco o d d a n y c h sp rawie pomyślności n a r o d u , d o b i e r a n y c h 
bez różnicy spośród osób świeckich, uczestniczących w s p r a w a c h p u b l i c z n y c h , 
i spośród d u c h o w n y c h " 1 6 . Komeńsk i wyobraża ł sobie, że umieści się i ch w y s o k o 
„na wieży, b y rozglądal i się z a możl iwośc ią uszczęśl iwienia ludzkośc i " 1 7 . Pragnął, 
b y c i u c z e n i i w y n a l a z c y n ie t y l k o t r u d z i l i się n a d powiększaniem p o w s z e c h n e g o 
d o b r o b y t u , ale żeby też n a d z o r o w a l i rozwój oświaty, „by szkoły zakładano 
w k a ż d y m n a r o d z i e , mieśc ie i w s i " 1 8 . 

S t y l i s t y c z n y m składnik iem k u l t u r y w w i e k u s i e d e m n a s t y m były an tynomie , 
ujawniające się z a równo w sztuce, jak i w myśl i f i lozof icznej . W t y m okres ie poja­
wia ły się co raz to n o w e d o w o d y postępu, ale jego p r z e c i w n i c y t w i e r d z i l i zdecy ­
d o w a n i e , że r o z u m n ie uczyni ł cz łowieka szczęśl iwszym. W nas tępnym s tu lec iu 
o d k r y t o ponadto , że ów w i e l b i o n y r o z u m jest na usługach t ronu i Kościoła; jest 
p r z e k u p n y , jest t y r anem i fałszerzem, a co więcej - istnieją sfery rzeczywistości w y ­
kraczające p o z a obszar jego działania: niewytłumaczalne z jawiska na tu ry oraz i r ra­
cjonalne stany religijne. Z zac i ekawien i em spoglądano więc n a n ieokrzesanych , ale 
d o b r y c h i mądrych l u d z i „dzikich", żyjących w zgodz i e z naturą na da lek ich , za ­
m o r s k i c h lądach, którym d o szczęścia wcale nie było potrzebne p r a w o s tanowione, 
wykształcenie, instytucje państwowe, kościelne i tp . Tak oto w oświeceniowej anty­
n o m i i między naturą i kulturą wyraziło się zmęczenie r o z u m e m i s z t y w n y m i regu­
łami o b y c z a j o w y m i , które nie pozwalały człowiekowi c y w i l i z o w a n e m u na osiągnię­
cie szczęścia porównywalnego d o tego, które doświadczał „człowiek na tury" . 

D o p o p u l a r y z a c j i specyf iczn ie oświeceniowych koncepcj i e u d a j m o n i z m u p r z y ­
czyniła się również f i lozof ia f i z j ok ra tyzmu , r ep rezen towana zwłaszcza p r z e z f i lo­
zofa i ekonomis tę ba rona de T u r g o t a (1727-1781). 

Filozofia oświecenia, mocno już wyemancypowana z ograniczeń narzuconych przez 
teologię, zrezygnowała całkowicie z poszukiwania praw absolutnych i podporząd­
kowała się praktyce, której celem miało być poszukiwanie środków prowadzących 
do osiągnięcia szczęścia. Dążności tej dał wyraz Turgot w swej słynnej pierwszej 
mowie na Sorbonie w 1750 roku, mówiąc, że natura dała wszystkim ludz iom prawo 
do szczęścia 1 9 . 

Pedagogika szczęścia w stanie natury 

U m y s ł o w y ferment p r z e c i w d e s p o t y z m o w i r o z u m u i s z t y w n y m regułom k u l ­
t u r o w y m naras ta ł o d końca X V I I w i e k u . J e d n y m z p i e r w s z y c h p i s a r z y antyinte-
l ek tua lnego n u r t u w l i tera turze był B e r n a r d de Fontenel le , au tor Nowych Rozmów 

, s Ibidem, s. 597. 
1 6 Ibidem. 
1 7 Ibidem. 
1 8 Ibidem. 
1 9 J. Wojtowicz, Późne oświecenie w Europie, T o r u ń 1991, s. 150. 



umarłych (1683). T e m a t szczęś l iwego „dzikusa" w stanie na tu ry p o d e j m o w a l i p o 
n i m M o n t e s k i u s z w Listach perskich (1721), De l i s l e w Arlekinie nieogładzonym (1721), 
M a r i v a u x w Wyspie rozumu (1725), ksiądz Prévost w Clevelandzie (1732), W o l t e r 
w Aizirze (1736), M a r m o n t e l w Huronie (1738). U k o r o n o w a n i e m tego n u r t u stała 
się r o z p r a w a Jana Jakuba Rousseau pt. O początku i zasadach nierówności pomiędzy 
ludźmi, o p u b l i k o w a n a w 1755 r o k u . Rousseau przeciwstawił „dobremu" człowie­
k o w i , żyjącemu w stanie na tury , „człowieka ucz łowieczonego" , który p o p r z e z 
w p r o w a d z e n i e własności wyrzekł się na tura lnego szczęścia. „W p o k o l e n i u p o 
Rousseau nie było poety , powieściopisarza c z y mora l i s ty - s t w i e r d z a Władys ław 
T a t a r k i e w i c z - który b y o w y m p o d z i w u g o d n y m l u d o m p i e r w o t n y m nie po ­
święcił książki l ub choćby rozdz ia łu" 2 0 . Buon sauvage trafił również d o l i te ra tury 
polskiej dzięki Ignacemu K r a s i c k i e m u i jego Mikołaja Dośuńadczyńskiego przypad­
kach (1776) oraz powieśc i Michała Kra jewsk iego pt. Wojciech Zdarzyński (1885). 

O d w i e c z n y m i t oczyszczającej na tu ry łatwo p rowoku je myślenie utopi jne. A r y ­
stoteles p rzypomnia ł definicję P la tona , że przyjemność jest „zmys łowo dos t rzega l ­
n y m p o w r o t e m d o s tanu na tura lnego" , ale s a m jej zaprzeczył wyk ładem na temat 
cnót o b y w a t e l s k i c h 2 1 . Być może z tego p o w o d u , m i m o duchowej odrębności , 
J.J. Rousseau zachwyca ł się P l a tonem, wyznając, że Rzeczpospolita była d l a n iego 
jednocześnie „utopią" i „najpiękniejszym t rakta tem o w y c h o w a n i u , j a k i k i e d y k o l ­
w i e k został n a p i s a n y " 2 2 . F i l o z o f i c z n a debata na temat na tury , pańs twa (kul tury) 
i szczęścia cz łowieka przybrała dzięki Emilowi w y m i a r p o l i t y c z n y , choć g łównym 
ce lem Rousseau by ło nap isan ie wyłącznie t raktatu „o w y c h o w a n i u " , co sygna l i ­
zował w tytule. A u t o r Emila akceptował wyłącznie formę w y c h o w a n i a i n d y w i d u a l ­
nego i n ie zważając n a imponujący dorobek oświaty w czasach nowożytnych , 
gwał townie domaga ł się p o w r o t u d o źródeł: „Jeżeli chcecie mieć wyobrażen ie 
o w y c h o w a n i u p u b l i c z n y m , czytajcie Rzeczpospolitą P l a t o n a " 2 3 . 

S k o m p l i k o w a n y m p a r a d o k s e m jego f i lozo f i i pedagogicznej było jednoczesne 
łączenie i d e i e l i t a r y z m u i e g a l i t a r y z m u społecznego. Rousseau budowa ł swoją 
koncepcję cz łowieka za równo w odn ie s i en iu d o s tanu na tu ry , w k tórym znajdował 
równość faktyczną i n iezachwianą, jak i d o w z o r ó w i n d y w i d u a l i z m u , gdyż czło­
w i e k n a t u r y istnieje wyłącznie d l a siebie, jest o n jednością, całością bezwzględną , 
która uznaje j edyn ie siebie a lbo kogoś p o d o b n e g o d o siebie. A u t o r Umowy spo­
łecznej n ie ufał p r o g r a m o m k o l e k t y w n y m i n ie zbudował u t o p i i ładu, gdyż s twier­
dzał, że porządek społeczny p o d l e g a n i e u n i k n i o n y m p r a w o m p r z e w r o t u . Swoje 
wysi łki sk ierował Rousseau na duchową p rzebudowę po jedynczego człowieka, co 
mogło być w y k o n a l n e i c z e m u miał służyć system w y c h o w a n i a w z g o d z i e z naturą, 
o której mówi ł , że n a r z u c a cz łowiekowi p ragn ien ie szczęścia. Jego euda jmoni -
s tyczna teoria w y c h o w a n i a była jednak utopi jna , bo jak w s z y s t k i e inne , opierała 
się na s y l o g i z m i e - w t y m p r z y p a d k u n a d m i e r n e g o wywyższen ia „zdolności" 
na tu ry p r z y j e d n o c z e s n y m zaniżeniu k u l t u r o w y c h po t rzeb człowieka. Utop i jne tez 

2 ( 1 W . Tatarkiewicz, O szczęściu..., s. 451. 
2 1 Arystoteles, Etyka Wielka, t łum. W . W r ó b l e w s k i , Warszawa 1977, ks. II, s. 93. 
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było p o d s t a w o w e założenie , czyniące z w y c h o w a n k a p r z e d m i o t e k s p e r y m e n t u 
pedagogicznego. „Emil p o w i n i e n czcić pamięć rodziców, ale p o w i n i e n słuchać w y ­
łącznie m n i e , ,

/ twierdził Rousseau, a w i n n y m miejscu dodawał: „Jest rzeczą obojęt­
ną, b y mia ł ojca i m a t k ę " 2 4 . W y c h o w a w c a odbierał więc r o d z i c o m d z i e c k o i n i g d y 
go i m już n ie zwraca ł . Poglądy Jana Jakuba Rousseau legły u p o d s t a w w i e l u k o n ­
cepcji r a d y k a l n o - e m a n c y p a c y j n y c h , r o z p o z n a w a n y c h także w dzisiejszej pedago­
gice pos tmodern i s tyczne j . D o n i c h nawiązują także u top ie euda jmonis tyczne . 

Koncepc ja w y c h o w a n i a w z g o d z i e z naturą n ie oznaczała d l a Rousseau total­
nego z a n e g o w a n i a k u l t u r y . Znaleźl i się jednak tacy myśliciele , k tórzy p o s z l i dalej 
niż o n w głoszeniu hase ł an ty in te lek tua lny ch . Należa ł d o n i c h benedyktyński 
z a k o n n i k Léger M . D e s c h a m p s (1716-1774), autor Prawdziwego systemu25. Poglądy 
D e s c h a m p s a n ie spowodowa ły tak r e w o l u c y j n y c h p r z e m i a n o b y c z a j o w y c h jak 
koncepcje Rousseau ; z a p o m n i a n e na sto lat, wyciągnięte z a r c h i w u m w 1865 r o k u 
p r z e z E m i l a Beauss i re ' a , p o dziś dzień są p r z e d m i o t e m e l i t a rnych dyskus j i f i lozo­
fów. Ich znaczen ie jest og romne , gdyż doprowadzi ły utopię egal i tarną d o konsek­
wen tnego e k s t r e m u m p o w r o t u człowieka d o s tanu kojarzącego się j edyn ie z w i z e ­
r u n k i e m złotego w i e k u . W p r z e k o n a n i u Deschampsa d roga r o z w o j u ludzkości 
p r o w a d z i ze „stanu zwierzęcego" , z w a n e g o także „dzikością", p r z e z „stan c y w i l i ­
z o w a n y " a lbo „stan p r a w " , o którym mówił , że t r w a n a d a l i wyraża union dans la 
desunion, tj. s tan rozłączenia i n i e z g o d y w z jednoczen iu , d o „prawdz iwego syste­
m u " , z w a n e g o też „s tanem obycza jowośc i" 2 6 . 

W stanie obyczajowości D e s c h a m p s przewidywał z a n i k refleksji f i lozof icznej , 
świadomośc i mora lne j o raz zbyteczność n a u k i i s z t u k i . „Aby wkroczyć w ten stan, 
t rzeba b y spal ić n ie t y l k o nasze księgi, akta p r a w n e i w s z y s t k i e pap i e ry , ale z n i s z ­
czyć to w s z y s t k o , co n a z y w a m y w y t w o r a m i sz tuk p ięknych" 2 7 . D e s c h a m p s żądał 
również z n i s z c z e n i a w y t w o r ó w przemysłu i rzemiosła, a także w s z y s t k i e g o , co 
nosiło ś lady dawnej k u l t u r y . Szkoła , jako instytucja służąca p r z e k a z y w a n i u t rady­
cji, przes ta łaby mieć w ó w c z a s sens, gdyż adaptacja s tawałaby się zbędna . 
D e s c h a m p s twierdził , że „dzieci na leżeć będą wyłącznie d o spo łeczeńs twa" 2 8 . N i e 
będzie matek a n i żon, w s z y s t k i e kob ie ty będą wspólne , a k a z i r o d z t w o stanie się 
z n o w u d o z w o l o n e , jak w stanie „dz ikośc i" 2 9 . W y c h o w y w a n i e d z i e c i okaże się 
zbędne, gdyż będą się one w y c h o w y w a ć same, l e d w o je m a t k i ods tawią o d p ie r s i . 
Z d r o w e w a r u n k i d o życia umożl iwią d ługowieczność . P raca p o n a d siły i d l a z a ­
r o b k u stanie się zbędna . „Nic n ie będzie pracą d l a l u d z i w stanie obyczajów, gdyż 
p raca z a w s z e okaże się rozrywką i p rzy jemnośc ią" 3 0 . U t o p i a D e s c h a m p s a zapo ­
wiadała zn i s zczen i e w s z y s t k i c h c y w i l i z a c y j n y c h źródeł r o z k o s z y . 

2 4 Ibidem, s. 32. 
2 5 Por. D . L . M . Deschamps, Prawdziwy system, czyli Rozwiązanie zagadki metafizyki i moralności, t łum. 

. Baczko i E . B ą k o w s k a , Warszawa 1967. 
2 6 B. Baczko, Wstęp, [w:] D . L . M . Deschamps, Prawdziwy system..., s. 40-41. 
2 7 D . L . M . Deschamps, Praiodzizuy system..., s. 317. 
2 8 Ibidem, s. 367. 
2 9 Ibidem, s. 368. 
3 0 Ibidem, s. 376. 



Ale wszystkie te sztuczne korzyści i rozkosze, wykraczające poza prawdziwe potrzeby 
człowieka i dlatego powodujące tyle niesmaku i przykrości, powetowane nam zostaną 
przez rozkosze i korzyści znacznie bardziej realne, trwałe i całkiem innej wartości. 
Zresztą nikt nie będzie cierpiał z powodu ich braku, ponieważ nie będzie miał o nich 
najmniejszego pojęcia 3 1. 

Oznacza ło to przyjęcie skrajnie euda jmon i s tycznych celów, gdyż w świecie 
o c z y s z c z o n y m ze świadec tw k u l t u r y na tura miałaby się stać j e d y n y m i n i e w y ­
c z e r p a n y m źródłem r o z k o s z y . 

D e s c h a m p s doprowadzi ł myśl oświeceniową d o anarchis tycznej skrajności, 
w której ujawniła się reguła, że w s z y s t k i e u top ie e g a l i t a r y z m u społecznego są z a ­
r a z e m u t o p i a m i e u d a j m o n i s t y c z n y m i . U t o p i e ładu z b u d o w a n e są na s t ruk tu rach 
h i e r a r c h i c z n y c h . N a czele społeczeństwa stoi el i ta - l u d z i e najlepiej wykszta łceni 
i najzdolnie js i . U t o p i e ładu społecznego, nawe t te najbardziej s u r o w e i wręcz 
zgrzebne , jak w Kodeksie natury M o r e l l y ' e g o , są jednak świadec twem pewnej k u l ­
tury . U t o p i e euda jmonis tyczne , będące przec iwieńs twem p o p r z e d n i c h , niszcząc 
kulturę, oddają cz łowieka na turze , wobec której w s z y s c y są równi. F ranco V e n t u r i , 
w y b i t n y z n a w c a f i l ozo f i i oświecenia , uwypukl i ł kwest ię a n a r c h i z m u w f i lozo f i i 
Deschampsa : „Idzie o to, żeby zn iweczyć pańs two i p r a w a i żyć w anarch i i , 
w t y m , co n a z y w a s tanem obyczajów, w którym doskonałą równość z a p e w n i a 
zniknięcie własności , małżeńs twa i r o d z i n y " 3 2 . W tej p e r s p e k t y w i e w s z e l k i e f o r m y 
p e d a g o g i k i zos ta łyby p o r z u c o n e . 

Idee e u d a j m o n i z m u , p o d o b n i e jak i e g a l i t a r y z m u , n i g d y n ie osiągnęły pos tac i 
„krystal icznej" , opisanej p r z e z Deschampsa , pojawiają się jednak częśc iowo w p o ­
stulatach i d e o w y c h , w t y m także p e d a g o g i c z n y c h . O p i s a n e d w i e opcje utopijnej 
p e d a g o g i k i eudajmonis tycznej mają p u n k t y wspólne , a w skrajnej pos tac i nakła­
dają się na siebie. 

Zarówno raj umie j scawiany w świecie doskonałej technologi i , jak i raj kojarzony 
ze światem absolutnej na tu ry dostarczają p o d o b n y c h napięć emocjonalnych, a nawet 
m o g ą doprowadzić d o zapaści cywil izacyjnej . Tę ewentualność ilustruje an tyutopia 
francuskiego socjalisty Dan i e l a H a l e v y ' e g o z początku X X w i e k u pt . Historia czterech 
lat 1997-2001 (1903), w której opisał katastrofalne s k u t k i d e f i n i t y w n e g o rozwiąza­
n i a k w e s t i i g łodu n a z i e m i , dzięki g e n i a l n e m u w y n a l a z k o w i d ie te tyk i . 

W r o k u 1925 n i e m i e c k i u c z o n y Z ieg l e r opatentował a lbuminę, doskonały p r o ­
d u k t odżywczy , świetnie p r z y s w a j a l n y p r z e z o r g a n i z m człowieka, pozwalający 
zastąpić w s z y s t k i e d o t y c h c z a s o w e w y t w o r y r o l n i c t w a . P o k i l k u la tach w s i e o p u ­
stoszały, a w mias tach , g d z i e pojawiło się n a niespotykaną skalę bezrobocie , w y ­
buchały z a m i e s z k i . Sytuację o p a n o w a n o p o z n a c j o n a l i z o w a n i u p r o d u k c j i a l b u m i ­
n y , która ła two wystarcza ła d l a mieszkańców całej E u r o p y . Głód przestał istnieć, 
mate r ia lne p o t r z e b y zostały zaspokojone, ale n a d m i a r w o l n e g o cza su w y m a g a ł 
coraz to n o w y c h r o z r y w e k . Zmieni ły się obyczaje. Zamknię to szkoły i u n i w e r s y ­
tety, opus toszały kościoły, z l i k w i d o w a n o granice między pańs twami . Wkró tce 

3 1 Ibidem, s. 359-360. 

3 2 F . Venturi , Przedmowa do polskiego wydania, [w:] D . L . M . Deschamps, Prawdziwy system..., s. 13. 
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jednak ludzkości zagrozi ły p l a g i społeczne - a l k o h o l i z m , n a r k o m a n i a , przestęp­
czość, po rnogra f i a i z b o c z e n i a seksualne, powodujące degenerację f izyczną i m o ­
ralną. P o d rządami p a r t i i hedonis tów p o w s z e c h n i e zapanowała anarchia . U p a d ­
k o w i k u l t u r y towarzyszyło rozkiełznanie i zepsuc ie obyczajów. P o jak imś czasie 
pojawiła się n i e u l e c z a l n a choroba , atakująca wyłącznie degenera tów, która spo­
wodowała opamię tanie się ludzkości . „Śmierć jest znakomi tą nauczyc ie lką" - ze 
zjadliwą ironią H a l e v y komentuje o p i s y w a n e w y d a r z e n i a 3 3 . Zagrożenie po tworną 
śmiercią zmobi l i zowało n a u k o w c ó w - e r e m i t ó w i n i e l i c z n y c h jansenis tów. Ich hasło 
„Dyscypl ina , H i e r a r c h i a , Mi łość" stało się w e z w a n i e m d o w a l k i z szerzącym się 
chaosem. W końcu, p o w i e l u wysiłkach i c ierpieniach, w y m i e n i o n a garstka l u d z i 
przywróci ła porządek, opa r ty teraz na średniowiecznych wartościach i s u r o w y c h 
obycza jach 3 4 . 

D a n i e l H a l e v y p o t w i e r d z a z a Janem J a k u b e m Rousseau , że „nie m a żadnego 
postępu w rodza ju l u d z k i m , bo to, co zysku j emy w j e d n y m miejscu, t r ac imy 
w d r u g i m ' , 3 \ W okresach k r y z y s u k u l t u r o w e g o następuje regres, w k tórym prze ­
mawiają d o ludzkości zamknię te w podświadomośc i zb io rowej a rche typy . Z n i c h 
n o w y p a r a d y g m a t czerp ie w z o r y po t rzebne d o u t w o r z e n i a n o w y c h f o r m histo­
r y c z n y c h . D r o g a d o o d r o d z e n i a ludzkości p r o w a d z i więc p r z e z o d b u d o w a n i e 
wzorów ładu społecznego z zamierzchłych czasów. 

Eupsychie czyli utopie radosnego samopoczucia 

O d czasów rewo luc j i przemysłowej w X I X w i e k u p o p r a w i a n i e m warunków 
c y w i l i z a c y j n y c h zajmują się n a u k o w c y i w y n a l a z c y . Z g o d n i e z tą tendencją nawet 
K a r o l M a r k s nadał s w y m koncepc jom społecznym m i a n o soc ja l i zmu n a u k o w e g o . 
W kwes t i ach społecznego ładu przyjęto za n i m twie rdzen ie , że łatwiej jest z l i k w i ­
dować to, co jest z łem społecznym, niż budować to, co dobre . Była to również 
utopi jna idea - z l ikwidować bez reszty zło społeczne; w t y m p r z y p a d k u własność 
społeczną i wrogów k l a s o w y c h . Naziści t w i e r d z i l i z ko l e i , że świat będzie d o b r y 
bez Żydów. Posługiwal i się p r z y t y m r z e k o m o n a u k o w y m i teor iami , u d o w a d n i a ­
jącymi wyższość rasy aryjskiej. T a k oto ludzkość doświadczyła w X X w i e k u naj­
większych z b r o d n i w imię wąsko pojętego ładu społecznego, obiecującego szczę­
ście wybrane j g r u p i e l u d z i . W y d a w a ć b y się mogło , że te k o s z m a r n e z b r o d n i e 
i c ie rp ien ia mi l ionów istnień czegoś człowieka nauczyły , okazuje się jednak, że 
nie. U p r o g u t rzeciego tysiąclecia z w o l e n n i c y Wie lk i e j Serb i i na oczach całego 
świata p o z b y l i się m i l i o n a Albańczyków, paląc i ch w s i e i mias ta , mordując i ch lub 
wypędzając p o z a granice N o w e j Jugosławii . W o l e l i zamienić w g r u z y swój kraj, 
aniżeli ukorzyć się i wycofać z obłędnej p o l i t y k i . U t o p i j n y sposób myślenia -
„uzyskać d o b r o p r z e z w y e l i m i n o w a n i e ( rzekomego) z ła" - p r a k t y k o w a n y był 

I). Halevy, Storia dcii'quattro IDDÌI 1997-2001 [ t łum. włoskie na podstawie francuskiego oryg ina łu 
z: „Cah ier s de la Quinzaine", z. 5, seria V z 22 XII 1903 r.], Mi lano 1970, s. 48. 

1 4 Ibidem, s. 32. 
" U . Rousseau, Emil..., t. II, s. 202. 



w dzie jach ludzkości na w i e l e sposobów. D l a bo l szewików z łem b y l i m . i n . kułacy, 
d l a h i t l e rowców - Żydzi , d l a zwolenn ików Miłoszewicza - Albańczycy . T a k i c h 
t r a g i c z n y c h p rzyk ładów m a n i p u l a c j i można b y przytoczyć wie l e , odwołując się d o 
wydarzeń w d z i s i e j s z y m Tybec ie , I raku , Afgan i s tan ie i w i n n y c h krajach. Z n a c z n i e 
t rudniejsze o d e l i m i n o w a n i a „zła" jest k o n s t r u o w a n i e dobra . D l a dyktatorów, 
fanatyków i u topis tów jest to jednak sposób myślenia n iemożl iwy d o przyjęcia. 

Rousseau napisał w Emilu: „Cierpienie i występek są wzg lędem siebie n i e o d ­
łączne i cz łowiek staje się z łym w t e d y ty lko , g d y jest n ieszczęś l iwym" 3 0 . Idąc t y m 
t r o p e m myślenia , najprostszą drogą d o u c z y n i e n i a człowieka d o b r y m byłoby za ­
tem u c z y n i e n i e go szczęś l iwym p r z e z odsunięcie „cierpienia". Choć pomys ł taki 
móg łby się w y d a w a ć sza lony , B u r r h u s F. Sk inne r wystąpił z myślą z r e a l i z o w a n i a 
tej i d e i p r z e z zas tosowanie behawiora lnej teor i i wzmocn ień p o z y t y w n y c h . 

E l iminac j a „nega tywnych skojarzeń", szczególna fo rma p e l a g i a n i z m u , znalazła 
w n a s z y c h czasach l i c z n y c h zwolenników i n ie u t rac i i c h z pewnośc ią także 
w t r z e c i m tysiącleciu, gdyż p o k u s a s te rowania p r z e z n a c z e n i e m człowieka n i e o d ­
łącznie t o w a r z y s z y w s z y s t k i m u top i s tom, począwszy o d P la tona . Niezależnie 
o d in te rwenc j i z zewnątrz, ciągle powiększa się t łum l u d z i g o t o w y c h uwolnić się 
o d świadomości , poddać się sugestii mass mediów, polityków, gwiazdorów, za ­
mknąć oczy, usnąć, zapomnieć o świecie. L e k i p sycho t ropowe i uspokajające są nie­
m a l w każdym d o m u , powiększa się p laga n a r k o m a n i i - dea lerzy trafiają nawet d o 
szkół, a coraz częściej mówi się o legalizacji narkotyków. C h w i l o w y odlot na w y s p y 
szczęśliwe łączy się z k o s z m a r e m p o w r o t u d o rzeczywistości. Czyż jednak nie m a 
sposobu, b y przedłużyć m a k s y m a l n i e poby t w szczęśl iwym świecie wyobraźni? 
N a razie odpowiadają twierdząco na to pytanie ty lko pisarze l i teratury science fiction, 
ale i ch p rzeczuc ia , wobec niezwykłego r o z w o j u n a u k i i techniki , stają się coraz bar­
dziej p r a w d o p o d o b n e . W y s t a r c z y zamknąć się w s z t u c z n y m świecie eupsychii. 

Niemało okaz j i d o refleksji w t y m zakres ie dostarczają powieści Stanis ława 
L e m a , w których t ematyka świadomości i szczęścia boha te rów z a w s z e zajmuje 
ważne miejsce. O s k u t k a c h S k i n n e r o w s k i e g o m a n i p u l o w a n i a świadomośc ią i psy­
chiką cz łowieka wypowiedz ia ł się już w Powrocie z gwiazd (1961). Temat kont ro­
l o w a n i a świadomośc i i p s y c h i k i cz łowieka powróci ł w powieści pt . Kongres futu­
rologiczny (1972). L e m żartobl iwie rozwinął w niej pomys ł W i t k i e w i c z o w s k i c h 
tabletek M u r t i B i n g , k tórymi zwycięska a r m i a mongolsko-chińska zdołała w y w o ­
łać w podbi te j E u r o p i e stan pe rmanen tnego szczęścia. 

Bohater L e m a , Ijon T i c h y , uczes tn ik K o n g r e s u F u t u r o l o g i c z n e g o w r o k u 2039, 
o d k r y w a , że cała rzeczywis tość , w której się znajduje, jest k r e o w a n a środkami 
c h e m i c z n y m i i t y l k o dzięki t e m u l u d z i e żyją w stanie pe rmanen tnego szczęścia . 
Służą t e m u najróżniejsze pigułki , „czopki e u t o p k i " , s y r o p y , koktajle i w i e l e i n n y c h 
f a r m a k o l o g i c z n y c h specyfików, działających na świadomość i podświadomość , 
a p r z e z to wywołujących stan eupsychii37. N a przykład, w o d a w rurociągach 
nasycona jest związkami p r o p a g a n d o w y m i . W tych w a r u n k a c h szkoły przestały 

' h Ibidem, s. 347. 
v S. L e m , Kongres futurologiczny, Warszawa 1973, s. 270. 



istnieć. N a u c z y c i e l i zastąpił i n d y w i d u a l n y kompu te r : „Lekcja o d b y w a się w małej 
kab in ie p r z e d p u l p i t e m . S łowa, o b r a z k i i t ró jwymiarowe projekcje" 3 8 . W i e d z a jest 
g r o m a d z o n a w płynach, pigułkach, sy ropach , a nawe t w l i z a k a c h d l a d z i e c i . 

Z jeszcze w i ę k s z y m p o p i s e m wyobraźn i autora s p o t y k a m y się w Wizji lokalnej 
(1982). Znalaz ł się w niej opis p l ane ty L u z a n i i , której dewizą jest Rabe l a i s ' owsk ie 
Foe quod vis. L u z a n i a jest krainą „na l u z i e " , g d z i e każdy rob i , co chce, a „zadaniem 
pańs twa jest m a k s y m a l i z a c j a szczęśl iwości p o w s z e c h n e j " 3 9 . Zanikło „wkuwan ie" 
na pamięć , p o d d y k t a n d o nauczyc ie l a : „dzieci się uczą czy tan ia i p i san ia dzięki 
sy rop k o m or tograf i n o w y m " 4 0 . 

S. L e m stworzył komiczno-katastroficzną wizję u t o p i i eudajmonistycznej, w któ­
rej ludzkość uległa „debili tacji" z p o w o d u n a d m i e r n e g o szczęścia; w y z w o l o n a 
z konieczności adaptacj i stała się n i e w o l n i k i e m „syntury", tj. syntetycznej k u l t u r y , 
żyjącej s w o i m życ iem. Wśród inspi rac j i i n t e l ek tua lnych L e m a mogła znaleźć się 
praca Rober ta J u n g k a Człowiek tysiąclecia, w której ostrzegał p r z e d „człowiekiem 
s y m b i o t y c z n y m " , tj. „mogącym się stać mikroprocesową hybrydą" 4 1 . Każdy 
z o b y w a t e l i L u z a n i i p o s i a d a t z w . „proponator" , k tórym się uszczęśl iwia „według 
zami łowań, t e m p e r a m e n t u oraz wytrzymałości i n d y w i d u a l n e j . Dzięki t e m u n i k o ­
m u w G a l a k t y c e n ie może być lepiej niż L u z a ń c z y k o m " 4 2 . D o w i a d u j e m y się jed­
nak, że „dyktatura uszczęś l iwiarska" spowodowała pows tan ie opozyc j i , protes tu­
jącej p r z e c i w „obligatoryjnej dys t rybuc j i szczęścia" , grożącej „załakoceniem na 
a m e n " , a nawe t po jawien ie się terrorystów. W o d p o w i e d z i rządząca światem 
„syntura" zreal izowała g i g a n t y c z n y projekt „ubystrzenia" środowiska człowieka: 

Opierając się na uszlachetniającym namyślnianiu środowiska życiowego, drogi, 
budynki , sprzęty, odzież itp. produkuje się z bystrów - mikroelementów logicznych, 
edukowanych patriotycznie wstępną obróbką. Ubystrzenie osiągnęło w metropoliach 
poziom 60 jedn. inteligencji na gram i sekundę. Do głębokości 40 metrów nie występują 
w ośrodkach miejskich żadne substancje nieinteligentne 4 3. 

Choc iaż w i e l e pomys łów l i t e rack ich S. L e m a m o ż e być n a z w a n y c h prześmiew­
czą „małpą rzeczywis tości" , to pojawiające się w n i c h n p . r o z u m n e ś rodowisko jest 
już p o w o l i t w o r z o n e w t z w . świecie r e a l n y m . Za in s t a lowane w y k r y w a c z e d y m u , 
k a m e r y podglądowe, s k o m p l i k o w a n e b l o k a d y k o m p u t e r o w e w d o m a c h p r y w a t ­
n y c h i w instytucjach, a wreszc ie s k o m p l i k o w a n y sys tem nawigac j i satelitarnej z a ­
bezpieczają cz łowieka p r z e d nieszczęśl iwymi w y p a d k a m i i dzia łaniem przestęp­
ców. W miejscach, g d z i e z a m o n t o w a n o k a m e r y l i c zba przes tęps tw gwał townie 
spada - o jedną czwartą . Przesądza to o s y s t e m a t y c z n y m „ubystrzaniu" świata. 

W powieśc i L e m a r o z u m n e środowisko cywi l i zacy jne dba o dob ro o b y w a t e l i , 
kształci, d o r a d z a , usługuje, „stręcząc w gran icach p r a w a d o konsumpcy jnego n ie-

™ Ibidem, s. 260. 
, , u S. Lem, Wizja lokalna, Warszawa 1982, s. 59. 
ł u Ibidem, s. 274. 

4 1 1\. Jungk, Człowiek tysiąclecia, t łum. A . D . T a u s z y ń s k a , Warszawa 1973, s. 274 
4 2 S. Lem, Wizja lokalna..., s. 59. 
ł ' Ibidem, s. 58. 



rządu", a jednocześnie blokuje w s z e l k i e przestępstwa, w t y m także opozycy jne 
działania p o l i t y c z n e 4 4 . W r a m a c h działań p r e w e n c y j n y c h z każdym r o k i e m będzie 
p rzybywało tego t y p u urządzeń, a t y m s a m y m wiz j a S. L e m a stanie się b l i s k a 
real izacj i . Z pewnośc ią n ie tak wyobraża ł sobie A . M a s l o w krainę eupsychii. W y ­
obraźnia l i t e racka S. L e m a pozwoli ła m u s tworzyć jej karykaturalną wizję, w któ­
rej a b s u r d y eudajmonis tycznej u t o p i i mogłyby odstręczyć o d niej w s z y s t k i c h 
e w e n t u a l n y c h zwolenn ików. 

U t o p i a e u d a j m o n i z m u niezauważalnie w l e w a się w duszę młodzieży, opano­
wuje mózg, p o z b a w i a l u d z i własnej w o l i . Jakie zadan i a czekają w t a k i m świecie 
pedagogikę? D a l e k o jej będzie o d s f o r m a l i z o w a n y c h i n o r m a t y w n y c h teor i i , ale też 
nie sposób wyobraz ić ją sobie w czapce błazna, prześmiewczą , ironiczną, paro­
diującą w s z y s t k o i w s z y s t k i c h w k a b a r e t o w y c h gestach, czego o c z e k i w a l i b y z w o ­
lenn icy jej „karnawalizacj i" . W y c h o w y w a n i e p r z e z śmiech, w czasie p r z e r w y mię­
d z y j e d n y m i d r u g i m p r o g r a m e m r o z r y w k o w y m , noszącym „s ta romodną" nazwę 
lekcji m a t e m a t y k i a lbo b i o l o g i i , byłoby może j e d y n y m rozsądnym wyjściem 
w sytuacji „sypiącej" się r e fo rmy oświaty, n ie przemyślanej p o d wzg lędem m e r y ­
t o r y c z n y m , n ie zabezpieczonej p o d wzg lędem f i n a n s o w y m i k a d r o w y m . F i l o z o ­
fów p e d a g o g i k i , d o n i e d a w n a posępnie milczących bądź obłudnie przyklaskują­
c y c h b u d o w a n i u socjalistycznej f ikcj i , n ie stać dzisiaj na b u d o w a n i e aks jo logiczne­
go ładu, a t y m bardz ie j na podjęcie rozumnej k r y t y k i tego, co wypełn i ło dzisiejszą 
przestrzeń pedagogiczną ; zajęci s w o i m i ma łymi dzierżawami, s y n e k u r a m i , kano­
n i a m i i p r e b e n d a m i wolą opowiadać o ka rnawa l i zac j i s z k o l n i c t w a niż o jego 
u p a d k u . A l e c z y w e u d a j m o n i i po t rzebne jest w ogóle s z k o l n i c t w o ? 

Ibidem. 



R O Z D Z I A Ł I X 

P E D A G O G I C Z N E UTOPIE S Z K O Ł Y 

Utopie falansteru 

W p e d a g o g i c z n y c h u t o p i a c h ładu społecznego szkoła, w y k o r z y s t y w a n a d o 
w a l k i po l i tyczne j , z m u s z a n a d o funkcj i s łużebnych w o b e c potężnej ins ty tucj i pań­
s twa , t raci e tyczną zdolność ułatwienia d z i e c k u adaptacj i w k u l t u r z e . Nakłanianie , 
u rab ian ie , t resura - to najczęstsze skojarzenia z praktyką w y c h o w a w c z ą w uto­
p i a c h ładu społecznego. T. S z k u d l a r e k i B . Śliwierski ostrzegają, że szkoła może 
zniewalać , że edukacja może być narzędz iem p r z e m o c y i p a n o w a n i a , że oprócz 
p r o g r a m ó w j a w n y c h szkoła dysponuje p r o g r a m a m i u k r y t y m i , manipulującymi 
świadomośc ią uczn iów 1 . 

Z poglądami t y c h au torów łatwo się zgodzić . Rzeczywiście , w d z i s i e j s z y m 
s z k o l n i c t w i e w i e l e jest n iegodziwości , jednak skrajne potępienie p u b l i c z n e g o sys­
t e m u oświaty, j a k o b y wyłącznie podtrzymującego m i t y ładu społecznego, skłania 
zwolenn ików a l t e r n a t y w n y c h rozwiązań d o p rezen towan ia poglądów równie 
skra jnych, i choć są d iamet ra ln ie odmienne , to łączy je z p o p r z e d n i m i ten s a m 
współczynnik b łędu. 

Taką , odmienną perspek tywę kul turową oraz inne cele w y c h o w a w c z e wnios ły 
d o p e d a g o g i k i u top i e euda jmonis tyczne , kojarzone ze z d e c e t r a l i z o w a n i e m , a n ie­
k i e d y wręcz z a n a r c h i z m e m społecznym. Były reakcją na u jawniane w teor i i 
i p r ak tyce m o n o p o l i s t y c z n e uzurpacje pańs twa d o r o l i e k o n o m a , ku ra to ra i o d ­
b i o r c y t o w a r u p r o d u k o w a n e g o seryjnie p r z e z s z k o l n i c t w o p u b l i c z n e . 

S k o r o n ie jest moż l iwe s z y b k i e z b u d o w a n i e ładu n a całej z i e m i a n i nawe t na 
t e r y t o r i u m danego pańs twa, o c z y m śnili d a w n i utopiści ładu społecznego, zakła­
da jmy s t o p n i o w o os ied la , w których, dzięki sprawiedl iwości , równości i dostat­
k o w i , zapanuje szczęście - p roponował Char l e s Four i e r (1772-1837). O b y w a t e l e 
p o w i n n i s tworzyć jeden spójny o r g a n i z m na wzór greckiej fa langi (gr. phalanks -
u g r u p o w a n i e bojowe) , z d e t e r m i n o w a n y w real izacj i sz lache tnych ce lów ludzkości . 
T a k i e os iedle , n a z w a n e p r z e z Four i e r a falansterem, mające l iczyć nie więcej niż 
1600 osób, m o ż n a b y n a z w a ć sektą a lbo komuną, ale - biorąc p o d uwagę jej cha­
rakter w y c h o w a w c z y - d o b r y m określeniem jest również szkoła. 

1 T . Szkudlarek i B. Śl iwierski , Wyzwania pedagogiki krytycznej..., s. 8. 



W u t o p i a c h szkoły n ie są spełniane cele w y c h o w a w c z e , z g o d n e z p o t r z e b a m i 
d z i e c k a , ale cele danej sekty c z y k o m u n y . Obecne w każdej u t o p i i p ragn ien ie z b u ­
d o w a n i a raju na z i e m i ogran iczone zostaje tutaj d o wymia rów własnej społeczno­
ści. Utop i jne wyobrażen ia raju są k a r y k a t u r a l n y m i o d b i c i a m i w i e l k i c h tęsknot 
ludzkości i sprowadzają się d o obietnic osiągnięcia szczęścia p o p r z e z dobroby t , 
bezpieczeńs two i samoreal izację , a b a r d z o często również u p r a w i a n i e wolne j miło­
ści. Obie tn ice u t o p i i szkoły są s m a c z n y m kąskiem, który działa równie nęcąco jak 
przynęta z a s t a w i o n a w pułapce na m y s z y . 

Niektóre u top ie szkoły, takie jak np . Nowa Atlantyda, wyrastają z d u c h a gnosty-
c y z m u ; obiecują s w o i m mieszkańcom wta jemniczenie w a rkana wyższej n a u k i , 
w tajemnicę wyższej zmysłowości , w skuteczniejszą drogę d o z b a w i e n i a w i e c z ­
nego. U t o p i e szkoły n i e r z a d k o obiecują j ednos tkom w y b i t n y m absolutną władzę 
n a d i n n y m i cz łonkami wspólnoty , a nawet n a d ludźmi pozostającymi na ze­
wnątrz; opierają się b o w i e m na wewnę t rznym kodeks ie m o r a l n y m , unieważniają­
c y m oficjalne n o r m y społeczne i obyczajowe. Wśród założeń często pojawiają się 
m o t y w y e u g e n i k i bądź obietnice nadzwycza jnego u d o s k o n a l e n i a l u d z k i c h możl i­
wości . F o u r i e r ob iecywał np. , że dzięki o d p o w i e d n i m m e t o d o m p e d a g o g i c z n y m 
pięcioletnie d z i e c i w y c h o w y w a n e w falansterze osiągną zdolności umys łowe 
i f i zyczne dzies ięciola tków oraz że każde d z i e c k o opanuje trzydzieści z awodów. 

W u t o p i a c h szkoły wspólnota staje się zamknię tą klatką, z której t r u d n o uciec . 
D a w n y m o t y w łańcuchów górskich a lbo oceanu oddzielającego utopi jne lądy o d 
reszty świata zastępują tu sekciarskie za sady społeczne, utrwalające w członkach 
wspólnoty ślepe p r z e k o n a n i e , że ład p u b l i c z n y i szczęście znajdują się wyłącznie 
wewnątrz danej g r u p y . L u d z i e w y c h o w y w a n i w u t o p i i szkoły n i g d y n ie z d o b y ­
wają samodzie lności , pozostają n a z a w s z e dziećmi. T o powodu je , że n ie chcą i nie 
potrafią uciec ze swej utopijnej w y s p y , b y żyć samotnie p o z a sektą, w z n i e n a w i ­
d z o n y m społeczeństwie . T a k a „szkoła" uzurpu je sobie wyłączne p r a w o d o decy­
d o w a n i a o losach d z i e c k a . 

W u t o p i i szkoły telos (gr. - cel) s p r a w w y c h o w a n k a jest w próżni czasowej ; w y ­
c h o w a n e k jest j akby s k a z a n y n a powtarzającą się wciąż drugoroczność . K u l t u r o w a 
adaptacja jest u p r o s z c z o n a , zniekształcona i og ran iczona d o wewnętrznej socjali­
zacji oraz u jednol iconych treści, na których opiera się porządek wspólnoty, będącej 
swego rodzaju mikroświatem. Szkoła uzurpuje sobie absolutną nadrzędność w e 
w s z y s t k i c h sp rawach , co powoduje d u c h o w e i f izyczne „uprowadzanie" dz iecka . 

Paidagogos to „prowadzący ch łopców" . N i e m o c pedagogicznej u t o p i i szkoły 
u jawnia się w t y m , że w y c h o w a w c a nie r o z u m i e otaczającego go świata i d la tego 
tak ła two go potępia . U t o p i s t a n ie w i e , g d z i e m a „zaprowadz ić" swojego w y c h o ­
w a n k a , dlatego zakłada, że za t r zymanie go p r z y sobie, „w szkole" , będzie d l a niego 
najmniejszym złem. Pows tawan ie u t o p i i szkoły zaczyna się o d potępienia świata 
i w s z y s t k i c h jego instytucji , takich jak państwo, rodz ina , Kościół i społeczeństwo 
w s z e r o k i m znaczen iu . P o t e m pojawia się afirmacja własnego ładu, jako jedynie 
słusznej d r o g i prowadzącej d o określonego stanu, który utopista n a z y w a szczęściem. 

Jak w k l a s y c z n y c h u top iach , tak i w u t o p i i szkoły po j awia się na początku jej 
i s tn ienia m i t y c z n y założyciel , u s t a w o d a w c a , gen ia lny n a u c z y c i e l , którego otacza 



się czcią, graniczącą z u w i e l b i e n i e m . Os ta tn i etap to zamknięc ie się wspólnoty 
utopijnej, a wreszc i e - s tworzen ie m e c h a n i z m ó w broniących us t anowionego w niej 
ładu (wewnęt rzne rytuały, cenzura , donos ic ie l s two , obowiązkowa spowiedź, 
k o n t r o l o w a n e re laqe seksualne , obowiązek m i l c z e n i a i izolacj i) . 

O p i s a n y powyże j schemat p o w s t a w a n i a u t o p i i szkoły można zaobse rwować na 
przykładzie rea l izac j i koncepc j i falansteru. Cha r l e s Four i e r na początku swej 
działalności pub l i czne j potępi ł burżuazyjne społeczeństwo, a s w y m i dojrzałymi 
a n a l i z a m i za imponowa ł nawe t a u t o r o m Manifestu komunistycznego. N i e p r z e w i ­
dywał j ednakże zn i e s i en i a własności p rywatne j , n ie by ł z w o l e n n i k i e m w a l k i k l a ­
sowej i n ie nawo ływa ł d o r ewoluc j i . U s t r o j o w i k a p i t a l i s t y c z n e m u przeciwstawi ł 
anarchis tyczną ideę idea lnego „ustroju bezpańs twowego" l ub „zrzeszeniowego" . 
Four i e r wyklucza ł s tosowanie p r z y m u s u . Wierzył , że ludzkość, kierująca się 
„dobrymi namię tnośc iami" , samois tn ie przezwycięży deformacje społeczne spo­
w o d o w a n e k a p i t a l i z m e m . Twierdzi ł , że g łównym m o t y w e m l u d z k i e g o działania 
jest dążenie d o jednośc i (uniteisme), rozumiane j jako „pęd j ednos tk i d o zespo len ia 
swego szczęścia ze szczęśc iem w s z y s t k i e g o , co ją otacza, d o s z u k a n i a p o w s z e c h ­
nego d o b r a " 2 . 

E u d a j m o n i s t y c z n a u t o p i a Four i e r a wyrażała wiarę w dobroć człowieka, afir­
macy jny s tosunek d o n a t u r y i anarchis tyczne wyobrażenie porządku społecznego, 
w którym p o d s t a w o w ą komórką mia łaby być „falanga", a lbo - inaczej mówiąc -
k o m u n a zrzeszająca ochotników, pragnących żyć ze sobą w z g o d z i e i współpracy. 
Cz łonkami fa langi m i e l i być za równo robotn icy , jak i finansiści; c i ostatni m i e l i 
łożyć środki n a u t r z y m a n i e falansterów. Z p r z y c z y n f i n a n s o w y c h n i g d y n ie udało 
się F o u r i e r o w i z rea l izować swego zamie rzen i a , ale jego u c z n i o w i e założyli falangę 
liczącą w 1848 r o k u aż 3700 cz łonków, wśród których znalazł się także przyszły 
cesarz L u d w i k Bonapa r t e 3 . 

P e d a g o g i c z n a u t o p i a Four i e r a wyrosła na grunc ie jego poglądów społecznych. 
T a k więc potępi ł o n wcześniejsze z a s a d y w y c h o w a w c z e , bez wzg lędu na to, c z y 
pochodzi ły o d Senek i i C y c e r o n a , c z y Rousseau i C o n d i l l a c a , nazywając je w s z y s t ­
kie chaosem. Jego ce lem było s tworzen ie o p t y m a l n y c h wa runków d o ha rmoni j ­
nego w y c h o w y w a n i a d z i e c i p o p r z e z jednoczesne kształcenie, w y c h o w a n i e i pracę, 
tak aby o d najmłodszych lat mogły rozwijać się i c h i n s t y n k t o w n e powołania . 
Fou r i e r twierdził , że r o d z i n a zabija lub deformuje na tura lne cechy charak te ru 
d z i e c k a , d la tego pe łną kontrolę n a d jego r o z w o j e m i w y c h o w a n i e m p o w i n n a 
przejąć wspólnota , zwłaszcza że natura lne m a t k i , zajęte pracą zawodową , n ie mają 
czasu d l a s w e g o p o t o m s t w a . Z w a ż y w s z y na to, że d o p u s z c z a n o swobodę w y b o r u 
par tnerów seksua lnych , kwes t i a odpowiedzialności za losy d z i e c k a musiała spaść 
na wspólnotę . Idea ce lowego osierocenia d z i e c k a w imię nie jasnych korzyści 
w y c h o w a w c z y c h była sza lona i n i ebezp ieczna ; ujawniła się w niej najbardziej 
des t rukcyjna s t rona u t o p i i szkoły. 

- Historia filozofii, red. G . F . A l e k s a n d r ó w , t łum. S. Macheta i inni, Warszawa 1972, s. 567. 
1 A . Sikora, Prorocy szczęśliwych światów, Warszawa 1982, s. 137. 



W koncepcjach Fou r i e r a , obok w p ł y w ó w Rousseau , można rozpoznać l i czne 
nawiązania d o u t y l i t a r y z m u , jak n p . p ropozyc j a w y c h o w y w a n i a p r z e z pracę , 
rozwi j ana z sukcesem także i dz is ia j . N a d m i e r n a ufność w na tura lne zdolności 
d z i e c k a czyni ła jednak z sy s t emu Four i e r a utopię. 

Pomysł jednoczesnego kształcenia, w y c h o w a n i a i p r a c y pojawił się również 
w koncepcjach p e d a g o g i c z n y c h Rober ta O w e n a (1771-1858), założyciela k o m u n i ­
stycznej k o l o n i i N e w H a r m o n y w Stanach Z j e d n o c z o n y c h . W ślad z a myśl ic ie lami 
oświecen iowymi twierdził on , że na charakter człowieka mają wp ływ w r o d z o n e 
cechy jego na tu ry , ale p r z e d e w s z y s t k i m otoczenie . O w e n był p r z e k o n a n y , że 
dzięki skutecznej edukac j i zdoła wye l iminować w s z y s t k i e cho roby społeczne. 

Cz łonków swojej k o m u n y podzieli ł , według w i e k u , na o s i e m klas , ale edukacją 
szkolną objął j edyn ie d z i e c i starsze, w w i e k u o d 13 d o 15 lat, należące d o III k l a sy , 
w której p r zewidywa ł naukę rzemiosła . O w e n twierdził , że n iezgodność myślenia 
i p r a k t y k i p r o w a d z i d o niedojrzałości i skłania d o poglądów i p o s t a w nieracjonal­
n y c h , d la tego w jego wspólnocie d z i e c i p racowały już o d 10. r o k u życia , w y k o n u ­
jąc począ tkowo proste czynności w gospodar s twie d o m o w y m . Ponieważ pragnął, 
aby w y c h o w a n i e pos tępowało harmoni jn ie i w z g o d z i e z naturą, p rzyznawał d o ­
rastającej młodz ieży p r a w o d o s w o b o d n e g o rozporządzania s w o i m życ iem osobis­
t y m , b y umoż l iwić jej osiągnięcie pełnej dojrzałości f izycznej , psychiczne j i inte­
lektualnej . Uważa ł , że dojrzewająca młodzież p o w i n n a mieć p r a w o d o s w o b o d ­
n y c h doświadczeń seksua lnych , n ie pociągających z a sobą żadnych zobowiązań. 
Wyk luczy łoby to i s tn ienie niewierności i moż l iwość popełnienia z b r o d n i z p o w o ­
d ó w u c z u c i o w y c h . Kwes t ię z a t r u d n i a n i a młodocianych p racowników pozostawiał 
decyz j i bezpośredn io za in t e r e sowanych . D o p i e r o w w i e k u 20-25 lat każdy osobn ik 
- j e d n a k o w o dojrzały i wyksz ta łcony - poświęca łby się p r a c y z a w o d o w e j , którą 
wybiera łby wed ług własnej w o l i i p r e d y s p o z y c j i . Każdy móg łby więc zostać w y ­
twórcą, d y r e k t o r e m l u b n a u c z y c i e l e m . P o o d p r a c o w a n i u dziesięciu lat w w y b r a ­
n y m z a w o d z i e , o soby należące d o k l a sy V I zajęłyby się intendenturą i r o z d z i e l ­
n i c t w e m dóbr , a p o pięciu la tach przesz łyby d o k l a s y V I I i i c h z a d a n i e m by łoby 
dban ie o p rzes t rzegan ie 15 za sad us t ro jowych i obycza jowych , n a których O w e n 
pragnął z b u d o w a ć is tnienie wspólnoty . Należący d o tej k l a s y b y l i b y s t rażnikami 
wspólnoty , sędziami , zarządcami, po l i c j an tami l u b p re fek tami , wychowującymi 
młodzież . Najwięcej przywile jów O w e n przewidywał d l a cz łonków VIII k lasy , 
mających 40-60 lat. Ich z a d a n i e m mia ło b y ć u t r z y m y w a n i e kontaktów z c u d z o ­
z i e m c a m i , a p r z y okaz j i s zp i egos two gospodarcze o raz dban ie o s tan dróg, 
b y umożl iwić s w o b o d n e podróżowanie . I n n y m p r z y w i l e j e m osobników tej k l a s y 
by łoby zgłaszanie i n n o w a c j i t echn icznych , ale wyłącznie z a zgodą wspólnoty . 

O w e n n ie bra ł p o d uwagę i n d y w i d u a l n y c h po t rzeb cz łowieka a n i konteks tów 
h i s t o r y c z n y c h i p o l i t y c z n y c h e p o k i . N i e zależało m u , aby mieszkańcy jego utopi j ­
nej wspólno ty b y l i wykszta łceni l ub szczęśl iwi - wystarczało , że u s t a n o w i o n y 
ustrój z a p e w n i i m sprawiedl iwość i względnie p rzy jemne życie . 

W u t o p i i szkoły osiągnięcie w i e k u dojrzałości n ie gwarantuje w y c h o w a n k o w i 
o p u s z c z e n i a wspó lno ty i z m i a n y s ta tusu społecznego; d o w o d e m n a to są k l a s y w e 
wspólnocie zapro jektowanej p r z e z O w e n a . Z tego p o w o d u u t o p i i szkoły n ie two-



r z y l i l ohann H . Pes ta lozz i , Jan K o r c z a k c z y włoski pedagog d o n Z e n o z N o m a d e l f i i , 
którzy z o d d a n i e m o p i e k o w a l i się s ierotami. Z całą pewnością rob i l i to jednak uto­
pijni socjaliści, oddzielający członków s w o i c h k o m u n l i c z n y m i z a k a z a m i i regułami 
obycza jowymi , a także L e w Tołstoj, eksperymentujący na s w o i c h p o d d a n y c h me tody 
w y c h o w a w c z e , p r z e c i w n e w s z e l k i m teor iom p e d a g o g i c z n y m , i Mikołaj A . D o b r o l u -
b o w , w p o d o b n y sposób wykorzystujący łatwowierność chłopskich dz iec i . 

W u t o p i a c h szkoły cz łowiek wciąż pozostaje d z i e c k i e m . W jednych , jak n p . 
z S u m m e r h i l l , proces socjalizacji dz iecka został z a h a m o w a n y wsku tek nadmie rnego 
l i b e r a l i z m u w y c h o w a w c z e g o 4 . N iedos ta teczne p o z n a n i e n o r m społecznych p o w o ­
duje u d z i e c i n e g a t y w n e reakcje w i c h psychospołecznym procesie r o z w o j o w y m . 
W i n n y c h u t o p i a c h szkoły, n p . w sektach re l ig i jnych , cz łowiek pozostaje n iedo­
u c z o n y m d z i e c k i e m , z d o m i n o w a n y m p r z e z kierującego grupą n a u c z y c i e l a - g u r u , 
często szar la tana o zdolnościach p s y c h o a n a l i t y k a . O d n o s i się to zwłaszcza d o K o ­
ścioła Scjentologicznego, w którym spowiedź p u b l i c z n a p r z e d p s y c h o a n a l i t y k i e m 
t r ak towana jest p r z e z cz łonków jako obowiązkowy rytuał. 

U t o p i e szkoły, występujące rzadzie j niż u top ie ładu społecznego, n i e k i e d y 
pokrywają się z n i m i i w t e d y i c h s k u t k i wydają się być nawe t p o z y t y w n e . Ład 
społeczny i g o s p o d a r c z y zapewnić p o w i n i e n o p t y m a l n e w a r u n k i życia i r o z w o j u . 
W y d a w a ł o b y się, że u top ie szkoły n ie zagrażają p u b l i c z n e m u porządkowi w spo­
łeczeństwie tak z u n i f i k o w a n y m jak dzisiejsze, t y m niemnie j w a r t o o n i c h pamię­
tać, biorąc p o d u w a g ę postępującą ak tywność sekt, t ak ich jak choćby Kościół 
Scjento logiczny, posiadający zasięg światowy. U t o p i e szkoły wyrastają z w i e l k i c h 
mi tów s i ln ie oddzia ływujących na człowieka Z a c h o d u , budujących parabole 
współczesnej k u l t u r y europejskiej , jak choćby m i t promete jsk i c z y faus towsk i . 
Treść i c h „dobrej n o w i n y " jest jednak szalenie uboga , m i m o że R o l l o M a y pisze : 
„Nie m a wątpl iwości , że m i t faustiański jest wszechs t ronn ie obecny w p s y c h o l o g i i 
X X w i e k u . Jest równie żywotny - a lbo i bardzie j jeszcze - dziś, jak i na p rzes t r zen i 
czterech os ta tnich w i e k ó w ' 0 . 

W rea l iach wspó łczesnego świata życie cz łonków utopijnej wspólnoty może 
być d r a m a t y c z n i e t rudne . O ile b o w i e m nie jest to sekta p r o g r a m o w o antyre l ig i jna , 
utopi jne hasła p rowadzą z a w s z e d o A p o k a l i p s y , na co wskazują d r a m a t y c z n e losy 
Świątyni L u d u J ima Jonesa a lbo W i e l k i e g o Białego B r a c t w a M a r y n y C w y g u n . 

Libertyńska eutopia towarzystwa erotycznego 

W czasach oświecenia szkoła posiadała cechy ins tytucj i zamkniętej , o b w a r o w a ­
nej sy s t emem n o r m i zakazów, ale że X V I I I w i e k był epoką a n t y n o m i i ku l t u ro ­
w y c h , pojawiały się jej nega tywne imitacje. Takiej negatywnej koncepcj i „szkoły", 
będącej częścią l ibertyńskiej eutopii, odpowiadały „ towarzystwa ero tyczne" , już o d 
końca X V I I w i e k u zakładane p r z e z w y z w o l o n y c h filozofów w sa lonach p a r y s k i c h 

Ą_ Por. A .S . Nei l l , Nowa Summerhill, t łum. M . Duch , P o z n a ń 1994. 
" R. M a y , Błaganie o mit, t łum. B. Moderska i T . Zysk, P o z n a ń 1997, s. 236. 



arys tokratek. W ciągu nas tępnych s tu lat t o w a r z y s t w a te rozmnożyły się p o całej 
E u r o p i e , a w e Franc j i i c h l i c z b a dochodzi ła d o k i lkuse t 6 . 

Z j a w i s k o to opisał g łównie Andréa de Narc i a t , ale także m a r k i z de Sade i Rétif 
de la Bre tonne . T o w a r z y s t w a ero tyczne s twarzały p o z o r y „teatru" pedagog iczne ­
go, w którym d y d a k t y c z n y reper tuar zastąpiono obsceniczną farsą; i ch zamknięty , 
sekc ia r sk i charakter upodabnia ł je z k o l e i d o u t o p i i . 

Myśl Sade'a - pisze Mar ian Skrzypek we wstępie do Filozofii w buduarze - zmierza do 
stworzenia panseksualnej utopii, gdzie panuje seks totalny, gdyż wszyscy kopulują 
kiedy chcą i jak chcą, gdzie potomstwem zajmują się przeznaczone do tego zakłady 
wychowawcze, gdzie jedyną regułą współżycia społecznego jest nakaz oddawania się 
kobietom każdemu mężczyźnie, który tego zapragnie 7 

T o w a r z y s t w a erotyczne, działające w u k r y c i u p r z e d światem, budowały własny, 
p r z e w r o t n y „ ład" rozpus ty , k tóremu służyła swois ta l o g i k a w y c h o w a n i a - d e p r a -
wac j i . Ich p r o w o k a c y j n e , an typedagog iczne u topie burzyły w s z e l k i e wartości 
i godność w y c h o w a n i a . W powieściach i d i a l o g a c h w s p o m n i a n y c h autorów często 
pojawiają się m o t y w y utopijnej szkoły rozpus ty , szkoły d e m o r a l i z o w a n i a , z per­
wersyjną „dydak tyką" zboczeń seksua lnych , odcinających „wychowankowi" 
powrót d o świata opar tego n a ładzie społecznym i r e l i g i j nym. 

Pos łużmy się przykładem: l ibertyńscy boha te rowie Filozofii w buduarze knują 
spisek p r z e c i w cnocie młodziutkiej E u g e n i i . „Chodzi o jej w y c h o w a n i e " , m ó w i 
S a i n t - A n g e , chlubiąca się, że jest „rozpustnicą największą c h y b a ze w s z y s t k i c h 
kobie t" . „Ach, ła jdaczko, wyobrażam sobie, jak będziesz się rozkoszować p r z y ­
jemnośc ią w y c h o w y w a n i a tego dz i ecka ! Jak będziesz się upajać jej z e p s u c i e m , 
n i s z c z e n i e m w jej m ł o d y m sercu w s z e l k i c h za rodków cnoty i r e l i g i i , które t am po­
siały jej n a u c z y c i e l k i ! " 8 - o d p o w i a d a jej brat, należący również d o „szkoły" l iber­
tynów. B o h a t e r o w i e d i a l o g u posługują się tą edukacyjną frazeologią w najbardziej 
o b s c e n i c z n y c h okol icznościach. D e Sade z a m y k a swój u twór s łowami D o l m a n c e ' a , 
d e m o n i c z n e g o „profesora" deprawac j i : „Wykład skończony" . P o z d o b y c i u takiego 
w y c h o w a n i a E u g e n i a pozos tan ie n a z a w s z e wierną adeptką l i b e r t y n i z m u 9 . 

T o w a r z y s t w a e ro tyczne n ie działały p r z y podnies ionej ku r tyn i e , posiadały 
więc cechy u t o p i i - odcinać się, odgradzać , n iszczyć d r o g i p o w r o t u . E r o t y z m u r u ­
chamia ł prastare m i t y na tu ry , wzmacnia ł w n i c h świeckie i rel igijne rytuały, inte­
grował ze sobą cz łonków wspólnoty . Łamanie obycza jowego tabu s tawało się 
cząstką p ro tes tu p r z e c i w s y s t e m o w i spo łecznemu i r e l ig i jnemu. 

Pods tawą i p r o b i e r z e m każdej u t o p i i eudajmonis tycznej jest zmys łowość relacji 
międzyludzkich , sięgająca k o r z e n i a m i g łęboko w świat na tu ry . W tych ka tegor iach 

* J. Łojek , Wiek markiza de Sade, L u b l i n 1973, s. 96-97. 
' M . Skrzypek, Libertyński podręcznik wychowania seksualnego w duchu absolutnego immoralizmu, [w:J 

D . A . F . de Sade, Filozofia w buduarze albo libertyńscy nauczyciele. Dialogi przeznaczone do edukacii młodych 
dziewcząt, t łum. M . Skrzypek, Kielce 1998, s. 12. 

8 D . A . F . de Sade, Filozofia w buduarze..., s. 20-23. 
4 Ibidem, s. 146. 



ujawniają swe p r a w d z i w e ob l icze k o m u n y o r g a n i z o w a n e p r z e z socjalistów utopi j ­
n y c h , z p o z o r u działające w imię n o w e g o ładu społecznego. 

W i e l e jest p rzyk ładów świadczących, że szkoła w dzisiejszej o p r a w i e ku l t u ro ­
wej staje się z w o l n a „ towarzys twem e r o t y c z n y m " . M u s i się n i m stać, sko ro jest 
cząstką eudajmonis tycznej u t o p i i współczesnego świata, w której seks jest j e d n y m 
z najpotężniejszych bożków, k tóremu oddaje się n ieus tannie pokłon w sposobach 
w y p o c z y n k u , w m o t y w a c h p r a c y z a w o d o w e j , w rek lamie , w m u z y c e p o p , w sz tu­
kach w i z u a l n y c h . Innej adaptacj i w y m a g a o d człowieka na tura , a innej k u l t u r a . I m 
bardzie j cz łowiek przybl iża się d o na tu ry , t y m gwałtowniej składa jej hołd. 

W p r o g r a m i e dzisiejszej szkoły znajduje się m . i n . uczen ie świadomego seksu. 
Czyż percepcja i wraż l iwość uczniów są na tyle wyt rzymałe , że i c h sys tem war to ­
ści opa r ty na etyce chrześcijańskiej n ie r o z p a d n i e się w trakcie takiego „wychowa­
nia"? O f i a r y c z y n i o n e z k o n s u m i z m u i seksu przypominają o i s tn ien iu d e m o n i c z ­
n y c h sił na tu ry . „O L u c y f e r z e , j e d y n y boże mojej d u s z y ! " - woła S a i n t - A n g e , bo­
haterka de Sade ' a . W dzisiejszej epoce u p u b l i c z n i o n y seks staje się d l a j ednych 
potężną kategor ią aksjologiczną i kulturową, d l a i n n y c h wulgarną religią, roz ­
p a c z l i w i e w z m a c n i a n ą p r z e z „magię" po rnogra f i i , f a r m a k o l o g i i i c h i r u r g i i p l a ­
stycznej . Niezależnie o d tego, którą ocenę zaakceptu jemy, pozos tan ie faktem, że 
dzis iejsze w y c h o w a n i e młodzieży staje się coraz bardzie j p r z y p a d k o w e i nie k o n ­
t ro lowane . Młodz ież zachęca się d o u legan ia p o d n i e t o m i popędom. W ten sposób 
w o l n y rynek pozysku j e n o w y c h kl ientów. 

Pedagogiczne wyspy eupsychii 

W dziewię tnas tym w i e k u najczęściej powstawały u topie ładu społecznego. Ich 
twórcy w y k o r z y s t y w a l i za równo m i t y ładu społecznego, jak i m i t y na tury ; akcep­
t o w a l i n p . wo lną mi łość wśród cz łonków wspólnoty, która przestrzegała jedna­
kowoż w i e l u i n n y c h wewnęt rznych zasad współżycia społecznego. 

N e g a t y w n e doświadczenia społeczne w d w u d z i e s t y m w i e k u , a p r z y t y m 
gwał towny postęp c y w i l i z a c y j n y , wyrażający się rosnącym d o b r o b y t e m , s p o w o ­
dowały przesunięcie oczekiwań ze sfery nieosiągalnego ładu, obciążonego ideo lo­
gią i praktyką m a r k s i z m u - l e n i n i z m u , na sferę eudajmonis tycznych doznań w p r z y ­
j a z n y m środowisku i w re laqach międzyludzkich, opar tych na d i a logu . W z m i e n i o ­
n y c h w a r u n k a c h c y w i l i z a c y j n y c h przeobrażeniom uległy również utopie, o d końca 
lat sześćdziesiątych rozwijające się na gruncie p s y c h o l o g i i behawiora lne j . Pojawił 
się w ó w c z a s n o w y typ u t o p i i z w a n y eupsychia. E u p s y c h i a oznaczała t ak i s tan psy­
c h i c z n y , w k tórym cz łonkowie danej wspólnoty m o g l i b y osiągnąć błogość , w y n i ­
kającą z p o c z u c i a osiągniętego szczęścia lub raczej ze s tanu d o b r o b y t u . Niejasność 
i w ie loznaczność tego pojęcia, in te lektua lna pus tka i bezradność wobec pods ta ­
w o w y c h pytań egzys tenc ja lnych i escha to log icznych , w n i c z y m nie osłabiają 
u w i e l b i e n i a , j a k i m c ieszy się dzisiaj eupsych ia . L u d z i e godzą się, aby podświado­
mością zb iorową s t e rowa l i inżynierowie k o m u n i k a c j i społecznej i menedżerzy 
w o l n e g o r y n k u . S p o t y k a n a na każdym k r o k u r e k l a m a man ipu lu je l u d z k i m i u c z u -



c i a m i i p o p ę d a m i w każdej d z i e d z i n i e życia - o d g o s p o d a r k i , h a n d l u i p o l i t y k i , p o 
kulturę i religię. P r o d u c e n c i r e k l a m stal i się m i s t r z a m i z b i o r o w e g o w y c h o w a n i a 
w eupsychii. Ich suges t iom ulegają se tki tysięcy a k t y w n y c h i b i e r n y c h k o n s u m e n ­
tów, w p r o w a d z o n y c h w stan zb io rowej h i p n o z y . 

Również n a N o w e j A t l a n t y d z i e Bacona u c z e n i o p a n o w a l i „siłę wyobraźni" , 
wykorzystując j ą d o s te rowania i n n y m i ludźmi 1 0 . Siłę sugest i i , sp rawdzoną 
w m e t o d z i e b ru ta ln i e nazywane) „praniem mózgów" , s tosowal i m i s t r z o w i e total i­
tarnej p r o p a g a n d y , ale p o j awi a się ona również w s t o s u n k o w o łagodnej socjotech-
nice behawiora lne j i jej rezu l ta ty są nie mniej skuteczne. D l a u t o p i i szkoły, posłu­
gującej się tego t y p u m e t o d a m i , c h a r a k t e r y s t y c z n y m przykładem jest Walden Two, 
B u r r h u s a F. Sk inne ra ; książka uważana p r z e z niektórych za doskonałą receptę na 
p r o b l e m y społeczeńs twa b o m b a r d o w a n e g o f rus t rac jami 1 1 . 

Sk inne r opisał k o m u n ę n a u k o w c ó w i i ch uczniów - entuzjastów i d e i z b u d o w a ­
n i a doskona łego społeczeństwa, w o l n e g o o d sprzeczności współczesnego świata. 
Liczyła tysiąc osób, a więc tyle co jedna duża szkoła. Wychodząc z założenia, że 
z m i a n a o toczen ia wywołuje u l u d z i zmianę z a c h o w a n i a , cz łonkowie wspólnoty 
zos ta l i o d i z o l o w a n i o d świata i p o d d a n i specyficznej t resurze umys łów. N a czele 
W a l d e n T w o stanęli p s y c h o l o d z y i specjaliści o d inżynierii społecznej , p r z e k o n a n i 
że behawiora lną me todą w z m o c n i e n i a p o z y t y w n e g o wyel iminują zło, kojarzone 
głównie ze z j a w i s k a m i i r r ac jona lnymi . Z konieczności w y e l i m i n o w a l i też religię 
oraz l i teraturę klasyczną, której boha te rowie i t r aumatyczne w y d a r z e n i a mogłyby 
wzniecić n ie k o n t r o l o w a n e emocje. Z tego też względu z a k a z a l i r y w a l i z a c j i w p ra ­
cy i s t o sowan ia kar . Wspólno ta została z a p r o g r a m o w a n a w najdrobnie jszych 
szczegółach. Doskona łe w a r u n k i b y t o w e spowodowały , że życie w W a l d e n T w o 
było rozkoszą . N a u k o w c y o g r a n i c z y l i pracę d o 4 g o d z i n dz ienn ie , aby każdy mógł 
s w o b o d n i e rozwijać swoje za in te resowania . Z l i k w i d o w a l i własność prywatną . 
Z p o w o d u l i c z n y c h zajęć i zalecanej p o w s z e c h n i e wolne j miłości instytucja r o d z i n y 
została zn i e s iona , a d z i e c i , r o d z o n e z luźnych związków seksua lnych , p r z e j m o w a l i 
p o d opiekę w y s p e c j a l i z o w a n i w y c h o w a w c y . W e wspólnocie W a l d e n T w o l u d z i e 
osiągnęli s tan eupsychii. D o tego błogostanu, po równywalnego z czymś w rodza ju 
ku l tu rowe j śpiączki, doprowadzi ły wyłącznie bodźce o przesłaniach p o z y t y w ­
n y c h , a l t r u i s t y c z n y c h , hamujące zło i w s z e l k i e g o t y p u e g o i z m . 

W t y m s a m y m czasie co Walden Two ukazała się w Stanach Z j e d n o c z o n y c h 
inna książka z g a t u n k u science fiction - n i e z b y t u d a n a powieść Lafayet te 'a Rana 
H u b b e r d a pt . Dianetyka (1950). Jej treść - p o d o b n i e jak u Sk inne ra - p o t r a k t o w a n a 
jako scenar iusz , wywoła ła w świecie w i e l k i e po ruszen ie . H u b b e r d spróbował 
zrea l izować nakreś loną w niej wizję szczęśliwej ludzkości , powołując d o życia 
Kościół Sc jen to logiczny . C e l e m człowieka, głosił, p o w i n n o być w y z w o l e n i e się o d 
engrammów, tj. p r z y k r y c h doświadczeń. T y l k o w ten sposób człowiek dostąpi zjed­
noczen i a się z T h e t a u - istotą boską. W u t o p i i szkoły H u b b e r d a miejsce n a u c z y ­
ciela l ub też kapłana zajął p sychoana l i t yk , bez którego p o m o c y w y z w o l e n i e się o d 

1 0 F. Bacon, Nowa Atlantyda..., s. 89-90. 
1 1 Por. B.F. Skinner, Walden Two, N e w York 1948. 



p r z y k r y c h doświadczeń , zwłaszcza tych z dzieciństwa, bvłobv n iemożl iwe. 
Kościół Scjentologiczny, działający na w s z y s t k i c h kontynentach, m a dzisiaj s i edz iby 
w 70 krajach, w t y m także w Polsce , i l i c z y w i e l e cz łonków. 

Osiągnięcie eupsychii m o ż e b y ć d l a człowieka śmiertelnie n iebezp ieczne . 
W u t o p i i S k i n n e r a , p o d o b n i e jak w sektach Kościoła Scjentologicznego, l u d z i e -
w y t r e n o w a n i p r z e z psychoana l i tyków i socjologów - przypominają robo ty a lbo 
d robne t r y b i k i w pracującej m a s z y n i e . Ich pojęcie szczęścia, uzależnione o d świa­
domośc i i s t anu p s y c h i c z n e g o , również uległo z a p r o g r a m o w a n i u . 

Sztych przedstawiający wyspę Utopię z III wydania Utopii T. More 'a (Bazylea 1518) 



Józef K o z i e l e c k i , au tor a n t y u t o p i i pt . Powrót do prapoczqtku, opisał l o sy wspól­
no ty S u n b u r y , d o złudzenia przypominającej W a l d e n T w o . W y m o w a jego u t w o r u 
uzmys ławia n a m , jak b a r d z o eupsychia Sk inne ra była n i e z g o d n a z porządkiem 
na tury . P o okres ie wspan ia łego r o z k w i t u wspólnoty S u n b u r y nastąpił regres i z a ­
szło z j a w i s k o odwro tne j ewo luc j i . „Najpierw zauważono , że u w i e l u mieszkańców 
z a c z y n a się obniżać i l o r az intel igencj i , że mają trudności z abs t r akcy jnym myśle­
n i e m " . Równocześn ie u w s z y s t k i c h pojawiły się z a b u r z e n i a m o w y i zubożenie 
języka. S t o p n i o w o l u d z i e zaczęli p rzypominać niższe ssaki , a może jeszcze inne 
s tworzen i a . „Doskonałość przeobrazi ła się w dżung lę" 1 2 . 

Osiągnięcie s tanu t rwałego szczęścia p sych i cznego działa na cz łowieka jak nar­
ko tyk ; hamuje jego p o t r z e b y adaptacyjne i obniża inte l igenqę, wyjaławia k u l t u r o ­
w o , a w końcu s p r o w a d z a na n iego nieszczęście. 

W i e l e współczesnych szkół p r y w a t n y c h parodiuje metodę Sk inne ra , budując 
d l a s w o i c h uczn iów he rme tyczne a k w a r i a . N i e w o l n o w n i c h w y c h o w y w a ć , uczyć , 
karać, zachęcać d o współzawodnictwa, gdyż mogłoby to wywołać nega tywne reak­
cje. „Kase ton" z n a n e g o p r z e d s t a w i c i e l a r e l a t y w i z m u n a u k o w e g o , P a u l a K . Feyera-
benda , m ó w i w Wizji lokalnej, że niektóre d r o g i p rowadzące d o piekła us łane są 
różami i po l ane m i o d e m . „Społeczeńs two otwar te jest o d zamknię tego t y l k o p o d 
t y m w z g l ę d e m lepsze , że z p i e r w s z e g o łatwiej uciec niż z d rug i ego . Inna rzecz , że 
nie w i a d o m o dokąd u c i e k a ć " 1 3 . 

1 2 J. Kozielecki , Powrót do prapoczątku, [w:] Smutek spełnionych baśni, K r a k ó w 1985, s. 36. 
1 3 S. L e m , Wizja lokalna..., s. 178. 



R O Z D Z I A Ł X 

E U D A J M O N I S T Y C Z N E UTOPIE D Z I E C K A 
W S P O Ł E C Z E Ń S T W A C H Ł A G O D N E J A N A R C H I I 

O p i s y w a n e f o r m y łagodnego a n a r c h i z m u , wyrażane w u t o p i a c h euda jmoni -
s t y c z n y c h , stają się f u n d a m e n t a l n y m i składnikami k u l t u r y pos tmodern i s tyczne j 
i przenikają d o p e d a g o g i k i współczesnej , przejawiającej k r y z y s zau fan ia d o t rady­
cy jnych m e t o d w y c h o w a w c z y c h i fo rmal i s tycznego m o d e l u szkoły. Szczególnie 
ostrą formą myśl i pos tmodern i s tyczne j jest an typedagog ika , stwarzająca iluzję, że 
w każdej s p r a w i e d z i e c i są równe doros łym i w s z y s c y m o g ą b y ć j e d n a k o w o szczę­
śliwi, że na tu ra jest op iekuńcza w s t o s u n k u d o człowieka i n ie w y m a g a żadnych 
starań a n i poświęceń adap tacy jnych . S łychać w t y c h has łach da lek ie echo m i t u 
z łotego w i e k u i z a p o m n i a n y c h u t o p i i , tak s z a l o n y c h , że n i g d y n ie p o k u s z o n o się 
0 i c h realizację. 

P r z e d s tu la ty p o d o b n e hasła pobrzmiewały w uroczej u t o p i i anarch is ty W i l ­
l i a m a M o r r i s a (1834-1896), w y m o w n i e zatytułowanej Wieści znikąd (1891). Jej bo­
hater obudzi ł się w r o k u 2003 i zobaczył L o n d y n , zupełnie i n n y niż ten z końca 
X I X w i e k u . Dzięki nowoczesne j technice i w z o r o w e j gospodarce , a g łównie dzięki 
sprawiedl iwości opartej n a anarchis tycznej d e w i z i e „cały naród jest n a s z y m par­
l a m e n t e m " 1 , L o n d y n stał się w z o r o w y m m i a s t e m l u d z i s o l i d a r n y c h , mądrych 
1 d o b r y c h . W o g r o d a c h K e n s i n g t o n M o s k e t nasz bohater zobaczył „dzieci o d lat 6 
lub 7 począwszy, a kończąc na szesnastu l u b s iedemnas tu . Zdawa ły się one stano­
wić szczególnie p y s z n e o k a z y swojej rasy" , odznaczały się b o w i e m wspania łą 
urodą i z d r o w i e m 2 . D z i e c i te, s w o b o d n i e mieszkające w lesie, mog łyby p r z y p o m i ­
nać ów „tabun ło szaków" z Państwa P la tona , d o którego „gość z A t e n " porówny­
wał złośl iwie młodych Spa r t an 3 . Tutaj jednak każde z n i c h zachowywało swoją 
odrębność i indywidualność . 

W u t o p i i d z i e c k a nauczyc i e l e przestają być po t r zebn i , gdyż , jak b o s k i D i o n i z o s , 
każdy m ł o d y cz łowiek jest d l a siebie samos tano wiący. W M o r r i s a arkadyjskiej 
k ra in ie „dzieci uczą się bez wzg lędu na to, c z y p rzechodzą p r z e z sys tem uczen ia , 
c z y l i też n i e " 4 . W i e d z a przestała być d l a n i c h w a r u n k i e m osiągnięcia sukcesu 

1 W . Morr is , Wieści znikąd, czyli epoka spoczynku, t łum. W . Szukiewicz, L w ó w 1902, s. 44. 
2 Ibidem, s. 126. 
* Platon, Państwo..., ks. II, 666, e, s. 337. 
4 W . Morris , Wieści znikąd..., s. 46. 



i stała się sz tuką s a m ą d l a siebie, w miejsce „dawnej w i e d z y komercy jne j" 5 . Same 
uczą się czytać , znają p o k i l k a j ęzyków i w i e l e rzemiosł , j ednak czytan ie książek 
nie jest t a m m i l e w i d z i a n e , toteż jeśli nawe t d o 20. r o k u życia coś czytają, to póź­
niej ca łkowicie tracą za in te resowanie ks iążkami 6 . 

W u t o p i i M o r r i s a n ie m a p r z y m u s u adaptacj i . „Żyjemy, jak n a m się p o d o b a " -
mówią jej boha te rowie . T r z y w i e k i wcześniej Franc i szek Rabela is uczyni ł z za sady 
„Czyń, coc się p o d o b a " jedyną obowiązującą regułę w opactwie The lemy, zamiesz­
kałym p r z e z pięknych, młodych i d o w c i p n y c h młodzieńców oraz towarzyszące i m 
panny , równie ponętne i wykształcone. „Całe i ch życie us tanowione było nie wed l e 
p r a w , statutów lub reguł, jeno według własnej w o l i i własnego u z n a n i a " 7 . To , co d l a 
Rabelais 'go było karykaturą istniejących form, coraz częściej staje się dzisiaj formą 
rzeczywistą. P r z y z n a n i e d z i e c i o m au tonomicznych p r a w do postępowania „według 
własnej w o l i " , wiąże się z odebran iem p r a w ich r o d z i c o m . Z w o l e n n i c y tego t y p u 
myślenia, tacy jak T. Szkud la r ek i B . Śliwierski, twierdzą, że idea u z n a n i a wolności 
obywate l sk ich d z i e c i i młodzieży nie jest n o w a , gdyż wie lokro tn ie po jawia się w pis­
m a c h Jana Jakuba Rousseau, L w a Tołstoja, Char les ' a Four ie ra , M a r i i Montessor i , 
Celes tyna Freineta, Janusza K o r c z a k a c z y A l e k s a n d r a N e i l l a 8 . 

A n t y p e d a g o g i k a osiągnęła swój dojrzały kształt n a prze łomie lat sześćdziesią­
tych i s iedemdziesią tych, dzięki p i s m o m n i e m i e c k i c h humanis tów: H e i n r i c h a 
K u p f f e r a , E k k e h a r d a v o n B r a u n m u h l a i H u b e r t u s a v o n Schoenebecka oraz amery­
kańskich pedagogów-kon tes t a to rów i filozofów k u l t u r y . Z a p o m i n a się jednak, że 
idee zbl iżone d o dz i s i e j s zych haseł a n t y p e d a g o g i k i p r o p a g o w a n e były w E u r o p i e 
już sto lat wcześnie j , d o czego przysłużyli się b a r d z o ówcześni anarchiści . Wśród 
uchwał k o n g r e s u w Sa in t - Imie r w 1872 r. znalazł się n p . pos tu la t zn ies ien ia 
ins tytucj i r o d z i n y , j ako w a r u n e k osiągnięcia wolności p r z e z człowieka. Łączyło się 
z t y m również w y z w o l e n i e kobie t i d z i e c i s p o d pa t rch ia lnego d e s p o t y z m u 9 . T e n 
sz lache tny ce l stał się g ł ó w n y m pos tu l a t em a n t y p e d a g o g i k i . W ś r ó d ojców chrzest­
n y c h a n t y p e d a g o g i k i p o w i n n i więc znaleźć się, obok Jana Jakuba Rousseau , 
twierdzącego, że cz łowiek urodził się w o l n y m , także skrajnie r a d y k a l n y P io t r 
J. P r o u d h o n (1809-1865), książę Pio t r A . K r o p o t k i n (1842-1921) - z w o l e n n i k „anar­
c h i i pacyf i s tyczne j " i z całą pewnośc ią Micha ł B a k u n i n (1814-1876), g łówny teo­
re tyk a n a r c h i z m u . W Katechizmie społeczeństwa rewolucyjnego z 1865 r o k u , zapo ­
wiadającym likwidację Kościoła i obalenie w s z y s t k i c h ins tytucj i społecznych i pań­
s t w o w y c h , t ak i ch jak r o d z i n a , b a n k i , pol ic ja i adminis t rac ja pańs twowa, B a k u n i n 
p rzewidywał w p r o w a d z e n i e zdecen t r a l i zowanego s z k o l n i c t w a gminnego , bądź 
u t r z y m y w a n e g o p r z e z w o l n e s towarzyszenia oraz stwierdzał, że: „Dzieci nie należą 

s Ibidem, s. 116. 
* Ibidem, s. 49-50. 
7 F . Rabelais, Gargantua i Pantagruel..., s. 161. 
H Por. T . Szkudlarek, B. Śl iwerski , Wyzwania pedagogiki krytycznej..., s. 104. 
9 R. Kramer-Badoni , Anarchismus: Geschichte und Gegenwart einer Utopie, Verlag F. M o l d e n 1970, 
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an i d o rodziców, a n i d o społeczeństwa, ale na leżą d o s a m y c h siebie i d o wolne j 
p rzysz łośc i" 1 0 . 

Dążeniom dz i s i e j s zych an typedagogów d o emancypac j i d z i e c k a t o w a r z y s z y 
negowanie p r a w w y c h o w a w c z y c h r o d z i n y , co upodabn i a i ch p r o g r a m d o d a w n y c h 
haseł anarch is tycznych . W kwes t iach w y c h o w a n i a anarchiści żądali w p r o w a d z e n i a 
edukac j i przyjaznej d z i e c k u , wolne j o d ka r i p r z y m u s u 1 1 . H . v o n Schoenebeck 
p o w t a r z a te żądania i u z a s a d n i a je t y m , że o d c h w i l i u r o d z e n i a d z i e c i są i s to tami 
l u d z k i m i samos tanowiącymi o sob ie 1 2 . 

K w e s t i a przynależnośc i wiąże się z bezpieczeńs twem, czego anarchiści n i g d y 
nie chc ie l i z rozumieć . Lęk p r z e d chaosem skłania d o z a a k c e p t o w a n i a reżimu. 
Z j a w i s k o to daje się zaobse rwować za równo na p o z i o m i e k l a sy szkolnej , jak i o l ­
b r z y m i c h m a s społeczeńs twa - p i sze o t y m E r i c h F r o m m w Ucieczce od wolności. 
Bezpieczeńs two jest ważnie j szym d o b r e m niż wolność , ale wolność m o ż e być 
w y ż s z y m d o b r e m niż bezpieczeńs two; w ka tegor iach e l emen ta rnych w s z y s t k o jest 
uzależnione o d tego, k to wygłasza to tw ie rdzen ie . 

Z w o l e n n i c y a n t y p e d a g o g i k i , fetyszyzujący wolność i równość , zawierzają 
i n t u i c y j n y m zdolnośc iom d z i e c i . Przyznają i m p r a w o d o d e c y d o w a n i a o sobie, 
o formie i k i e r u n k u kształcenia, czyniąc z nauczyc i e l a z a l e d w i e i c h s k r o m n e g o 
p o m o c n i k a . H . v o n Schoenebeck n ie s tworzył teor i i a n t y p e d a g o g i k i z myś lą 
o k o n k r e t n y m d z i e c k u , ale o dz i ec i ach abs t rakcyjnych. 

Igno rowan ie reguł p s y c h o l o g i i rozwojowej s p r o w a d z a na n o w o niebezpieczeń­
s two t o t a l i z m u , tj. t r ak towan ia w s z y s t k i c h d z i e c i j edną miarą . B y ć m o ż e to nie­
bezp ieczeńs two jest nawe t groźniejsze w sku tkach niż ogran iczan ie wolności 
metodą pedagogiczną . W w y p o w i e d z i a c h an typedagogów nie zostały w y s t a r c z a ­
jąco uwzględn ione „relacje uzdolnień in t e l ek tua lnych i twórczych uczn iów" zróż­
n i c o w a n y c h p o d w z g l ę d e m p s y c h i c z n y m i i n t e l e k t u a l n y m 1 3 . D z i e c i p o d z i e l o n e na 
g r u p y , w zależności o d p o z i o m u intel igencj i i aktywności twórczej , n ie wykazują 
jednakowej ocho ty d o działań twórczych i s a m o d z i e l n y c h , n ie odznaczają się 
j ednakową samodyscypl iną , n ie podejmują j e d n a k o w o t rafnych decyz j i , a to z n a ­
czy , że p r z y z n a n y i m zakres wolności może s tać się d l a części z n i c h c iężarem 
nie d o udźwignięc ia . N i e p o w o d z e n i a szko lne uczn iów wynikają g łównie z n i eza -
spokajania w s zk o l e i c h i n d y w i d u a l n y c h po t rzeb i uwarunkowań p s y c h i c z n y c h . 
Mówiąc dob i tn ie , część uczniów w o l i być p r o w a d z o n a p r z e z n a u c z y c i e l a , który 
posługuje się t r a d y c y j n y m i m e t o d a m i d y d a k t y c z n y m i 1 4 . 

U p o d s t a w a n t r o p o l o g i i europejskiej legła myś l św. T o m a s z a , że i s t n i e n i e 
jest czymś od rębnym o d i s t o t y człowieka. Jedność i s tn ienia p o s i a d a t y l k o Bóg 
oraz r z e c z y i zwierzę ta . Małe zwierzę pos i ada swoją zwierzęcość tuż p o u r o d z e -

1 0 Ibidem. 
" Ibidem, s. 132. 
! z Por. H . v o n Schoenebeck, Rozstanie z pedagogiką, t łum. B. Śliwierski, [w:] Edukacja alternatywna, 
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1 4 Ibidem, s. 193. 



n i u , p o d o b n i e jak roślina swoją roślinność, ale d o cz łowieczeńs twa d o c h o d z i m y 
p o p r z e z w y c h o w a n i e . „Małe dz i ec i - napisał w pamiętniku król Maciuś P i e r w s z y -
podobne są d o d z i k i c h zwierzą t" L \ K o r c z a k o w s k i Maciuś, próbujący uczyć „dzieci 
z la tarni morsk ie j" , odkrył sekret wzajemności ludzkie j na tury i ku l tu ry , o c z y m 
każdy pedagog p o w i n i e n pamiętać. Szczegółowe kwest ie edukacyjnego praxis scho­
dzą w an typedagog ice na d r u g i p l a n , gdyż ana rch i s tyczny r a d y k a l i z m skłania jej 
au torów d o p r z e d s t a w i a n i a s p r a w d z i e c k a w s z e r o k i m kontekście k u l t u r y . 

„W zależności o d panującego w d a n y m państwie ustroju d z i e c i są a lbo własno­
ścią rodziców, a lbo total i tarnego pańs twa" - piszą T. S z k u d l a r e k i B . Ś l iwie r sk i l h . 
Py tan ie , co uczynić , żeby d z i e c k o przestało być w ł a s n o ś c i ą , bardziej zaprząta 
uwagę an typedagogów niż K o r c z a k o w s k i e : „Jak kochać d z i e c k o ? " . C y t o w a n i 
au to rzy , w o d n i e s i e n i u d o d z i e c i i młodzieży w Polsce, twierdzą z d e c y d o w a n i e , 
że: „W świetle a n t y p e d a g o g i k i młode poko len ie m u s i zostać w y z w o l o n e nie t y l k o 
s p o d d o m i n a c j i r o d z i n n e g o p a t r i a r c h a l i z m u , ale i s p o d u c i s k u pańs twowego 
p a t e r n a l i z m u " 1 ' 

C h o ć są to t y l k o teoretyczne rozważania , to jednak w a r t o pamiętać , że każde 
podważen ie p r a w n e g o statusu d z i e c i z a p o w i a d a dalszą anarchizację życia spo­
łecznego. W d y s k u s j i wokó ł a n t y p e d a g o g i k i odżywają k o n f l i k t y p o k o l e n i o w e , 
często sz tuczn ie p o d s y c a n e p r z e z antropologów, jakże różniących się między sobą 
w k w e s t i a c h społecznych i w poglądach na temat uczes tn iczen ia d z i e c i w k u l t u ­
rze. P r z e d m i o t e m dyskus j i jest m o d e l k u l t u r y i z a d a n i a adaptacyjne; inne d l a 
d z i e c i , inne d l a dorosłych. A n t y p e d a g o d z y nawiązują tutaj d o a n t r o p o l o g i c z n y c h 
koncepc j i M a r g a r e t M e a d , rozróżniającej m o d e l k u l t u r y „postf iguratywnej" (dz iec i 

1 5 J. Korczak, Król Maciuś Pierwszy, Warszawa 1925, s. 81. 
1 6 T . Szkudlarek, B. Śliwierski, Wyzwania pedagogiki..., s. 96. 
1 7 Ibidem, s. 111. 



w e w s z y s t k i m m u s z ą s łuchać s w o i c h rodziców), „konfiguratywnej" (pos tawa tole­
rancyjna w e w z a j e m n y c h relacjach), a wreszc ie „prefiguratywnej", będącej doce­
l o w y m m o d e l e m przyszłości . Wed ług M e a d , w p r z y p a d k u tego ostatniego m o d e l u 
dorośli będą z m u s z e n i n ie t y l k o d o u z n a n i a niezależności d z i e c i , ale i d o uczen i a 
się o d d z i e c i „pos taw i w z o r ó w zachowań, wynikających z akceleracji r y t m u życia 
spo ł ecznego" 1 8 . 

Pominąwszy po jedyncze p r z y p a d k i , g d y dorastające d z i e c i są lepiej wykształ­
cone o d s w o i c h rodziców, jak dotąd żadne społeczeństwo, nawe t najbardziej roz­
winięte, n ie osiągnęło tak wie lk ie j akceleracji p r z e m i a n , aby z j awisko to stało się 
generalną zasadą. A n i M . M e a d , an i i n n i au to rzy nie wskazują na żaden rea lny 
przykład k u l t u r y p re f igura tywnej ; jest to więc z a l e d w i e h ipos taza , n ie mająca na 
raz ie n ic wspó lnego z rzeczywistością . 

Jedynie m i s t r z i r o n i i , C y r a n o de Bergerac, wymyśl i ł utopijną krainę na Księ­
życu, g d z i e „starzy oddają w s z e l k i e h o n o r y i okazują szacunek młodym, [...] gdyż 
jedynie młodość jest zda tna d o c z y n u " 1 9 . D e Bergerac, jak n i k t i n n y , ujawnił 
i ośmieszył sposób myślenia , charakteryzujący się skłonnością d o b io log icznego 
r e d u k c j o n i z m u . Z d a n i e m tego autora obyczaj „powierzania młodz ieńcom rządów 
n a d r o d z i n a m i " p o s i a d a na Księżycu swoją g łęboką logikę i „nie s p r z e c i w i a się o n 
r o z u m o w i , a to z tej prostej racji, bo [...] czyż człowiek młody, gorący, wyposażony 
bujną imaginacją , zdolnością sądu i działania, nie nadaje się lepiej d o rządów 

Ibidem, s. 117. Por. M . M e a d , Kultura i tożsamość. Studium dystansu międzypokoleniowej, t łum. 
J. I Io łówka , Warszawa 1978, s. 103-105. 

1 9 C . de Bergerac, Tamten świat, t łum. J. Rogoz iński , Warszawa 1956, s. 124-125. 



rodziną niźli cz łowiek sześćdziesięcioletni , zniedołężnia ły?" . A b y p o d w a ż y ć po ­
rządek l u d z k i , u święcony sak ramen tem małżeństwa, de Bergerac - z p r z e w r o t n o ­
ścią właściwą l i b e r t y n o m - odwołał się d o p r a w natury, gdz ie o p r z e w o d n i c t w i e n a d 
s tadem decyduje b io log iczna sprawność danego egzemplarza . 

N i k t poważny nie zgodziłby się jednak na podobną degradację kulturową gatun­
k u Homo sapiens. W utopijnej krainie de Bergeraca dz iec i bynajmniej nie są istotami 
„samostanowiącymi o sobie", jak b y powiedział v o n Schoenebeck. D l a p o p r a w i e n i a 
rasy „kuronosów miśkujemy" (tj. kastrujemy) - wyznaje z dumą jeden z bohaterów 
Tamtego świata21. 

P l a t o n z poga rdą wypowiada ł się o obyczajach w państwie a n a r c h i c z n y m , 
g d z i e nie istnieją h ie rarchie i zasady , gdz i e „ojciec p r z y z w y c z a j a się d o tego, że się 
staje p o d o b n y d o d z i e c k a i b o i się synów". W t a k i m państwie nie m a p racy w y ­
chowawcze j a n i kształcenia młodzieży; 

nauczyciel boi się uczniów i zaczyna i m pochlebiać, a uczniowie nic sobie nie robią 
z nauczyciela, a tak samo ze służby, która ich odprowadza do szkoły. W ogólności, 
młodzi ludzie upodabniają się do starszych i puszczają się z n imi w zawody i w sło­
wach, i w czynach, a starzy siadają razem z młodymi i dowcipkują i stroją figle, naśla­
dując młodych, żeby nie wyglądać ponuro i nie mieć zbyt władczej postawy"". 

P o l ek tu rze Kodeksu praw dla nieletnich R i c h a r d a Farsona , czyniącego z eman­
cypacj i d z i e c i ce l s a m w sobie, można ła two kontynuować Platoński d y s k u r s na 

2 0 Ibidem, s. 124. 
2 1 Ibidem, s. 160. 
2 2 Platon, Państwo..., 652, e, ks. VIII, s. 446. 



temat żałosnych s tosunków międzyludzkich w społeczeństwie a n a r c h i s t y c z n y m . 
D o tvch s a m y c h wn iosków p r o w a d z i także argumentacja H . v o n Schoenebecka 
w k w e s t i i w a l k i o emancypac ję d z i e c i 2 4 . 

W s ta rożytnym R z y m i e emancipatio oznaczało t y l k o u w o l n i e n i e syna s p o d wła­
d z y ojca. O d poł . X I X w i e k u s łowo to stało się jednak s y n o n i m e m utopi jnego 
z e r w a n i a , i z o l o w a n i a , odcięcia się o d tego, co natura lne . Z w o l e n n i c y euda jmoni -
stycznej u t o p i i czynią z emancypac j i uniwersalną metodę w a l k i . Znajdują się 
wśród n i c h p r z e d s t a w i c i e l e t z w . nowej l e w i c y , żądający totalnej emancypac j i l ub 
w y z w o l e n i a tych , k tórzy są w mniejszości , którzy nie mają pełnych p r a w i dostępu 
d o władzy . W ś r ó d tych „upoś ledzonych" wymieniają j e d n y m tchem h o m o s e k s u ­
alistów, mniejszości n a r o d o w e i w y z n a n i o w e , n i e l ega lnych emigrantów, d z i e c i , 
a d o n i e d a w n a także i kob ie ty . 

P r z e z w i e l e w i e k ó w stałym m o t y w e m k u l t u r y ludyczne j by ło u k a z y w a n i e 
świata na opak . W k o m e d i a c h d z i a d o w s k i c h , w j a r m a r c z n y c h d r u k a c h c z y w l u ­
d o w y c h p i o s e n k a c h pojawiają się prześmiewcze sceny burzące porządek świata, 
w których d z i e c k o r o d z i s w o i c h rodziców, k a r m i piersią, t r z y m a w kołysce, g d z i e 
ex cathedra ćwiczy n a u c z y c i e l a w c z y t a n i u a lbo w y m i e r z a m u chłostę z a l en i s two . 
W d z i s i e j s z y m świecie z a m a z a n y c h wartości euda jmoniczna u t o p i a po t ra f i p r ze ­
tworzyć każdą j a rmarczną n iedorzeczność w teorię naukową, popar tą e m p i r y c z ­
n y m i d o w o d a m i . 

2 3 Por. T . Szkudlarek, B. Śliwierski , Wyzwania pedagogiki..., s. 97-103. 
2 4 Ibidem, s. 108-109. 



R O Z D Z I A Ł X I 

W S P E Ł N I O N E J UTOPII Z Ł O T E G O W I E K U 
S Z K O Ł A STAJE SIĘ Z B Ę D N A 

Stare i nowe zapowiedzi deskolaryzacji 

R o z k w i t c y w i l i z a c j i d o w o d z i spełnienia się u t o p i i - tak twierdził p r z e d t rzy­
dz i e s toma la ty Herbe r t M a r c u s e w książce p o d w y m o w n y m tytułem Koniec utopii 
(1968) . Oznacza łoby to jednak koniec h i s to r i i i cz łowieczeńs twa 1 . Adap tac j a czło­
w i e k a w ś rodowisku n a t u r a l n y m i w k u l t u r z e jest p rocesem o zmiennej d y n a m i c e , 
moż l iwym d o z a h a m o w a n i a , cofnięcia lub p rzysp ie szen ia ; za każdym r a z e m p o ­
jawiają się h i s to ryczne wyobrażenia u t o p i i , choć jej s t ruk tura pozostaje n i e z m i e n ­
na . Inna jest funkcja u t o p i i w fazie b u n t u człowieka wobec zastanej rzeczywistości , 
i nna w fazie kreacj i ku l t u rowe j , a jeszcze inna , g d y określone p r z e z utopię w y ­
obrażenia świata spowalniają rozwój społeczny. U t o p i a p r z y s p i e s z a bądź opóźnia 
p rocesy adaptacyjne człowieka, a g d y się d o n i c h dostosowuje, w t e d y jest s łabo 
w i d o c z n a . G e n e r a l n i e jednak cz łowiek u top i jny jest o k i l k a k roków p r z e d człowie­
k i e m r e a l n y m . 

Rolę p e d a g o g i k i , a p o t e m edukac j i w procesach adap tacy jnych po równać 
można d o r o l i a k u s z e r k i , asystującej p r z y n a r o d z i n a c h człowieka. U t o p i a jest n ie ­
bezp ieczną akuszerką , pozbawioną zahamowań e tycznych , która - pozorując 
opiekę - g o t o w a jest p o r w a ć d z i e c k o n a t u r a l n y m r o d z i c o m i zrobić m u krzywdę . 
W takiej d w u z n a c z n e j r o l i u j a w n i l i się w końcu lat sześćdziesiątych l e w i c o w i p u ­
blicyści oświa towi w U S A , tacy jak P a u l G o o d m a n , John H o l t , Everet t R e i m e r 
i I van I l l i ch , zapowiadający deskolaryzację - p o z o r n i e d l a dob ra d z i e c i , ale wła­
ściwie d l a ce lów p r o w a d z o n e j w a l k i ideo log iczne j 2 . 

Z a l e d w i e w r o k p o p u b l i k a c j i M a r c u s e g o społeczność intelektualną w Stanach 
Z j e d n o c z o n y c h zaszokował Ivan I l l i ch , autor książki pt . Celebrowanie świadomości 
(1969) , w której p rorokował rozkład k u l t u r y burżuazyjnej , m . i n . w następstwie 
k r y z y s u t radycyjnego s z k o l n i c t w a . „Spodz iewam się, że d o końca s tulecia to, co 
obecnie n a z y w a m y szkołą, będzie już r e l i k t e m przeszłości , częścią czasów k o l e i 
i p r y w a t n y c h samochodów, r a z e m z n i m i spoczywającym na z łomowisku his to-

1 Por. H . Marcuse, Das Ende der Utopie... 
2 Pedagogika. Podręcznik dla..., t. 2, s. 670. 



rii"\ Nas tępną książkę rozpoczął o d l ewack iego żądania zn ies ien ia szkoły, bo 
„pełni rolę twórcy i p o d p o r y m i t u spo łecznego" 4 . I deo log i czn i p r z e c i w n i c y I l l i cha , 
wśród których znalaz ł się także B a s i l Berns te in , z zarzu tów s t a w i a n y c h t radycyj­
n e m u s z k o l n i c t w u c z y n i l i za le ty: „Szkoła [...] symbol izu je władzę i kontro lę" -
taka jest jej na tu ra , za le ta i „mitotwórcza r o l a ' 0 . 

Dążeniem I l l i cha by ło „wyzwolenie cz łowieka" , a n ie z r e f o r m o w a n i e s z k o l ­
n i c t w a . N i e by ły to poglądy n o w e , lecz z l epek i d e i sięgających k o r z e n i a m i p i s m 
Rousseau , H e l v e t i u s a i M a r k s a . Odpowiedz ią n a obumie ran ie tradycyjnej szkoły 
mia ło b y ć d l a I l l i cha samokszta łcenie s i ę 6 l u b kształcenie p o d k i e r u n k i e m „zawo­
d o w y c h oświa towców" , t r ak towane jako powrót d o d a w n y c h w z o r ó w w y c h o w a ­
n i a na tura lnego . Os ta tecznie więc I l l i ch rozpoczął swą książkę groźbami , a skoń­
czył propozycją u s p r a w n i e n i a szkoły, choć była to p r o p o z y c j a szkoły bez ins tytucj i 
edukacy jnych . 

R a d y k a l n e pog lądy I l l i cha , wyrażające anarchiczną wizję społeczeństwa bez 
ins tytucj i w y c h o w a w c z y c h , sp rowokowały teoretyków k u l t u r y d o p r z e c i w s t a w i e ­
n i a i m koncepc j i s z k o l n i c t w a powiązanego siecią relacji z ins ty tuc jami p u b l i c z ­
n y m i i p rzemys łem. P o p u l a r n y p u b l i c y s t a A l v i n Toff ler w Szoku przyszłości -
książce w y d a n e j w rok p o Społeczeństwie bez szkoły - p rzewidywał d a l s z y rozwój 
t radycyjnego s z k o l n i c t w a , widząc w „wiedzy jako p a l i w i e " n iezbędny w a r u n e k 
da l szego r o z w o j u c y w i l i z a c j i 7 . Toff ler p rorokował spełnienie się snów Bacona 
0 N o w e j A t l a n t y d z i e , a w s z k o l n i c t w i e korzystającym ze współpracy z n o w o ­
czesną techniką widz ia ł „przedsionek życia w społeczeństwie e ry p rzemys łowe j" 8 . 
Szczególną rolę w real izacj i t ak ich zadań spełniać p o w i n i e n „system m a s o w e g o 
kszta łcenia" , który n a z y w a ł „skutecznym in s t rumen tem dobrego p r z y s t o s o w y w a ­
n i a się d o życia w t a k i m społeczeńs twie" 9 . Toff ler n ie akceptował f o r m y s z k o l ­
n i c t w a z początku lat s iedemdziesiątych, o k tórym mówi ł , że w s t ruk tu rze o rgan i ­
zacyjnej p r z y p o m i n a fabrykę. Przewidywał , że w szko le przyszłości będą odby ­
wały się zajęcia jednego u c z n i a z k i l k o m a n a u c z y c i e l a m i , a o d p o w i e d n i a d ie ta 
1 środki fa rmakolog iczne spowodują podwyższenie u uczniów i l o r a z u in te l igencj i 1 0 . 

N a g runc ie marks i s towsk ie j teor i i w y c h o w a n i a rozwi j ana była w t y m czasie 
w Polsce i w i n n y c h krajach b l o k u w s c h o d n i e g o koncepcja „szkoły otwarte j" . Była 
to odpowiedź na wizję desko la ryzac j i , z rodzoną z a O c e a n e m , ale sygnalizującą 
zagrożenia , mogące zais tnieć również w państwie soc ja l i s tycznym. Prze ładowane 
p r o g r a m y n a u c z a n i a grozi ły „udławieniem s ię" szkoły o d n a d m i a r u informacj i , 
p r o g r a m y w y c h o w a w c z e zaczynały przynosić o d w r o t n y skutek, a t z w . r z e c z y w i ­
stość dostarczała coraz częstszych przykładów alienacji . Z w o l e n n i c y „szkoły 

3 I. Illich, Celebrowanie świadomości, t łum. A . Gomola , P o z n a ń 1994, s. 140. 
4 I. Illich, Społeczeństwo bez szkoły..., s. 89. 

B. Bernstein, Odtwarzanie kultury..., s. 130. 
h I. Illich, Społeczeństzuo bez szkoły..., s. 127. 
7 A . i H . Toffler, Szok przyszłości, t łum. E . Ryszka i W . Osiatyński , Warszawa 1974, s. 47. 
H Ibidem, s. 237. 
y Ibidem, s. 436. 

1 0 Ibidem, s. 446. 



otwar te j" dążyli d o og ran iczen ia drugoroczności , przeciwdziałania n iepożądanym 
z j a w i s k o m spo łecznym p o p r z e z skuteczniejszą opiekę n a d dziećmi i młodz ieżą 
oraz wyrównan ia szans r o z w o j o w y c h , niezależnie o d różnic ś rodowiskowych. 

Główny ciężar „szkoły otwartej" spoczywać miał na barkach nauczycie la , odpo­
wiadającego z a w y c h o w a n i e i „kontrolowanie" dz iec i i młodzieży podczas lekcji, na 
kółkach poza lekcy jnych i w środowisku p o z a s z k o l n y m 1 1 . Utopijność tej koncepcji 
polegała na maksyma l i zac j i dążeń ins tytucjonalno- ideologicznych (kontrola i stero­
wan ie r o z w o j e m wychowanków) p r z y niewystarczającym z r o z u m i e n i u potrzeb d u ­
c h o w y c h d z i e c i i młodzieży oraz wygórowanych oczek iwan iach wobec nauczyc ie l i . 

D o d a t k o w y m a r g u m e n t e m na rzecz spełnienia się „katastroficznych" w i z j i 
społeczeńs twa bez szkoły są głębokie z m i a n y m e t o d y c z n e i d y d a k t y c z n e , w y n i ­
kające z za s to sowan ia ś rodków m u l t i m e d i a l n y c h oraz Internetu. K o m p u t e r y z a c j a 
s twa rza nadzieję u c h r o n i e n i a szkoły p r z e d „przegrzaniem s ię" p rogramów na­
u c z a n i a z p o w o d u n a d m i a r u w i e d z y encyk lopedyczne j . Notebooki z m u l t i m e d i a l ­
n y m i c o m p a c t a m i coraz powszechn ie j zastępują dzisiaj ze szy ty i podręczniki 
szko lne . S p o w o d o w a ł o to konieczność pows t an i a meta w i e d z y , tj. umiejętności p o ­
sługiwania się m e d i a m i w ce lu dotarc ia d o określonych informacj i oraz sposobów 
i c h p r z e t w a r z a n i a . M o ż n a już dziś powiedzieć , że jeszcze większe przeobrażenia 
w d y d a k t y c e pociągnie z a sobą w p r o w a d z e n i e d o nauczan i a rzeczywistości w i r ­
tualnej, a w t e d y - z w i e l k i m p rawdopodobieńs twem - u r z e c z y w i s t n i się w i z j a 
społeczeńs twa bez szkoły. Miejsce kapryśnego, n i edouczonego i k o s z t o w n e g o n a u ­
czyc ie l a m o ż e zająć doskonały h o l o g r a m o płci i mentalności (moralności) , o d p o ­
wiadającej życzen iom u c z n i a . I l l i ch n ie przewidywał tego rodza ju „technologicz­
nej" desko la ryzac j i , m o ż e ona jednak stać się faktem. T e c h n o l o g i c z n a t ransforma­
cja świata p r z y c z y n i a się d o k r e o w a n i a potężnych u t o p i i , wobec których człowiek 
czuje się wręcz b e z b r o n n y ; w i e l b i je i p r z e k l i n a z a r a z e m , b o w i e , że i c h realizacja 
zagraża jego podmio towośc i i na rusza jego naturę. Jest d o p r z e w i d z e n i a , że p r z y ­
sp i e szony rozwój t e c h n i k i kompu te rowe j m o ż e w krótkim czasie w y m u s i ć p o ­
rzucen ie do tychczasowej , humanis tyczne j aks jo logi i , m o ż e s p o w o d o w a ć z l i k w i ­
d o w a n i e t radycyjnego m o d e l u szkoły stacjonarnej i w y e l i m i n o w a n i e n a u c z y c i e l a 
z większośc i zadań d y d a k t y c z n o - w y c h o w a w c z y c h . T a utopi jna w i z j a szkoły jest 
już s t o p n i o w o r e a l i z o w a n a dzięki In te rne towi w formie s tudiów korespondencyj ­
n y c h . W Trzeciej fali (1980), pisanej n a początku e ry k o m p u t e r o w e j , A l v i n Toff ler 
rozwinął s tworzoną p r z e z M a r s h a l l a M c L u h a n a wizję globalnej „wioski e lektro­
n iczne j " , ostrzegając, że konsekwencją tego z j awiska będzie po jawien ie się „epi­
d e m i i s amo tnośc i " 1 2 . K o m p u t e r y i m a r i h u a n a m o g ą doprowadz ić społeczeńs two 
d o rozkładu. Dz i s i a j j e s teśmy świadkami postępującego spełniania się tej w i z j i , 
choć jej p r z e b i e g jest dużo łagodniejszy niż p r z e w i d y w a n o . A l v i n i H e l d i Toffle-
r o w i e spos t r zeg l i ponad to , że postępujące p r z e m i a n y cywi l i z acy jne m o g ą p r z y ­
nieść cz łowiekowi również w i e l e dobrego . W książce p o d z n a m i e n n y m tytułem 
Budowa nowej cywilizacji (1995) w y r a z i l i nadzieję, że z m i a n y spowodują „wzmocnie-

R. W r o c z y ń s k i , Pedagogika społeczna, Warszawa 1985, s. 29. 
1 2 A . i H . Toffler, Trzecia fala..., s. 253. 



nie d o m u " 1 3 . D a w n i e j cz łowiek szukał p o m o c y na zewnątrz swego d o m u , dzis iaj 
lest w dużym s t o p n i u s a m o w y s t a r c z a l n y . F u n k q o n u j e nawe t e l ek t ron i czny lekarz , 
kontrolujący z d r o w i e pacjentów p r z e z 24 g o d z . n a dobę. C z y w t a k i m raz ie nie 
jest uza sadn ione t w i e r d z e n i e , że w niedalekiej przyszłości d z i e c i będą się uczyły 
głównie w d o m u p o d o k i e m e lek t ron icznego pedagoga? P r z e c i w n i c y tego poglądu 
przypominają jednak, że j e d n y m z najważniejszych zadań szkoły jest in tegrowanie , 
tj. „wytwarzanie u uczniów poczuc i a przynależności" - d o r o d z i n y , d o społeczeń­
stwa, d o g r u p y współpracowników, a co z a t y m idz i e - w y c h o w y w a n i e 1 4 . 

Rozwój c y w i l i z a c y j n y już dziś doprowadzi ł d o z a m a z a n i a się w i e l u ce lów w y ­
c h o w a w c z y c h . W świecie i n t e rne towych połączeń n ie m a żywych relacji między­
l u d z k i c h , a t y l k o informacje na ten temat. N a doda tek informacje te są a n o n i m o ­
w e . Internet już dziś zubożył kon tak ty międzyludzkie , osłabił rolę szkoły i z r e d u ­
kował t radycyjne sposoby w y c h o w a n i a . Proces deskolaryzac j i , s p o w o d o w a n e j 
rewolucją technologiczną, już się rozpoczął i wkrótce p r z y b i e r z e na si le. W y n i k a to 
z r a c h u n k u kosz tów, który p r z e m a w i a p r z e c i w k o u t r z y m y w a n i u tradycyjnej 
szkoły. Z każdym r o k i e m p r z y b y w a coraz więcej tańszych, „wit rualnych" szkół, 
funkcjonujących g łównie w sferze połączeń k o m p u t e r o w y c h . Wed ług p lanów 
M E N d o końca w i e k u w s z y s t k i e szkoły średnie mają zostać podłączone d o Inter­
netu . Nas tępnym e tapem m o ż e być podłączenie kompute rów d o m o w y c h d o 
wspólnego se rwera . B y ć m o ż e już z a k i l k a lat zaczną p o w o l i pus toszeć g m a c h y 
uniwersyte tów. Pamięta jmy, że dziś z a pośrednic twem Internetu, n ie wychodząc 
z d o m u , można zos tać s łuchaczem studiów z a o c z n y c h c z y kursów un iwersy te ­
c k i c h . W sieci m o ż n a s tud iować języki , n a u k i ścisłe l ub historię. 

Efek ty z d o b y w a n i a wykszta łcenia z a pośrednic twem med iów e l e k t r o n i c z n y c h 
m o g ą się ujawnić w sposób d l a nas dzis iaj n i e p r z e w i d y w a l n y . T r u d n o powiedzieć , 
j ak i będzie ów cz łowiek przyszłości . Wed ług N e i l a Pos tmana menta lność miesz ­
kańców rodzącego się na n a s z y c h oczach cywi l i zacy jnego „ technopolu" jest skut­
k i e m r y w a l i z a c j i różnych ś rodków m a s o w e g o p r z e k a z u , niosących ze sobą o d ­
mienne t y p y świadomości . 

Z jednej strony mamy świat słowa drukowanego, z jego naciskiem na logikę, kolejność, 
historię, wykład, obiektywność, dystans i dyscyplinę. Z drugiej - świat telewizji, z jego 
naciskiem na obraz, narrację, obecność, jednoczesnośc, bliskość, natychmiastową graty­
fikację i szybką reakcję emocjonalną 1 ' . 

M i e j m y świadomość , że w tej r y w a l i z a c j i p r z e k a z i n t e r m e d i a l n y zwycięży n a d 
p r z e k a z e m t r a d y c y j n y m , pochodzącym z jednego źródła. 

Równolegle d o r y w a l i z a c j i między o d m i e n n y m i w i z j a m i języka k u l t u r y toczo­
na jest w a l k a o p r y n c y p i a światopoglądowe, jednakże b ron ione wartości mają 
n i e w i e l k i w p ł y w n a jej p r zeb i eg . T o względy f inansowe decydują o doborze środ­
ków, f o r m i treści p r z e k a z u . Powołanie d o życia i u t r z y m a n i e t radycyjnego u n i -

1 3 A . i H . Toffler, Budowa nowej cywilizacji, t łum. J. Łoziński , P o z n a ń 1996, s. 105. 
1 4 A . i H . Toffler, Trzecia fala..., s. 416. 
l r > N . Postman, Technopol..., s. 26. 



wersy te tu jest w i e l o k r o t n i e droższe niż in terne towego. O d w i e l u lat t w o r z o n e są 
k o m p u t e r o w e narzędzia edukacyjne , dostarczające uży tkownikom zarówno infor­
macj i p ro s tych , jak i w y s o c e p r z e t w o r z o n y c h , i l u s t r o w a n y c h o b r a z a m i i dźwię­
k i e m . World Wide Web p o z w a l a zastąpić salę lekcyjną i kontrolować pracę u c z n i a 
p o p r z e z o d p o w i e d n i e testy egzaminacyjne , dyskusje p r o b l e m o w e i rozwinięcia 
tematów b a d a w c z y c h . M o ż n a przewidzieć , że popularność s tudiów W W W będzie 
nieustająco rosnąć, co spowoduje , że k o s z t o w n y n a u c z y c i e l zostanie zastąpiony 
t an im h o l o g r a m e m - m e n t o r e m . W takiej „szkole" n iepo t rzebna będzie do tychcza ­
s o w a jednostka lekcyjna, a czas mierzyć się będzie i n t ensywnie zdobytą wiedzą 
i umiejętnościami u c z n i a . P o z w o l i to skrócić f ak tyczny czas n a u k i i wye l iminować 
czas p o z o r n y , „przelewany" s z e r o k i m s t rumien iem w tradycyjnej szkole wsku tek 
niedociągnięć m e t o d y c z n y c h i adminis t racyjnych. Można się spodziewać, że na­
tychmiast pojawiłyby się teorie pedagogiczne uzasadniające taki stan rzeczy i po­
wstałyby n o w e n o r m y , cele w y c h o w a w c z e i preferowane wartości. A b y w „szkole" 
nie osłabły kontak ty międzyludzkie, zalecany byłby sport i p r o g r a m y rekreacyjne, 
nad którymi c z u w a l i b y o d p o w i e d n i t r e n e r z y - w y c h o w a w c y , spełniający również 
zadan ia na tu ry psychologicznej i religijnej. 

N a s z k i c o w a n a powyżej w i z j a przyszłego s z k o l n i c t w a , d l a j ednych utopi jna , d l a 
i n n y c h rea lna , m u s i w y w o ł a ć opór części społeczeństwa. Wzg lędy p sycho log i czne 
(poczucie samotnośc i ) i społeczne (co zrobić z potężną armią b e z r o b o t n y c h nau ­
czycie l i? ) z pewnośc ią d ługo b lokować będą re fo rmy s z k o l n i c t w a , idące w t y m 
właśnie k i e r u n k u . Być m o ż e jednak rozwój c y w i l i z a c j i w y m u s i od rzucen ie rów­
nież i t ych okol iczności hamujących, a w t e d y u top i a edukacyjna p r zy jmie formę 
skończoną, bez wzg lędu na „mnie jszościowe" a rgumen ty etyczne, p sycho log i czne 
c z y rel igi jne. N e i l P o s t m a n p r z y p u s z c z a ponad to , że 

telewizja może stopniowo doprowadzić do zaniku zawodu nauczyciela, ponieważ 
szkoła była efektem wynalezienia prasy drukarskiej i jej istnienie lub upadek zależą od 
tego, jak wielkie znaczenie przypisuje się słowu drukowanemu. Przez czterysta lat nau­
czyciele po części dzierżyli monopol na władzę, a teraz stają w obliczu załamania się 
tego monopolu 1 0 . 

Pos tman kończy swoje refleksje p e s y m i s t y c z n y m s twie rdzen iem, że o d p o w i e d z i 
na pytanie , c z y m jest edukacja w rozwijającym się technopolu, „są zniechęcające" 1 ' . 
Edukacja jest - według niego - „narzędziem p o l i t y k i gospodarczej i w zasadzie n i ­
c z y m w i ę c e j " 1 8 . Można się więc obawiać, że argumentacje religijne, etyczne i psy­
chologiczne nie przekonają menedżerów zajmujących się polityką oświatową. 

Refleksje P o s t m a n a są katastroficzne, gdyż obserwuje o n postępujący r o z p a d 
t r adycy jnych wartości , w t y m także m o r a l n y c h , oraz p r z e w i d u j e ostateczne zatar­
cie się różnic m iędzy sacrum i profanum. W t echnopo lu obiecuje się l u d z i o m raj na 
z i e m i , ale „skazuje się na banicję wszys tk ie tradycyjne fabuły i symbole , sugerujące 

l h Ibidem, s. 8. 
1 7 Ibidem, s. 208. 
1 8 Ibidem, s. 213. 



stabilność i porządek" , b o w i e m „wyczerpał się potencjał naszego reper tuaru z n a ­
czących s y m b o l i n a r o d o w y c h , re l ig i jnych i mi to twórczych" 1 9 . 

P o d rządami technokracj i t radycyjna szkoła zostanie w y e l i m i n o w a n a p r z e z 
n o w e środki k o m u n i k a c j i i n ie k o n t r o l o w a n y z a l e w informacyjny , który obez­
władni i u n i e r u c h o m i społeczeńs two t echnopo lu . B r a k odporności na informacje 
spowodu je w społeczeńs twie o z n a k i cho robowe , przypominające s y n d r o m A I D S 
(Anti Information Defency Syndrom). Za łamanie się społecznych m e c h a n i z m ó w 
o b r o n y p r z e d z a l e w e m i n f o r m a c y j n y m i informacją n i e p o ż ą d a n ą , będzie zabój­
cze d l a r e l i g i i , r o d z i n y , sądownictwa, szkoły i w ogóle d l a pańs twa. 

Wed ług P o s t m a n a , p i e r w s z y m t echnopo lem świata są Stany Zjednoczone ; 
k u l t u r a p o s t m o d e r n i z m u jest więc c y w i l i z a c y j n y m p r o d u k t e m technopo lu , ze 
w s z y s t k i m i p o z y t y w n y m i i n e g a t y w n y m i konsekwenc jami , o p i s a n y m i powyżej . 

Antypedagogiczny świat na opak 

W d z i s i e j s z y m świecie , p o d a t n y m na działanie m i t u złotego w i e k u , z j awi ska 
zachodzące w k u l t u r z e pos tmodern is tyczne j składają się na obsze rny zespół eudaj-
monis tyczne j u t o p i i o zas ięgu g l o b a l n y m . Z w o l e n n i c y l i b e r a l i z m u pedagog icznego 
twierdzą, że w r a z „z z a n i k i e m ekonomiczne j r o l i pańs tw n a r o d o w y c h i przejęciem 
i ch funkcj i p r z e z p o n a d n a r o d o w e korporac je" skończyło się p a n o w a n i e „wielkich 
narrac j i" , uzasadniających is tnienie p e d a g o g i k i , integrujących l u d z i i uzasadniają­
c y c h w t r adycy jny sposób is tnienie ładu n a r o d o w e g o , społecznego, pańs twowego 
c z y ładu w obrębie jednej t y l k o r e l i g i i 2 0 . W to miejsce pojawiła się w i z j a edukac j i 
g lobalnej , u tożsamianej z amerykanizacją , a p r z e z złośl iwych - z „ los-angel izacją" 
świa ta 2 1 . 

J e d n y m z filarów pos tmodern is tyczne j an t ropo log i i jest w i a r a w dominację 
na tu ry n a d kulturą. Pa radoksa ln ie - jest ona z a r a z e m f i l a rem m i t u złotego w i e k u . 
P o k o n a n i e p o k u s y a n t r o p o c e n t r y z m u (na której wyros ły l i czne u topie społecznego 
ładu) spowodowa ło w p o s t m o d e r n i z m i e efekt wywyższen ia na tury , za równo tej 
zmysłowej , jak i posiadającej status m o r a l n y , u z a s a d n i o n y teorią „głębokiej eko lo­
g i i " 2 2 . Z g o d n i e z t a k i m założeniem m ó w i się, że na p rzeb ieg procesów edukacyj ­
n y c h większy w p ł y w mają z j awiska p r z y p a d k o w e niż z a p l a n o w a n e . Decen t ra l i za ­
cji pańs twa o d p o w i a d a dzisiaj postępująca decentral izacja s z k o l n i c t w a oraz w y ­
c z e r p y w a n i e się p e d a g o g i k i formalnej , no rma tywne j , s z t y w n o wytyczającej k ie ­
r u n k i działań w y c h o w a w c z y c h . M e c h a n i z m y adaptacyjne człowieka ulegają co 
jakiś czas r o z r e g u l o w a n i u . W i e l e cech dzisiejszej p e d a g o g i k i p o t w i e r d z a takie wła­
śnie z j awi sko . P e d a g o g i k a przestała być u n i w e r s a l n y m środkiem ułatwiającym 
cz łowiekowi adaptację; znaczn ie większe znaczenie m a tu autokreacja cz łowieka 

, y Ibidem, s. 7. 
2 0 T . Szkudlarek, Postmodernistyczne pedagogie: amerykańska edukacja wobec wyzwań kulturowego 
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i sp lo t najróżniejszych czynników środowiskowych. Dzis ie jsze społeczeństwa -
według M i c h a e l a Foucau l t a - cechują „rozproszone i bezosobowe f o r m y władzy" , 
w pos tac i „symbol icznych reż imów wiedzy-władzy , bio-władzy, «technologii toż­
s a m o ś c i ą kształtujących podmio towość p o d d a n y c h " 2 3 . Miejsce p e d a g o g i k i zajmuje 
pedagogicznośc l ub „pedagogizm", które to pojęcie - ana log iczne d o „psychologi-
z m u " - uzmys ławia postępujący dziś z an ik kompetencj i i akceptację s tanu p e r m a ­
nentnego k r y z y s u n o r m , celów i wartości w y c h o w a w c z y c h 2 4 . 

Szczególnie widoczną cechą p e d a g o g i k i pos tmodern is tyczne j jest niechęć d o 
posługiwania się p r z y m u s e m , a z a r a z e m zachęta d o t w o r z e n i a p r z e z w y c h o w a w ­
ców, na użytek własny, p o l i f o n i c z n y c h pedagog ik n i e f o r m a l n y c h , n p . na pods ta ­
w i e „mądrości powieśc i" . Z j a w i s k o to u w i d a c z n i a się zwłaszcza w odn i e s i en iu d o 
eseistycznej twórczości Michai ła Bacht ina , którego „kult s t o p n i o w o p r z e n i k a także 
d o p e d a g o g i k i " dzięki b łyskot l iwym p r a c o m tak ich autorów, jak H e n r y A . G i r o u x 
i Peter M c L a r e n , a w Polsce - Z b i g n i e w Kwieciński i L e c h W i t k o w s k i 2 ^ . 

B a c h t i n o w s k a „karnawal izacja" - z p o z o r u n i e w i n n e spoufa lanie się ze świa­
tem p o p r z e z śmiech - p rzen ies iona na grunt p e d a g o g i k i i s tosowana jako me toda , 
p r o w a d z i jednak d o b u r z e n i a s t ruktur , z r y w a n i a więzów, k w e s t i o n o w a n i a hierar­
c h i i i n o r m , o d r z u c a n i a k o n w e n c j i językowych, ośmieszania autorytetów, b u d o ­
w a n i a „światów na o p a k " 2 6 . Idea ka rnawa l i zac j i świata odwołuje się d o m i t u zło­
tego w i e k u i dob i tn i e p o t w i e r d z a euda jmon i s tyczny charakter k u l t u r y pos tmoder ­
nistycznej. Pojęcia pedagogiczne , występujące w t a k i m kontekście, są nieostre i n ie­
formalne , tak jak i cała p e d a g o g i k a pos tmode rn i s tyczna , c z y m o ż e raczej - „peda­
gogicznośc" . Z j a w i s k o to ujmuje L e c h W i t k o w s k i w następujących słowach: 

Pedagogicznośc nie polega tu głównie na nakazywaniu, jak należy postępować, jakim 
należy być, kompetencja kulturowa przestaje być zdominowana mechanizmem repre­
zentacji albo reprodukcji, wiedza staje się ogniwem procesów symulowania i przetwa­
rzania kulturowego, kreowania nowych światów, w których często bezwiednie funk­
cjonujemy 2 7. 

A u t o r tych s łów n ie t w o r z y mi tów p e d a g o g i c z n y c h , wręcz p r z e c i w n i e - s twier­
d z a fakt n ie dos t r zegany p r z e z większość reprezentantów p e d a g o g i k i akademic ­
kiej, przyznających szko le n a z b y t hero iczne z a d a n i a . C z y jednak człowiek, mający 
być p o d m i o t e m k u l t u r y , m o ż e się godzić na „bezwiedne funkc jonowan ie" w świe­
cie? C z y w p r z y p a d k u działań n ieświadomych można m ó w i ć choćby o pedago-
giczności. . .? 

N a temat n ieskuteczności szkoły w d z i e d z i n i e w y c h o w a n i a nap i sano już bar­
d z o w ie l e . Pozyc j a szkoły jest wręcz beznadzie jna ; dzieje się tak z dwóch p o w o ­
dów: oto z jednej s t rony n o w o c z e s n a p e d a g o g i k a w y r z e k a się p r y m i t y w n y c h 

~ Por. T. Szkudlarek, Postmodernistyczne pedagogie..., s. 23. 
2 4 S. Sarnowski, O krytyce rozumu pedagogicznego..., s. 12. 
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2 6 Ibidem, s. 91. 
2 7 Ibidem, s. 71. 



m e t o d u r a b i a n i a d u s z y u c z n i a , c z y nakłaniania go d o określonych pos t aw, z d r u ­
giej na tomias t - te same t echn ik i u rab ian ia d u s z y s tosowane są w r ek lamie 
i w sze roko pojętej r o z r y w c e , z c z y m n i k t nie próbuje walczyć . Już pół w i e k u t emu 
D a v i d M . Pot ter ostrzegał , że najgroźniejszym k o n k u r e n t e m szkoły jest r ek l ama , 
której w p ł y w i zasięg społeczny porównać można z religią i edukacją. „A m i m o to 
nie p o s i a d a ona ce lów społecznych an i nie p o n o s i odpowiedzia lności społecznej z a 
to, jak w y k o r z y s t u j e swoje w p ł y w y - przynajmnie j dopóki nie d o p u s z c z a się 
o c z y w i s t e g o pogwałcen ia p r a w d y i p rzyzwoi tośc i" 2 8 . O d tego cza su r e k l a m a 
umocni ła się n iewspółmiern ie dzięki n o w o c z e s n y m środkom oddzia ływania 
w i z u a l n e g o . P r z e d m i o t e m najbardziej a g r e s y w n y c h r e k l a m są pap ie rosy , a l k o h o l , 
s a m o c h o d y , odzież , w y c i e c z k i zagran iczne i w s z e l k i e inne t o w a r y masowej k o n ­
sumpc j i . R e k l a m a stała się dzisiaj j e d n y m z g łównych czynników degradujących 
t radycyjne f o r m y w y c h o w a n i a ; działa b o w i e m zarówno na świadomość człowieka, 
jak i na jego i n s tynk ty , angażując całą psychikę konsumpcy jnego „wychowanka" . 
T r a k t o w a n i e seksu jako „atrakcyjnego o p a k o w a n i a " s p r z e d a w a n y c h towarów 
działa demoral izująco i w p ł y w a na rozluźnienie obyczajów. 

D r u g i m k o n k u r e n t e m dzis ie jszego s z k o l n i c t w a jest show-business, z k tórym pe­
d a g o g i k a również n ie po t ra f i wa lczyć o dusze młodzieży. Szkoła n ie jest w stanie 
dos tosować s w o i c h m e t o d działania d o p o z i o m u p r z e c i w n i k a , n a r k o t y c z n i e o d ­
działującego n a zmys ły r y t m i c z n i e zmieniającymi się bodźcami j ęzyków m o d y , 
f i l m u , m u z y k i z v ideokl ipów i po rnogra f i i . N a początku lat osiemdziesiątych 
A l l a n B l o o m z n i e p o k o j e m anal izował społeczne s k u t k i m u z y k i rockowej , z o l ­
b rzymią siłą działającą n a młodzież . Ala rmował wówczas , że „seks, n ienawiść 
i ba łamutna , ob łudna wers ja braterskiej mi łośc i" to jedyne tematy tekstów piose­
nek, zachęcających d o ś lepego b u n t u wobec rodziców, t radycj i , ins ty tucj i i wa r to ­
ś c i 2 9 . Dz is ia j osią świa topoglądowych debat na tematy w y c h o w a w c z e staje się wła­
śnie s tosunek d o seksu , będący wręcz „papierkiem l a k m u s o w y m " k u l t u r o w y c h 
w y b o r ó w p o m i ę d z y perspek tywą o twarc i a się lub zamknięcia , p r z y z w o l e n i a lub 
z a k a z u . N a Paradę Miłości każdego r o k u ściąga z całej E u r o p y d o B e r l i n a m i l i o n 
fanów m u z y k i techno, aby wziąć udział w spek tak lu , który p r z y p o m i n a g igan­
t y c z n y c h rozmia rów „czarną mszę" . Bru ta lne t rak towanie seksu i w ie lb i en i e 
śmierci po j awia się w większości tekstów piosenek zespołów „satanis tycznych". 
Po d a w c e extasy wyobraźn ia s iedemnastola tków z a m y k a się na n u d n e „przerabia­
n i e" s z k o l n y c h tematów typu : „Laura i Filon jako przykład s ie lanki oświeceniowej". 

B e z w i e d n e u legan ie s u b k u l t u r o m po jawia się już wśród d z i e c i w w i e k u p r z e d ­
s z k o l n y m . Częs to zachęcają je d o tego s a m i rodz ice . T a b l i c z k i O u i j a o d najmłod­
s z y c h lat przyzwyczaja ją d o obecności m a g i i . Wyobraźn ię d z i e c i kształtują bohate­
r o w i e as t ra ln i , b o g o w i e na tu ry lub k o s m o s u , g d z i e r z e k o m o manichejskie siły do­
b ra wa lczą z s i łami zła; w istocie są to jednak podróbki bós tw sa tan i s tycznych . 
Międzyna rodowa s u b k u l t u r a fanów M a n g h i zawdzięcza swoją popularność tele­
w i z j i i In te rne towi . Dzięki oddzia ływaniu te lewiz j i n iezwyciężeni H e - m a n i C o n a n 

2 8 D . M . Potter, Wolność i jej ograniczenia w życiu amerykańskim, [w:] 200 lat USA. Ideały i paradoksy 
historii amerykańskiej, o p r a ć . Lawrence D . Orton , t łum. A . A d a m ó w i inni , Warszawa 1984, s. 360. 

2 9 A . B loom, Umysł zamknięty, t łum. E . B ieroń , P o z n a ń 1997, s. 87. 



zastępują w i e l u d z i e c i o m C h r y s t u s a , dostarczając p i e r w s z y c h odczuć re l ig i jnych . 
T o p r y m i t y w n e kszta ł towanie się pojęcia d o b ra i tak u lega niedługo p o t e m z a m a ­
z a n i u p o d w p ł y w e m ociekających krwią gier k o m p u t e r o w y c h , komiksów i f i lmów 
d l a s ta r szych d z i e c i . W następnej kolejności d z i e c i p rzechodzą p r z e z magię „seksu 
bez p o c z u c i a w i n y " 3 0 , d o czego również zachęca telewizja , a jakże często także 
szkoła i r odz i ce . T h e D e v o t e d M a n , wykonujący muzykę b l a c k - m e t a l , a lbo The 
R o l l i n g Stones, szokujący u t w o r a m i w rodza ju Symphaty for the Devil, wnoszą do­
d a t k o w e emocje d o tej bezwiedne j edukacj i . „Potem p r z y c h o d z i tęsknota z a bez-
k l a s o w y m , w o l n y m o d uprzedzeń i konfliktów, u n i w e r s a l n y m społeczeńs twem, 
które jest k o n i e c z n y m s k u t k i e m w y z w o l o n e j świadomośc i" - p o w i a d a A . B l o o m 3 1 . 

Różnorodność koncepc j i p e d a g o g i c z n y c h , występujących p o d wspó lnym m i a ­
n e m p o s t m o d e r n i z m u , w y m a g a ł a b y d rob iazgowej ana l i zy , zwłaszcza że z w o l e n ­
n i c y tej formacj i ku l tu rowe j zapowiadają, że „pedagogika amerykańska - jako 
element amerykańskie j k u l t u r y - już niedługo okaże n a m swą zniewalającą 
m o c " 3 2 . N i e jest to jednak ce lem niniejszej p racy . Koncepcje pedagog iczne w p o l i ­
f o n i c z n y m społeczeństwie amerykańskim odpowiadają różnorodności etnicznej 
i ku l t u rowe j . Jest to wręcz k o n i e c z n o ś ć wynikająca ze specy f ik i pańs twa w i e ­
l o k u l t u r o w e g o . D o d a t k o w e w z m o c n i e n i e uzyskują pos tmodern i s tyczne teorie 
pedagog iczne w s tarych, amerykańskich mi t ach k o l o n i z a t o r s k i c h i w dziewiętna­
s t o w i e c z n y c h u top i ach , które na n i c h wyrosły . A . de T o c q u e v i l l e pisał w relacji 
z podróży p o A m e r y c e : „Wszyscy o n i mają n iezachwianą wiarę w doskonałość 
cz łowieka" 3 3 . Ó w specyf iczn ie amerykański p e l a g i a n i z m trafił również d o antype-
d a g o g i k i , wychodzące j z założenia, że „człowiek jest istotą dobrą" 3 4 . T o m a s z Żyro 
zaprezentował p r z e d la ty o w e utopie , by łoby jednak korzys tne skonf ron towanie 
i c h z coraz to n o w y m i r ea l i zac j ami 3 5 . T o , co na grunc ie amerykańsk im jest 
koniecznością , wynikającą częśc iowo z procesów o p i s a n y c h p r z e z N . Pos tmana , 
w konse rwa tywne j E u r o p i e n i ekon ieczn ie m u s i być akcep towane , m i m o że świat 
n a z y w a n y jest g lobalną wioską o upodabniającej się k u l t u r z e . 

B u d o w a n i e „społeczeństwa o twar tego" w w a r u n k a c h l i b e r a l i z m u s twa rza 
przesłanki d l a n o w y c h koncepcj i w y c h o w a w c z y c h , które mog łyby b y ć o d p o w i e ­
dzią na dzis ie jsze nega tywne z j awiska cywi l i zacy jne . C e l o w o u ż y w a m l i c z b y 
mnogie j , aby wyk luczyć moż l iwość kolejnego po jawien ia się jedynej słusznej 
szkoły o raz jedynej słusznej teor i i w y c h o w a w c z e j . W k u l t u r z e amerykańskiej 
p o s t m o d e r n i z m - p r a k t y k o w a n y w sposób na tu ra lny o d p o n a d t r z y d z i e s t u lat -
przyniósł z a p e w n e w i e l e dobrego , ale na leży mieć świadomość , że spowodował 
też degradację wartości . O d m o m e n t u p o l i t y c z n e g o o twarc ia się w 1989 r o k u 
p o s t m o d e r n i s t y c z n a k u l t u r a s z e r o k i m s t r u m i e n i e m w l e w a się d o P o l s k i i zostaje 

G . Rotter, E . Rotter, Wenus, Maria, Fatima. Jak rozkosz zmysłów stała się sprawa szatana, t łum. 
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d o d a t k o w o w z m o c n i o n a au tory te tem instytucj i oświatowych. W i e l u reprezentan­
tów pos tmodern i s tyczne j p e d a g o g i k i głosi dzisiaj r o z c z a r o w a n i e r o z u m e m d i a ­
l e k t y c z n y m , choć d o n i e d a w n a było z d e k l a r o w a n y m i marks i s t ami , t łumaczącymi 
z jawiska społeczne n a g runc ie m a t e r i a l i z m u h i s to rycznego . C i nowocześn i peda ­
g o d z y przypominają neofi tów, popadających z jednej skrajności w drugą; p o 
p r z y k r y c h doświadczeniach z m a r k s i z m e m uciekają dziś o d generalizujących 
m e t o d o l o g i i , u n i w e r s a l n y c h sys temów i syntez , t łumaczących z j awi ska ogólne. 
O w i p e d a g o d z y znaleźl i sobie miejsce w otwartej k u l t u r z e p o s t m o d e r n i z m u , ale 
wciąż ujawniają stare n a w y k i myś len ia 3 6 . Uciekają o d dogmatów, ale z u c i e c z k i 
czynią dogmat ; p rzeczą mater ia l i s tycznej koncepcj i cz łowieka, ale n ie potrafią n ic 
innego zaproponować . Wyc inkowośc i c h p o l a w i d z e n i a n ie u lega wątpl iwości , 
toteż wąska część s tudentów z lekceważeniem p a t r z y na s w o i c h mis t rzów 
i n a z y w a i c h f a r b o w a n y m i l i s a m i . Pozostała większość , w n i c z y m n ie zor ien to­
w a n a , p rzy jmuje i c h rewelacje (wyczy tane z książek Z y g m u n t a Baumana ) n i e m a l ­
że jako p r a w d y ob jawione . 

Dzis ie j sze s z k o l n i c t w o w Polsce zagrożone jest b r a k i e m skuteczności i o d p o ­
wiedzialności w y c h o w a w c z e j . Jest to niejako reakcja na stan p o p r z e d n i , g d y cele 
w y c h o w a w c z e fo rmułowano na z jazdach pa r t i i . Odsunięcie obowiązków w y c h o ­
w a w c z y c h s p o w o d o w a ć m o ż e w krótkim czasie s k u t k i równie fatalne, jak u t r w a ­
lana w m i n i o n y m okres ie fikcja i obłuda i deo log i czna soc ja l i zmu. W miejsce u t o p i i 
ładu społecznego t w o r z o n a jest dziś u top ia eudajmonis tyczna, której twórcy i z w o ­
l enn icy powtarza ją z a S a i n t - S i m o n e m , że „złoty w i e k jest d o p i e r o p r z e d n a m i " . 
N i e w i e l e się j ednak m o ż n a o d n i c h nauczyć . W k u l t u r o w y m oceanie „wieloznacz­
nośc i" p o j a w i a się n e g a t y w n a ocena abso lu tnych wartości , t ak ich jak p r a w d a , 
p iękno, dobro , świę tość c z y w i e d z a . Wywołuje to u jemny w p ł y w n a w y c h o w a n i e 
i przybl iża w i d m o desko la ryzac j i . Sko ro ustalil iśmy, że czystą wiedzę można z d o ­
być n iższym k o s z t e m , n i ekon ieczn ie uczęszczając d o szkoły, to szkoła - n i e z d o l n a 
d o wypełniania zadań w y c h o w a w c z y c h - przestaje być po t rzebna . 

K u l t u r a p o s t m o d e r n i z m u r o z b r z m i e w a echem złotego w i e k u . P o p r z e z baśnio­
w e technologie obiecuje spełnienie m a r z e n i a o z i e m s k i m raju. Jej te renem o d d z i a ­
ływań jest k u l t u r a g loba lna ; a t r y b u t a m i - obfite dob ra konsumpcy jne ; kana łem 
k o m u n i k a c y j n y m - s k o m p u t e r y z o w a n e środki m a s o w e g o p r z e k a z u ; ekspresją -
m . i n . a g r e s y w n a m u z y k a e lek t ron iczna ; religią - p sychoana l i t yczne penetracje 
podświadomośc i , p rzynoszące „objawienie" w pos tac i N e w A g e c z y Kościoła 
Scjentologicznego. M o ż n a przewidz ieć k i e r u n k i jej da l szego r o z w o j u - z d o m i n o ­
w a n i e w s z y s t k i c h sfer komunikaq*i społecznej p r z e z Internet l ub jego pochodne , 
k o n s t r u o w a n i e rzeczywis tości wi r tua lne j , da l sza degradacja autoryte tów m o r a l ­
n y c h . Już dzis ia j a k t o r z y , m o d n i p rezen te rzy t e l ewizy jn i i s p o r t o w c y cieszą się 
większym p o w a ż a n i e m niż nauczyc ie l e . Względna p o k o r a , z j aką u c z n i o w i e z n o ­
szą męk i „ś lęczenia" n a lekcjach w y n i k a głównie z r o z u m i e n i a reguł „rytuału" 
zakończonego w y d a n i e m świadec twa - p r z e p u s t k i d o świata „dorosłych". Dz i s i e j -

Por. Z . Sare ło , Założenia antropologiczne w etycznych poglądach Z. Baumana, [w:] Moralność i etyka 
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sza szkoła n ie po t ra f i p r o m o w a ć t r adycy jnych wartości , a z a r a z e m jest b e z r a d n a 
wobec s i l n y c h b o d ź c ó w k u l t u r o w y c h , k tórym p o d l e g a młodzież . T o nie f i lozofo­
w i e , ale specjaliści o d m a r k e t i n g u i menedżerzy ze świata shozu-businessu w y w a l ­
c z y l i to, że b o g i e m stała się tolerancja, w p i s a n a d o konsty tucj i współczesnej 
szkoły. S p r a w ą p rywatną w y c h o w a n k ó w jest dziś za równo stosunek d o aborcji 
i r e l i g i i , jak i d o m u z y k i rockowej c z y seksu. P r o b i e r z e m tej tolerancji jest również 
ubiór; p r o m o w a n y p r z e z g w i a z d y rocka i m a g a z y n y m o d y heroin chic skutecznie 
oddziaływuje na młodzież i p r z y p o m i n a jej, że tuż za b ramą szkoły z a c z y n a się 
inna , c i e k a w s z a „rzeczywis tość" ha lucynogenna . Największą i być może jedyną 
świętością d l a cz łowieka jest dzisiaj osobista wolność i wynikająca z niej n i ena ru ­
szalność dóbr p r y w a t n y c h . W ucieczce o d u t o p i i ładu, które niosły groźbę total i­
z m u , wpad l i śmy w inną utopię - prowadzącą do un iwer sa lnego społeczeństwa, 
u jednol icenia ku l t u r , za t ra ty autorytetów, unieważnienia n o r m a t y w n y c h wartości , 
z a m a z a n i a g r a n i c y między sacrum i profanum, a także osłabienia w o l i działania. 

A b s o l w e n t dzisiejszej szkoły b a r d z o słabo r o z u m i e otaczającą go rzeczywistość . 
Jego w i e d z a jest n i e p r z y d a t n a , bo o d d z i e l o n a o d r z e c z y w i s t y c h po t rzeb i p r z e z to 
utopi jna . B ie rze się to i z tego, że o g r o m n a większość n a u c z y c i e l i humanis tów n ie 
pot raf i u s tosunkować się d o współczesnej k u l t u r y , gdyż sama jej n ie r o z u m i e ; roz ­
w l e k l e o m a w i a n e są na lekcjach l ek tu ry h i s to ryczne , a o współczesności w s p o m i n a 
się z a l e d w i e „za p ięć d w u n a s t a " p r z e d maturą . 

Niektórzy odważniejs i p e d a g o d z y zakładają szkoły społeczne i tworzą k l a sy 
autorskie . Ich osiągnięcia bywają n i e k i e d y zdumiewające, ale n i k t n ie sprawdzi ł 
adaptacj i abso lwen tów szkół społecznych w n o w y c h środowiskach. B r a k dosta­
t ecznych ś rodków i m o t y w a c j i d o unowocześnienia s z k o l n i c t w a jest paradoksa lną 
barierą, ograniczającą r o z m i a r y ekspe rymen tu , zmierzającego d o s tworzen ia 
„wysp o p o r u edukacy jnego" . D o d a t k o w y m c z y n n i k i e m hamującym tego t y p u i n i ­
c ja tywy jest n iechętny s tosunek władz oświa towych d o klas au to r sk ich , s p o w o ­
d o w a n y o b a w ą dez in tegrac j i ś rodowiska. T a k więc ambi tne projekty Józefa 
K o z i e l e c k i e g o , Z b i g n i e w a Kwiecińskiego i Bogus ława Śl iwierskiego, n a z y w a n e 
n i e k i e d y u t o p i j n y m i , n ie zdobywają większego p o p a r c i a 3 7 . 

K r y t y c z n e u w a g i n a temat polskie j szkoły pokrywają się w w i e l u p u n k t a c h 
z o p i n i a m i n a temat współczesnego s z k o l n i c t w a w i n n y c h krajach. Jak się okazuje, 
to n ie po jedyncze p r o b l e m y , ale b l o k i i z łożone obsza ry zagadnień składają się n a 
k r y z y s wspó łczesnego s z k o l n i c t w a 3 8 . P o c z y n i o n e p r z e z Czes ława K u p i s i e w i c z a 
obserwacje pokazują, że współczesna szkoła, choć pretenduje d o m i a n a n o w o c z e s ­
nej, j akże częs to n ie spełnia pokładanych oczekiwań, a swoje słabości maskuje 
da lekos iężnymi c e l a m i i u t o p i j n y m i dążeniami, ba łamutnie odsuwającymi rea l iza ­
cję konkre tnych zadań. Jak już zostało powiedz i ane , najsłabszym p u n k t e m dzisiejszej 
szkoły jest aksjologia, a raczej jej brak. Współczesna szkoła pos tmodern is tyczna nie 
potraf i bronić określonych wartości, bo zaakceptowała p o l i k u l t u r o w y r e l a t y w i z m . 

3 7 Por. B. Śl iwierski , Wyspy oporu edukacyjnego, K r a k ó w 1993. 
3 8 C . Kupis iewicz , Koncepcje reform szkolnych w wybranych krajach świata na przełomie lat osiemdzie­

siątych i dziewięćdziesiątych, Warszawa 1995, s. 14-15. 



A k s j o l o g i a jest najważnie jszym f i l a rem podtrzymującym o l b r z y m i g m a c h pe­
d a g o g i k i . Jej l o g i k a jest k o n s e r w a t y w n a , odwołująca się d o „wielkich narracj i" , 
towarzyszących cz łowiekowi o d tysięcy lat. O d r z u c e n i e aksjologicznej l o g i k i k u l ­
tu ry wywołuje p o c z u c i e bezsensu i absurdalności . T a k i s tan w y z w o l o n e j k u l t u r y 
wyobrazi ł sobie S a m u e l Bu t l e r (1835-1902), autor a n t y u t o p i i pt . Erewhon (1871). 

W s t w o r z o n y m p r z e z n iego świecie, jak w t echnopo lu o p i s a n y m p r z e z Post-
m a n a , z b r o d n i a n ie jest z łem, ale s k u t k i e m b r a k u d o b r o b y t u , d la tego „winowaj­
c ó w " u w a l n i a się o d płacenia poda tków, na tomias t nędza i cho roby uważane są z a 
przes tęps two, a w ięc „winnych" tych z b r o d n i skazuje się n a więzienie . W szko le 
i na un iwersy tec i e z a b r o n i o n e jest k i e r o w a n i e się r o z u m e m , a nauczan ie jest w y ­
łącznie h ipo te tyczne . P r z e m i a n y obycza jowe spowodowały , że w „szkołach b r a k u 
rozsądku" młodz ież u c z y się „uwalniania u k r y w a n e j n iemoralności" . Jeden z bo­
haterów powieśc i Bu t l e r a wyjaśnia z a sady funkc jonowan ia s z k o l n i c t w a : p o d 
surową opieką profesorów z Wydz ia łu Nierozumnośc i o raz z ka tedr N i e l o g i c z n o ­
ści i W y b i e g ó w L o g i c z n y c h s tudenc i uczą się p r z e z 14 lat p r z e d m i o t u z w a n e g o 
„nauką hipote tyczną" , b o w i e m r o z u m nie może istnieć bez n ierozumności . „Wy­
obrażanie ser i i d z i w n y c h i absolutnie n iemożl iwych p rzypadków oraz zalecanie 
młodym, aby rozwiązywal i związane z n i m i p r o b l e m y , oto naj lepszy sposób, b y 
p rzygo towywać i c h d o p r o w a d z e n i a sp raw, k i e d y będą doros łymi" - t w i e r d z i 
największy autorytet E r e w h o n u , profesor Mądrości Świa towe j 3 9 , R o d z i c e płacą 
p r z e z w i e l e lat z a naukę , której ce lem jest nauczenie d z i e c i n ieużyteczności i o d u ­
czenie i c h r z e c z y p r a k t y c z n y c h . N a u k a stała się fe tyszem, ale d z i e c i muszą mówić 
n i e log iczn ie i jak najmniej , w p r z e c i w n y m razie są zabijane. G e n i u s z e muszą być 
jednocześnie g łupcami , b o każdy głupiec jest trochę g e n i u s z e m . Profesor Mądrości 
Światowej t w i e r d z i , że s tudentów nie należy uczyć s amodz ie lnego myślenia i że 
„nikt n ie m o ż e b y ć p r z e k o n a n y o swej r a c j i " 4 0 . Z a b r o n i o n e jest wspó łzawodnic two 
(zupełnie jak w u t o p i i Walden Two Sk innera) . Źle w i d z i a n e są dobre w y n i k i , cho­
ciaż tematy egzaminacy jne znane są wcześniej . Jeden ze s tudentów oblał e g z a m i n , 
gdyż jego p raca n a temat wyjątków nie była dostatecznie d w u z n a c z n a , i n n y na­
tomiast n ie dostał d y p l o m u , b o p r a w i e n i g d y się n ie mylił , a jego w y p o w i e d z i 
z a w s z e by ły poważne . W E r e w h o n i e działają S t o w a r z y s z e n i a d o Kasac j i Nieuży­
tecznych Świadomośc i o raz d o Z l i k w i d o w a n i a Przeszłości , które nadzorują e d u ­
kację młodz i eży 4 1 . D a w n a tradycja, n a u k a , k u l t u r a i w ogóle h is tor ia są d z i e d z i ­
n a m i z a k a z a n y m i ; zab ron ione jest też mówienie o przyszłości . O b y w a t e l e 
E r e w h o n u są p r z e c i w n i k a m i postępu, bo kreuje o n egocentryków, p r z y c z y n i a się 
d o wspó łzawodn ic twa i wojen . Dopuszczają t y l k o taką formę, która n ie jest 
sp r zeczna z p o w s z e c h n y m rozsądkiem. Przes t rzeganie tych zasad p o w o d u j e rów­
ność między o b y w a t e l a m i . P o o d b y c i u długich s tudiów z zak re su n a u k i h ipote­
tycznej mieszkańcom E r e w h o n u w o l n o za jmować się p r a w d z i w y m i n a u k a m i , 
w o l n y m i o d nielogiczności , a długoletnie ćwiczenia z zak re su h i p o t e z y powodują , 

S. Butler, Erewhon and the Erewhon reiuisted, Introduction by L . M u m f o r d , N e w York 1943, 
s. 200-221. 

4 0 Ibidem, s. 209. 
4 1 Ibidem, s. 211. 



że ograniczają t w i e r d z e n i a wyłącznie d o p r a w d z i w y c h . Wpada ją p r z y t y m 
w przesadę i boją się k o m p r o m i t a c j i , d la tego p r a w d z i w a n a u k a w t y m kraju jest 
b a r d z o o g r a n i c z o n a . 

Chociaż u t o p i a Bu t l e ra z a w i e r a czyte lne aluzje d o s z k o l n i c t w a z czasów e p o k i 
wiktoriańskiej , k tó remu z a r z u c a n o wręcz a b s u r d a l n y f o r m a l i z m , to jednak można 
w niej wyczytać ponadczasowe refleksje na temat sporu wokół rac jonal izmu. Jeden 
z boha te rów powieśc i t w i e r d z i , że: „Życie s tałoby się nie d o zn ies ien ia , jeśl iby 
l u d z i e w e w s z y s t k i c h działaniach k i e r o w a l i się jedynie rozsądkiem i r o z u m e m " 4 2 . 

K a r l P o p p e r , największy wróg myślenia utopi jnego w d w u d z i e s t y m w i e k u , 
n i e p r z y p a d k o w o r o z p o c z y n a swoje Społeczeństwo otwarte o d mot ta wzię tego 
z Ercwhonu: „ . . .mieszkańcy E r e w h o n u są n a r o d e m p o t u l n y m i cierpiętniczym. Dają 
się w o d z i e z a nos i ła two i c h skłonić d o rezygnacj i ze z d r o w e g o rozsądku w imię 
by le jakiej l o g i k i . . . " 4 3 . W y p a r c i e się rozsądku, l o g i k i i t radycj i , p o d d a n i e się i d e i 
„karnawalizacj i" , n ieodwołaln ie kończy się dyktaturą - z a w s z e obiecującą w y b a ­
w i e n i e świata o d chaosu . 

Jakże częs to w t echnopo lu , budującym kulturę postmodernis tyczną, z bezsensu 
c z y n i się sens, z chaosu porządek, zaciera się granice między p rawdą i fałszem, 
d o b r e m i z łem - nie inaczej niż to c z y n i l i bohaterowie Butlera . W świecie t y m panuje 
an tyrac jonal izm i „nowoczesna wie loznaczność" 4 4 . W i e d z a pedagogiczna jest cząst­
k o w a , p r z y p a d k o w a i p r z y p o m i n a puzz le , pochodzące z różnych układanek. T r u d n o 
m ó w i ć w t a k i m świecie o teor iach w y c h o w a n i a , skoro brakuje i m aks jo log icznych 
p o d s t a w ; a p r z y g łośnym ap l auz i e h o n o r o w a n a jest „etyka bez m o r a l n o ś c i " 4 \ 

Współzależności pomiędzy utopiami ładu 
i utopiami eudajmonistycznymi 
a pedagogikami formalnymi i pedagogikami nieformalnymi 

W okresach wzrastającej aktywności mi tów ładu społecznego dominują peda ­
g o g i k i fo rmalne i n o r m a t y w n e , a w s z e l k i e f o r m y w y c h o w y w a n i a n ie formalnego , 
oparte g łównie na in tu ic j i , objęte są kontrolą i ulegają s t o p n i o w e m u w y e l i m i n o ­
w a n i u . W t ak i ch sytuacjach d o c h o d z i d o z r y w a n i a n o r m y spójności między 
u c z e s t n i k a m i p r o c e s u w y c h o w a w c z e g o oraz d o p o w s t a w a n i a u t o p i i pedagog icz ­
nej. A u t o r z y u t o p i i , usiłujący zbudować „społeczeństwo ładu", korzystają z p o m o ­
cy s z k o l n i c t w a , b y z rea l izować swoje projekty. W y n i k a to z i c h b łędnego p r z e k o ­
nan ia , że szkoła jest a lgorytmiczną maszyną , której z a p r o g r a m o w a n i e jest równo­
znaczne z z a p r o g r a m o w a n i e m społeczeństwa. A u t o r a m i p e d a g o g i k u top i jnych 

4 - Ibidem, s. 228. 
4 3 K . R . Popper, Społeczeństwo otwarte..., 1.1, s. 1. 
4 4 Por. Z . Bauman, Wieloznaczność nowoczesna nowoczesność wieloznaczna, Warszawa 1995. 
4 : 1 Por. Z . Bauman, Etyka ponowoczesności, Warszawa 1996. Autor pisze o „ m o r a l n o ś c i bez kodeksu 

etycznego" w znaczeniu „ r e h u m a n i z a c j i m o r a l n o ś c i " (s. 44), ż ą d a j ą c p r z y w r ó c e n i a o d p o w i e d z i a l n o ś c i . 
Implikacje moralne, w y n i k a j ą c e z pierwszej częśc i tego zdania, r o d z ą tak negatywne odczucia, że 
dalsze wyjaśn ien ia są już n i e p r z e k o n y w u j ą c e (s. 48). 



z reguły n ie są w y c h o w a w c y , mający żywy kontakt z dziećmi i pragnący z r o z u ­
mieć ich po t r zeby , ale marzyc i e l e , owładnięci i d e o l o g i c z n y m szaleństwem: p rze ­
w r o t n i p o l i t y c y l u b f i l ozo fowie , podający się z a pedagogów. N i e k i e d y kierują się 
o n i sz lachetną po t rzebą uszczęśl iwienia świata, i n n y m r a z e m - n ie z a s p o k o j o n y m i 
a m b i q a m i i n t e l e k t u a l n y m i . Towarzyszą i m rzesze w y k o n a w c ó w - jakże często 
l u d z i e n i s k i e g o p o k r o j u , łaknący ka r ie ry , a lbo też l u d z i e n a i w n i i b e z k r y t y c z n i , 
dający sobą man ipu lować w z a m i a n z a doraźne korzyści . 

N i e f o r m a l n e s p o s o b y w y c h o w a n i a dominowały z a w s z e w czasach ogarniętych 
chaosem, w czasach r o z p a d u i n s t y t u q i pańs twowych, k r y z y s u gospodarczego lub 
wojen . Ł a t w o j ednak zauważyć , że w okresie rosnącego d o b r o b y t u , g d y elektro­
n i c z n e środki p r z e k a z u udostępniają n a zawołanie każdą informację, m a miejsce 
podobne z jawisko . Bodźcowe i nieformalne oddziaływanie w y c h o w a w c z e w y p i e r a 
s f o r m a l i z o w a n e działania pedagog iczne . 

G d y ws łuchu jemy się w wiadomości , donoszące o cierpiących dz i ec i ach , ofia­
rach w o j n y i o k r u t n y c h z b r o d n i a c h wywoływanych poli tyką czys tek e tn i cznych , 
d a l e k o n a m d o u z n a n i a dz i s i e j szych czasów z a u r z e c z y w i s t n i e n i e złotego w i e k u . 
A l e - w y c h o w a n i n a r e l a t y w i z m i e - m o ż e m y zmienić kanał w t e l ewizorze i na­
s z y m o c z o m ukaże się na tychmias t zupełnie i n n y świat - łagodny, d o b r y , beztro­
s k i , k o l o r o w y , wype łn iony pięknymi, młodymi ludźmi i ciągnący się n i e p r z e r w a ­
nie jak jakaś b r azy l i j ska te lenowela . C o r a z więcej l u d z i tak właśnie c z y n i ; w o l i żyć 
w n ieświadomośc i , tj. p o d d a ć się eupsychii, niż n e r w o w o reagować na każdą stre-
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sującą w iadomość . Zapowiedź S a i n t - S i m o n a , że złoty w i e k jest d o p i e r o p r z e d 
n a m i , d o d a t k o w o w z m a c n i a tę gotowość u legan ia c z a r o w i technolog icznego raju. 
Cz łowiek staje się p o d a t n y na e m o q e , popędy, ins tynk ty ; z a w i e r z a podświadomo­
ści, która zastępuje m u Boga . W t y m świecie t r udno m ó w i ć o w y c h o w y w a n i u , 
skoro każdy jest jednocześnie doros łym i d z i e c k i e m , boha te rem karnawałowego 
spek tak lu bez ograniczeń w i e k o w y c h . 

E u d a j m o n i s t y c z n e u top ie posługują się p e d a g o g i k a m i n i e f o r m a l y m i i n ienor-
m a t y w n y m i . W miarę p o p u l a r y z o w a n i a się i l uz j i , że przybl iżamy się d o e p o k i 
z łotego w i e k u , będz i emy obse rwować i ch stałe u a k t y w n i a n i e się. Byłoby b łędem 
twierdzić, ze dysk re tna p e d a g o g i k a zwolenników p s y c h o l o g i i humanis tyczne j w y ­
z w o l o n a jest o d szczegółowych n o r m , regulujących proces w y c h o w a w c z y . Z w o ­
lenn icy t z w . a n t y p e d a g o g i k i posiadają swoje n o r m y i dogma ty , których g o t o w i są 
bronić, a z pozorne] „bezformy" czynią wys tud iowaną formę; brak wyraźnych 
reguł w y c h o w a w c z y c h staje się d l a n i c h że lazną regułą. 



Z A K O Ń C Z E N I E 

W i e l u p e d a g o g ó w wyraża zaniepokojenie o losy oświaty budowane j na grunc ie 
p o s t m o d e r n i s t y c z n y c h i d e i . W y d a j e się, że n ie jest to grunt , p o którym można o d ­
ważnie stąpać. O realności zagrożeń p i sze także L e c h W i t k o w s k i , k tórego można 
b y nazwać k o n s e r w a t y w n y m p r z e d s t a w i c i e l e m pedagogicznej a w a n g a r d y . D l a 
z o b r a z o w a n i a s w o i c h przemyśleń L . W i t k o w s k i rozpracował z łowieszczy skrót 
A I D S , aby uprzy tomnić , jak w i e l k i e n iebezpieczeńs two niosą d l a p e d a g o g i k i 
współczesne z j a w i s k a k u l t u r o w e 4 6 . N a c h o r o b l i w y stan dzisiejszej p e d a g o g i k i 
składa się, jego z d a n i e m , aks jo log iczna (A)mbiWalencja, (I)diosynkrazja, c z y l i 
n a d m i e r n e przewraż l iwienie z j a w i s k a m i o d o s o b n i o n y m i i szczegółowymi , k u l t u ­
r o w a (D)ecentracja i (S)eduction, c z y l i „uwiedzenie" , wynikające z p r a k t y k o w a ­
nej „perswazji w y c h o w a w c z e j " , „w miejscu wcześniejszej dominac j i n a r z u c e n i a " 4 7 . 
Chociaż L . W i t k o w s k i n ie proponuje kuracj i (zwłaszcza że o d w i e l u lat u c h o d z i z a 
z w o l e n n i k a l i b e r a l i z m u ) , w n i o s k i nasuwają się same. „A", jak ambiwalenc ja , jest 
najgroźniejszym w r o g i e m szkoły. Z p o w o d u takiej właśnie amb iwa lenc j i najwięcej 
m a m y dziś „konserwatywnych zwolenników p e d a g o g i k i a w a n g a r d o w e j " , żywią­
c y c h d o niej j ednocześn ie u c z u c i a miłości i nienawiści , o d r a z y i u w i e l b i e n i a . O w i 
B u t l e r o w s c y ekspe rc i o d „wybiegów l o g i c z n y c h " , specjalizujący się w k a s o w a n i u 
„Nieużytecznych Świadomośc i " , wiodą p r y m w w i e l u ośrodkach p e d a g o g i c z n y c h . 
T r u d n o poznać i c h p r a w d z i w e poglądy, gdyż skrzętnie ukrywają je w podteks tach 
c y t o w a n y c h , zas łyszanych i w y c z y t a n y c h z a g r a n i c z n y c h ar tykułów, w p o z o r o w a ­
n y c h badan iach , w s t e r o w a n y c h p o l e m i k a c h , w t w o r z e n i u wokó ł siebie k o m u n i ­
kacyjnego s z u m u . T y l k o c z y z tak ich z lepów myś lowych d o c z e k a m y się p r a w d z i ­
w i e twórczej f i l o z o f i i d l a współczesnej pedagog ik i ? 

W i e l o w y m i a r o w a s t ruk tura obsza ru edukacyjnego sprzyja t w o r z e n i u się u t o p i i . 
Cz łowiek chcia łby zmaksymal i zować i przyspieszyć swoją adaptację w środowi­
sku ; zabezp ieczyć się p r z e d wciąż grożącym m u złem oraz osiągnąć fizyczną 
i psych iczną doskonałość . M o t y w a c j e in te lektualne ulegają z tego p o w o d u mo ty ­
w a c j o m p s y c h i c z n y m , w o l i c j o n a l n y m , jakże często o charakterze z b i o r o w y m i czę­
śc iowo t y l k o uświadomionym. 

L . Witkowski z a p o ż y c z a się ( m a ł o oryginalnie) u Nei la Postmana, t ł u m a c z ą c e g o t y m s k r ó t e m 
skutki rozpowszechniania „ informacj i n i e p o ż ą d a n y c h " (por. rozdz. XI, s. 232). 

4 7 L . Witkowski, Kwadratura aksjologicznego AIDS w pedagogice, [w:] Edukacja wobec sporóiu..., s. 141-147 



Słabości dz is ie jszego s z k o l n i c t w a obse rwować m o ż e m y w w i e l u w y m i a r a c h 
i w różnych konteks tach . Z a w s z e jednak i c h przyczyną będzie z e r w a n i e jednego 
z o g n i w p e d a g o g i c z n e g o schematu , którymi p o w i n n i być ha rmoni jn ie powią­
z a n i ze sobą: r o d z i c e - d z i e c k o - w y c h o w a w c a - n a u c z y c i e l , a wreszc i e s k o m p l i ­
k o w a n y świat dz is ie jszego polis. O kształcie s z k o l n i c t w a decyduje dziś g łównie ten 
ostatni e lement i w i e l u k r y t y k o m wyda je się, że jest to najważniejsza p r z y c z y n a 
kłopotów oświaty. Sugerują o n i , że oświatę należałoby jak najszybciej wyzwol i ć 
s p o d dominac j i pańs twa, przeistaczającego się w chao tyczny technopol . Każda 
gwał towna emancypac ja pociąga jednakże za sobą n iebezpieczeńs two chaosu , 
a w n i m d z i e c k o t raci p o c z u c i e bezpieczeństwa. T e n a rgument powodu je , że więk­
szość p e d a g o g ó w wyraża scep tyczny stosunek d o tak ich teor i i . 

Za równo eksperymentujący twórcy „wysp o p o r u edukacyjnego" , jak i konser­
watyści , broniący ideałów u t r w a l o n y c h w przeszłości , podejmują n i e k i e d y hero­
iczne wysiłki , ale i c h efekty - w s k u t e k odosobn ien ia działań - n ie są zauważa lne . 
Pozostaje więc s twierdzić , że dzisiejsze s z k o l n i c t w o znajduje się w m o m e n c i e 
o c z e k i w a n i a na t ak i p a r a d y g m a t , który przywróci łby m u wiarę w możl iwośc i w y ­
c h o w a w c z e . T r z e b a wierzyć , niezależnie o d czekających nas doświadczeń, że 
w c e n t r u m p r a w d z i w i e mądrej i skutecznej p e d a g o g i k i z a w s z e będzie K o r c z a ­
k o w s k i szacunek i w c z u w a n i e się w po t r zeby w y c h o w a n k a . 



RIASSUNTO 

Nella cultura contemporanea postmodernista sono ormai sparite le differenze tra 
scienza e utopia. Nell 'ambito della pedagogia interagiscono miti e utiopie sociali, che 
influiscono sull 'educazione talvolta in modo inconscio. La pedagogia non e' una disciplina 
autonoma. In una prospettiva antropologica i l suo senso culturale consiste nel tentativo d i 
migliorare gli sforzi d i adattamento dell 'uomo al suo ambiente naturale ed artificiale. Lo 
scopo delle utopie e' molto simile, ma i l loro metodo di agire viene radicalizzato oppure 
massimalizzato, per accelerare ed ultimare tutti gli sforzi d i adattamento dell 'uomo. 

Nell'antichità' e' stato definito uno schema educativo classico, composto d i cinque 
fattori, tenuti in reciproca coesione. Il pedagogo, „schiavo" dei genitori del bambino, 
responsabile per la tutela d i esso, lo accompagnava a scuola, lo assisteva durante le lezioni, 
dopo d i che era obbligato a res t i tu i re" i l bambino ai genitori. Il pedagogo proteggeva 
i l bambino dal male e lo difendeva, innanzitutto dalla corruttela della citta'. Questo schema 
educativo classico verrà' modificato in seguito dai miti che producono consequenze 
decisive sul comportamento dell 'uomo e talvolta distruggono la norma d i coesione. 

Conosciamo almeno sette mit i che corrispondono con precisione agli elementi dello 
schema pedagogico classico: i l mito dell'età' d'oro, dedicato alle culture agresti ed incorag­
giante ad una soave anarchia; - i l mito d i Chronos, oppure dei genitori che negano i diritti 
dei loro figli adoloscenti; - i l mito d i Dionisio, oppure i l pedocentrismo; - i l mito d i 
Telemaco, oppure i l mito del figlio perfetto; - i l mito d i Mentore, oppure i l mito del buon 
educatore, creato da Omero; - i l mito d i Socrate, ovvero l'educatore odiato dai genitori ed 
accusato d i depravazione della gioventù'. I miti sociali, come forma d i pensiero non 
intellettuale, generano le utopie. Grazie alle utopie, l 'uomo cerca d i anticipare i l futuro. 

Il punto d i partenza per le nostre ricerche e' stata l 'analisi filologica dell 'Utopia d i 
Tommaso Moro , dalla quale risultano componenti d i utopismo. Il caso delle utopie 
pedagogiche e' confermato da tutte le regole universali del pensiero d i T. Moro : - la 
condanna e la morte del mondo esterno (Utopos invase le terre dei barbari); - la creazione 
di un mondo nuovo e perfetto (Utopos c iv i l izzo ' le nazioni conquistate); - la separazione d i 
questo nuovo mondo (Utopos fece separare Utopia con un istmo dal continente); - le 
assicurazioni, che i l vecchio modo d i vita non sarebbe mai più' tornato (il sistema politico 
di Utopia e' difeso dalla pol izia segreta e tutti i devianti vengono perseguitati). Ne l 
pensiero utopistico pedagogico tradizionale possiamo distinguere tutti e quattro questi 
elementi essenziali, quasi come i componenti d i un algoritmo, cioè' un procedimento di 
calcolo che dovrebbe portare ad un risultato educativo finito e certo. 



Possiamo distinguere due generi d i utopie: i l primo, d'ordine e i l secondo eudemonico 
[ve. dotta, gr. eudaimoni - cos, da eudaimon - fortunato]. La pedagogia era sottoposta al 
giogo dell 'utopia della ragione, imprigionata da Platone nella repubblica dei filosofi, cosi 
come dai rappresentanti della Chiesa medievale (extra Ecclesiam nulla salus), e da numerosi 
filosofi moderni, successori di Tommaso Moro . Ne l XIX secolo, Charles Fourier ed altri 
pensatori socialisti ed anarchici cercarono invano in Euriopa e negli Stati Uni t i d 'America 
di applicare alla vita delle idee utopistiche. Falliriono pure i tentativi d i creare nel X X 
secolo un'utopia pedagogica, sia sulla base dell 'ideologia del nazismo che in riferimento 
alla ideologia marxista, sottoposta dai bolscevichi al dogma della lotta delle classe. 

Tanti educatori ricordano ancora quelle amare esperienze di ieri, ma devono confron­
tarsi con quelle d i oggi. L 'uomo moderno, cittadino di una società' globale, e' forse 
disposto a credere all'affermazione saintsimoniana che „L'eta' dell 'oro, che una tradizione 
cieca ha situato nel passato, e' davanti a noi"*. Oggi le utopie di ordine universale sono 
state sostituite dalle utopie eudemoniche, fondate sulla convinzione che l 'uomo possa 
essere felice grazie alla tecnologia avanzata e grazie a piccole società' d i „soave anarchia". 
A questo scopo servono le eupsichie, cioè' le utopie della serenità' d'animo, risultanti in 
parte dalla vita consumista, in parte dalla prepotenza dei mass media. Parallelamente, con 
l'aumento progressivo delle utopie eudemoniche, cresce anche i l significato delle 
pedagogie libere dalle rigide norme accademiche. In questa prospettiva culturale, dove la 
necessita' di adattamento viene diminuita, sembra che la scuola sia inutile, oppure che 
debba essere cambiata del tutto. 

L'incisione d i Francesco Goya intitolata „La ragione addormentata genera l'angoscia", 
potrebbe essere i l motto d i questo nostro libro, per la cui comprensione bisogna conside­
rare quei fenomeni d i carattere non intellettuale che accompagnano i l lavoro educativo. Le 
pedagogie non formali diventano sempre più' attive, mentre la cosciente pedagogia d i 
carattere scientifico viene sostituita progressivamente da s t i m o l i quali i l sesso, la moda, 
la musica, ben volentieri accettati dalla gioventù'. 

Qual e' i l dunque futuro della pedagogia? Ecco la domanda principale alla quale 
abbiamo cercato d i trovare una non facile risposta. 

* E . M . C ioran , Storia e utopia, A d e l p h i E d i z , Mi lano 1982, s. 131. 
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